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DZIEKAN 
WYDZIAŁU LEKARSRIRGO 


JAGIELLOŃSKIEGO UNIWERSYTETU 


Ma zaszczyt zapraszać niniejszém РУР. JJ. PP. Professorów 


a mianowicie : 


Na Posiedzenie odbyć sie majace dnia o godzinie 


w Sali 


a lo w celu 


Kraków dnia 


akow 


codziennie o godzinie 81/, rano, wyjąwszy Peniedziałki i dni 

następujące po świętach. 
Cze n a: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. Е. 
Przedpłata 

przyjmuje się w Księgarni Józera CzecHa przy Głównym 

` Rynku Nr. 458. 

Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze,“ : 


Kwietnia — Sobota. 


Rok 1853. * 


Krakow 8 kwietnia. 


04 czasów osławionego w starożytności pi- 
smaka, imieniem Batyllus, który sobie z bezwsty- 
dem dotąd niepraktykowanym, przywłaszczył au- 
torstwo dystyku Wirgiliusza „Nocte pluit tota“ 
ею, i któremu nieśmiertelny autor Enejdy, zapła- 
cil zato pieśnią „‚Sic vos non vobis, fertis ara= 
tra boves“; od czasów powtarzamy owych, pla- 
giat czyli, po polsku mówiąc, kradzież literacka 
była i jest rzemiosłem ludzi, którzy niezdolni sa- 
mi powziąść najuboższćj, myśli nawet, prowadzą 
przecież handel zyskowny cudzemi, i naksztadt 
rycerzy na rozstajnéj drodze, z mniejszą atoli od 
nich odwagą, i bez narażenia się na cośkolwiek 
rabują pracę innych bez żadnego skrupułu i sprze- 
dają ją publiczności bezwstydnie za swoją. 

Korsarstwo to, ograniczone niegdyś do dzieł li 
tylko naukowych i literackich, praktykuje się dziś 
w dziedzinie dziennikarstwa, na prawdziwie ol- 
brzymią skalę;—i od czasu odkąd piśmiennictwo 
peryodyczne, przybrało dzisiejsze rozmiary, jest 
podstawą bytu i powodzenia, wielu bardzo, шеша- 
46) reputacyi używających dzienników, których 
redakeye, naślądując owych condottieri, z czasów 
niegdyś feudalnych i-prawa pięściowego, czatują 
w bezpiecznie obwarowanych zasadzkach, na kur- 
sujące i cudzą. pracą nagr zone materyały, i 
obdzierajac z nich prawych scicieli, kradzioną 
taką zdobyczą, karmią i 444% Чазпусі. swoich 
i Jatwowiernych klientów. 

Rzecz doprawdy zastanowienia godna, że Ku- 
ropa która się tak głośno chedpi, z instytucyj i 
ustawodawstwa, zabezpieczających każdemu ży- 
cie, cześć i własność, niepomyślała dotąd o 
daniu jakiejś pewniejszćj rękojmi, najcelniejszćj 
własności człowieka, to jest własności umysło- 
wéj, a przynajmnićj jeżeli pomyslifa, to rękojmi 
téj nigdzie dotąd nie przyjęła w poczet zasad, 
wedle których narody {na jakie jest podzieloną 


w internacyonalnych swoich stósunkach rządzićby 
się mogły i powinny. — Złodzieja który mi ukra- 
dnie konia, zegarek, lub pieniądze, wszędzie śle- 


(dzić, wszędzie ścigać i wszędzie uwięzić mogę, 


czyli się schroni do Francyi. czyli do Anglii, czy 
wyjedzie do Ostendy lub Hamburga, ale tego któ- 
ry mnie codzień okrada 2 moich myśli, z moich 
wiadomości, które za drogie pieniądze nabyłem, 
w obrębie nawet samego miasta Krakowa, ani 
śledzić ani do odpowiedzialności pociągać nie mo- 
gę, a cóż dopiero, jeżeli siedzi sobie bezpiecznie 
w Poznaniu albo w Hamburgu —i z piórem w rę- 
ku czeka spokojnie na zdobycz, która go minąć 
nie może; bo stokroć bezpieczniejszy od przekupnia 
frymarczącego skradzioną tandetą, do żadnćj a 
żadnćj za sprzedaną drugim тоја. własność nie 
może być pociągniętem odpowiedzialności. 
Uwagi te, nastręcza nam powierzchowny па- 
wet pogląd na dziennikarstwo zagraniczne, о- 
sobliwie też na dziennikarstwo północnych Nie- 
miec, dla którego dziennik nasz stał się od nie- 
jakiego czasu jedynym jak się pokazuje źródłem 
wiadomości politycznych, z którego się zasilają. 
Со do Gazety Poznańskiej, już kilka razy 
mieliśmy sposobność, odwołania się do sumienia 
jej redakcyi pod względem przedruków z Czasu, 
któremi wyłącznie prawie żyje, i tyle jedynie 
uzyskaliśmy, że przedrukoftują e wszystkie niemal 
korespondencye nasze przytacza ich źródło; prócz 
tego wszakże, przedrakowuje mnóstwo z naszego 
dziennika tłumaczonych artykułów, pod któremi 
cytacyą już pomija, inaczćj bowiem zbyt byłoby 
widocznem, że szanowna Gazeta jest poprostu no- 
wą edycyą Czasu, ad usum W, Księstwa. Edy- 
cya wszakże ta, jakkolwiek nas moralnie niezmier- 
nie boli, ше wyrządza nam atoli tak wielkiéj ma- 
teryalnej szkody. Gazeta Księstwa Poznańskie- 
go, nie wielkićj u publiczności używa wziętości, 
przedrukowywują: przeto Czas, nie wiele nam 


Przyjmują się 

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego? rodzaju: 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. 
EWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Za opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze — z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą ną stępel rządowy. 
Listy ۴ 

niefrankowane nieprzyjmują sie, wyjąwszy od stałych lub 
znanych korespondentów. 


FEF” Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy. e 


snćj powagi wniwczćm nie podnosi, ani też naszéj 
iak wiele znowu nie szkodzi. 

Inaczćj się atoli rzeczy mają, co do dzienników 
takich, jakiemi są Hamburger-Nachrichten, Bör- 
sen-Halle, Aachener-Zeitung i inne-w północ 
nych Niemczech wychodzące organa. — Dzienniki 
te wyjmując z „zasu“ nie już pojedyncze wia- 
domości, ale cafe korespondencye, osobliwie też 
wiedeńskie, berlińskie, polskie, a to hez zacyto- 
wania źródła, z którego są wzięte, ogłaszają je 
za swoje własne, i są przyczyną, że dzienniki 
francuzkie, a nawet angielskie, podając je do wia- 
domości swoich czytelników, podają je jako ko- 
respondencye dzienników Hamburger-Nackrich- 
ten, itd. skutkiem czego znowu jest, że Europa czy- 
ta najważniejsze wiadomości, kosztem naszym 
początkowo nabyte i ogłoszone, nie wiedząc na- 
wet о tem, że dziennik jaki pod nazwą „Uzas“ 
wychodzi w Krakowie, i nie jeden znajdując cy- 
towane ich źródło z dzienników niemieckich, a- 
bonuje dzienniki niemieckie w przekonaniu, że 
dzienniki te mają w istocie tak obszerne stósunki 
i korespondencye z zagranicą, kiedy w nich wia- 
domości podobne znajdywać się mogą. 

Tuszymy sobie, że nam nikt nie weźmie za 
złe, jeżeli bezwładni w zapobieżenia temu syste- 
mowi spoliacyi, jak niemi jesteśmy, napiętnujemy 
50—przynajmniój publicznie , oddając redakeyf 
dzienników używaj: odobnéj taktyki, przywła- 
szczających sobie Mwstydnie cudzą własność | 
cudzą pracę, pod sąd wszystkich ludzi zacnych 
i myslących. — Jeżeli się redakcyom, o których 
mówimy, zdaje, że exploatując nasz dziennik w ten 
sposób, nie dopuszczają się żadnego występku, 
dla tego, że występek taki nie jest objęty usta- 
wą karną, w stósunkach zwłaszeza internacyonal- 
nych, to się grubo mylą, bo są czyny, których 
się zaden człowiek uczciwy niedopuści, chociaż 
ich ustawa karna, karygodnemi być ше mieni, — 


odbiera abonentów i zaborem tym ani swćj wła- | czyny o których Klaudian powiedział: 


peme 


| karzy, mąż pełen niepospolitych przymiotów dnszy i nau- 


CLESC LITERACKO-ARTYSTYCINA. 


ZAKŁAD KLINICZNY 
Y BRABOWEZ, 


Tutejszy Zakład kliniczny mieszczący w pięknym i ob- 
szernym gmachu pod każdym względem wzorowo urzą- 
dzoną Klinikę lekarską i chirurgiczną, pozyskał sobie 
w ciągu dwudziesto-kilkuletniego swojego istnienia, nie- 
tylko sławę wzorowéj szkoły praktycznej dla kształcących 
się młodych lekarzy, ale nadto, jak największe zaufanie 
publiczności. Mnóstwo chorych i miejscowych i zamiej- 
scowych, a nawet z dalekich stron Galicyi, ciśnie się nie- 
mal codziennie i to coraz liczniéj do tego prawdziwie do- 
broczynnego zakładu. Szczęśliwy, kto w przypadku za- 
wikłanćj jakiéj lub trudaćj do wyleczenia choroby uzy- 
ska tu przyjęcie, bo liczba łóżek w obudwóch klinikach, 
jak się to samo przez się rozumie, jest ograniczoną. Ale 
bo leż to klinika lekarska i chirurgiczna krakowska bez 
wątpienia do przedniejszych w Europie należy; taka jest 
o niéj nawet za granicą powszechna opinie. Już dawniej 
pod sterem p. Brodowicza byłego profesora i dyrektora 
kliniki lekarskićj i p. Bierkowskiego prof. i dyr. kliniki 
chirurgicznéj, dotąd jeszcze nauczającego , pozyskał so- 
bie ten zakład zasłużoną sławę; w dzisiejszych czasach 
jednakże do wyższćj jeszcze wzniesie się potęgi, do czego 
Wysoki Rząd krajowy dbający o wzrost nauk, polegając 
na przedstawieniach uczynionych z strony wydziału le- 
karskiego, popieranych przez wyższe władze akademic- 
kie, usilnie się przyczynia. Ро p. Brodowiczu tyle zasłu- 
żonym profesorze tutejszego Uniwersytetu, mianowany 
został profesorem i dyrektorem kliniki lekarskićj p. Dietl, 
jeden 2 najznakomitszych w naszych czasach uczonych le- 


kowych zdolności. Wszyscy uczniowie kliniczni chowają 
najżywsze uwielbienie dla Swiallego profesora. Warto być 
na jego lekcyach i słyszeć ten wykład jasny, dokładny i 
zawsze na pewnych niewzruszonych zasadach, a miano- 
wicie na prawdach anatomicznych, fizyologicznych i pa- 
tologiczno ~ anatomicznych oparty, wspierany ciągle bada- 
niami patologiczno - chemicznemi i drobnowidzowemi, tu- 
dzież śledzeniem za pomocą słuchawki i pukadła, żeby 
ocenić ten ogrom jego zasobów naukowych, tę niesty- 
chaną pracowitość, zapał, biegłość i wprawę praktyczną. 
Śmiało powiedzieć można, Że jak w Wiedniu znakomity i 
utalentowany profesor Hyril ułatwia i uprzyjemnia uczniom 
naukę anatomii, szczególniéj swoim prostym, treściwym 
ale dokładnym praktycznym wykładem, tak równie w Kra- 
kowie prof. Dietl uprzyjemnia i ułatwia swoim uczniom 
naukę patologii i terapii szczególnéj, tudzież praktykę kli- 
niczną. Trzebaby mieć bardzo tepa głowę, żeby dziś 
z kliniki krakowskićj niewyjść dobrze usposobionym leka- 
rzem i chirurgiem. I niedziw: bo 162 w tym zakładzie 
wszysiko się pomyślnie na jego korzyść kojarzy. I tak 
w roku zeszłym wybudowano lam pracownię anatomiczno- 
patologiczną, gdzie p. Treitz pierw prosektorem, a teraz 
profesorem anatomii patologicznej mianowany, ciągłe 
robi naukowe poszukiwania. P. prof. Treitz mąż także 
niepospolitych naukowych zdolności, bardzo wiele przy-- 
czynia się do świetności tego zakładu. 

Sekcye zwłok patologiczno -anatomiczne, jak to każdy 
przyznać musi, nie mają i ше moga sprawić na widzu, któ- 
remu przedmiot ten jest zupełnie obcy, albo go mało zaj- 
muje, miłego wrażenia, ale пі sekcye wykonywane ręką 
prof. Treitza, kaźdy profan z pewnóm zadowolnieniem i 
podziwem patrzeć moze, bo one mają coś prawdziwie ar- 
tystycznego. Od dwóch lat utządzona została w klinice 


lekarskićj pracownia do badań patologiczno ~ chemicznych locznój wraz z potwierdzonym planem, 


i drobnowidzowych, gdzie prof. Dietl z uczniami swoimi 
codziennie liczne robi poszukiwania. Słychać, że nieza- 
długo przybędzie jeszcze do Zakładu klicznego osobny che- 
mik patologiczny, dla którego oddzielna pracownia przy 
prosektoryam patologicznóm już w roku zeszłym wybu- 
dowaną została. Przy klinice chirurgicznej istnieje przed 
20-laty już założony p. prof. Bierkowskiego gabinet dia- 
gnostyczno-chirurgiczny, dziś już bardzo zamożny, kilke 
set przedmiotów liczący, pomiędzy któremi po najwię 
széj części najrzadsze egzemplarze przeróżnych utworó 
chorobowych się znajdują. Jest to zbiór jedyny w swoim 
rodzaju, jakiego podobno mało uniwersytetów posiada, 
własną ręką założyciela utworzony, a którego prof. Bier- 
kowski do swoich wykładów patologii chirurgicznej - od 
wielu lat używa i tóm naukę uczniom swoim niesłychanie 
ułatwia. Do tego zbioru urządzona jest osobna ргасо- 
wnia, gdzie p. Bierkowskiego w chwilach wolnych od in- 
nych zatrudnien przy pracy około nowych patologicznych 
utworów znaleść najczęścićj można. Niezadługo, bo za- 
pewnie jeszcze w bieżącym roku, w skutek rozporządze- 
nia Wysokiego Ministerstwa oświecenia, wystawiony be- 
dzie w dziedzieńcu klinicznóm osobny budynek i w nim 
urząćzi się nowy zakład to jest klinika okulistyczna, któ- 
rój dyrekcyą obejmie p. Sławikowski prof. okulistyki +), 
Tak więc usilne prace czterech profesorów odbywać się 
będą niemal jakby w jednym gmachu, przy potrzebnych 
do tego z strony Wysokiego Rządu hojnie udzielanych 
funduszach pomocniczych, a to z niemałą równie dla mło- 
dych kształcących się lekarzy, jak niemnićj dla ludzkości 
w ogóle a w szczególności dla cierpiących i w tym za- 
kładzie ulgi, i pomocy szukających chorych, Byłoby ро- 
żądanem aby który z młodych do kliniki uczęszczających 


*y-Włąśnie nadszedł rozkaz ministeryalny budowania kliniki 
(P. R.) 
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CZAS. 


‚ „Ne tibi quid liceat, sed quid fecisse decebit | 

„Occurat, mentemque;— domet respectus — honesti,“ 

Czyny te piętnuje jak należy "opinia publiczna, 
przeciwko wyrokowi którćj, nie ma do nikogo 
rekursu, nawet w drodze łaski. — Na wyroku też 
tym i my polegać będziemy i w nim jedyną krzy- 
wdy naszćj upatrywać będziemy satysfakcyą, ро- 
cieszając się następującą konkluzyą bajki Lafon- 
taina o Sojce : 

„il est assez de gesis a deux pieds comme lui, 


„Qui se parent souvent des depouilles d'zutrui, 
. Et que Роп nemme' plagiaires.“ 


Horespondeneya Czasu. 


Berlin 5 kwietnia. 

+ Wczoraj o godzinie. 66) ре: południu podpisane zo- 
stały przez zebranych tu na konferencye handlowo-celne 
pełnomocników państw niemieckich: najprzód, traktat. od- 
nawiający Związek celny na lat 12, rozszerzony przyłą- 
czeniem się do tegoż, w moc traktatu wrześniowego, 
Związku podatkowego; powtóre , traktati handlowo celny 
austryjacko-pruski, do którego wszyscy członkowie po- 
wyższego rozszerzonego Związku bezwarunkowo przystą- 
pili. Ze strony Prus obecnymi byli przy akcie podpisu: 
prezydujący w konferencyach p. Pommer-Esche 1 radzcy 
Delbrück i Philippsborn. Tak więc jedna z najwazniej- 
szych kwestyj wewnetrznéj polityki niemieckićj,. która 
chwilami groziła rozerwaniem się Niemiec na dwa: prze- 
ciwne sobie obozy, załatwioną została z oczywistóm dla 
całego narodu dobróm, pozwalając pojedyńczym jego czę- 
ściom zbliżać się nawzajem coraz więcój do siebie i przy- 
gotowywać zwolna, ale tem pewnićj ogólną handlowo- 
celną Unią. Ponawiająca się raz poraz wiadomość, że 
Meklemburgia zamyśla. także do powyższych traktatów i 
związków przyłączyć się, niema dotąd Zadnéj rzeczywi- 
516] podstawy; pod wpływem jednakże dalszego tychże 
rozwoju i zwiększającego się komercyalnego znaczenia. 
przyłączenie się Meklemburgii i wolnych miast morskich 
niebędzie prawie do uniknienia, a z przyjściem do skutku 
Unii stanie się koniecznością. Unia Niemiec w stosunkach 
materyalnych staje się coraz ściślejszą; w stosunkach mo- 
ralnych, mianowicie politycznych i religijnych, jest jeszcze 
zadaniem. Czas pokaże, ile wpływu wywrze pierwsza na 
drugą. Zawsze gódnóm jest uznania, w czasie tak mało 
twórczym jak dzisiejszy, zgodne załatwienie tak wielkićj 
kwostyi, jaką jest w mowie będąca. Jest ona niejaką rę- 
ki mig, że prąd cywilizacyi wstrzymany w jednym kie- 


pku, znajdzie sobie zawszó% e koryto w drugim; 
gdy wypełni bieg swój, ү, ы... się że шеро- 
została w tyle, lecz poszła парї 0а i usposobiła się do 
pizyjęcia nowego postępu. — Mówiąc o powyższych tra- 
klatach, nie odrzeczy będzie nadmienić, że Prusy już 
w zeszłym roku zawarły były z Stanami pólnocnéj Ame- 
ryki układ względem wzajemnego wydawania zbiegłych 
zbrodniarzy. Rozumie się, że niemasz tu mowy o zbro- 
dniarzach politycznych. Lecz i z wyłączeniem tychże, u- 
kład zawarty, o którego ratyfikacyi w Washingtonie wia- 
domość tu w tych dniach nadeszła, ma swoje znaczenie. 
Niemasz bowiem roku, w którymby znaczna liczba de- 
fraudantów, bankrutów, złodziei, morderców i wszelkiego 
rodzaju oszustów nie szukała schrónienia w Ameryce. Te- 
raz przynajmnićj i w Ameryce będzie ich można ścigać. 


Czy jednakże wykonanie przyznanego prawa będzie ła- 
twóm i w każdym razie możebnóm, to inna kwestya. 

Pomiędzy różnemi pismami i papierami, które przy 0- 
statnich wizytacyach i aresztowaniach przez policyą za- 
branemi zostały, ma się także znajdować rękopism pro- 
klamacyi, przeznaczonćj do rozdania w chwili wybuchu. 
Proklamacya ta ma oznaczać blizéj cele zamierzanego za- 
machu. O treści jej jednak dopiero po wprowadzeniu spra- 
wy przed sąd będzie się można coś dowiedzieć. Znale- 
zione papiery kompromitują podobno przed innymi tutej- 
sze bardzo liczne i oddawna egzysiujące towarzystwa 
zdrowia, w których znajdują się ludzie wszystkich sta- 
nów i godności, najwięcćj jednak osób z klas niższych. 
Towarzystwa te miały cele dobroczynne, i prowadziły 
swe interesa wedle przyjętych przez policyą statutów. 
Mimo tego, najwigcéj skompromitowanych osób w nich się 
znajdować miało. Policya tymczasem przyśpieszyła towa- 
rzystw tych rozwiążanie, zanim sąd wydał! o nich wyrok. 
Dowody oskarżające muszą, zatém być dość pewne. Zre- 
sztą prezydyum policyi odesfafo już wygotowane spra- 
wozdanie z podjętych w dniach 26 i następnych z. m. 
aresztowań do prokuratora rządowego. Dr. Ladendorff za 
którym: posłany był list gończy, przytrzymanym został na 
gramicy marchii i dostawionym do Berlina. Wizytacye 
domowe, które robiono w Wrocławiu, niemiały podobno 
żadnego skutku; w Kolonii niebyło żadnych, jak to dzien- 
niki były doniosły. 

Obie Izby sejmowe miały dzisiaj pierwsze posiedzenie 
po świętach. Izba pierwsza obradowała nad różnemi pe- 
tycyami, Izba druga nad artykułem 105 ustawy konsty- 
tucyjnéj, na którego miejsce posłowie polscy postawili 
byli wiadomy juz z dawniejszych sprawozdań wniosek 
Potworowskiego i Morawskiego, utrzymany w drugiém 
głosowaniu przez silną obronę posła Cieszkowskiego. Dzi- 
siaj na nowo nad: wnioskiem tym obradowano i głosowa- 
no. Wniosek został przyjętym niewielką większością, za- 
сабт ‘legalność prawodawstwa w ordynacyach gminnych, 
powiatowych i prowincyonalnych, pozostaje konstytueyj- 
nie ubezpieczoną. 

Egzystujące tu towarzystwo geograficzne, obchodzić 
będzie 2400 kwietnia 25-letnią rocznicę uroczystóm po- 
siedzeniem i festynem, na którym i damy będą obecne. 
Towarzystwo to wydawało dotąd tylko roczne sprawo- 
zdania z swych czynności, odbywających się co miesiąc. 
Odtąd wydawać będzie pismo miesięczne, które przyrze- 
kli popierać Humboldt, profesorowie Ritter, Dove, i inni 
bardzo liezni jego członkowie. Na ostatniém posiedzeniu 
mianowani zostali na rok bieżący dyrektorem prof. Ritter, 
zastępcą prof. Dove, sekretarzem prof. Woifers, zastępcą 


prof. Walter. Na miejsce zmarłego profesora Lachmanna, 
powołanym zosta” do tutejszego uniwersytetu profesor 


filologii Haupt. — Tancerka hiszpańska Pepita de Oliva, 
zrobiwszy wycieczkę do Hamburga i Schwerinu, powró- 
ciła tu jeszcze przed świętami, i od wielkiego tygodnia 
postu ad do tego czasu tańcuje w teatrze wilhelmstadt- 
skim prawie codzień i z coraż wigkszém, można powie- 
dzieć do fanatyzmu posunięlóm uznaniem. A przecież nie 
tańcuje ona nic wigcéj, prócz tańców narodowych hiszpań- 
skich! Zwyczajne tańce baletowe, których cała sztuka 
w nogach, narażone tu są na potępienie, jako przeciwne 
wszelkiéj estetycznéj piękności i harmonii. W tańcach na- 
rodowych jest zaś i jakaś myśl, i piękność i harmonia 
estetyczna. A jeżli je tańczy tak cudownie piękna tan- 
cerka, cóż dziwnego, Ze miasto tak refleksyjne jak Ber- 
lin na chwilę oszaleje i publiczne owacye wyprawia nie- 


szczególnych kuracyach lub operacyach, jak to w zagra- 
nicznych dziennikach, choć nie lekarskich, coś podobne- 
go często napotykamy. W tutejszym zakładzie klinicznym 
dzieją się częstokroć wielkie czyny, niekiedy prawdziwie 
zadziwiające, jakby cudowne kuracye i operacye, ale 
= (4 kiedy te albo са мет z pomiędzy murów klinicznych 
wiadomości niedojdą, albo też bardzo późno o nich 
_ wiedzieć się można. 
C Pomijając wiele przypadków zasługujących na uwagę 
lekarzy, lecz mniéj inleresować mogących osoby z tą 
sztuką nieobeznane , przytoczę opis |еф:6) operacyi, która 
prof. Bierkowskiemu prawdziwy zaszczyt przynosi, a na- 
wet i profanów zadziwić musi. Dwuletni chłopczyk, syn 
tutejszego ślusarza bawiąc się w dniu 20 lutego b. r. poł- 
kna? starego krajcara (kreutzer-schein) znacznéj wielko- 
ści. Z początku krztusił się chłopczyk i znacznie był nie- 
spokojny; przywołany chirurg zapisał lekarstwo łagodzą- 
ce, ulrzymujgc, że za parę dni pieniądz polknigty sam 
odejdzie. Tymczasem nastąpił stan zapalony gardła i go- 
rączka, dziecko było bardzo cierpiące, do tego niespo- 
kojne albowiem oprócz małćj ilości wody, mleka lub ro- 
solu powoli do ust łyżeczką wlewanego, піс innego przeł- 
knąć nie mogło. Od 8go dnia począwszy, nawet te płyn- 
ne -pokarmy i napoje z trudnością przechodziły i znaczna 
ich część zatrzymywać się musiała w gardle, bo malec 
w kilka minut po każdćm takiem nakarmieniu lub napo- 
jeniu wyrzucał wszystko przez usta bynajmnićj nie zmie- 
nione, uskarżając się ustawicznie na przeszkodę w głębi 
gardziela, a nawet spostrzegać było można znaczną tru- 
dność w oddychaniu. Od dziesiątego dnia począwszy, 
dziecko częścią już z głodu, częścią z pragnienia, utru- 


gasnące dziecko, a nie mogąc się doczekać odejścia poł- 
kniętego krajcara, udali się o poradę i czynną pomoc do 
p. Bierkowskiego dopiero w dniu trzynastym po wyda- 
rzeniu się tego przypadku. P. B. przedsięwziąwszy stó- 
sowne badania i poszukiwania przekonał się, że połknięty 
pieniądz rzeczywiście uwiężnięty i niejako zaklinowany 
siedzi w środku gardziela tojest w połowie drogi pomię- 
dzy połykiem a żołądkiem w kierunku ukośnym z przodu 
ku tyłowi z góry na dół. Narzędzia do wydobywania ciał 
obcych z gardziela, w tutejszém gabinecie chirurgicznóm 
znajdujące się, były wszystkie zą duże i za małe, gięt- 
kie i z tego powodu nie mogły być u tego dziecka u- 
żyte. Z pomiędzy wszystkich najwigcéj w tóm przypadku 
zdawał się być przydatnym tak zwany koszyczek Eck- 
boldta, który dopiero przerobić i inaczćj zupełnie osa- 
dzić było trzeba. Ta okoliczność była powodem odłoże- 
nia operacyi do dnia nasteprego. Dnia 5go marca przed 
południem przywieziono tego chłopczyka do kliniki, lecz 
tak był strwożony i nieposłuszny, lak krzyczał i rzucał 
się, że niepodobieństwem było w tym stanie coś znów 
przedsięwziąść, а to tem birdziej, że każde szamotanie 
się, mocne zakrztuszenie, krzyk itp. podczas samćj ope- 
racyi mogłyby być powodem uszkodzenia lub przer- 
wania gardziela. W takim stanie rzeczy postanowił pro- 
fesor Bierkowski najprzód uśpić chłopea chloroformem i 
wciągu tego snu przedsięwziąść operacyą. Powinięto na- 
samprzód chłopca a potem usadziwszy go na łonie po- 
sługaczki stósownie utwierdzono. Ponieważ jak wiadomo 
wszystkie niemal osoby uśpione czy to eterem czyli też 
chloroformem tak silnie ściskają szczęki, że się do gęby 
w żaden sposób dostać niepodobna, przeto postanowił 
operator założyć pomiędzy zęby trzonowe po obydwóch 
stronach korki. Następnie w przeciągu jednéj minuty u- 


dnionego oddechu i innych dolegliwości coraz to więcój | śpiono chłopczyka zupełnie, ale ten tak silnie Ścisnął 
słabnąć zaczęło, Stroskani rodzice: widząc z każdą chwilą | szczęki, że założone pomiędzy zęby korki znacznie się 
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porównanéj, przytém skromnéj bajaderze ? 
—_— A —— 


Przegląd Polityczny, 

Korespondencya nasza z Berlina wyczerpuje całkowi- 
cie wiadomości jakiej bądź wagi stamtąd. 

Z okazyi ostatnich aresztowań wykazał się czynny u- 
dział w spisku robotników fabrycznych, z lego powodu 
rząd zamyśla uregulować stosunki iychże względem fa- 
brykantów i pewną odpowiedzialność na tych ostatnich 
przenieść, aby ich uczynić bacznymi na wybór ludzi. 

Tygodnik, organ stronnictwa Bethmanna Hollwega, z całą 
gwałtownością występuje przeciw Austryi w arlykule „Au- 
strya i Niemcy“, co dało powód Korespondencyi ausiry- 
ackiéj do napisania obszernćj odpowiedzi, w któréj za- 
rzuca dzienikarstwu pruskiemu dążności rewolucyjne. 

— (iało prawodawcze francuzkie rozpoczęło w bió- 
rach swoich. rozbiór budżetu. Te wszakże przygotowaw- 
cze rozprawy niewielki wzbudziły interes; będą one trwać 
dni kilka, zanim wybrana zostanie: komisya, mająca: go 
przedłożyć na publicznóm posiedzeniu, 

Korespondenci Indépendance Belge podają: za rzecz pe- 
wną i niewątpliwą, że Papież nieprzybędzie już wcale do 
Francyi, ani w maju, ani w sierpniu. 

Cesarstwo mają niezadługo przedsięwziąść podróż do 
departamentów zachodnich, gdzie już. Rady: municypalne 
uchwalają fundusze na uroczystości przyjęcia wysokich 
gości. 

Wyprawa do Kabylii zdaje się odłożoną na czas nieo- 
graniczony. 

— Wyborcy z przedmieścia londyńskiego- Southwark, 
wyprawili w tych: dniach bankiet dla swojego reprezen- 
tanta w Parlamencie, a zarazem ministra robót publi- 
cznych: sir Williama Mollesworth. W mowie swojej z tój 
okazyi, sir W, Mollesworth zrobił przegląd czynności dzi- 
siejszego gabinetu, oświadczył się w sprawie wychodź- 
ców zgodnie z lordem Palmerstonem, w końcu zaś mó- 
wil о. nadużyciach i. przekupstwach wyborczych, którym; 
zdaniem jego (p. Mollesworth jest jak: wiadomo: radykali- 
stą), zapobiedz może jedynie gruntowna reforma wybor- 
cza z tajném głosowaniem, i wykluczeniem od wyborów 
wszystkich miejsc z systematycznego przekupstwa znanych. 

— Na posiedzeniu madryckiego зепаш 29до. marca, 


przyjęty został bez dyskussyi projekt do prawa o przy. 


wróceniu majoratów. Jestto: jaden z głównych punktów, 
zamierzonćj przez gabinet dzisiejszy reformy. 

— Gazeta Tryestska pisze ze Stambułu 28go marca: 
książę Menżykow otrzymał od W. Wezyra zapewnienie, 
iż żądaniu jego zadość się stanie pod względem posłu- 
chań u Sułtana. Ksią dzie mógł na przyszłość 0- 
trzymywać posłuchaw seraju bez poprzedniego za- 
meldowania, Wicea 4 Korniłow odjechał do. Seba- 
stopolu. Słychać, rmia rosyjska cofnie się w głąb 
kraju. Daud bey wysłany został do Paryża względem 
wynagrodzenia za kupony. Ferman tyczący sig regulacyi 
banku został wydany. 

Z Aten donosi toż samo pismo, że Makryamicz uznany 
został winnym zbrodni stanu, ałe łasce królewskićj po- 
lecony. (Przypomną sobie czytelnicy, że to był ksiądz, który 
urządzał powstanie). 

(SST TEDY TR 


Jego с. К. Apostolska Mość raczył najwyższym 
postanowieniem z dnia 15 lutego r. В. najłaskawićj 
pozwolić, aby fundacya z zebranych składek w ob- 
wodzie sanockim, na wsparcie wysłużonych wojo- 


spłaszczyły, przez to wchód do gęby tak dalece się ście- 
śnił, że z trudnością przychodziło wprowadzić tam ra- 
zem z narzędziem przewodniczyć mu mający palec. Ale 
operator pomimo tćj trudności wprowadził tam narzędzie, 
przecisnął je do gardła, a potem prowadząc koszyczek 
po tylnćj ścianie gardzieła, wepelmal go pomimo zakli- 
nowanego krajcara aż do żołądka. Zairzymawszy się na 
chwilę, rozpoczął prof. Bierkowski drugą część działania 
tojest wydobywanie i zaledwo wyrzekł do otaczających 
go assystentów słowa „otóż mam go, już idzie*, jedném 
pociągiem narzędzia wydobył z gardziela owego krajcara, 
ale ten zawadziwszy się o zbliżone już bardzo ku sobie 
zęby, wyśliznął się i stanął w gębie prawie pionewo о- 
pierając się o język i podniebienie. W tój chwili najwięk- 
sza była obawa, aby budzące się właśnie dziecko nie 
połknęło powtórnie tak szczęśliwie wydobyty i tylko 
tuż za zębami utkwiony pieniądz. Obawa rodziła w o- 
peratorze chwilową niecierpliwość, który podane sobie 
po dwa razy szczypczyki, jedne za krótkie, drugie zaś 
niestóżowne rzuciwszy za front, trzecie dopiero schwycił 
szybko i wydobył krajcara zaśniedziałego mającego śre- 
dnicy 17 cala miary wiedeñskiéj, właśnie w tej chwili, 
kiedy budzące się dziecko pierwszy raz znów krzyknęło. 
Trwoga stojącego o parę kroków ojca chłopczyka i oba- 
wa assystentów i praktykantów, tak była wielka podczas 
wydobywania narzędzia z gardziela, że każdemu z nich 
prawie tchu zabrakło. Jeden prof. Bierkowski zupełną 
tylko zachował spokojność i przytomność umysłu, a trzy- 
mając w szczypczykach wydobyty już z ust krajcar, 
wyrzekł do otaczających te słowa: „nie mnie moi pano- 
wie, ale temu narzędziu osiągnięty tryumf się należy.“ 
Chłopczyk pod obserwacyą przez 6 dni trzymany, zupeł- 
nie zdrów i wesół zakład opuścił. 
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wników, którzy inwalidami zostali, utworzona, nosi- | dice Longchamps prosiła swojego protektora, 


Фа imię Najjaśniejszego Pana z dokładem: dla inwa- 
lidów wojskowych rodem = obwodu sanockiego. 

Rozkazał razem Jego c. k. Apostolska Mość, Naj- 
jaśniejszy Cesarz i Pan, iściznę 16) fundacyi о 500 
zer. z najwyższćj łaski pomnożyć, które przez naj- 
wyższy urząd marszałkowski с. К. dworu, е. К, mi- 
nisterstwu wojny przesłane zostały. 

— Przełożony с. К. komissyi dla teoretycznych egza- 
minów ogólnych oddziału powszechnego we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że d. 7 i £igo kwietnia 1853 
odbywać się będą pisemne egzamina ogólne oddziału 
powszechnego: w gmachu magistratu tutejszego (С. L.) 


Wiedeń 6 kwietnia. Adjutant sułtana Mustafa Ef- 
fendi przybył do Wiednia w szczególnćj missyi, jak 
mówią z własnoręcznóm pismem swego monarchy do 
NPana, w którem objawione powinszowanie wyzdro- 
wienia i zapewnienia przyjaznych stosunków Porty 
do Austryi. 

— Poseł francuski bar. Bovrquenay zawiadomił 
wszystkie poselstwa przy tutejszym dworze o zamia- 
nowaniu siebie pełnomocnikiem dworu francuskiego 
w Wiedniu. Baron. Bourquenay zajmie w. tych dniach 
urządzony dla siebie pałae Palffy i oczekuje za parę 
tygodni przybycia swojćj rodziny. 

— W skutku świeżo wydanego rozporządzenia za- 
bronieno nadal, aby uczniowie instytutów techni- 
cznych składali egzamina nie w tych zakładach nan- 
kowych w których nauki odbywali. 

— W dodatku do prawa o polowaniu ogłoszonego 
м d. 27 grudnia г. z. obwieszczono następujące prze- 
pisy: Na polach: uprawnych lub żasianych, tudzież 
na winnicach w czasie dojrzewania gron niewolno ро- 
lować aż do ukończenia zbiorów. Wyjątkowo tylko 
ibez szkody płodów ziemnych, jeżeli inaczćj polo- 
wanie. udać się nie może, wolno polować na polach 
zasadzonych kukurudzą ziemniakami burakami i inne- 
mi roślinami w pewnych odstępach rosnącemi, na о- 
ziminach nie wczasie wilgoci. Również wolno strzel- 
com chodzić po miedzach, ściekach granicznych, 
płotach it.p. przekroczenie tych przepisów podlega 
karze od 5 do 50 złr. lub aresztowi od 1 — 8 dni. 
Kary pieniężne przypadzją na fundusz miejscowy 
dobroczynny, prócz tego właścicielowi gruntu wolno 
żądać. wynagrodzenia poczynionych szkód. 

Francya. 

Paryż З kwietnia. Wczoraj, Cesarz wraz z Cesa- 
грома zwiedzał nagrobek Napoleona I w koáciolo 
Inwalidów. Pomnik ten już jest ukończony i inaugu- 
racya jego odbyć się ma 4go maja z wielką uroczy- 
stością, do którćj czynią już przygotowania. 

Wieczór, Cesarstwo znajdowali się na balu danym 
na ich cześć przez miasto Paryż w Hotel de ville. 
Ulica Rivoli i gmach ratuszny były ztćj okazyi rzę- 
sisto oświetlone. Około 4,000 osób. zaproszonych 
mieściło się bez natłoku w tych wspaniałych salach, 
tworzących najpiękniejszy w Europie apartament. 
Cesarstwo przybyli na bal około 1146) i bawili do 
dwszćj. Znaczny oddział karabinierów eskortował 
cesarskie karety. Podczas balu wojsko to biwakowa- 
ło na placu ratusznym. 5 RN | 

Dzisiaj rano była w dziedzińcu Tuileryjskim rewia 
kilku pułków opuszczających Paryż. Cesarzowa 
przyglądała się 16) z środkowego balkonu; na innych 
balkonach znajdowali się członkowie Ciała dyploma- 
tycznego i damy dworu. А 

— W tych dniach wytoczy się przed Trybunałem 
paryzkim proces trzech braci Aguado, jako akcyona- 
ryuszów Constitutionnela przeciwko panu Vćron, o 
sprzedaż rzeczonego dziennika. Bracia Aguado twier- 
dzą, że Dr Vćron nie miał prawa sprzedania Con- 
stitutionnela i żądają unieważnienia aktu sprzedaży 
zawartćj z p. Mires, a nadto, jako właściciele sze- 
ӛсіп akcyj Constitutionnela żądają 60,000 franków 
za szkody poniesione przez przejście dziennika tego 
w ręce innego konkurenta. Dwaj inni akcyonaryusee, 
którzy się przyłączyli do procesu, nie mają wpra- 
wdzie nie przeciwko rzeczonćj sprzedaży, ale oskar- 
ӛзің Verona, że podstępem wymógł na nich przy- 
zwolenie i żądają prócz zwrotu wartości swoich sze- 
ściu akcyi, 40.0 O franków tantiemy, jaka na nich 
przypadać powinna ze znacznćj summy, јака p. Vé- 
ron sobie zatrzymał. Trzech najznakomitszych adwo- 
katów paryzkich występować będzie w tym cieka- 
wy procesie, mianowicie: p. Hébert, za braci Agua- 
do, p. Paillet ze strony p. Vérona, i p. Chaix WEst 
Ange za p. Miresa, którego bracia Aguado chcą ró- 
wnież wciągnąć do odpowiedzialności za skutki aktu 
sprzedaży, gdy tenże powinien był wiedzieć, Ze p. 
Véron nie mógł samowolnie Constitutionnelem rog- 
porządzać. Przedewszysikiem rozstrzygnięta być mu- 
si kwestya właściwości Trybunału, gdy p. Vóron jéj 
zaprzecza, utrzymując, że sprawa ta należy do kom- 
pentencyi sądu pokoju. 2 E 

— Londyński Globe podaje wkorespondeneyi z Pa- 
ryża szczegóły zdarzenia, które wywołało ogłoszo- 
ny w tych dniach dekret o cesarskićj liheryi: ,Je- 


aby jej 
pożyczył swojego pojazdu, na co gdy przystał, za- 
prosiła sławną tragiczkę teatru fiancuzkiego (pannę 
Rachel), aby. wraz z nią wyjechała. Jakoż obie te 
damy ukazały się na poląch elizejskich w czworo- 
konnym: pojeździe, liberyą cesarską i z masztale- 
rzem naprzód jadącym. Жа zbliżeniem się ekwipażu 
do odwachu, oficer służbowy, sądząc, że jedzie Се- 
sarzową, kazał uderzyć w bębny i broń prezentować; 
wkrótce wszakże omyłkę swoje poznawszy, złożył 
zaraz raport o tém swojemu pułkownikowi, a ten o- 
statni komendantowi paryzkićj załogi. Nie zadługo 
nadjechali Cesarstwo i spotkawszy ów czworokonny 
pojazd, Cesarzowa zapytała ciekawie kto są te da- 
my?“ — „Powie nam to: prefekt policyić odrzekł Ce- 
sarz, i zaraz wróciwszy do Tuilleries posłał po te- 
go urzędnika. Niebawem wyjaśniło się wszystko. 
Książe Napoleon odebrał surowe napomnienie, oficer 
służbowy podziękowanie za złożony raport, a: naza- 
jutra wyszedł dekret o cesarskiej liberyi.* 

— Marszałek Saint-Arnaud już prawie zupełnie 
wyzdrowiał i ma około 1550 wrócić do Paryża. 

— Dwie sztuki, z których jedna dawana już była 
kilkanaście. razy. w Théâtre Francais, mianowicie les 
lundis de Madame i la Malaria przez margr. de 
Belloy zostatygna wyższy rozkaz zabronione. 


Turcya. 


Gazeta Zagrzebska pisze od granicy czarnogér- 
skiej 21 marca na rozkaz Omera paszy, Kawasze 
tureccy w Podgorycy uwięzili 17 b.m. Jeftę Nene- 
zicza, Jovo Sestyczą, Wazo i Gawro Samardyczów 
izzwiązanemi rękami pędzili ich do Skadaru, ale 
przygnawszy do Hum, dali do nich ognia i wszystkich 
czterech zabiwszy, ciała ich wrzucili do wody. 0- 
skarżeni oni byli o'sprzyjanie sprawie czarnogórskićj, 
porozumienie się z pułk. Kowalewskim za jego poby- 
tu w Podgorycy i dostarczanie wołów do Kotaru 
dla wojska austryackiego gromadzącego się na grani- 
cy. Wszyscy; czierćj należeli do zamożniejszych mie- 
szkańców i trudnili: się handlem. 


Rossya. 


W dalszym ciągu wiadomości и Kaukazu, znako- 
mite zwycięstwo odniesione zostało nad nieprzyja- 
cielem dnia 17go lutego г. b. (у. s.) Rano dnia te= 
go dwie kolumny, jedna pułkowniką Lewina, skła- 
dająca się z 3go batalionu pułku jenerała feldmar- 


szałka księcia warszawskiego, і 2go strzelców puł- 
ku jenerała-adjutanta księcia Czerniszewa; druga zaś 


fligel-adjutanta pułkownika barona Nikolai złożona 
z 3 i 5go batalionu dowodzonego przez ni: go pułku, 
obstrzelawszy z dział przeciwległy brzeg rzeki Mi- 
czik i korzystając z tumanu dymu, zbliżyły się nad 
samą rzekę. Tymczasem wojska barona Nikolai, przy- 
stąpiły do przeprawy, i uderzyły z frontu na nie- 
przyjaciela, który jednocześnie był silnie atakowany 
z prawego skrzydła przez jazdę pod dowództwem 
jenerała-maj. Bakłanowa. Sciśnięci tym wspólnym 
atakiem Gorcy, nie mogli wytrzymać ciosu, rzucili 
szańce, i poniósłszy znaczną stratę tak w ranionych 
jako i ubitych, pospieszyli ukryć się w lag Wielkićj 
Czeczni, ścigani będąc przez kozaków. Około 200 
ich trupów zostało na placu, a oprócz tego ubito im 
trzech Naibów i jednego raniono. Zwycięstwo toio- 
kupione zostało dwoma ranionemi oficerami i dzie- 
więcioma żołnierzami. (K. W.) 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 8 kwietnia. Wczorajsze pierwsze wystąpienie ber- 
lińskićj artystki pani Brue, niezawiodło oczekiwań naszych. W sce- 
nie z baletu „la Péri“ mieliśmy sposobność ocenić jej gracya, 


niemnićj jak siłę, bo jej w tym rodzaju tańcu niemało potrzeba, ' 


chociaż patrząc na p. Brue unoszącą się w powietrzu, zaledwie 
końcem palców dotykającą ziemi, nikomu to na myśl nięprzyjdzie. 
W Krakowiaku, który musiała powtórzyć, i w tańcach przeplata- 
jących zabawną scenę „der Kurmärker urd die Pikarde* lekkość 
i zwinność artystki, jéj że tak powiemy „bravura“ zawsze połączo- 
па z gracyą grzmiące zjednały jéj oklaski i kilkakrotne wywoła- 


nie. Pani Brue jest tancerką dobréj szkely, widać to w każdym 
] 


16 ruchu. 

Jeźlibyśmy mieli co do zarzucenia, to tylko zbyt wolne tempo 
krakowiaka i strój quasi węgierski, który tylko w imaginacyi pa- 
ryzkich baletmistrzów uchodzić może za krékowiacki.— Wspomnieć 
tu jeszcze musimy o dwóch wybornie ołśpiewanych kwartetach 
męzkich, które nam prawdziwą sprawiły przyjemność. 

— Gazety wiedeńskie podają wykaz skradzionych w d. 30 
marca w Wiedniu kosztowności w domu księcia Clary; wartość 
ich wynosi około 18,000 złr. Są to naizyjniki perłowe, nara- 
mienniki złote z szmaragdami, pierścienie itd. 

— Metoda Емезопа zaczyna się rozpowszechniać w Stanach 
Zjednoczonych. Twórca jéj otrzymawszy patent swobody, zamó- 
wione ma u siebie takie mnóstwo machin siłą ciepła porusza- 
nych, iż znaczną liczbę fabrykantów zajął wyrobem obstalunków. 

— Na kolei zelaznéj między Nowym-Yorkiem a Buffalo, ka 
żdy podróżny otrzymuje wraz z biletem jadłospis potraw na sta- 
cyi Warszawa, gdzie śniada się zwykle. Podróżny wybiera so- 
bie potrawy i otrzymuje odpowiedni numer. Przybywszy do War- 


den z członków cesarskićj rodziny proteguje pewną | szawy nb. w Ameryce znajduje zastawione jadło wedle żądania 


aktorkę, która chcąc sprawić wrażenie na przejaż- 


' pod tym samym numerem który otrzymał, 


— Handel ostrzyg w Nowym-Yorku zatrudnia około 50,000 


ludzi, a konsumpeya tego przysmaku wynosi wartości 5 mil. 
dolarów. 


N. 415. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ 


Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

Na zasadzie art. 1250 Ust. hyp. z roku 1844, waywa mających 
prawo do spadku po Andrzeju Wożniakowskim pozostałego, mia- 
nowicie zaś z połowy domu М. 183 w gm. IX. położonego, skła- 
dającego się, aby w terminie miesięcy trzech z prawami swemi 
do spadku tego zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie spadek 
ten zgłaszającyia się Karolowi i Maryannie Kasprzyokim małżon- 
kom przyznanym zostanie. — Kraków dnia 3 marca 1853, 

Sędzia prezydujący A: Karwacki. 
(2-3) Z. Sekretarz W. Płonczyński. 
М. 9237. 


CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (226) 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
W myśl art. 12. ust, hyp. я r. 1814 wzywa wszystkich mają- 
cych prawa rzeczowe do spadku po Petroneli Zygmantowiczowój 
pozostałego, s połowy domu w Krakowie рой L. 96 w gm. I. sto- 
jącego, tudzież połowy z summy kapitalnéj 948 złp. z procentami 
od, doia 18 stycznia 1848 r. i kosztami sporu złp. 58 gr. 10 na 
domu 83 w gm. VI. m. Krekowa ubezpieczonćj składającego się, 
aby z takowemi w przeciągu miesięcy trzech do с. К. Trybunału 
zgłosili się, po upływie bowiem tego terminu, spadek rzeozony 
Michałowi Zygmuntowiczowi przyznanym zostanie, 

Kraków dnia 24go Lutego 1853 r. 


(289) 


(2-3) Sędzia prezydujący, Brzeziński, 
Za Sek. W. Płonczyński. 
(247) С. К. SĄD POKOJU (3) 


Okrego IV. Chrzanowskiego. 

Wzywa wszystkich mogących mieć prawo do spadku majątku 
ро, niegdy Szezepanie i Maryannie Pysikach bezdzietnie zmarłych, 
włościanach wsi Luszowic, pozostałego, z realności pod posycyą 
39 Т. С. wai Luszowice gapisanćj i ruchomości składającego się, 
aby w ciągu trzech miesięcy z prawemi swemi do sądu tutejszego 
zgłosili sie, po upływie bowiem tego terminu, spadek pomieniony 
zęłaszającym się Stanisławowi Łysik, tudzież Janowi i Annie 
Głowaczóm, w częściach z prewa im przypadających, przyznanym 
zostanie, — Chrzanów daia 5go etycznia, 1853. 

X. 6. Ligesiñski, В. р. — L. Mujawski. 


N 116. Ediktal-Vorladung. - (609 


Von Seite des Dominium Osiek und Desznica Jaslouer Kreises 
werden die illegz| abwesenden, auf dem Assentplatse 1853 nicht 
ersohienenen Mılitärpflichtigen, als: Michael Stal aus Swierchowa 
H.-N. 31 ex 1829, dann aus der Ortschaft Dessnica: Michael Czu- 
chran ех 1832 H.-N. 36, Gabowski Daniel ех 183% H.-N. 34, 
Sawozak Andreas ex 1832 H-N. 74, Szymański Johann ex 1831 
H.-N. 47, Obuch Iwan ех 1831 H.-N. 5, Krochta Iwan ex 1831 
H.-N. 67. Maziutycz Mathaena ox 1221 H_N. 9, Unlus Johann ex 
1830 H.-N. 40, uzy Michael ex 1830 HN. 65, Tyrpak Andreas 
ex 1827 H.-N. 41, Demczak Hilarion ех 1826 H.-N. 32 und aus 

| der Ortschaft Jaworze: Kaufman Jakob ex 1832 H.-N. 31, Koby- 
lak Herman ex 1830 H.-N. 21 und Rusinko Patrycy ex 1826 H.-N, 
5 hiemit vorgeladen, binen 6 Wochen hieramts zu erschoinen, und 
ihre unbefugte Abwesenheit zu rechifertigem; ansonsten dieselben 

als Rekrutirungsflüchtigen behandelt werden würden. 
Osiek den 2isten März 1853 (2-3) 


OBWIESZCZENIE. 
Dominium Rudze cyrkułu Wadowickiego, wzywa powołanych na 
plac assenterunku Ina Grzesło pod N. 57, Jakóba Рав pod N. 
138 i Franciszka Kręciocha pod N. 61 we wsi Chooania, potóm 
Andrzeją Stanka pod N. 25 we wsi Rudze konskrybowanych, aby 
się do dnia 1560 kwietnia 1853 r. osobiście stawili, inaczej za 
zbiegów przed rekratacyą uważani będą. 
Radze dnia 2450 marca 1858 r. 


(290-3) 


w cyrkule Jasielskim przy gościńca 
publicznym niedaleko miasteczka 


Emseraty. 
Biecza, mający ornego pola mor- 


FOLWARK Еее 


' propinaoyi, — z wolnéj ręki za umiarkowaną cenę jest do sprze- 
dania. Bliźszą wiadomość udziela Bióro Informacyjne w Tarnowie. 
(167-3) J. Fechtdegen, ajent uprzywil. 


Egzaminowany 


doświadczony tak w tćj mierze jako tóż i w roluictwie, już kilka- 
naście lat w Galicyi bawiący, opatrzony jak najlepszemi zaświąd- 
czeniami, życzy sobie miejsca stósownego. Bliższą wiadomość 
udziela Bióro Informacyjne w Tarnowie. 

(218—3) J. Fechtdegen Ajent uprz. 


Włęąściciele loteryi, o którćj КИКаКгоб donieśliśmy, na 

dobra Limone i Suesse w Toskanij, postanowili z ogrom- 
nój i juk prawie całkiem zebranej sammy 5,100,090 lirów, zrobić 
znaczny podarunek na szkoły parafialne w Liwornie. Wiadomość 
ta podnioała joazozo wyżój współuoczestnictwo w tójże loteryi pu- 
bliczności, Bilet każdy kosztuje tylko sześć lirów, już nie wiele 
pozostaje do wyprzedania. Z 344 wygrywajgoyoh są 1 na 1 milion 
lirów, 1 na 400,000 lirów, 1 па 390,000, 1 па 200,000 lirów, 20 
na 50,000 lirów, 10 na 40,000 lirów i 200 na 3000 lirów, Dyre- 
koya tój pod okiem rządu stojącćj loteryi jest w гехи bankierów 
Bastoggi ж Liwornie, Torlonia w Rzymie, Fuld i Goldamidt we 
Frankfarcie nad Menem. (2-3-265) 


Feinsten rothen (2-9) 


hleelaamen 


empfing, und empfiehlt zur Aussaat- billigst 


O. Т. Winckler in Lemberg. 


Comptoir Stadt, Wallgasse N, 874., 


(284) 


CZAS. 


für оеп = Liebhaber. 


_ Mit diesen ergebenen 
risch schéne Kónigin der 


über 600 Báumchen, von den weltberühmten Rosen-Cultiwator 


Zeilen erlaube ich mir meine P. T. Damen und Herrn auf diese zaube- 
Blumen hóflichst einzuladen. Von diesen 5—6 Schuh hohen Rosen, sind 
Herrn Herger, in schónsten Sorten, 


sehr stark und gut bewurzelten Exemplaren, vom Monath April 1853, eirzig und allein bei Gefer- 
eis in Galizien, um beigefügten Preis in CMúnze zu haben: 


tigten, zu Łaneut, Rzeszower Kr 


Rosa Remontant. 
ófter blúhende Hybriden, die aller- 
schónsten im Bau und Farbe 
ù Stück 3 A. 

Diese, die meisten Vorzúge mit den 
Centifolien gemein habenden Rosen, tra- 
ten abwechselnd bis zum Spätherbst in 
Blithe und haben sich durch diesen Vor- 
zug bereits zu den Rosen der Mode er- 
hoben. Unter leichter Bedeckung dauern 
sie vollkommen im Freien aus. 

Rosa de la Reine. 
Geon Bataillers. 
Pius IX. 

Louise Pegronne. 
Amande Patenstte. 
Etandard Marengo. 
Sidonie. 

Barone Preoort. 
Comte Montalivet. 
Caroline Sansal. 
Elegante. 
Madame Lamoriciere. 
Josephine Robert. 
Gigantesque. 
Madame Pepin. 
Reine des Fleurs. 
Degaches. 

Madame Verdier. 
Reyeil. 

Lindley. 

Belle Americaine. 
Beranger. 

General Changarnier. 


Robert Vace. 
Dombrowski. 
Barone Walley Clepardo. 
Prairce. 
Rosa Bourbon. 
Die¡Bourbon-Rosen ù Stück 2 fl. 30kr. 
Die schöngeformten Blüthen, die ver- 
schiedene Farbenprachten, das .reichliche 
durch den ganzen Sommer bis zum Ein- 
tritt des Spätherbstes fast ununterbrochene 
Бійһеп, die herrliche dunkelgrüne, glatte 
glänzende Belaubung, die vortheilhafte 
Anwendung zur Topfcultur, die Ausdauer 
bei sorgfältiger Bedeckung im Freyen, 
alle diese Eigenschaften, haben die Rosen 
dieser herrlichen Sorte zu den beliebtesten 
und gesuchtesten der Neuzeit, gemacht. 
Madame Callat. 
Souvenier d'un Етёге. 
Lovechet. 
Aurore de Guide. 
Mistress Rosanquet. 
Duchesse de Thuringe. 
Colonel Fochsy. 
Henri Clay. 
General Oudinot. 
Marie Defossć. 
Sauvenier de la Malmaison. 
Archiduc Joseph. 
Rosa pendula. 
Neueste Trauerrosen 3 Stick 4 A. 
Diese Trauerrosen, durch ihre Schón- 
heit, und reiche Triebe und Blüthen (6 
bis 7 Fuss hoch), schön geformten Blu- 


men uni des köstlichen Theerosen-Geruch, 
sollten in keinen Garten fehlen. 
Meosrosen. 
Die allerschönsten Moosrosen 
4 bis 6 Schuh hohen & 3 f. 
Elegans. 
de Metz. 
Josephine. 
Princesse royale. 
Unique de Provence. 
Zoé variegata. 
Castable. 
Gracieuse (Celina). 
Centifolia Alba. 
In Prachtsorten 5—7 Schuh hohen 
a Stück 2 fl. 30 kr. 
Unique panache. 
Princesse Caroline. 
Tempel Apollo. 
Madame Peontier. 
Reine de Belgique. 
Antiope. 
Jacobe von Baden. 
La superbe. 
Pompon Cornie. 
Газ Casas. 
Malton. 
Georg IV. 
Felicité Pormendier. 
George de Venus. 
Grumd - Rosen 
in Prachtsorten von schönsten Farben, 
echtwurzlich, mehrmal übersetzt stark be- 
wurzelt — à Stück 1 fl. 


Grund - Rosen 
von meinen bekannten Sortiment й Stück 


15 kr. — 25 Sorten mit Namen 5 f. 
Mein neues Nachtrag-Verzeichniss, wira 


Nebstbei sind die Verzeichnisse über 
die besten Gemüse, Feld- und Blumen- 
Sämerein der Gebrüder Born in Erfurt, 
welche sich durch Echtheit der neuesten 


Ausser diesen sind von 40 Sorten der 
besten Apfeln, Birnen, Pflaumen und Kir- 
schen etc. Pfropfriser zu haben ù 2—3 
Stück 6 kr. 


vom Monate März 1853 bei mir gratis 


zu haben sein. haben. 
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№126} podpisani zawiadamiają najuprzejmićj 
wilej na wyrób Rumu, Araku i Likierów, takowy z początkiem 
zagraniczzych zupełnych w tym wzg 
najumiarkowańszych w takim gatunku, 
nie ustępuje. — Lwów 10 lutego 1853 r. 


Sorten auszeichnen, 


z B > 
5 Г] - 

9 Szanowną Publiczność, iż uzyskawszy. od Wysokiéj с. К. Władzy Krajowéj przy 
roku bieżącego otworzyli. — Nabywszy w pierwszych fabrykach 
lędzie praktycznych wiadomości, są w stanie dostarczania towaru z zadowoleniem, po cenach 
w jakim kto zażąda i którego dobroć innym dotąd z zagranicy sprowadzanym, w niczóm 


Viebig «е Schellenberg. 


Zaneut im Monat Jänner 1853. 


Wenzel Josephu Obergärtner 


bei mir gratis zu 
(80-3) 


BER 
i Likierow 
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Revalenta Arabica 


maka zdrowia 


pp-BARRY DU BARRY & 022: Londynie 


Środek do przywracania zdrowia i siły, dla cho- 
rych każdego wieku i dzieci słabowitych, służy 
zarazem do śniadania i kolacyi, jako przyjemne 

pożywienie. 

Przyjemna ta mąka otrzymana arabskićj rośliny, z kozim na- 
szym powojem najwigcé) podobieństwa mającćj, lekko strawna leczy 
(bez pomocy innych pierwiastków lekarskich i wszelkich zachodów 
uchylając je zupełnie) spiesznie i na zawsze: niestrawność, za- 
tkanie, ostrości, kurcze, spazmy, zawrot głowy, zgage, dyarye, 
osłabienie nerwów, słabości żółciowe, choroby wątrobowe i nyrkowe, 
wzdęcie, drętwienie, bicie serca, nerwowy ból głowy, głuchota, 
szum w głowie i uszach, bóle we wszystkich częściach ciała, 
chroniczne żołądka zapalenie i tegoż supuracya, wyrzut skórny, 
sakorbut, febra, szkrofały, konsumoya , wodna puchlina, pedogra, 
mdłości i wymicty u kobiet ciężarnych, smętność, osłabienie ogólne 
ciała, paraliż, kaszel, bezsenność, wycieñozenie, melancholią , itp. 
Dla dzieci, dla chorych i słabowitych osób, nieznamy lepszego i 
skuteczniejszego środka, ile że nigdy kwasów w żołądku nie two- 
rzy, а zażywszy 5 гапа i wieczorem, naturalne odbywanie fun- 
koyi ułatwia, najsłabsze trawienie leczy, i najbardziej osłabionemu 

"nowe siły i nieznaną mu dotąd moc udziela. — Główne Rewalenty 
własności są pożywność i uleczalność. Wszystkie dzienniki angiel- 
skie ogłaszają liczne podziękowania pp. Barry Du Barry & Comp. 


za nowe odkrycie Rewalenty Arabskićj — przeszło 50,000 wiaro- 
godnych osób złożyło im dziękczynne Świadectwa, tak, że (еп wy- 
borny usdrawiający środek powszechnie wysoee ceniony i poszu- 
| kiwany, żadnych zaleceń niepotrzebuje, Z najnowasych świadectw 
ostatniemi czasy nadesłanych podaję: 
Múnster w Westfalii 15 stycznia 1853. 
„Raczcie przyjąć moi panowie moje serdeczne podziękowenie za 
zbawienne skutki waszćj Rewalenty Arabskiej — byłem na ciele 
tak dalece osłabiony, że po półgodzinnćj przechadzce, byłem bliski 
omdlenia (że półgodzinna przechadzka znużyła mnie do omdlenia), 
a brak wszelkićj strawnosti sprawiał mi obrzydzenie (wstręt) do 
wszystkich potraw, Mocne poty поспе odbierały sen, a boleści 
w krzyżach pozbawiały mię ruchu, nabawiając smętnością, i sło- 
wem, byłem bardzo chory. Zażywając przez kilka dni waszą Re- 
walentę Arabską, mogę was szezerze zapewnić, że ogólne ciała 
osłabienie znikło, nocne poty i boleści w krzyżach ustały, tak, że 
teraz dobrze sypiam i z apetytem jadam. Moja wiara w waszą 
Rewalentę Arabską jest moona і. stała. 
А. Lehmann, urzędnik przy kol. żel. 


Delbruck w obwodzie Paderborn 17 stycznia 1858. 
Od 16 lat byłam oierpiąca na niestrawność і peryodyczne bole- 
ści w іон, bezsenność, ból głowy i osłabienie nerwów wraz 
zlinnemi dolegliwościami, były nieodstępnymi towarzyszami теј 
głównćj choroby, którćj karacya zawołanych nawet doktorów oka- 
zała się bezskuteczną. Wtedy Boskie zrządzenie zwróciło moją 
uwagę na doniesienie 0 waszćj wybornej, wyśmienitćj Rewalencie 
Arabskićj, którćj używam od 12 dni z tak pomyślnym skutkiem, 
że niedługo przy pomocy boskiéj wyzdrowieję. 
H. J. Lohmann, wdowa. 


Д Solingen 18 stycznia 1853. 
Od pięciu miesięcy miałem nieznośny kaszel z krwią połączony, 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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Redaktor odpowiedzialny, KONSTANTY SOBOLEWSKI. 


Kierunek wiatru 


Zmiana term. 
w ciągu dnia. 
od | do 


Stan 
atmosfery. 


Zjawiska 
napowietrzne. 


ppłzachodni słaby 


pogoda z chmurami ере 
x +-11°s| +1°0 
pochmarno w nocy i rano deszcz 


południowy Błaby 


W DRUKARNI CZASU 


w 


przeciw czemu wszystkie Środki okazały się bezskuteczne; aż na- 
koniec mój doktor, najsłynniejszy naszego miasta lekarz, zapisał 
mi przed tygodniem Rewalentę Arabska, którćj skutki przewyż- 
szyły moje oczekiwania itd. Albert Killer. 


Ceny Rewalenty Arahskiej: 
1 puszka zawierająca 1 Я angielski, kosztuje złr. 2 kr. 15 
lo,» » 2 » ” „ 3, 30 
ie Pig “е асет е Saunas 
1 Rg. ТҰЛ УА о 
1 5 E dubelt rafinowanéj , 16 „ 20 


” n 
” ” 

1 ” ” 108 „ т y, — 
Prawdziwą Rewalentę Arabską w następujących domach handlo- 
wych w Galicyi dostać można: u Karola Hampel. — Konst. Lasz- 


kiowioza w Bialéj. — St. Warzeszkiewioza w Wadowicach. — 


Ant. Kasprzykiewicza, Pawła Niedzielskiego w Bochni. — Anto- 


niego Beyer w Tarnowie. — F.Jaskiewioza w Rzeszowie. — Braci , 


Juśkiewicz w Jarosławiu. — J. Kosterkiewicza w Sączu. — Ed. 
Machalskiego w Przemyślu. — С. Е. Milde, Jana Klein we Lwowie. 
— J. Grysieckiego w Stanisławowie. — Schubuth i Morawetz w 
"Tarnopolu — Braci Czuczawa w Czerniowcach. — W Królestwie 
Polskiém zaś: u St. Chmurzyńskiego w Miechowie, — Leona Moż- 
dżeńskiego, Fr. Przybylskiego w Kielcach. — Józ. Herdyn w Ra- 
domiu. — Karola Befozykie~ioz w Lublinie. — Н. Kremkiego, Leo- 
na Stalińskiego, Sub. Szostkiewicza w Warszawie. — Jana Tschin-' 
kiel w Kaliszu. — Jana Wiźnikiewicza w Piotrkowie. — Jana Fe- 
ronaowinsa w Częstochowie. — Dobrzańskiego w Płocku. — Fr. Du- 
treppi & Comp. w Sandomierzu. — J. Schoenfeld w Łowiosu. — 
В. Drewes & Comp. w Suwałkach. 

Karol Herrmann, główny Ajent PP. Barry Du Barry % С. 

w Londynie, — na całą Galicyą, Kraków i Król. Polskie. 


jsko to: grypie, katarowi, kasrlowi, chrypce — anajdoje się dla 
Galicyi, Krakowa i Król. Polskiego u Kar, Hermann w Krakowie. 
(Cena pudełka 40 kr. mk ) Georgé w Epinal. 

Tychże pastylek dostaó można we wszystkich przezemnie 
poprzednio podanych i upoważnionych ‚handlach do sprzedawania 
Rewalenty Arabskiej. 


TAHN-PASTA 


wynalazku Dr. Pfeffermann w Wiedniu 

Massa aromatyczna w porcelanowych puszkach — nejlepszy 
środek do czyszczenia i konserwowania zębów znajduje się w han- 
Фа Karola Herrmann w Krakowie. Cera 1 puszki ztr. 1 kr. 12. 


Cukierki angielskie 


frachtowe, wyborne. — 1 funt złp. 5. 


a ye » ar are 
Herbaty prawdziwéj Rosyjsko-Chinskiéj 
karawanami sprowadzonćj, w paczkach oplombowanych, odebrałem 
świeży transport, 
1 funt herbaty ozarućj s kwiatem иг. 3. 35,. 4Y/,.5!,. 7. 12. 15. 
„  kółtój 12. 
za nadesfaniem neleżytości ewoim kosztem 


” 
którą na prowinoye 
odstawiamy. 


Wyroby z srebra chińskiego. 


(Chins-Silber.) 


: 
najnowsacgo fasonu, sprzedaję po ecnach bardzo umiarkowanych. 


(1:3-3) Karol Herrmann w Krakowie. 
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Sobota dnia 9go kwietnia 1853, 


„Quodlibet Muzykalno - Sceniezny“ . 


w którym pani Brue pierwsza solo-tancerka teatru berlińskiego 
po raz drugi wystąpi. KE” Wosoraj, dla słabości kilku osób, 
widowisko atstąło odłożone. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegrofczne s deia © kwietnia. Motsliki Б-ртов 
94'/,. — еШ 8“), -ргов, 851/,. — Metaliki 4-proe. 755. — 
3-proo. в 1950 г, 57%/ — 8'/,-pros. 48. —  1-руев. 19, 
s (їй а. s 1830 ғ. 250, B0274, — Angeburz 109%,. — Londyn 
10 śr. 49. — Paryś 129%,.-- Akoyo Bnnkowo 1412. — Akeyo 
kolei dol. póla, Ferdya. 8345, — Pożyczka п r. 1851 lit. A 9%, 
В. 116'4. — Ost-Desas Dampfsch. 970. 3 


Ostatnie wiadomości. 


Depesza z Paryża 7 kwietnia donosi: Monitor 
zaprzecza zamiarowi zniesienia prawa о małżeń= 
stwie cywilném w tych słowach: Bezzasadną jest 
pogłoska, która się rozeszła, iż rząd zamierza 
wnieść ograniczenia w warunkach do małżeństwa. 
60-letnie doświadczenie uświęciło mądrość pra- 
wa о małżeństwie cywilném. 

І? Assemblée Nationale i La Mode otrzymały 
powtórne ostrzeżenie. 

Journal des Debats podaje wiadomość, iż hr: 
Buol - Schauenstein odrzuca zażalenia Sardynii 
względem- sekwestru lombardzkiego i że poseł sar- 
dyński gotuje się do odjazdu. Korespondent nasz 
wiedeński „potwierdza pierwsze, о drugiém nie 
wzmiankuje. ) 


A. 
ANTONE €RAPLIŃSMI Zarządzca Drukarni. 


SNe a 


AS 


fóśraków 16 pażdziernika. W kilku tylko sło- 
wach nadmienimy dziś o wczorajszym obchodzie 50le- 
tniego jubileuszu doktorskiego p. Józefa Brodowi- 
cza, byłego profesora i rektora Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego oraz Komisarza rządowego zakładów nauko- 
wych w Rzeczypospolitej Krakowskiej. Wypadki po- 
lityczne przed 20 laty zaszłe pozbawiwszy Dr Brodo- 
wicza urzędów i przeniösiszy go z życia publicznego, 
w którem znakomite zajmował stanowisko i wpływy, 
do prywatnego, zatarły przeciwieństwa i pojednały zwa- 
śnione stronnictwa, tak iż wczorajszy obchód połączył 
w sobie wszystkie żywioły w jednem uczuciu uznania 
zasług 78letniego jubilata. Uniwersytet i Towarzystwo 
naukowe, pierwszy przez swojego rektora X. kanonika 
Teligę i dziekanów, drugie przez prezesa swojego 
Dra Majera złożyły rano powinszowania swoje ju- 
bilatowi, a po południu 70 profesorów Uniwersytetu, 
lekarzy, uczniów niegdyś jubilata i przyjaciół jego, 
zebrało się na obiedzie danym na jego cześć w ho- 
telu Saskim i w licznych mowach złożyło mu dowo- 
dy swoich dla niego uczuć, które czcigodnego starca 
do łez rozrzewniły i wywołały odpowiedź, pełną ser- 
deczności i prostoty, a oraz pod względem oratorskim 
tak piękną, jakiej oddawna nie zdarzyło uam się 
słyszeć. Zabierali głosy na tym obiedzie: profesor Dr 
Skobel, profesor Dr Majer, Rektor X. Teliga, 
kar. katedr. i były profesor Uniwersytetu, Prezydent 
miasta Dr Dietl. Poeta ociemniały Wincenty Pol, 
także były profesor Uniwersytetu, w pięknym wierszu 
oddał hołd zasługom jubilata ; wreszcie przymówili się 
Dr Aleksander Kremer, Dr Seiborowski i Dr 
Oettinger. Uczniowie dawni jubilata wręczyli mu 
album z fotografiami swemi, a mimo że gruba to ksiaz- 
ka, małą zaledwie część ich pomieściła. Uczniowie 
bowiem Brodowicza po całej rozrzuceni są Polsce, a 
któż w dzisiejszych okolicznościach mógłby pomyśleć 
о zawezwaniu wszystkich do udziału w tym obcho- 
dzie? Ci więc, których dojdą te słowa, zechcą może 
nadesłać swoje fotografie dla uzupełnienia, o ile się 
da, tego album. 


„СААЗ“ Ner 239 z dnia 17 Października 1867 ғ; 
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19 października. 
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WYDAWANY STARANIEM ODDZIALU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 


С. K TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO 


pod redakcyą Profesorów Janikowskiego, Madurowicza, Majera, Skebla i Doktorów 
Veltingera, Rydla i Zieleniewskiego. 


ААЦ‏ ہہ یہہ رہہ یی یہ ج ےہ 


WYCHODZI: 
tygodniowo w objetosci jednego arkusza 
co Sobota, 

w Krakowie, w Drukarni е. К. Uniwersyt. 
pod zarządem К. Mankowskiego. 
Biuro Redakcyi Przeglądu: 
w domu е. К. Towarzystwa Naukowego, 
Ulica Sławkowska, Nr. 282. 


ЕЕ: AAA 
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CENA: 
w Krakowie rocznie . 
5 pólrocznie . 
w Paústwie Austryackiém tudziez 
z przesylkapoczt.roeznie 71.66.60 „ 
se półrocz. Zł. 3c.30 „ 
Dla zagranicznych, droga poczt. wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczt. 


кии 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 
Kancellarya e. К. Towarzystwa Nauk. 
w Krakowie, Ulica Sławkowska, Nr. 282 


Binro Redakeyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 
wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 
krajéw-koronnych jak i dla zagranicy. 


Tresé: Janikowski: Dochodzenia uszkodzeń ciała. (Ciąg dalszy.) — Warschauer : Choroby trąbki Eustachego i ich leczenie 
(Ciąg dalszy.) — Wyciągi z pism. — Rozmaitości. 


Z kazuistyki sądowo lekarskiéj. 


Dochodzenia uszkodzeń ciała. 
Opisał prof. dr. Эт. JANIKOWSKI. 


م 


(Ciag dalszy.) 


Przypadek 10. — Wstrzasnienie trzew brzusznych 
w skutek uderzeń. — Lekkie uszkodzenie. 

Dnia 26° czerwca 18.. włościanin Stefan Ch., 
zajechawszy do miasteczka podczas burzy, chciał 
się schronić z wozem do zajezdnego domu; gospo- 
darz (żyd) nie chciał bramy otworzyć, ponieważ 
nie było miejsca. Ztąd wszezęła się bójka, pod- 
czas któréj żydzi, obaliwszy Stefana Ch., sztur- 
chali go po twarzy, po głowie, po piersiach i po 
brzuchu. 

Tegoż dnia badał gó chirurg sądowy M.*) i zna- 
lazł mężczyznę lat 32 mającego, silnéj budowy, 
dobrze odżywianego, leżącego na grzbiecie i ję- 
czącego. Na głowie niektóre włosy za pociągnię- 
ciem z łatwością wychodziły; na prawćj skroni 
starcie skóry w postaci zadrapania, 1'/," długości 
mające; na piątym palcu lewéj ręki małe starcie 
skóry. Wyraz twarzy cierpiący. Oczy zamknięte, 
spojówka zaczerwieniona. Oddech przyspieszony, 
głęboki; tętno 82,; ciepłota skóry miernie pod- 
wyższona. Chory skarży się na gwałtowny, głu- 
chy ból w okolicy wątroby, śledziony i żołądka, 
wzmagający się szczególnie przy oddychaniu i za 
dotknięciem. 

*) 5 98 „Porządku postępowania karnego“ z roku 1853 


wymaga, aby czynność taką uskuteczniało dwóch 
znawców. 


Zdanie odłożono do dnia 29 czerwca, w którym 
Stefan Ch. powtórnie badany przez chirurga M. 
okazał się w tym samym stanie, eo poprzednio; 
usta były spieczone, brak łaknienia; taż sama co 
poprzednio bolesność brzucha, w którym, równie 
jak w klatce piersiowej, śledzenie fizyczne ше wy- 
kryło żadnych zmian przedmiotowych; ból głównie 
objawiał się w okoliey śledziony za głębszym wde- 
chem. Prócz tego chory skarżył się na zawrot 
głowy i utrudniony oddech przy poruszaniu się 
i drżenie całego ciała. Tętno 78, ciepłota skóry 
prawidłowa. — Orzeczenie było téj treści: Ste- 
fan Ch. doznał gwałtownych uderzeń, zwłaszcza 
w brzuch, i że ogólny stan zdrowia jego ucierpiał. 
Ostateczne zdanie jeszcze odłożono na później. 

Dnia 2 lipca dr. N. i chir. O., wezwani przez 
tenże sad do zbadania Stefana Ch., znaleźli go 
leżącego na grzbiecie, mówiącego cichym głosem. 
Usta suche, spieczone; klatka piersiowa porusza 
się prawidłowo, ale powierzchownie; głębszy wdech 
łub leżenie na lewym boku sprawia ból w górnéj 
części brzucha i po lewéj stronie stosu kręgowego, 
gdzie przytykaja żebra 8, 9 i 10, tudzież suchy 
krótki kaszel. Brzuch na szerokość dwóch pal- 
ców powyżćj pępka czuły za glebszém uciśnię- 
ciem. Zaknienie całkiem przygłuszone; połykanie 
pokarmów tak stałych, jak płynnych, sprawia ból 
w głębi brzucha i napady osłabienia. Stolee za- 
party. Bóle brzucha i krzyża wzmagają się za 
kazdém poruszeniem tułowia, poczém tętno się 
przyspiesza (np. w przeciągu 2—3 minnt z 68 do 
100 uderzeń na minutę) i chory doznaje zawrotu. 

Te same przypady, zmniejszając się stopniowo, 
trwały do dnia 8 lipca, w którym znaków przed- 
miotowych cierpienia już nie było prócz widocz- 
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nego przez ten czas wychudnienia, a podmiotowe 
znacznie złagodniały. (Stefan Ch. skarżył się je- 
szcze dnia 10 lipca na odbijanie po jedzeniu i ból 
w lewym boku i krzyżu tak dokuczliwy, że na 
lewą nogę utyka, nie mogąc śmiało stąpnąć, i że 
zgiąć się śmiało nie może.) 

W ostateczném zdaniu znawcy (dr. N. i chir. 
O.) wyrzekli: 1) Stefan Ch. prawdopodobnie uległ 
pęknięciu przepony i przepuklinie tejże (nie wy- 
rażając się, którego trzewa), za ezém przemawiają 
bóle krzyża w okolicy żebra 8, 9i 10, utrudniony 
ruch tułowia, powierzchowne ruchy oddechowe, 
kaszel za głębszym wdechem, omdlewania przy 
połykaniu i napady osłabienia przy usiłowanym 
ruchu, objawiające się przyspieszeniem tętna. 
2) Pokrzywdzenie, stwierdzone przez świadków, 
mogło wywołać stan powyższy. 3) Z uwagi na 
wymienione skutki uszkodzenie to zaliczyć wypada 
bezwarunkowo do ciężkich uraz ciała. 

Sąd, mając niejakie wątpliwości, zażądał zdania 
wydziału lekarskiego, które było następujące: 

I. Pęknięcia i przepukliny przepony należą do 
rzadkich chorób, powstających w skutek nader 
gwałtownych wstrząśnień i zwykle w krótkim cze- 
sie śmiercią się kończących. W obecnym jednak 
razie daleko prawdopodobniejszą jest rzeczą, że 
spostrzegane u Stefana Ch. przypady były obja- 
wami wstrząśnienia trzew brzusznych, które mogło 
powstać w skutek pokrzywdzeń, których tenże 
doznał; mianowicie zaś w skutek silnych uderzeń 
w brzuch. 

П. Z zawartego w aktach opisu choroby Stefana 
Ch., dochodzącego do 13 dnia po pokrzywdzeniu, 
wnosić można, że nadwerężenie zdrowia i niezdol- 
ność do pracy tegoż prawdopodobnie nie trwała 
dni 20, a zatém że uszkodzenie cielesne, którego 
doznał, należy do lekkich uraz ciała. 
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Przypadek 11. — Uszkodzenie lekkie głowy. — Azali 
motyka jest ndrzędziem, którego użycie pociąga za sobą 
pospolicie niebezpieczeństwo dla życia. 

Paweł P., murarz, lat 18 liczący, pokłóciwszy 
się z Anną B. dnia 2 października r. 1865 przy 
kopaniu kartofli, uderzony od niéj został motyką 
w głowę, tak że upadł na kolano. 

Paweł P. biegł do nićj krokiem miernie przy- 
spieszonym i wymyślał na nią; ona raniła go nie 
przypadkowo, lecz — jak świadkowie zeznają — 
umyślnie nań podniosła motykę. 

Chirurg B. dnia 9 października znalazł: a) nad 
prawóm okiem w okolicy brwi przecięcie półokrą- 
gle, 2Y, cala długości, a '/¿ cala szerokości ma- 
jące, sięgające aż do kości, która pod zgłębnikiem 
okazuje; się chropawa; 

b) gałka oka prawego do połowy twardówki 
krwią podbiegnieta; 
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c) podbiegnięcie krwią pod tómże okiem. 

Zdanie: Uszkodzenie ciężkie, wymagające 4 
tygodni do leczenia. 

Dnia 24 października (we 22 dni po uszkodze- 
niu) dr. С. i chir. А. znaleźli w rzeczoném miejscu 
ranę poprzeczną 1'/, cala długości mającą, prze- 
chodzącą w zabliźnienie (in Vernarbung übergehend). 
Zresztą żadnego śladu uszkodzenia i stan ogólny 
zdrowia zadowalający. 

Zdanie było, że w 16—18 dni już był zdrów; 
uszkodzenie lekkie. 

Sąd wyższy z uwagi na narzędzie (motyka że- 
lazna) i sposób zadania rany — mniemając, że 
uszkodzenie było ciężkie — zasięgnął jeszcze zda- 
nia wydziału lekarskiego, które było następujące: 

Nadwerężenie zdrowia i niezdolność do pracy 
Pawła P., sprowadzone uszkodzeniem jego ciała 
przez Anne B., trwało mnićj niż dni 20, a zatém 
ze stanowiska lekarskiego uszkodzenie to uznać 
wypada za lekkie. 

Pytanie zaś, czy użyte narzędzie (motyka) i 
sposób jego użycia w tym przypadku były takie, 
iż zwykle pociągają za sobą niebezpieczeństwo 
dla życia, — nie należy właściwie do kompetencyi 
lekarskiéj. W każdym razie zdaje się, że prawo- 
dawca w 8 155 ust. а К. К. mówiąc o narzędziach, 
z użycia których pospolicie wypływa niebezpie- 
czeństwo dla życia, miał na myśli rzeczywistą 
broń, tj. narzędzia zrobione w celu kaleczenia 
lub zabijania istot żyjących. *) 

Podobnéj treści musiało być zdanie w następu- 
jącym przypadku: 

Przypadek 12. — Czy nóż szewski jest narzędziem 
pociągającóm za sobą pospolicie niebezpieczeństwo dla życia. 

Mojżesz R., lat 36 liczący, zdrowy i silnie zbu- 
dowany, otrzymał dnia 4 lipca 1867 w kłótni od 
Jaśka. В. pchnięcie nożem szewskim pod ręką 
będącym. Dochodzenie sądowolekarskie, 
wykonane nazajutrz przez chirurgów A. i В., wy- 
kryło na szyi na wewnętrznym brzegu środkowej 
części mięśnia obojezyko-sutko-mostkowego pra- 
wego ranę rozwartą, przeszło 1” długą, 4” sze- 
roką, wnikającą aż do blaszki powierzchownej 
powięzi szyjowćj (fascia colli). W zdaniu swém 
z uwagi na miejscowość rany uznali takową za 
uszkodzenie ciała ciężkie. 

Tymczasem, lubo rana w przeciągu dni 14 zu- 
pełnie zagoiła się, nie pozostawiając żadnych złych 
następstw, dwaj inni znawcy, dr. С. i chirurg D., 
z uwagi na miejscowość rany i na użyte narzędzie 
(należące do tych, których użycie pociąga za sobą 
pospolicie niebezpieczeństwo dla życia) uznali i 


*) Porównaj: Schauenstein: „Lehrbuch der gerichtl. 
Medizin. Wien 1862.“ Str. 222. 
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uszkodzenie to. za takie, które zwykle połączone 
jest z niebezpieczeństwem dla życia. 

Sąd, mając niejakie wątpliwości, zasięgnał zda- 
nia wydziału lekarskiego eo do pytania, czy za- 
łączone narzędzie (zwykły nóż szewski, dość ostry, 
z ostrzem majacem 31,” długości,a 9” szerokości) 
należy do takich, których użycie pociąga za sobą 
pospolicie niebezpieczeństwo dla życia. — Odpo- 
wiedź wydziału była tćj treści: 

Załączony do aktów nóż szewski jest taki, że 
w saméj rzeczy można nim życie człowiekowi 
odebrać np. przez poderznięcie gardła; ale trudno 
takowy zaliczyć do narzędzi „pociągających po- 
spolicie za sobą niebezpieczenstwo dla życia“ ($ 
155 ust. a. k. k.), albowiem zdaje się, że w rze- 
czonym ustępie kodeksu karnego prawodawca 
miał na myśli rzeczywistą broń, tj. narzędzia 
przysposobione w celu kaleczenia lub zabijania 
istot żyjących. (С.а. п.) 

Choroby trąbki Eustachego i ich leczenie. 

Opisał 
dr. WARSCHĄUER. 


(Ciąg dalszy. Zob. nr. 40.) 


Prócz wahań manometrycznych, które przema- 
wiają za drożnością trąbki E., posiadamy jeszcze 
inne sposoby, przystępniejsze, służące do przeko- 
nania o drożności trąbki. Toynbee uważa cew- 
kowanie (cathelerismus) trąbki E. nietylko za 
zbyteczne, ale nawet za szkodliwe; zamiast po- 
stępowania zwyczajnego, wprowadzonego przez 
Politzera, używa on własnego narzędzia, zwa- 
nego exploratorem. Jestto cewka 18 cali długa; 
jeden 38 koniec opatrzony jest malém ujściem 
plaskiém (Mundstúck) z kości sloniowéj, majacém 
jedno lub dwa naciecia, a to dlatego, aby lekarz 
mógł za pomocą zębów przednich trzymać je 
w ustach; drugi koniec cewki ma rurkę dodatko- 
wą ze stali, która się wsadza do przodkowego 
końca cewnika, tak aby go szczelnie wypełniał. 
Po utwierdzeniu cewnika w trąbce E. lekarz przy- 
trzymuje go lewą ręką, bierze drugi koniec eks- 
ploratora do ust, pierwszy zaś wsadza do cewnika, 
bierze do prawćj ręki otoskop, wsadza jeden ko- 
niec do ucha chorego, drugi stosuje do własnego 
ucha; następnie wdmuchuje zwolna powietrze przez 
rurkę i słucha przez otoskop, czy powietrze wcho- 
dzi do ucha, a jeżeli weszło, jaki szelest wydało. 
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Jeśli jama bębenkowa nie jest śluzem zatkana, 
natenczas słychać, jak prąd powietrza uderza o 
wewnętrzną powierzchnią błony bębenkowej; jeśli 
zaś jest śluz nagromadzony, natenczas słychać 
właściwy szelest jakoby bulkotania. Jeśli błona 
jest zgrubiałą, natenczas słychać dudnienie. 

Jeżeli przy wdmuchiwaniu powietrza słyszy się 
za pomocą otoskopu szmer we wlasnem uchu, 
dowodzi to, że powietrze wstąpiło do jamy beb., 
czyli że trąbka jest droäna. Toynbee radzi, aby 
nie wdmuchywać silnie powietrza do uszu, bo — 
chociaż czasem powietrze nie wnika do bębenka, 
kiedy błona śluzowa jest zgrubniała, — to jednak 
nie należy używać gwałtu, gdyż w takim razie 
może nastąpić rozdarcie błony śluzowćj, powietrze 
może się dostać do tkanki podsluznéj i sprawić 
znakomite wzdęcie. T. widział smutne następstwa 
zrządzone przez wnikanie powietrza do błędnika 
ро poprzedniém przedarciu błony pokrywającćj 
okienko okrągłe; czasem nawet może być powo- 
dem nagłćj śmierci przez wstrząśnienie ośrodków 
nerwowych. 

Przyczyny są te same, co innych chorób nieży- 
towych: bądź błony nosowéj, bądź błony śluzowej 
gardziela; głównie zaziębienie, przemoczenie nóg 
lub całego ciała, ostry wiatr, przeciąg może wy- 
wołać nieżyt trąbki. Uważałem, że w lecie częste 
następują nieżyty, bądź bębenka, bądź trąbki, po 
rzecznój kąpieli; i inni autorowie о tém wspomi- 
nają między przyczynami. Wydarzać się również 
zwykł nieżyt trąbki w chorobach ogólnych i za- 
kaźnych; w niedokrewności uważałem wielkie 
usposobienie do tego rodzaju chorób, w gruźlicy 
nierzadko, dość często wśród durzycy zwykł się 
pojawiać nieżyt trąbki; lecz rzadko kiedy lekarze | 
zwracają szczególną uwagę na chorobę ucha, przy- 
pisują takową raczćj niedostatecznemu odżywianiu 
krwi, a uważając skutki nieżytu niewłaściwie za 
przypad nerwowy, wcale nie stosują leczenia do 
choroby miejscowéj. Często się również wydarzać 
zwykł nieżyt trąbki w osutkach gorączkowych, 
jakoto: w ospie, odrze i płonicy, jak niemniej 
w chorobie kilowéj; w tćj ostatniéj owrzodzenie 
czopka rozpościera się dalej i zajmuje części są- 
siednie, dochodzi aż do trąbki; tam powstaje za- 
palenie, owrzodzenie, które następnie i jamę bęb. 
zajmuje, a złogi ropiaste często zrządzają prze- 
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dziurawienie błony bebenkowéj od wewnątrz na 
zewnątrz; również i kostki słuchowe ulegają 
w tych razach rozmaitym chorobom, dlatego ba- 
danie trąbki i błony bębenkowćj w przerzeczonych 
chorobach nigdy zaniedbanćm być nie powinno. 

Rokowanie. Nieżyt trąbki — jak się to poniżej 
okaże — jest chorobą leczeniu przystępną, zwła- 
szeza jeśli z razu nie została zaniedbaną; albowiem 
nauka posiada środki, jeśli nie swoiste, to w ka- 
żdym razie bardzo skuteczne, jak się przy lecze- 
niu okaże. Trudniejsza jest sprawa z chorobami 
następowemi, czyli ze skutkami nieżytu zaniedba- 
nego; lecz i tutaj sztuka wiele potrafi zdziałać, 
jeśli tylko rozpoznanie oprze się na ścisłóm ba- 
daniu. W ogóle choroby trąbki, jako przystępne 
lekowaniu, należą do chorób uleczalnych, wyjaw- 
szy zarost całkowity, który nie daje się uleczyć 
stanowczo. 

Leczenie. Na poczatku będzie ono głównie dye- 
tetyczne; zachowanie się spokojne w pokoju do- 
brze ogrzanym, dyeta ścisła, leki chłodzące, słabo 
rozwalniające, znajdą tu wskazanie. 

Mechaniczne leczenie. Postępowanie Val- 
salvy, zasadzające się na zatkaniu nosa i ust 
z wydychaniem jednoczesném, a obok tego spra- 
wdzanie otoskopem, czy słychać szelest, dowodzą- 
cy, że powietrze doszło do trąbki. Т. używa 
tego sposobu do sprawiania drożności trąbki, do 
wydalania złogów w trąbce, a nawet i w bębenku 
nagromadzonych; jest on bowiem przeciwnikiem 
cewnikowania. Doświadczenie Vals., zasadzające 
się na tćm, aby podczas przymknięcia ust i nosa 
chory wydychał, sprawia, że ujście gardzielowe 
trąbki się rozwiera, a tém samém i drożność jej 
przywraca sie. 

Sposób przez Politzera używany zasadza się na 
zgęszczeniu powietrza w jamie nosowéj i wpychaniu 
tegoż od zewnątrz w czasie połykania, a daje się 
tylko wtedy zastosować, kiedy jama nosogardzie- 
lowa da się zmienić na jamę ze wszystkich stron 
zamkniętą. Dzieje się to z przodu za pomocą 
palców lekarza; atoli zanim lekarz paleami zatka 
czyli ściśnie nos, wprzód powinien wprowadzić 
rurkę na '/,—1 cala, nieco zgiętą, do nosa, sta- 
rajac się o to, aby rurka na dnie nosowém spo- 
ezywala; od tyłu i dołu jama ta zamyka się przez 
równoczesną czynność połykania, przy któróm — 
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jak wiadomo — jama nosogardzielowa odgrodzoną 
jest od dolnćj jamy gardzielowéj czyli gardzielo- 
ustnéj przez zasłonę podniebieniowa. Weiskanie 
powietrza z balonu kauczukowego do rurki przy- 
mocowanego, równocześnie z połykaniem wykony- 
wane, sprawia, że się ujście trąbki rozwiera, 
w skutek czego wepchnięte zgęszczone powietrze 
napotyka mniejszy opór, a przez to ułatwia mu 
się wstęp przez trąbkę do bębenka. 

Zatkanie ujścia gardzielowego w sku- 
tek zgrubienia, jeśli nie ma powikłania z cier- 
pieniem bębenka, usunąć się daje przez środki 
ogólne, na gardziel stosowane. Należy przeto 
zmniejszyć nawał i przerost błony śluzowćj, przez 
co mięśnie stają się zdolnemi do pełnienia czyn- 
ności. 

Ogólne środki leczenia są: ruch na powietrzu 
wolném, unikanie zaziębienia, nacieranie całego 
ciała zimną wodą; chory winien oddychać więcćj 
przez nos aniżeli ustami, gdyż zimne powietrze 
utrzymuje ciągłe zadraźnienie błony śluzowej gar- 
dzielowéj. 

Srodki lekarskie sa: tran, żelazo, jodek żelaza, 
jodek potasu, kwasy kopalinowe, środki gorzkie. 
Chinina jest przeciwwskazaną, bo szum w uszach 
i niedosłyszenie zrządza lub istniejące już poprze- 
dnio zwiększa. 

Miejscowe leczenie. — Najskuteczniejszym 
środkiem jest azotan srebrowy stężały, którym 
pomazać należy nietylko błonę śluzową gardła, 
lecz również i błonę śluzową przyległa i otacza- 
jaca trąbkę E.; migdały przerosle również pray- 
najmnićj raz na tydzień przypiekać należy; płó- 
kanie kwaśne, ściągające, lub z wodą, do której 
dodaje się lodu; nadto powinien chory wciągać 
wodę przez nozdrze i wypuszczać przez usta. — 
Jeżeli środki powyższe nie pomagają. natenczas 
cewnikowanie trąbki z kolei uskuteczniać należy. 


(C. d. n.) 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


Gilewski: Wpływ przewłocznego zapalenia otrzewny 
na krążenie krwi, *) 

Do chorób zdolnych według okoliczności udawać 

krocéj lub dłużej obraz wady serca utworowéj, 


*) Praca ta przeznaczona z góry przez autora dla „Prze- 
glądu lek.* przez spóźnienie przypadkowe pojawiła 
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a względnie zastawkowćj, należą przedewszyst- 
kićm niektóre przypadki bledniey, durzycy i roze- 
dma płucna u osób podeszłych. Do wzmiankowa- 
wanych chorób wypada mi — sądzę — doliczyć 
przewłoczne miąższowe zapalenie otrze- 
wny wjego skutkach ostatecznych, zrzą- 
dzające niekiedy takie zmiany w krążeniu krwi, 
że mylne rozpoznanie wady sercowćj nietylko 
dopuścić, ale i łatwo pojąć się daje. 

Do uznania tćj rzeczy spowodowało mnie spo- 
strzeżenie podobnego przypadku, o którym z po- 
minięciem mnićj istotnych szczegółów podaję co 
najgłówniejsze. 

U kobiety w 40 latach, bladej, chudćj, uważano 
brzuch wielki, beczkowato rozsadzony, którego 
ściany przednie i boczne okazywały się mocno 
napięte, lecz niebolesne, a przez które można się 
było domacać w okolicy wątrobowćj ciała twar- 
dego, płaskiego, niedającego się dokładnie okrą- 
żyć i niebolesnego, przyezem wyrażnie miarkowa- 
no, że między niém a ścianą brzuszną była gruba 
warsta płynu. Ciało to sięgało na szerokość dłoni 
popod łuk żebrowy obok brzegu mostkowego. 

Opukiwanie wykazało odgłos stłumiony na całej 
rozciągłości brzucha z wyjątkiem okolicy żołądka. 
Przy zmianie położenia bocznego chorćj niepo- 
dobna było wyśledzić środkami fizycznemi ani 
w prawém ani w lewćm podzebrzu nie bliższego 
o wielkości, położeniu itp. śledziony lub wątroby. 
Na wszystkich punktach brzucha najwyrażniejsze 
chełbotanie. Stolee był nieregularny, brak pra- 
gnienia, łaknienie należyte. 

Dolna połowa klatki piersiowćj mocno rozdęta, 
przepona aż popod 4 żebro wyparta, ponad obu 
płucami odgłos wypukowy ezezy, szmer oddecho- 
wy ostropęcherzykowy pomięszany 2 rzężeniem 
śluzowóm miejscami mniéjwiecéj wyrazném. Ka- 
szel czasami gwałtowny, plwociny mierne, śluzowe. 
Oddech krótki, przyspieszony, po małym cielesnym 
ruchu utrudniony. 

W okolicy sercowéj odgłos wypukowy stłumiony 
w większćj przestrzeni, głównie w średnicy po- 
przecznéj. Złączone kresą punkta graniczne, śród 
których odgłos wypukowy był stłumiony, tworzą 
postać okrągłą. Uderzenie sercowe wymacalne 
dobrze w przestworze międzyżebrowym trzecim 
w rozległości dwóch kciuków w szerz. W okolicy 
sercowćj słychać szmer skurczowy mocny, huczą- 
cy; ponad obu wielkiemi tętnicami piersiowemi 
tony skurezowe i rozkurczowe wyraźne; drugi ton 
tętnicy płucowćj również dobitnie odznaczony, jak 
tenże ton w tętnicy głównćj. Tętno sprychowe 
drobne, zwykłćj twardości, między 80 a 85 na 
minutę. Glebsze i powierzchowne żyły szyjne 
mocno rozdęte, nietętniące. Na twarzy i odnogach 
mierna sinica. Tkanka komórkowa, podskórna 


się pierwéj w czasopiśmie wiedeńskićm „Wiener шей. 
Wochenschrift* w nrach 74 i 75; zamieszczamy ją 
dziś pomiędzy wyciągami, by uniknąć pozoru, jako- 
byśmy wyjęty z obcego pisma artykuł podawali czy- 
telnikom za oryginalny. Red. 
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nigdzie ше nabrzękła. Mocz skąpy, ciemny, bez 
białka. Chora nie skarżyła się na bóle, ani na 
kołatanie serca; umysł niezgnębiony, sen często 
przerywany. O cierpieniu obecném tyle tylko po- 
dać umie, że brzuch przed rokiem zaczał na- 
brzmiewać i że powoli pojawiały się trudności 
oddechowe. Miała również przed kilku laty prze- 
być kilkotygodniową chorobę gorączkową. 

Chodziło o wytłumaczenie tego przypadku. — 
Przedewszystkićm narzucało się pytanie względem 
wady sercowćj i cierpienia wątroby, jako chorób 
pierwotnych. 

Za wadą sercową utworową przemawiały głó- 
wnie rozszerzenie serca, silny szmer skurczowy, 
rozdęcie żył szyjnych, nieżyt oskrzelowy. Przeciw 
116} — jednakże mniéj dobitnie — brak kołatania 
serca, niedająca się należycie ocenić własność dru- 
giego tonu tętnicy płucowćj i brak opuchliny od- 
nóg dolnych wobec znakomitćj puchliny brzusznej. 

Za cierpieniem wątroby przewloczném: niewat- 
pliwe zwiększenie i stwardnienie tegoż narzędzia, 
znaczna puchlina brzuszna, stolec nieregularny. 
Wobee płaskićj powierzchni wątroby zwiększonej 
i stwardnialéj mogła być mowa jedynie o prze- 
włocznóm przyczepnóm zapaleniu wątroby (hepatitis 
chronica adhaesiva). Przeciw niemu atoli świad- 
czyły słusznie: brak znanćj właściwćj przyczyny, 
nieobecność żółtaczki, prawdopodobny brak obrzęku 
śledziony, mnićjwięcćj znamionującćj siatki Zylnej 
na ścianie brzusznćj, bólu, i nałeżyte łaknienie. 
Gdyby się wyłącznie chciano trzymać zmian wą- 
trobowych, napotkanoby w niebolesnym stopnio- 
wym wzroście brzucha podstawę do uzasadnionego 
przypuszczenia pierwotnego zajęcia wątroby. Atoli 
z uwagi, że nadużycie napojów wyskokowych, 
obrzmienie śledziony i żółtaczka nierównie częścićj 
zbiegają się z zapaleniem wątroby przyczepnóm, 
potrzeba było odstąpić od przypuszczenia pierwo- 
tnego zziarnienia wątroby (cirrhosis), a natomiast 
przypisać domniemanćj nie bez powodu wadzie 
zastawkowćj istotny wpływ na wątrobę o tyle, 
o ile skutkiem zastoin krwi poprzed prawą poło- 
wą serca wątroba dla właściwych stosunków 
106116] ucierpiała; przeto i krążenie w żyle bra- 
mnćj doznało większćj przeszkody, a ta następnie 
dała powód do powstania puchliny brzusznéj już 
w owćj porze, kiedy w krążeniu wielkićm nie po- 
jawiło się jeszcze opuchnienie odnóg jako następ- 
stwo utrudnionego krwi obiegu. — Co do wady 
sercowéj, to według przedmiotowych zjawisk roz- 
poznanie niedomykalności zastawki dwukończystćj 
było nader do prawdy podobnem. 

Przy tém zapatrywaniu się trwano aż do roz- 
biora zwłok. W ostatnim czasie tyle się zmieniło, 
że oddychanie stało się nader ciężkićm, sinica się 
wzmogła, przystąpiła biegunka, puchlina brzuszna 
wzrosła, żywot stał się bolesnym, i że z powodu 
tych dolegliwości nakłuto brzuch celem częścio- 
wego upuszezenia cieczy. W tydzień potém skoñ- 
czyła wycieńczona do ostatka chora śród zjawisk 
opuchliny płucnej. (О.а. n.) 
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Flechsig: O skutkach kąpieli z letnich szczaw zelezi- 
stych, porównanych ze skutkami letnich kąpieli z wody 
pospolitéj, osobliwie o ich wpływie na odnowę. 


Gdy doświadczenia L. Lehmanna, Krau- 
sego, Kletzinskiego, Benekego, Duriaua 
przekonały lekarzów, że skóra nie przepuszcza 
żadnych istot zsiadłych rozpuszczonych w wodzie, 
przeto musieli porzucić upowszechnione dotąd 
mniemanie, iż skutki kąpieli — zwłaszcza kąpieli 
z wód lekarskich — zawisły od wkroczenia skła- 
dników skutecznych tychże do naczyń krwiono- 
śnych. A więc starano się niezaprzeczoną sku- 
teczność wanien wytłumaczyć sobie w inny sposób. 
Tak tedy niemało lekarzów przypisywało skutki 
ich lekarskie jedynie ciążeniu i ciepłocie wody 
ktemu używanćj. Pomijano już całkiem składniki 
nieorganiczne wód lekarskich, używanych w po- 
staci wanien. Przyznawano jednak pewien wpływ 
pomyślny na leczenie wannami odmiennemu spo- 
sobowi życia, czystemu powietrzu i niektórym in- 
nym okolicznościom podrzędnym. — A przecież 
w sprzeczności z tą nauką przekonywało lekarzów 
doświadczenie codzienne, że kąpiele z wody słonćj 
skutkują inaczéj aniżeli kepiele z jakiéjs wody 
żelezistćj; że kąpiele z wody pospolitéj zimnéj po- 
maga ją chorym w inny sposób aniżeli przyrządzane 
z jakiejś wody jodowej. 

W prawdzie niektóre badania nowsze zachwiały 
przekonanie tych balneologów, którzy, polegając 
wyłącznie na doświadczeniach fizyologicznych, nie 
oglądają się wcale na doświadczenia kliniczne. 
Albowiem badania te wykazały różnicę w skut- 
kach, jakie sprawiają kąpiele z wody pospolitéj 
i z wód lekarskich. Wszelako nie rozjaśniły tak 
ciemnego przedmiotu, nie zagodziły stanowczo 
sporu, który przycichł był tylko na chwilę. Od 
Bennekego, Lehmanna i Wimmera dowie- 
dzieliśmy się wprawdzie, iż wanna z wody słonćj 
skutkuje inaczćj aniżeli wanna z wody studzien- 
néj; mianowicie pierwszy z nich przekonał się, iż 
po wykapaniu się w wodzie słonćj mnićj fosfora- 
nów ziemnych odchodzi z moczem aniżeli po ką- 
pieli z wody zwyczajnej. Ale téz na tém koniec. 
Wreszcie ten wypadek poszukiwań jeszcze małe 
rzuca światło na skutki pochodne kąpieli z wód 
lekarskich. Pokazuje się z tego, że nam jeszcze 
bardzo daleko do owćj upragnionćj ścisłości, gdy 
będzie można przynajmnićj główne oddziały ką- 
pieli na zasadzie nauki stosować do pewnych 
chorób. | 

Niestety, jak dotąd, sledzono tylko bezwzględnie 
skutki kapieli z wód lekarskich, tj. ше porówny- 
wając ich z wannami przyrządzanemi z wody po- 


` spolitéj. Przeto chcąc ocenić skutki tamtych, nie 


można wiedzieć, co policzyć należy na karb wody 
lekarskićj czyli raczej głównych jéj składników, 
a co znowu sprawiła szczera woda. 

Krom téj niedokładności dopuszczono się jeszcze 
innej, tj. baczono tylko na skutki pierwotne takich 


kąpieli z zupelném pominięciem skutków pocho- , 
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dnych; aczkolwiek jestto rzeczą jasną, iż pomoc, 
jaką chorym przynoszą kąpiele, wynika jedynie 
z tych ostatnich. Albowiem zaprzeczyć nie można, 
że niemało skutków pierwotnych kapieli znika 
zwykle. Częstokroć jednak przypisują im nieró- 
wnie większe znaczenie aniżeli następującym po 
nich i nierównie trwalszym w odnowie i w czyn- 
nościach nerwów. 

Otóż dr. Fl., lekarz zdrojowy w Halstrowie 
(Elster) w Sasach, chcąc usunąć wątpliwości po- 
wyższe i rozetrzygnąć stanowczo spór ztąd po- 
chodzący, podjął się mozolnej pracy robienia na 
sobie samym doświadczeń porównawczych, mając 
na oku wyłącznie odnowę. Ktemu śledził Fl. 
bieg téj sprawy przed rozpoczęciem kapania się 
przez dni pięć. Mianowicie oznaczył nasamprzód 
ciężar swego ciała, ciepłotę i prężenie tudzież 
względną wilgoć powietrza, które go otaczało; 
wreszcie ilość i skład chemiczny tak pokarmów, 
jako i odbycin, a w moczu poszukiwał w szczegól- 
ności kwasu siarkowego i fosforowego. Potóm 
kąpywał się przez dwa tygodnie w wodzie pospo- 
litej, czuwając w ten sam sposób nad odnową, 
jak przez owe pięć dni, które poprzedziły kąpiele 
przerzeczone. Wreszcie po upływie dwóch tygodni 
od zaniechania tychże kąpywał się wśród takich 
samych jak przedtém okoliczności przez dwa ty- 
godnie w szezawie żelezistćj halstrowskićj, ogrze- 
wanćj w wannie sposobem Schwarza. 


(C.d. n.) 
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Wypadki z dotychezasowych badań nad stosowaniem 
gromła (elektryczności) do leczenia chorób (z rozprawy 
podanćj na zjeździe lekarskim międzynarodowym 
przez dra Dropsego.) 

(Ciąg dalszy.) 


Stan prawidłowy ustroju ludzkiego. 

W stanie prawidłowym zdrowia ludzkiego czu- 
łość na bodziec gromliczy nie jest jednakową we 
wszystkich punktach. Największą czułość znajdu- 
jemy na wierzchołku głowy, a najmniejszą na 
podeszwach. Czułość powierzchni ciała w stanie 
prawidłowym zmniejsza się stopniowo, idąc od 
głowy ku stopom, tak że czułość różnych punktów 
na powierzchni ciała ma się odwrotnie do odle- 
głości od wierzchołka głowy. I tak ciemię jest 
ezulszém od karku, kark od lędźwi, lędźwie od 
dołka sercowego, dołek sercowy od dłoni, dłonie 
od podeszew. Robiąc doświadczenie z należytą 
uwagą na dwóch tylko punktach jednocześnie, 
przekonywamy się, że zawsze zachodzi mała ró- 
Żniea w czasie uczuwania wrażenia od prądu 
gromliczego między jednym punktem a drugim. 
Wrażenie bodźca objawi się zawsze prędzćj w pun- 
kcie bliższym ciemienia. Czas zatém objawu czu- 
łości na działanie prądu gromliczego jest w sto- 
sunku prostym odległości od ciemienia. Punkta 
równo od ciemienia oddalone powinny 162 być 
równemi tak pod względem mocy wrażenia, jako 
i czasu, w którym się objawia to wrażenie. Tak 
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tedy wrażenie od prądu gromliczego w ręce prawćj 
i lewćj powinno być równéj mocy i jednoczesne. 
Lecz to doświadczenie nie wystarcza jeszcze do 
orzeczenia bezwzględnie prawidłowego zdrowia. 
Niedość na tóm, że wierzchołek głowy lub inny 
punkt blizko położony w predszym czasie i silniej 
od gromła rażonym bywa niż punkt oddalony, 
ale potrzeba, żeby ciemię było 6 razy ezulsze od 
nóg, 5 razy od rąk, 4 razy od dołka, 3 razy od 
lędźwi, 2 razy od karku. Chociaż przywiedzione tu 
liczby nie mają wartości dokładnćj, służą jednak 
do wyjaśnienia prawdy, o którą nam chodzi. Dla 
sprawdzenia pod tym względem czułości na gro- 
mło, używamy takićj próby: Stosujemy jeden bie- 
gun do punktów ośrodkowych, a drugi do nóg. 
Puściwszy prąd — jeśli zdrowie jest bezwzględnie 
prawidłowóm — spostrzeżemy, że tak co do czasu, 
jako i eo do natężenia wywołanego wrażenia, na 
pierwszém miejscu stanie ciemię, па drugiém 
kark, na trzeciém lędźwie, na ezwartem dołek 
sercowy, na piatem ręce, na szóstćm nogi; tak 
ręce, jako i nogi (prawa i lewa) odbierają wra- 
żenie jednocześnie. Pierwszą próbę, w której 
porównywamy między sobą tylko dwa punkta, 
nazwaliśmy próbą jakościową, ile że nam 
okazuje tylko czułość względną międzyj jednym 
a drugim punktem, a nie dozwala oceniać ilości 
i natężenia czułości w pojedynczych punktach. 
Те zaś, w któréj doświadczamy wszystkich punk- 
tów jednocześnie, nazywamy ilościojwą; ona 
bowiem daje nam miarę ilości czułości wszystkich 
punktów względem siebie. Jakikolwiek będzie 
kierunek prądu lub postać przewodników, wypa- 
dek zawsze będzie ten sam. Zauważać wszakże 
należy, że działanie bieguna ujemnego w stanie 
prawidłowym wywołuje żywsze czucie niż działa- 
nie bieguna dodatnego. Wykrycie wzglednéj czu- 
łości punktów wyborowych (cardinaux) nie jest 
rzeczą tak prostą, jakby się zdawać mogło, a to 
z tego powodu, że bezwzględne zdrowie rzadkićm 
bardzo jest zjawiskiem. Jakżeż tedy przy tak 
powszechném zbaczaniu zdrowia dochodzimy do 
ocenienia czułości prawidlowéj? Oto wziąwszy 
do doświadczenia osobę zdrową napozór, należy 
zbadać wszystkie zboczenia pod względem ezulo- 
ści na gromło, a następnie poddać gromleniu po- 
wszechnemu celem usunięcia tych zboczeń, czyli 
wyleczyć ją za pomocą gromła. Uprzedzamy, że 
chcąc dojść na téj jedynćj według nas drodze do 
prawdy, jaką przyjęliśmy za podstawę naszego 
sposobu, potrzeba długićj i wytrwaléj pracy. 
EUER A (С.а. п.) 


ROZMAITOŚCI. 


Zjazd lekarski międzynarodowy w Paryżu. 


(Ciąg dalszy.) 
71. Klimatologia lekarska. 
1. Piąte pytanie, dotyczące wpływu podniebia (kli- 
matu), plemion i różnych warunków życia na 
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miesiączkowanie (menstruatio), wywołało kilka prac 
pisemnych, nie dając powodu do rozpraw ustnych. 

Z pracy dra Gustawa Lagneau, opartéj na 15,948 spo- 
strzeżeniach lekarskich, czynionych w najrozmaitszych kra- 
jach, wynika, że wiek średni, w którym po raz pierwszy 
pojawia się miesiączka, wynosi 

16 lat 10 miesięcy 5 dni w Kopenhadze 


10,044 „ 18 „ w Norwegii 


ТОРО » 12 „ w Warszawie (ludn. słow.) 

15 40/8 ALTDO в > ( „ żyd.) 

15) Nil » 12 , w Labradorze 

JOGA SAB » 28 , w Strasburgu 

1004567 „ 12 па wyspie Jamaice 

15,0 » 28 „ w Getyndze (Prusy) 

Ши ser „ 18 „ w Lugdunie 

15050 4 „ 27 „ na wyspie Maderze 

Jar a! 2. 28 <y м Paryżu 

147411 ń „ w Londynie 

14 „ 10 5 „ У Manchester 

м. 9 „ 14 „ w piasczystych stronach dep. 
Gironde (Sables d'Olonne) 

170 0:9 ~ „ w Marsylii i Tulonie 


іа; DES Es 0 „ w osadach angiels. w Indyach. 
do 12.5 6 4 (es 4 > 5 
Dr. Joulin ze swćj strony zestawił 16,517 spostrzeżeń; 
na zasadzie tychże podzielił okolice, do których się takowe 
odnoszą, na trzy strefy: umiarkowaną, gorącą i zimną. 
a) Strefa umiarkowana (między 32 a 54 stopniem 
szerokości północnej). Na 10,080 przypadków 
1114 odpowiadało czternastemu rokowi 
1824 A 
1562 Е 
А zatém w naszych podniebiach miesiączkowanie poczyna 


piętnastemu £ 
szesnastemu Т 


się najczęścićj w 15 roku życia. 
b) Strefa gorąca (między 33 stopniem szerokości pół- 
nocnéj a równikiem). Na 1724 przypadków 
407 odpowiada 12 rokowi 
381 > 1300, 
с) Strefa zimna (między 54 stopniem szerok. рот 
a biegunem). Z 4713 przypadków 
872 odpowiada 15 rokowi życia 
874 А 162007 5 
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Posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych ilekarskich 
c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego z dnia 
12 października r. b. 


I. Zagajenie przewodniczącego profesora Skobla. 
I. Hrabia Stadnicki: O odkrytym przez siebie 
kwasie pyrotrójgronowym. 

I. Przewodniczący, zagajajae posiedzenie pozdrowieniem 
spółtowarzyszów, zgromadzonych po przerwie kilkomiesięcz- 
26), wynurzył, że tym radośnićj ich wita, ile że wyszły 
świeżo „Rocznik* towarzystwa, mogący pod względem cen- 
nych prac, jakie zawiera, mierzyć się śmiało z zagranicznemi 
ogłoszeniami tego rodzaju — świadczy chlubnie o ruchu 
naukowym tego biednego ojczystego zakładu, zostawionego 
własnym jedynie siłom, a nie wspieranego tak hojnie, jak 
obce dostatniém publicznóm wyposażeniem. Wszakże jestto 
chlubą Polaków, iż wmiarę niepowodzeń i upośledzenia 
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wzrasta ich poświęcenie; iż nie hołdują rozpowszechnionemu 
wsżędzie grubemu materyalizmowi, bijacemu pokłony złote- 
mu cieleowi, a nieumiejącemu wznieść się do pielęgnowania 
tego, co dobre i szlachetne, z pobudek wznioślejszych niż 
brudna chciwość zysku pieniężnego. Objawił w końcu go- 
rące życzenie, aby i następne pokolenia mogły wejść na tę 
samą koléj ezystéj i pięknćj zasługi. Przedstawiwszy potóm 
gronu obecnego gościa z Podola, poswiecajacego się chemii, 
a który chlubnie przez wiele lat uprawiał te gałąż nauki za 
granicą, zaprasza go do zabrania głosi. Czynige zadość 
temu wezwaniu, 

II. Pan hr. Stadnieki miał rzecz o odkrytym świeżo 
przez siebie kwasie pyrotrójgronowym. Do odkrycia tego 
dał powód przypadek, który się wydarzył w wyrobni che- 
1116216) w Wyl (w Szwajcaryi). Gdy tamże albowiem pe- 
wnego razu dla otrzymania kwasu pyrogronowego przeparo- 
wywano 2 ogrzewalnika żelaznego — jak się zdaje — zbyt 
gwałtownie kwas winowy, otrzymano przy dalszém działaniu 
nader mało szukanego kwasu, lecz natomiast pomiędzy 175° 
a 240° przekropliło się ciało cisawe, gęste, olejkowate zmie- 
szane z kryształami. Mięszaninę ową przesłano do Zurychu 
do pracowni uniwersyteckićj, gdzie prof. Wislicenus po- 
ruczył jéj zbadanie wykładającemu. Нг. S. opisał szczegó- 
łowo przedsięwzięte przez siebie w tym celu działania che- 
miczne, które jako niewchodzące w zakres naszego ezaso- 
pisma pomijamy, ograniczając się jedynie do wzmianki o 
ostatecznym wypadku, jakim było otrzymanie nieznanćj 
dotąd organicznój chemicznćj połączki w postaci krzystalicz- 
néj. Autor wyliczył własności fizyczne i chemiczne tego 
ciała, podał trzykrotnym rozbiorem wynalezicny skład jego 
pierwiastkowy wyrażony wzorem: С, Hz 03, a mianowicie 
С, =84=60.00%; Hs=8=5.71%,; 0,=48—34.29%, , uspra- 
wiedliwił 4216) nadaną mu nowa nazwę kwasu pyrotrój- 
gronowego (Pyrotritarsdure) prawdopodobnym sposobem 
jego tworzenia się pod wpływem ciepłoty z trzech drobin 
kwasu winowego; wymienił dalćj sole sztucznie z tym kwa- 
sem utworzone, a mianowicie sól ołowiową, nie całkiem 
wszakże czystą, natomiast wolną od wszelkićj przymięszki 
szezerą sól srebrowa; wyłuszczył sposób ich otrzymania i 
wyprowadził ztąd wniosek w wysokim stopniu do prawdy 
podobny, że kwas pyrotrójgronowy jest jednozasadowy, tj. 


С; Н, 0, | 


odpowiada wzorowi Н] 0:— Że tak jest, dowiodło 


пакошее zachowanie się tego kwasu z sodem, z którym two- 
rzy tylko jednę sól obojętną, jak przytoczona przez autora 
próba przekonywa; kwas ten nowy z baryta daje również 
sól łatwo rozpuszczalną. Wykładający podał jeszcze cały 
szereg mozolnych doświadczeń, który przedsiębrał celem 
wykrycia warunków, śród których możnaby połączkę tę 
otrzymać z umysłu i w wielkićj ilości; a lubo poszukiwania 
te nie doprowadziły jeszcze badacza do pożądanego celu, 
przysłużył się wszelako korzyścią ujemną wskazując następ- 
com omijać się mające drogi zawodne i ochraniajge ich tém 
samóm od zbytecznego trudn i wielkićj utraty czasu. Dalsze 
śledzenie tego ciała rozpoczął w porozumieniu z autorem prof. 
Wislicenus. Wykładający składa w końeu to zaszczytne 
wyznanie, iż pospieszył ze skreśleniem tego niewyczerpnię- 
tego jeszcze we wszystkich szczegółach badania „powodo- 
wany chęcią udzielenia najpierw rodakom i w ojczystćj mo- 
wie tój maluczkićj nowostki naukowej.* 

Dodamy jeszcze z naszćj strony, że wykład był jasny, 
napiętnowany tą żywością i dobitnością, jaka towarzyszy 
zwykle gruntownéj i pewnćj siebie świadomości rzeczy, i że 
nakoniec w młodym autorze, ksztalconym naprzód w szko- 
łach rosyjskich, a potém w wyższych zakładach zagranicz- 
nych, podziwiać należało gładką, czystą i nieskażoną pol- 
szczyznę. 

Prof Czyrniański, wyraziwszy uznanie dla również 
mozolnćj jak pożytecznćj i wielce w swym wypadku cieka- 
wćj pracy autora, podniósł niejaką wątpliwość co do sto- 
sowności nazwy, co dało powód wykładającemu do kilku 
bliższych wyłuszczeń. 

Przewodniczący wynurzył podziękowanie za udzieloną 
ciekawą wiadomość, a oddział ofiarowaną sobie pracę prze- 
znaczył do ogłoszenia w „Roczniku* towarzystwa. O. 
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Rocznica jubileuszowa rozpoczętego zawodu lekar- 
skiego jeszcze w sierpniu rb, była przypadła sędziwemu 
drowi Józefowi Brodowiczowi, mężowi wielkich i wielo- 
rakich zasług położonych w dawućj rzpltéj krakowskiej, ró- 
wnie w wykonawstwie lekarsk., jak na katedrze; tak u steru 
uniwersytetu Jagiellońskiego, jak i ealego wychowania pu- 
blicznego. Gdy w lecie dostojny jubilat przez podróż do wód 
uchylił się od przygotowanych dlań tutaj objawów spótezucia, 
odłożono rzecz do pażdziernika. Jakoż dzień 15 tegoż mie- 
siąca był dniem uroczystym dla licznego koła jego kolegów, 
uczniów, przyjaciół i wielbicieli. W południe grono profe- 
sorów uniwers. Jagiellońskiego, a zwłaszcza wydziału lek. 
pod przewodnictwem Senatu akademick. obdarzyło go wraz 
z powinszowaniem dyplomem honorowym doktora medycyny, 
zarząd biura towarzystwa lekarskiego ofiarował mu w imie- 
niu tegoż dyplom członka honorowego i album zawierające 
fotograficzne obrazy licznych jego uczniów. 

О godzinie 3 po południu około 70 osób zgromadziło się 
i zasiadło do spólnego stołu z ezcigodnym jubilatem, a gdy 
zaczęły coraz gęścićj krążyć kielichy, gdy szumiący pojawił 
się szampan, serdeczna dotąd i wesoła pogadanka wzniosła 
się do polotów toastowéj wymowy i poezyi. Pierwszy prof. 
Skobel wzniósł zdrowie w imieniu licznego pokolenia ucz- 
niów, slawiac zasługi męża jako lekarza, nauczyciela i czło- 
wieka; rektor ks. Teliga w imieniu uniwersytetu Jagiell. 
oddał zasłużoną cześć dzielnemu niegdyś członkowi i sterni- 
kowi 46) starodawnéj szkoły. Prezydent miasta dr. Dietl, 
godny następca solenizanta na katedrze klinieznéj, z tytułu 
dzisiejszego swego stanowiska złożył hołd działalności zba- 
wiennéj Brodowieza na polu zakładów dobroczynnych 
i wychowania publicznego, a prezes towarzystwa naukowego 
prof. Majer wplótł jeszcze do tego gęstego wieńca zasług 
wzmiankę o chlubnym udziale solenizanta w tym narodowym 
zakładzie, którego był i czynnym członkiem a dzielnym i 
skutecznym obrońcą od grożącćj mu zagłady. W imieniu to- 
warzystwa lekarskiego, tćj młodćj jeszcze i poczynającćj roz- 
wijać się latorośli, podniósł głos prezes jego dr. Kremer. 

2 rozezulajaca słodyczą, głębokim rozumem i zniewala- 
jącą wymową podziękował dostojny jubilat za te serdeczne 
oznaki szczerego spółczucia, wyrażające głównie swe uszczę- 
śliwienie ztąd, że mu łaskawa Opatrzność dozwoliła nietylko 
doczekać tćj chwili i zachować go przy zdrowiu, ale że mu 
było dane tu rozwijać swą czynność, tu nauczać, tu odbierać 
dowody przywiązania, gdzie ongi dziad i ojciec pobierali 
naukę, i w tój samćj szkole, która, jak jest najdawniejszym 
i najtrwalszym zabytkiem wielkićj przeszłości narodu, tak 
będzie znowu zarodkiem jego szczęśliwej przyszłości. Prezes 
towarzystwa prof. Majer zabrał następnie głos i w wierszu, 
który tryskał słodkim humorem, powitał obecnego w gronie 
wieszcza Wincentego Pola, zapraszając go do uderzenia 
w struny dźwięcznćj swćj lutni. Jakoż podniósł się na- 
tehniony piewca i głosem uroczym zanucił niemal ułożony 
na tę okoliczność pełen czucia i porywającego wdzięku 
wiersz. — Jeszcze dr. Oettinger w imieniu prostaczków, 
5. owych lekarskich szeregowców, co z bronią zawsze na 
ramieniu winni stać па straży zdrowia swych bliźnich, wy~ 
таз uczucie niezmiennćj wdzięczności dla drogiego nauczy- 
ciela, spełniając kielich za niezłomną wierność uczu- 
cia wiążącego mistrza z uczniem. — Nakoniec dr. 
Sciborowski wzniósł toast na cześć starożytnej szkoły 
Jagiellońskićj, téj drogićj naszćj alma mater. 

Całe zebranie od początku do końca ożywione było bło- 
giém uezuciem wesołćj a pewnóm namaszczeniem podniesio- 
пе) i uzacnionéj serdeczności. 0. 
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Na pozwolenie otworzenia nowéj (trzeciéj) apteki w mie- 
ście Tarnowie urząd powiatowy rozpisał konkurs po 
dzień 23 pażdziernika rb. — Ubiegający się winni wnieść 
podanie, poparte dyplomem doktora chemii lub magistra far- 
macyi oraz świadectwami z ubiegłego życia, do с. К. urzędu 
powiatowego w Tarnowie. 
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Do niniejszego nru dołącza się spostrzeżenia meteorolog. 
za miesiące sierpieć i wrzesień. 
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„Elaborat wrzucony został do kosza“ — mó- 
wil p. Rieger odjeżdżając z Wiednia po od- 
daniu memoryału ułożonego z hr. Clam-Mar- 
tinicem — „nie ma już dziś nikogo w Czechach, 
„coby się powoływał na artykuły fundamen- 
„talne, przestały one istnieć, jak nieobowig- 
„zuje jedną stronę część wykonana zawartej 
„umowy, skoro drega strona nie dotrzyma tej 
„umowy; — dla Czecha nie ma od dzisiaj 
„nie prócz deklaracyi.* W tych wyrazach, za 
których autentyczność zaręczyć możemy, mie- 
Sci się konkluzya memoryału, jakoteż osta- 
tnie słowo sytuacyi zapowiedzianej tym doku- 
mentem. 

Podaliśmy-go w dwóch ostatnich numerach 
naszego pisma, a nie ujdzie niczyjej uwagi, po 
bliższem się w nim rozpatrzeniu, że koalicji, 
która układ rzeczony zniweczyła, chodziło 
głównie o to, jak pisaliśmy w chwili owe- 
go bolesnego przesilenia, aby Czesi nie przy- 
szli do Rady państwa. Nigdy jeszcze od za- 
wiązku prawnopolitycznej opozycyi, nie byli 
Czesi tak bliscy opuszczenia stanowiska ab- 
stencyi, jak na tym stopniu, do jakiego ich 
hr. Hohenwart doprowadził. Przyjmowali, lu- 
bo dla nich tak wstrętne, bo dualizmu sę ty 
czące, wymagania przez Węgrów stawiane, któ- 
re bardzo słusznie hr. Hohenwart za „dzie- 
ciństwo* w tej sprawie uważał. Zgadzali się 
nareszcie, a było to niemałem z ich strony 
wobec zawartej nmowy ustępstwem, aby re- 
skrypt nie prócz prostego wezwania ich do 
Rady państwa nie zawierał. Skoro tej ich pro- 
pozycyi nie przyjęto, trudno mieć inne prze- 
konanie, że ich widzieć w Reichsracie kovli- 
cya nie chciała, i wybrała do dopięcia celu tę 
chwilę, w której się właśnie kwestya nie ugo- 
dy, ale ich obecności w Radzie państwa roz- 
strzygała. Wszak ugoda mogła i w Radzie 
państwa nieprzyjść do skutku, ale Czesi by- 
liby przyszli do Reichsratu. Chwila wybrana 
gm adorzonie, ta, іб фана, była bardzo 
zręcznie wybraną, ale zdradza oraz, o co głó- 
wnie i stanowczo chodziło. Wielkim, ро- 
wiemy po prostu, byłby błędem hr. Hohen- 
warta, brak pośpiechu, jeżeli wiedział o bu 
rzy na jaką się zanosiło, i mógł szybciej dzia- 
Хаб. Wysłanie natychmiast po otrzymanym 
adresie sejmu czeskiego, reskryptu już przy 
gotowanego, jak twierdzi memoryał, byłoby 
całkiem zmieniło postać rzeczy, i koalicyi od- 
jęło tak korzystne pole walki. Wyrażamy ta 
zdanie, a nie sąd, jak zawsze łatwy po wy- 
padku, a na wydanie którego brakuje nam 
nawet dostatecznych wiadomości. Ugoda w dal- 
szym rozwoju mogła się nie udać, ale w każ- 
dym razie na właściwą byłaby wstąpiła kolej, 
na tę, na jakiej mieć ją chciała Korona i na 
jakiej pragnęli ją widzieć wszyscy prawdziwi 
wzmocnienia monarchii stronnicy. 

Nie będziemy się wdawać wcale w rozbiór, 
czy ów warunek nakładający uznanie konsty- 
tucyi grudniowej, tłómaczy dostatecznie stano- 
wisko zajęte przez memoryał, ani też czy 
sejm czeski wobec reskryptu, warunek ten 
stwierdzającego, wyda odpowiedź w duchu 
słów przytoczonych p. Riegera; nie myślimy 
wcale rozbierać, czy zmiana tego stanowiska 
nie przedstawiałaby praktyczniejszych korzy- 
ści dla Czechów. Nie zwykliśmy zarzucać ni- 
komu ani zarozumiałości, ani uporu; nie zwy- 
kliśmy orzekać o polityce innych narodów, 
zwłaszcza też na innem od naszego stanowi- 
sku będących. Przedewszystkiem zaś zostawia- 
my w ręku każdego narodu miarę, w jakiej 


z utylitarnością w polityce. Przyznamy się na- 
wet do słabości, że nas nie razi, gdy widzi- 
my, że godność narodowa szalę utylitarności 
częstokroć wątpliwej przeważa. W naszych cza- 
sach zresztą rzadko się to widzi. Sądząc 
2 przeszłości i charakteru narodu czeskiego, 
powiemy tylko, że jeżeli nie zajdą jakie nie- 
przewidziane wypadki, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, Czesi zdaniem naszem zaj- 
mą stanowisko przez p. Riegera w memorya- 
le zapowiedziane. 

Jeżeli uwagi te piszemy, to z powodu nie 
Czechów, ale .Austryi. O ważności sprawy cze- 
skiej w Austryi ftader trafne spostrzeżenia spi- 
sał p. Koźmian w drugiej części znakomitego 
artykułu pod napisem: „Dzień w Pradze*, za- 
mieszczonego w dwóch cstatnich zeszytach 
Przeglądu Polskiego, a z którego ustęp po- 
daliśmy w piśmie naszem w przeszłym mie- 
siącu. Skoro jednak tak wybornie, zajmująco 
i politycznie ważność tej sprawy ocenił, z za- 
dziwieniem wyczytaliśmy pytanie: czemu Czas 
często za nią przemawia? Nie „za nig“ Czas 
przemawia, ale mówi często „o niej*; nie za kwe- 
styą czeską przemawia, ale za sprawą ugodową. 
Przyczyny tego szukać, nie „w hermafrodyzmie, 
jak pisze, tej kwestyi, w tem, że jest naro- 
dową a zarazem zasadniczą, feudalną i fede- 
racyjną, klerykalną i samorządczą*; bo Czas 
nie widział w niej nigdy tego „hermafrodytyzmu 
feudalnego i klerykalnego* i zostawia to dzien- 
nikom wiedeńskim ; nie ma zaś dla nas, aż nadto 
wiadomo połowiczność żadnego pociągu. Pisze- 
my o kwestyi czeskiej, bo nam chodzi o 
Austryę. 

I zaprawdę, kto pragnie widzieć Austryę 
silną, temu kwestya czeska obojętną być nie 
może, ten nie może: widzieć bez ubolewania, 
że Czesi wracają na stanowisko memoryałem 
zapowiedziane. Któż nie przekonał się jeszcze, 
że Niemcy sami organizacyi wewnętrznej w 
monarchii dokonać nie są w stanie? Czy do- 
konać potrafią z pomocą węgierską, - zobaczy- 
my, zdaje się, że niebawem — «ie wątpić nam 
wolno. My nie wdajemy się w rozstrzyganie, 
czy można urządzić organicznie Austryę a na- 
wet w niej rządzić bez Czechów lub innych, 
ale mamy przekonanie, Ze aby Austrya ra 
stopie pomyślności stanęła, wszystkie ludy ją 
składające przyczynić się do tego dzieła mu- 
szą. Polityka zagraniczna, zbliżenie się do 
Prus, potęgi Austryi nie doda, dopóki Niemey 
w Austryi będą postępowaniem swojem robić 
interesa Rosyi, a Czesi interesa Prus. A tak 
jest dzisiaj, takie jest znaczenie polityczne 
memoryału Riegera; a dopóki tak będzie, Au 
strya pomimo polityki „zbliżenia się* nie wy- 
dobędzie się nigdy na stanowisko godne sprzy- 
mierzeńca Cesarstwa Niemieckiego. ale scho- 
dzić będzie coraz więcej do rzędu wasala, 
jak to wskazaliśmy ¡nie dawno. W tem więc 
szukać przyczyny, czemu 0 kwestyi czeskiej 
tak często piszemy. 

Czechom, jak trafnie zauważał autor cyto- 
wanego artykułu, zagraża pomimo ich energii 
i żywotności, pochłonięcie przez Niemcy. W tem 
jak wiadomo, główna pobudka do ówej poli- 
tyki rosyjskiej, jaką u nich słusznie potępia- 
my. Mają oni przekonanie, że jak Niemcy te- 
go klucza do swego wnętrza oddać nikomu 
nie mogą, tak Rosya w panslawistycznym roz- 
woju, nikomu nie odstąpi tak silnego szczepu 
słowiańskiego Na polach czeskich więc roz- 
strzygaćby się miała w przyszłości sprawa 
w dziedzinie aglomeratów między żywiołem 
niemieckim a słowiańskim. Obawy owego po- 
chłonięcia przez Niemcy, polityka czeska, i 


mniema, że może pogodzić godność narodową is Czechów stanowisko przedstawiały 
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nam się jasno zaraz po wojnie 1866. W Au- 
stryi wtedy pragnęliśmy upatrywać ratunek 
przed takim kataklizmem, tarczę dla owych 
narodowości potrzebujących spójni i związku, 
aby ше шей? przemocy. Ale na to Austrya 
musiałaby się przeobrazić w potężne państwo. 
Wtedy też zaraz po traktacie pragskim po- 
stawiliśmy pierwsi politykę trzech koron pod 
berłem habsburskiem. (Czas z d. T września 
1866.) Składały ją jak wiadomo korony Śgo 
Szczepana, Sgo Wacława i Piastowska. Myśl te 
powtórzono już nieraz, lubo ją okrzyczano ma- 
rzeniem. Owóż powiemy, że ani wypadki od 
tąd zaszłe, ani tryumfy ks. Bismarka, ani na- 
reszcie polityka zbliżenia się Austryi do Nie- 
miec, marzenia naszego dotąd nie rozwiały, 
i przyznajemy się chętnie do pierwszych ma- 
rzycieli o Austryi z trzech koron. 


— 


Nie pokładaliśmy bezwarcnkowo nadziei w po- 
wodzenie przedsiewzięcia ogólnój ugody hr. Hohen- 
warta, tem maiéj wnioskować się ośmielimy o skut 
kach nowego systemu, który dopiero się klei. Nie- 
wiadomo dotąd, czy bar. Kellersperg będz e sta- 
nowił przejście do absolutyzmu, czy powrót do егу 
liberalnćj centralizacyi, czy przeciwnie—bo i to je- 
szcze możebne, zwłaszcza wobec niezmienionych 
usposobień Korony— dalszą próbę platoniczuych dą- 
żeń ugodnych w redzaja gabinetu hr. Potockiego 

Rzeczą jest charakterystyczną, że w zmudoym 
werbunku ministrów najbardzićj dotąd zajmuje ру 
(ашіє: czy p. Grocholski zachowa swoje stanowisko, 
czy otrzyma tekę, a mianowicie czy galicyjską ? 

Pytanie to rozbierają dzienniki wiedeńskie w 
rozmaity sposób. Jedne twierdzą, że minister dla 
Galicyi, lub minister bez teki, ale z jedynym cha- 
rakterem ministra Polaka, jaki miał od początku p. 
Grocholski, nie wchodzi w piany pierwotnego progra- 
mu bar. Kellersperga. P. Grocholski podał się o dymi- 
зуе, ale jój nieotrzymał. Fakt ten świadczy wymownie 
0 usposobieniu monarchy dla sprawy naszego kra- 
ju i mógłby służyć naczelaikowi przyszłego gabi- 
netu za wskazówkę życzeń Korony. Rzecz przeto 
rozstrzygnie się między bar. Kellerspergiem a p. 
Grocholskim, i będzie ząpewne zawisłą od pytania, 
czy wobec nowego programu rządu, stanowisko mi- 
vistra Polaka byłoby mada! stanowiskiem rzecznika 
sprawy gal'cyjskićj, са; r4,zćj zakładńika w obuzie 
vieprayjacielskim, Nikt lepszym nad samego p. Gro- 
cholskiego w téj sprawie nie może być sędzią. 
Wszedł on do gabinetu hr. Hohenwarta na pod- 
stawie pamiętnych wniosków rządu w sprawie ga- 
licyjskićj, czy bar. Kellersperg przyjmie tę spu- 
ścizzę swego poprzednika? Co do nas, jeden tylko 
szczegół w téj sprawie uczuwamy potrzebę wyja- 
śnić. Spotkaliśmy się w jednym z dzienników kra 
jowych zzdaniem, że o przyjęciu lub odmowie po 
sady mioisteryalnćj przez Polaka powinna rozstrzy- 
gać delegacya; zdaniem naszem już na pamiętnem 
doświadczeniu Opartem, uchwała delegacyi może 
tylko negatywnie kandydata obowiązywać. Pulak 
któryby został w gabinecie przeciw i wbrew zda 
niu delegacyi, zerwałby tem samem polityczną 2 
nią solidarność, nie miałby też znaczenia nie opie- 
rając się na kraju. Lesz sądzimy, że delegacya nie 
ma prawa nakładania obowiązku do przyjęcia lab 
zatrzywania teki wbrew woli i przekonania nomi- 
nata ministeryalnego. 

Jakąkolwiek koléj obierze bar. Kellersperg dla 
machioy państwa, wszystko zdaje się zapowiadać, że 
znów delegacyi naszćj przeznaczone tete à tétez Niem- 
cami w Radzie państwa. Mimo wysokich intelektu 
aloych zalet większości niemieckićj, jest to towa- 
rzystwo nużące. Powrót do stanowiska rezolucyj- 
nego, którego zresztą delegacya nigdy nie opuści 
ts, jist niewątpliwym. Ale czy nasza rezolueya sej- 
mowa ma jeszcze długo ulegać w Radzie państwa 
losowi, jakiego doznaje kwestya propinscyjna od 
lat kilku na sejmie lwowskim? Czy znów ma prze- 
chodzić przez wszystkie komisye, wydziały i pod- 
komitety, aby być ostatecznie spychaną z porząd- 
ku dziennego? Czy ma być nadal przedmiotem tar- 
gu i zamiany za bezpośrednie wybory?.. Lecz te 
wszystkie pytania poprzedza inne pytanie, jaką 
będzie Rada państwa, czy znów ministeryum za- 
woła, jak w znanćj grze towarzyskićj: że „potrze- 
buje caléj gotowalni,* a Rada państwa wraz z sej- 
mami ulegnie rozwiązaniu i agitacye wyborcze po- 
większą chaos, podniecać będą namiętności naro- 
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dowości i stronnictw, i tak długo ten cały aparat 
wyborczy będzie w ruchu, dopokąd Niemcy nie uzy- 
skają owćj sztucznćj większości, 

Nie bardzićj parlamentaryzmu niezużywa i nie 
kompromituje jak te ciągłe rozwiązywania sejmów 
i matectwa wyborcze. Zwycięstwo nawet bywa nie 
bezpiecznem dla chwilowego systemu, bo w walce 
wyborczćj wyrabia się siła i jedność opozycyi, cze- 
go najlepsze dowody w Czechach po każdych no- 
wych wyborach. 

Nowe wybory w Galicji, mogłyby tylko zadowol- 
nić ów proroczy Dziennik polski, lecz w rezulta- 
cie nie cmieszkalyby rozwiać illuzyi jego przyjaciół 
wiedeńskich. Jedyną możliwą zmianą w składzie 
sejmu, megłoby być wprowadzenie kilku więcej 
chłopów, lub kilku Swigto-jurców, którzy i tak nie 
dostaliby sig do Rady państwa. Wiernokonstytu- 
cyjnych Galicyanów w duchu Dziennika polskiego, 
trzebaby dopiero tworzyć, bo ich w kraju i Dio- 
genes nie znajdzie z latarnią. Bezskuteczne były- 
by przeto zachody, któreby się prędzej mogły za- 
kończyć zwycięstwem p. Smolki, niż zwycięstwem 
р. Ziemiałkowskiego. Niemcy na tem nic nie 2у- 
skają, a krajowi wyrządzając krzywdę nową agita- 
eya rozdraźnią tylko przyszły sejm. 

Skoro zapuszczamy się w kombinacye wątpliwój, 
choć bliskićj przyszłości, podejmiemy jeszcze jeden 
symptomat. W centralisstycznych organach zapa 
nowało milczenie о rechbaucrowskiéj Sonderstel- 
lung Galiziens, z którą wyjeżdżano w przede- 
dniu upadku hr. Hohenwarta. Teorya ta zdaje się 
już być wyłącznie poświęconą na Rosynanta dla 
Don Kiszota walczącego we Lwowie za centrali 
stami, 

Wygodny też to wierzchowiec, bo choć chudy 
ale wielkich rozmiarów, można na nim przeskaki- 
wać przykopy i przepaście dzielące nas od centra 
listów. Teorya ta zresztą, acz będąca tylko teoryą 
na wabik wystawianą, ma tę korzyść dla tego, 
który rią jak szablą w powietrzu wywija, że w 
licytacji swobód autonomicznych, zdaje sig pozor 
nie przedstiwiać najwyższą cyfrę. Gdyby o nią na 
зегуо chodziło i ktokolwiek dawał nam ją istotnie, 
jakkolwiekbyśmy ją uważali zawsze za dar Da- 
naów, opozycya przeciw nićj, przyznajemy, byłaby 
trudną, bo jest rzeczą przeciwną naturze, odpo 
wiadać na ofiarorany dar: to za wiele. Tego je- 
dask wypadku nie spodziewamy się, bo znamy hoj- 
ność eentralistów. 

Rzecz dziwna, że prostego rozróżnienia odrę- 
010561 autonomiczućj i admini:tracyjnćj, za jaką 
obstsjemy, od, odrębności politycząć nie chcą nio- 
którzy zrozumieć. Powiemy przeto, że nie chcemy 
być państewkiem galicyjsko - lodomeryjskim, ale 
chcemy być prowincyą polską w Austryi z samo- 
dzielnem gospodarstwem wewnątrz, ale i z zacho- 
waniem stanowiska politycznego w monarchii. Ja- 
ko państewko galicyjsko-lodomeryjskie wyprzeć- 
byśmy się musieli dla prowincyonalnych interesów 
wyższych i szerszych interesów politycznych, które 
tylso w ścisłym związku z organizmem państwa 
przeprowadzać zdołamy; pod względem zaś we- 
wnętrznem odrębność polityczna nie daje rękojmi 
przeciw hegemonii, czego dowodzi położenie Kroa- 
cyi zdanéj na laskg i przewagę Węgrów. My ше 
chcemy być podrzędnym czynmkiem w monarchii, 
е chcemy być Krcacją scentralizowanćj Przed- 
ilawii. 

Jeden z mężów politycznych wtajemniczony w 
kierunek polityki zegranicznćj, porównywał Au- 
stryę do uciekającego, który potrzebuje mieć płaszcz 
за ramieniu, aby w chwili, gdy go chwytać już 
będą, zrzucić płaszcz i uciesać dalćj, L’Autriche 
a toujours besoin d'une province û rendre, mówił 
inny dyplomata. Strzeżmy sig, aby Galicya niesta- 
ła się tym płaszczem. 


SORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 7 paździeraika. 
P.głoski, jakie wczoraj wieczór obiegały po 
mieście o ustąpieniu hr. Beusta, tym razem się 
sprawdziły. Kanclerz się podał rzeczywiście do dy- 
misyi, a według wszelkiego prawdopodobieństwa 
otrzyma takową. Wprawdzie donoszą, iż p. Beust 
już dostał dymisyg; lecz wolimy być ostrożnymi 
i pocieszać się nadzieją, że ją dopiero dostanie. 
Powtarzamy, cośmy wczoraj napisali: nas upa- 
dek br. Beusta nie dziwi, ani nas nie zaskoczył 
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niespodzianie. Słusznie Nowa Presse w trenach 
żałobnych, jakie dziś poświęca ustępującemu Kan- 
clerzowi, nadmienia, iż upadek hr. Beusta jest 
jakby zadośćuczynieniem dla br. Hohenwarta. No- 
wa Presse się temu dziwi, my to uważamy za na- 
turalne. Cesarz widział się niejako zniewolonym 
oddalić hr. Hohenwarta; hr. Beusta zaś oddali z 
własnej inicyatywy, albowiem N. Pam ostatniemi 
czasy miał zapewne sposobność przekonać się, iż 
hr. Beust nie zwykł popierać ministrów przez Ко- 
ronę obranych, tylko takich ministrów, jakichby z 
jego porady mianowano. W tym względzie nie zabra- 
knie zapewne na obfitym materyale dla wyjaśnie- 
nia działań p. Beusta; lecz dziś jeszcze nie czas 
pisać o zasługach i grzechach, o zaletach i wa- 
dach Kanclerza: nie omieszkamy się atoli podzie- 
lić wiadomościomi naszemi z czytelnikami dzien- 
nika, skoro dymisya Kanclerza będzie faktem do- 
konanym. 

Za powód ustąpienia p. Beusta przytaczają 
oziębienie stosunków między Austryą a Rosyg. 
Przytaczają to atoli przyjaciele p. Beusta. My tak 
daleko nie szukamy powodów jego upadku. Kan- 
clerz zdaniem naszem zasłużył na dymisyę choćby 
za zachowanie się w Auli studencki.j. Wierzyli- 
byśmy w oziębienie stosunków z Rosyą w razie 
zamianowania hr. Andrassego następcą p. Beusta. 
Hr. Andrassy jest bowiem najwybitniejszym repre- 
zentanteın przymierza austryacko - pruskiego, któ- 
rego ostrze się obraca przeciw Rosyi. 

Hr. Andrassy nie ulęknie się żadnego następstwa 
tej polityki. Nie potrzebujemy dodawać, iż nie 
dziw że w p. Andrassym kanclerza upatrują, bo nawet 
upadek hr. Beusta wobec stosunków Austryi z Pru- 
sami jest tylko możebnym na podstawie kombina- 
суі z hr. Andrassym. Powiadają, iż szala się waży 
między br. Andrassym a br. Lonyayem; jeden z 
dwóch tych węgierskich mężów stanu ma zostać 
kanclerzem. Hr. Lonyay ma wiele przymiotów mę- 
ża stanu, zwłaszcza posiada spokój i krew zimną; 
о р. Andrassym tego powiedzieć nie można; Lecz 
pod względem sztuki intryg p. Lonyay nie ustępuje 
hr. Beustowi. 

Namiestnik czeski br, Chotek. otrzymał dymisyę, 
o jaką się był podał. Donieśliśmy o tem przed ty- 
godniem. Jako następcę jego wymieniają jenerała _ 
Kollera, byłego namiestnika czeskiego za p. Giskry. ` 
P. Kollerowi trzeba oddać sprawiedliwość, iż w 
trudnej sytuacyi jako namiestnik wojskowy w cza- 
sie stanu wyjątkowego znalazł się w Pradze dość 
taktownie. Czy atoli koniecznie wypada wysłać 
ісшегаін do ragi? 

Dziś sig odbyło uroczyste odkrycie pomnika śp. 
Maksymiliana I Cesarza Meksykańskiego w Hietzing 
Arcyksiąże Maksymilian przeby wat często w Махше 
włości pięknej w pobliża Hietzing, Wybierając się 
do Mexyku, arcyksiążę Maksymilian, podarował 
Мәхіпр gminie Hietzicg. Z wdzięczności gmina 
Hietzing wystawiła mu pomnik. Cesarz osobiście 
dokonał odsłonięcia pomnika dla brata swego. 
Wspominamy o tem głównie dla tego, aby zwrócić 
uwagę, iż kanclerz hr. Beust nie był obec- 
nym na tej uroczystości. Zdaje sig już uważać za 
exministra, 


Paryż 3 listopada. 


Dzień zaduszny, jeden z dni poświęconych de- 
monstracyom publicznym, w ciągu 20-letniego pa- 
nowania Napoleona przeszedł wczoraj spokojnie i 
2 ogólaem zbudowaniem mieszkańców Paryża. Cmen- 
tarze Père-Lachaise, Moetmactre i Montparnasse 
były przepełcione, jak zwykle co rok bywało. Wezo- 
raj oczywiście dı zwykłych odwiedzin przyłączyła się 
niezliczona liczba krewnych i przyjacioł, opłakują- 
cych nieszczęśliwe ofiary roku zgrozy. Śmierć na 
polu bitwy, w szpitalach z powodu ran i nareszcie 
w skutek nieslychanych cierpień fizycznych podczas 
otlgzeuia takie poczyniła spustoszenia, że nie mą 
może jednej rodziny w Paryżu, coby nie opłaki- 
wała straty jakiejś bliskiej sobie osoby. Uczynio- 
no temu wczoraj zadosyć w sposób godny i odpo= 
wiadający zupełnie ogólnemu › arodowemu nieszczę- 
ściu. Żadna harmonia nie ubliżyła powadze dnia 
poświęconego zmarłym. Wprawdzie nagrobki znanych 
koryfenszów reputlikuńskich, jak np. Godefroi, Ca- 
vaignaca, Baudica i innych, znikły pod górawi 
kwiatów i wieńców, gdy przeciwnie na nagrobkach 
koryfeuszów rząda Bonapartego, jak np. Moraego, 
nie widziano uni jednego kwiatka. Na Pere. Lachai- 
se przez ciekawość się zbierano szczególnie koło 
kolumny, gdzie komuniści w ostatnich chwilach o- 
wego strasznego dramatu, wystawili pod rozkazami 
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POLNE KWIATKI, 


W Krakowie 1871 roku. 


Według ogólnie przyj 
nien być młody 
śliwy, temci lepi 


myśleć, czuć niż rozumować, wie 
przekonania. 

Czy warunki te robią zawsze poetę, tak samo 
jak z mąki, jajek i cukru tworzy się wielkanocna 
baba — rzecz często wątpliwa, podobnie | 
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praca wewnętrzna w doskonaleniu się n 
granie. 

Rzecz bardzo prosta, że w tych warunkac 
osiwiałej Muzy można się spodziewać jeżeli nie 


wonnych kwiatów, to smacznego owocu; tamte 
wiosna, ten późna jesień wydaje, co jest w natu- 
ralnym porządku. 

Temi dniami na widok publiczny wyszły Polne 
Kwiatki, dobrą setkę drobnych 

Muzy, о której 

tach mówiliśmy wy Tytuł Polnych 
dałby się może 1 ió Kl 
ie tyle bowiem poezye te is 

e tchna lekuchną wonią polnych 
ków, ile sypią zdrowem ziarnem madr 

Autor va ie, ją 
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i blawat- 
i prawdy 
kwiatki swej 
z przedmiotu na 
w wianuszek, ofi 
jaciołom, i mówiąc 


Zróbcie z nim jak chłopak z wiankiem, 
Który sobie w skwarnem lecie, 
Касас cicho, w cieniu plecie , 
A potem z duszną pociechą 

za na kr: pod strzechą; 
gankiem , 
nań chwilę, 
Wspomina tego mile, 
Który was czcił i miłował, 
Gdy po tej ziemi wędrował 
I jeszcze po ciała zgonie, 
Kiedy już Psyche skrzydlata 


Jak widzimy, autor nie ma pretensyi , żeby je- 
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chce się tylko niemi 

2 wde, jezeli ezem 

owiek niestałej ludzkiej 

jakie w pielgrzymce swojej 

1 ‚ опе duszy jeg zerunkiem, 

ak, jak rysy przeniesione na płótno wizerunkiem 
zmysłowym. 

Trzeba brać te utwory tak, 

jest bez chęci dobij się o palmę poetycką 

a tylko w skromnej intencyi poufnej pogadanki 

z przyjaciolmi , którzy w niejednym rysie, w do- 

weipnem nieraz a zawsze rozumnem słowie, znaj- 

Yizerunek duszy, со sama się odmalowała.... 

0 zawartych w tym zbirku 

na tę uroczystą ciszę w naturze, jaka 

szy schyłkowi pięknego dnia... a poprze- 

nie się miryadów gwiazd na niezgłębio- 

epieniu nieba. Starzec duma о tej swojej 
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f Delescluza baterye, ostrzeliwającą Montmartre ob- 
sadzony już przez Wersalczyków. Na cmentarzu 
Montmartre widziano wielkie tłumy ludu z przed- 
| mieść klęczącego i modlącego się koło Rondpoint, 
przy wielkim krzyżu, poświęconym pamięci tych, 
którzy osobnego dla siebie nie mają grobu albo 
których miejsce pogrzebania nieznane. Uważano, że 
krewni zabitych w walce i rozstrzelanych federali- 
stów stanowią znaczny poczet modlących się. Ani 
policya ani gwardya republikańska, która zresztą 
| na wszystkich cmentarzach była obecna w wiel- 
kiej liczbie, nie przeszkadzała cichym modłom za 
nieszczęśliwych. Jedno tylko zdarzenie przypomnia- 
ło, że żyje jeden *umarły* w tym roku na ziemi 
wielkiej Brytanii, któremu po największej części 
Francja i Paryż zawdzięczają to przepełnienie 
cmentarzy. — Książę Napoleon opuszczając Korsykę, 
wydał list czyli raczej odezwę do swoich wybor 
ców, którą Ordre, dziennik główny bonapartyzmu, 
wczoraj ogłosił, Odezwa bardzo rozwlekła, pod ma- 
ską uznania teraźniejszego rządu, wylicza wszyst- 
kie błędy i opuszczenia Thiersa i streszcza się w 
żądaniu plebiscytu, któryby miał orzec, czy rzecz- 
pospolita, czy Burboni, czy Napoieon. Widać, że 
książę Napoleon już większe ustępstwa robi opinii 
publicznej aniżeli organa wyguaúca w Chiselhurst, 
które przy żądaniu plebiscytu naznaczyły jako py- 
tania do przedłożenia: czy rzeczpospolita, czy Na- 
poleon? O Orleanach ani dzienniki bonapartystow- 
skie ani książę nie wspominają, bo się ich bardzo 
obawiają. A kto wie, czyby Thiers przystając na 
plebiscyt — czego zresztą teraz na żaden sposób 
nie uczyni, i na co zgromadzenie parodowe by nie 
pozwoliło -— ше pokazałby Światu, że legenda na- 
poleońska nie ma żadnego waloru we Francyi, i 
że Napoleon III tylko na małą liczbę partyzantów 
rachować może. Fiasco w Korsyce może służyć za 
naukę gorliwcom z Café de la Paix, List księcia 
Napoleona uważają tu za wierne, fotograficzne, że 
tak powiem, oddanie myśli byłego cesarza, który 
tym sposobem wydał drugi manifest po owej roz- 
mowie z redaktorem Timesa, ogłoszonej przed kilku 
dniami, 

Jak wiadomo, rząd francuski potrzebuje ogrom- 
nych funduszów, by zadość uczynić wymaganiom 
budżetu, «powiększonego procentami od miliardów 
kontrybucyjnych. Do podwyższenia więc dochodów 
mają posłużyć nowe traktaty handlowe z państwa- 
mi ościennemi i dalszemi; traktaty zbliżające się 
więcej, jeżeli nie po większej części, do systemu 
protekcyjnego. Anglia pierwsza uznałaby ten zwrot 
w transakcyach handlowych międzynarodowych. Aby 
zmiany w traktacie dotąd istniejącym miały pod- 
stawy sprawiedliwe i poważne, Thiers zwołuje kon- 
gres delegowanych, mających roztrząsać punkta u- 
godowe dla rewizyi traktatu. Do owego kongresu 
mają być zawezwani także ekonomiści, przemysłow- 
cy, fioansiści, urzędnicy i kupcy, którzy złożą swo- 
je zdania, by wypracować traktat poprawiony, albo 
więcej protekcyjny, albo też wolnohandlowy, i ma- 
jący służyć za wzór dla traktatów z innemi pań- 
stwami Europy. 

Co dzienniki wspominają o zmisnie powszechne- 
go prawa wyborów (suffrage), zdaje się, że pomi 
mo póloficyaloych zaprzeczeń, jest ziarnko prawdy 
w tej pogłosce, bo zaprzeczenie powiada, iż Thiers 
nic nie przedsięweźm:e, coby wkraczało w atry- 
bucye zgromadzenia narodowego, i że ani on ani 
ministrowie żadnego wniosku ү. tym względzie nie 
przedłożą izbie, Więc ktoś inny może przedłoży 
projekt, ato wcale rządu nie obchodzi, 

Loficiel dzisiejszy gani także w ostrych sło- 
wach dzienniki powtarzające nowinki lub też roz- 
pisujące się przez pióra swych redaktorów militar- 
nych o złej sytuacyi materyalnej i o niedostate- 
cznem żywieniu armii; organ rządu grozi nawet 
na końcu swego artykułu karą winowajcom, jeżeli 
nie przestaną burzyć reorganizującej się wojskowej 
siły Francyi. Nota ta szczególnie wymierzona prze- 
ciw redaktorowi A. Wachter, dawnemu adjutanto 
wi marszałka Bosquet w Krymie, który w Soir co 
dzień krytykuje, a czasem bardzo sprawiedliwie 
urzędowanie teraźniejszego ministra wojny jenera- 
ła Cissey. Czemuż to władze tak rzadko umieją 
poddać się sądowi publicznemu i wytrzymać kry- 
tykę choć najsprawiedliwszą? Artykuły Wachtera są 
prawdziwemi wzorami w swoim rodzaja i mogą się 
niemało przyczynić do podniesienia stopnia wy- 
kształcenia w armii francaskiej. 

Rada municypalna i reprezentanci stanu kupie- 
ckiego przygotowują petycyę do zgromaczenia na- 
rodowego o powrót do Paryża. Thiers i ministe- 
rium z pewnością petycyę tę popierać tędą i na- 
kłonią zgromadzenie do tego kroku, koniecznie po- 
trzebnego. 

Kwestya mianowania posła w Berlinie jeszcze 
nie rozstrzygnięta; dziś powiadają, że Pouyer- 
Quertier obejmie tę posadę, wczoraj zaś Armanda 
posła francuskiego w Lizbonie nazuaczano na to 
miejsce. Do tej chwili Thiers nie mógł jeszcze zna- 
lezé osoby zdatnej do tej misyi delikatnej. Wątpi- 
my jednak, żeby Pouyer-Quertier opuścił ministe- 
тішп skarbu. Znaczylobyto usunięcie się wpływu 
partyzantów systemu protekcyjnego handlowego i 
podatkowego. 

W niedzielę Thiers jedzie do Rouen, gdzie wła- 
śnie stanie w domu p. Povyer-Quertier. Tam 
zwiedzać ma nowy obóz mający się założyć w le- 
sie Rouvraye, potem jedzie do Havru, by oglądać 


nowe fortyfikacye i nareszcie zajrzy do wielkiej 
przędzalni Ponyer-Quertiera. 


boty około naprawy kolumny Vendóme, która do 
marca przyszłego roku ma stanąć znowu na da- 
wnem miejscu na placu Vendome, ozdobiona ze 
strony ogrodu Tuillieryów tablicą przypominającą 
obalenie i restauracyę. Posąg Napoleona I w sza- 
rej kapocie stanie na szczycie kolumny, jakto by- 
ło do roku 1862. Dziś komisya nieustająca ma po- 
siedzenie tygodniowe, a zarazem komisya ułaska- 
wień zdecyduje ostatecznie los Ferrego, ГаШега i 
Gastona Crémieux krewnego byłego ministra skar- 
bu. Akta skazanych na Śmierć, jak Rossel i td. 
dopiero na przyszły tydzień przyjdą na stół ko- 
misyi. 


niósł adjunktów sądów powiatowych Juliusza Моо- 
ra w Buczaczu i Hilarego Horynowicza w Ska- 
łacie w tym samym charakterze pierwszego do So- 
kala, drugiego do Dubiecka. 


niósł adjunktów sądów powiatowych Józefa Mota- 

la w Załeściach i Henryka Nitarskiego w Ja- 

worowie na własną ich prośbę w tym samym cha- 

aktorze pierwszeego do Lubaczowa, drugiego do 
innik. 


wał wokregu sądu wyższego lwowskiego: adjuuk- 
ta sądu obwod. w Złoczowie Dyonizego Herasy- 
mowicza adjunktem sądu powiatowego w Żółkwi; 
auskultantów Ambrożego Kalińskiego adjunk. 
sądu pow. w Jaworowie, Karola Czerneckiego 
adjun. sądu pow. w Buczaczu, Antoniego Czuba- 


Ludwika Schmatzera adjun. sadu pow. w So- 
kalu, Józefa Howorkę adjua. sądu pow. w Dro- 


Prezydent Rzeczypospolitej przyspiesza także ro- 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze- 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze- 


Kierownik ministerstwa sprawiedliwości miano- 


tego adjun. sądu pow. w Skałacie, Dra Jakóba 
hobyczu. 


Wieden 7 listopada. Już korespondent nasz 
wiedeński don'ósł ram wczoraj, co następnie tele- 
gram potwierdził, że kanclerz państwa br. Beust 
podał się do 4ушізуі. N. fr. Presse i Presse pier 
wsze o tem doniosły. Na innem miejscu znajdą 
czytelnicy ocenienie tego faktu, tutaj przytoczyć 
nam tylko wypada, w jakich słowa.h obadwa te 
dzienniki przyniosły tak ważną wiadomość. „Od 
przesilenia do przesilenia* woła N. fr. Presse roz- 
poczynając artykuł wstępny. Jeszcze pierwsze nie 
załatwione, a już wybucha drugie. Hr. Be ust po 
dał się do dymisyi. Gdy koalicya hr. Beusta i Andras- 
sego pokonała hr. Hohenwarta, gdy uchwalono i ode- 
słano reskrypt do sejmu czeskiego przez pierwszych 
ułożony, a bar. Kellersperg zgodził się z kanclerzem 
na jeden program nowej polityki — naraz br. Beust 
z powodu nadwatlonego zdrowia podaje się do 
dymisyi, br. Lonyay jedzie do Pesztu, aby zastą- 
pić tamże hr. Andrassego, który ma zostać kan- 
clerzem państwa. Oto historya najnowszej kryzys, 
którą wykazać może tylko „państwo nieprawdepo- 
dobieństw.* W chwili zwycięstwa swej polityki 
upada br. Beust bez powodu, podając tak błabą 
przyczynę: stan zdrowia. Widocznie trzeba było 
kozła ofiarnego za tak ciężko zdobyty upadek 
hr. Huhenwarta. Aby niedopuscié reskryptu, któ- 
ryby zatwierdzał plany czeskie, bf. Brust użył 
całego swego wpływu. Lecz przez to zużył go zu- 
pełnie, a dymisya jego jest tylko zadośćuczynieniem 
hr. Hobenwartowi za jego upadek. Hr. Andressy 
był sprzymierzeńcem hr. Beusta, wygląda to więc 
па sprzeczność, gdyty miał zostać jego następcą. 
Hr. Beust uważany był za pierwszego spiskowca 
przeciw polityce hr. Hohenwarta; pokazuje się sto- 
li, że pie on był tym, co zwyciężył. 

W dalszym ciągu N. fr. Presse nie widzi jeszcze 
bezpośredniego znaczenia dymisyi hr. Beusta, gdyż 
jest jeszcze pod pierwszem wrażeniem. Najważniej- 
sze, że polityką zagraniczną kierować będzie Węgier, 
co nie pozostanie bez wpływu na utworzen e no- 
wego gabinetu, dla tego też nasuwa jej się ciągle 
zdanie: przesilenie pomneża się, staje sią nieusta- 
jącem. 

„Od przesilenia do przesilenia, ze szczebla na 
szczebel! D. 30 peździernika skcńczyło się pięć 
lat od objęcia spraw zagranicznych przez hr. Beu- 
sta. Przetrwał on ministerstwa Belcredego, Auer- 
sperga, ТазНеро, Назпега, Potockiego i Hohen- 
warta, a teraz jest u końca drogi, na której może 
się czasem potknął, ale na którą z dumą spoglą- 
dać może. Zmiszczoną była Austrya po wojnie 2 
z Niemcami i Włochami. Oa ją podniósł, on usu- 
nal politykę Belcredego, om powrócił do konsty- 
tucyi, pokonał nieprzyjaźń węgierską przez ugodę, 
uwolnił Austryę od konkordatu, popierał wolno- 
myćlną rewizyę naszych ustaw zasadniczych pań- 
stwa, wprowadził pierwsze mioisterstwo parlamen- 
tarne, przywrócił przyjaźń z Włochami, utrzymał 
nam pokój podczas wojny francusko - niemieckiej, 
sprowadził zgodę między Niemcami i Austryą, 
a wreszcie przywiódł do upadku projekt konstytu- 
cyjny czeski. Oto cały szereg politycznych prac, 
na których się opiera sława polityczna hr. Beusta, 
i których zaprzeczyć nie można, chcciaż kanclerz 
nie był wolny od błędów, mniemając z początku, 
iż będzie mógł zyskać Czechów. Oskarżać i nie- 
nawidzić mogą go przeciwnicy konstytucyi, a obroń- 


cy konkordato, partyzanci polityki awanturniczej 
opartej na zemście przeciw Niemcom. Ci zaś, któ- 
rzy pragną pokoju i wolności dla Austryi, nie od 
mówią temu mężowi stanu uznania, że zrobił dla 
nich i dla ich spraw bardzo wiele, że jego cnoty 
większe są od jego wad, że to, co osiągnął, dość 
jest wielkie, aby wszelki zarzut odeprzeć. owiatła 
głowa, pełen zdolności człowiek, sprzymierzeniec 
bez zazdrości, w cierpliwości i zgodzie niepoko- 
nany wojownik, nieuprzedzony dyplomata, polityk 
przebiegły, hr. Beust tak wiele pożytecznego zro- 
bił w tych pięciu latach i tak wielkie znaczenie 
mającego, że przestrach bierze, pomyślawszy, jak 
mimo to przesilenie następuje po przesileniu, nie- 
przejrzane, bez końca wykazujące złe, które nie- 
przytłumione dalej oddziaływa.* 


kanclerza, wyraża w końcu smutek z jego ustąpie- 
nia w chwili tak krytycznej. Przyszła polityka 
trójjedna, Andrassy — Kellersperg — Lonyay na 
pełnia wspomniany dziennik obawą, że codziennie 
zwiększać się będzie liczba tych, którzy przyznają, 
że w hr. Beuście posiadała Austrya męża stanu, 
którego nie tak łatwo zastąpić. „Któż wie, koń- 
czy N. fr. Presse, czy nie przyjdzie wkrótce chwi- 
la, w której potrzeba przywoła go napowrót, po- 
mimo nadwątlonego zdrowia, dla którego wziąść 
musiął dymisyę?* 
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N. fr. Presse skreśliwszy w ten sposób zasługi 


Na innem miejscu podaje N. fr. Presse wprost 
tylko wiadomość, że podanie się hr. Beusta o dy- 
misyę, jest rzeczą pewną, zastąpić go ma hr. An- 
drassy, hr. Andrassego hr. Lonyay; kandydatura 


hr. Lonyaya, mniema ten dziennik, napotka па |», 


siloy opór stronnictwa Deaka, a szezegölniej zes 
samego Deaka, lecz obalić jej nie zdołają. ۴ 

Presse otrzymała tę wiadomość, jak się zdaje, 
później, gdyż po wstępnym artykule zamieszcza 
tylko kilka słów, iż obiega pogłoska o podaniu się 
hr. Beusta do dymisyi. W ostatnich zaś wiadomo- 
ściach pisze: „Wczoraj wieczór krążyła w kołach 
politycznych pogłoska, że stanowisko kanclerza jest 
ponownie zagrożone, a wrzawa, jaką w ostatnich 
dniach podniosły znowu dzienniki federalistyczne, 
zostaje z tem w związku, Dziś utrzymywała się 
ta pogłoska i wywarła wpływ na giełdę; wybitne 
go atoli kształtu nie przybrała. Dopiero w późnej 
godzinie nocnej otrzymujemy dokładniejsze wska- 
zówki. Chociaż źródło nasze jest pewne, nie mo- 
żemy jednak wziąść na siebie rękojmi za tę wia- 
domość; sądzimy jednak, iż z uwagi na jej ważność, 
winniśmy jej udzielić czytelnikom. 

Wiadomość ta mówi, że hr. Beust podał się do 
dymisyi i uda się do Londynu jako ambasador; 
jego następcą ma być hr. Andrassy, br. Lonyay 
zaś ma zostać prezesem ministerstwa węgierskiego." 

W wieczornem swem wydaniu N. fr. Presse 

utrzymując tę wiadomość w całej tróści, tę tylko 
zaprowadza poprawkę, że dziedzictwo po br. Btu- 
ście otrzym:ć ma nie hr. Andrassy lecz br. Lonyay. 
W Pradze wiadomość o ustąpieniu hr. Beusta, 
miała zrobić niezwykłe wrażenie gdyż zupełnie jej 
się nie spodziewano. Podobnież w Peszcie w kołach 
poselskich wiadomość ta wywołała niesłychane 
zdumienie, 
Wobec tak ważnej wiadomości przycichły po 
głoski o utworzeniu nowego gabinetu. Dzienmki 
wiedeńskie inne rozpisują się z widocznem prze 
rażeniem о znaczeniu i. ważności ustąpienia hr. 
Beusta; nie mają przcko ani czasu ani miejsca 
zajmować się chwilowo gabinetem bar. Kellers- 
perga. To tez ped tym względem піс nowego za- 
pisać nie mamy. Wprawdzie tu i owdzie pojawia 
się jakieś nowe nazwisko, nie zasługujące jednak 
na większą uwagę, jak wszystkie dotychczas po- 
wtarzane. 


Eśróliesiwo Polskie. 


kiem demoralizowania społeczeństwa, Właśnie do- 


przez jednego z zasłużonych księży o dwóch in- 
pclicyant, że można go pozostawić w kraju, pomi 
mo jego usposobienis; ale drugi nie moze być cier- 
występuje przeciw tym duc! ownym, którzy przyjęli 
zienia obu księży z granie dekanatu. Nie podaje 
ве nikomu nazwiska, 


uwagę; ta prośba o wydalenie księży z kraju, na- 
pisana przez ductownego mieniącego się być kato 


wydarzać! Н 
— Moskale znakomity uczynili postęp w dyalek- 


Rząd rosyjski ше cefa sig przed żadnym środ- 


szedł rąk naszych jeden dokument dowodzący, że 
księża kateliccy zaprzedani rządowi są używam 
przez rząd do szpiegowania innych nieposiadaj4- 
cych zaufania. Dokument, jaki nam zakomuniko- 
wano, jest raportem przesłanym gubernatorowi 


nych. O jedoym z nich wyraża się w babit ubrany 


piany, gdyż się sprzeciwia zaprowadzeniu języka 
rosyjskiego do nabożeństw katolickich, jak również 


rytuał rosyjski, Raport kończy się prośbą wywie- 


my nazwisk, avi miejscowości, gdyż nie te niezoa- 
ale sam fakt szpiego- 
wania jednych księży przez drugich zasługuje na 


likiem, czyż to nie wymowny dowód, do jakiego 
stopnia doszedł upadek ducha? Jak głęboką musi 
być demoralizacya, skoro. podobne fakta mogą się 


tyce i bezczelności politycznej. Przed dziesięcią je- 
szcze laty wewnętrzny wstyd nie pozwalał im na 
chwalenie się ze zbrodni dokonywanych na Polsce. 
Skoro jednak spostrzegli, do jakiego stopnia siła 
moralna upadła w Europie, i jak łatwo hołd teraz 


—— 


Romanowiczownej 39 złr, do rąk Fel, Wasilewskiej 
84 złr., do rąk prof. Kisielewskiego 30 złr., do rąk 
Włodz. Milowicza 400, od pojedynczych osób 1,268 złr., 
610 frunköw. — Razem 2,166 złr. 20 cent. 1 dukat 
i 1,010 franków. 

W Krakowie: od Towarzystwa ogniowego 120 zlı.; 
z ofiar złożonych w Redakoyi Kraju 143 złr. 52 с. 
i 5 dukatów, od pojedyńczych osób 160 złr. i 100 frank, 
Ogólem 2,529 alr. 72 e. 6 dukat. i 1,110 franków. 

P. Gałęzowski odjeżdżając do Paryża, w imieniu 
Rady szkoły polskiej i kilkudziesięciu sierot, dla któ- 
rych ta szkoła „jest domem, rodziną i jedynym na 
tym świecie przytułkiem* składa publiczne Szanownym 
dawcom podziękowanie, 

— Zwracamy uwagę, że wpisy do szkoły wyższej 
żeńskiej trwają jeszcze przez jutro. Naukę pobierać 
mogą uczennice bezpłatnie, gdyż opłaca się tylko wpi- 
sowego 50 centów. 

— W poniedziałek, dnia 6go b. m. odbyło się wal- 

ne zgromadzenie członków Czytelni akademickiej w Uni- 
wersytecie jagiell, które po odczytaniu sprawozdania 
z czynności Wydziału w minionem półroczu, przystąpiło 
do wyboru nowego Wydziału na zimowe półrocze z ro- 
ku 1871 na 1872. Przewodniczącym obrany został J6- 
zef Merunowicz, zastępcą jego Stan. Ablamowiez, pod- 
skarbim Teodor Pareñski. Wydziałowymi: Józef Kusio- 
nowiez, Józef Dobrowolski, Edward Witkowski, Emil 
Elektorowicz, Jan Rosner, Wincenty Nycz, Ryszard La- 
skowski, Bronisław Wydrychiewicz, Dominik Markiewicz, 
Aleksander Błażejewski, 
Sprawozdanie, o którem powyżej mowa, wykazuje, iż 
biblioteka „Czytelni* liczy dzieł 1,191, czyli tomów 
1,878. Czasopism prenumerowano 61, z tych 18 poli- 
tyeznych, belletrystycznych 18, naukowych 14, humo- 
rystycznych 11. Z tych 17 niemieckich, 1 francuski, 
1 ruski, reszta polskie. 48 dzienniki otrzymywała 
Czytelnia bezpłatnie, resztę po zniżonej lub całkowitej 
cenie. Dochód wynosił w tym roku 344 zł. 62 с. 
rozchód 324 zł. 11 о, w której to kwocie znajduje 
się czynsz za mieszkanie i prenumerata pism. 

— Nie mogliśmy się domyślać, że kilkuszpaltowe 
artykuły prowadzące polemikę, mogą się znajdować w 
rozprawie, „która nie zamierza prowadzić polemiki z ja- 
kiemkolwiek pismem,“ jak to oświadcza dzisiaj w Kra- 
ju autor rozprawy „o sprawie szkolnej na Sejmie,“ 
Chciał on tylko „udowodnić bezzasadność uczynionych 
zarzutów wnioskom p. Chrzanowskiego.* To właśnie na- 
zywa się zwykle polemiką, ale mniejsza o to. Chętnie 
na to przystajemy, bo nie „gniewamy się,* jak powia- 
da, lecz tylko jesteśmy przymusowi przeciwni i mnie- 
mamy, że konieczności onego wcale nie wykazał. 04 
wszelkiej polemiki, której nie chee, odstępujemy tem 
chętniej, że prowadzona w ten sposób, na nic się nie 
przyda. Pisze np., że o prawach dzieci nie mówiliśmy, 
bo wyrazu „dzieci“ nie było w naszych artykułach. 
Sądziliśmy, że pisząc © niebezpieczeństwie, jakiemby 
przymus засгаа}, w razie, gdyby zaprowadzono szkoły 
bezwyznaniowe, mówiliśmy 0 „dzieciach* a nie 0 ro- 
dzicach. Lecz dosyć; będziemy czekali spokojnie, dopó- 
ki autor nie skończy historyi wniosków p. Chrzanowskie- 
go, bo dotąd tem jest owa rozprawa, w nadziei, że 
przejdzie zapewne także do wskazania owych Środków 
założenia p.trzebnej ilości szkółek ludowych bezpła- 
tnych, w czem w zupełnej z nim może znajdziemy się 
zgodzie. 

— 7 końcem r. 1871 opuszcza około stu Żandar- 
mów służbę. Oprócz małej liczby z wojska przenoszo - 
nych do żandarmeryi, ubytek ten zastąpiony będzie 0- 
chotnikami. Odkąd Zandarmerya przestala bjó: instytu= 
cyą wyłącznie w politycznych celach używaną, a zada- 
niem jej stała się dbałość o porządek i o bezpieczeństwo 
osób i mienia, służba w Zandarmeryi należy do obo- 
wiązków usługi publicznej i wymaga ludzi prawych, 
trzeźwych i posiadających pewien stopień wykształce- 
nia umysłowego. Ochotnicy, którzy odpowiedzą tym wa- 
runkom, a zarazem podejmą się trudnych obowiązków 
tej służby, mogą się zgłaszać do posterunku w Krako- 
wie, a w wydziale буш Magistratu powziąść otjaśnie- 
nia со do płacy i wynagrodzeń przyznanych żandarmom. 

— Wezoraj aresztowano na placu Szezepañskim Mi- 
kolaja Mrożka z Zelczyny, który jadąc nieostroänie 
skaleczył mocno dyszlem Franciszka Adamskiego z Bro- 
nowie wielkich; na Podwalu zaś parobka Michała Ka- 
czora za ugodzenie dyszlem w bryczkę cudzą, 

— Dziennik Polski przyznaje dziś, że chcialby 
widzieć p. Ziemiałkowskiego ministrem, i powiada, że 
„Czas prawdę powiedział”. Ale Czas powiedział, że dla 
tego Dziennik popiera ugodę z -liberalistami wiedeń - 
skimi, aby p. Ziemiałkowski zostal ministrem, a ugo- 
da jest tylko Środkiem do celu. Bo że Dziennik ły- 
czy sobie, aby widzieć p. Ziemialkowskiego ministrem, 
jest tak naturalnem i wiadomem, że pisać o tem by- 
łoby zbytecznie. 

— W Warszawie ma wychodzić od nowego roku 
dwutygodnik Niwa, poświęcony rozprawom naukowym 
we wszystkich galęziach wiedzy, oprócz działu nauko. 
wo-literackiego. Niwa ma również obejmować dział 
literacko-artystyczny. Wydawcą jest Maurycy Orgel- 
brand, a redaktorem Julian Schónman. 

— Posener 244 ostrzega rodziny izraelickie w Piu- 
siech, mianowicie w Poznańskiem, aby nie wydawały lek- 
komyślnie córek za mąż za przybywających z Królestwa 
Polskiego współwyznawców. Wiadomo, jak mało zacho- 
dów i dokumentów potrzeba do zawarcia małżeństwa 
podług przepisów mejżeszowych; otóż zdarza sig, że po- 
jawi się jaki konkurent małżeński, pojmie żonę, odbie- 
rze posag i wyprawę, i zniknie niepowrotnie, a niewie- 
dzieć, gdzie go potem szukać, a nawet jak się naprawdę 


oddają wszelkim nawet najnikczemniejszym twier- 
dzeniom, gdy takowe mogą być poparte przez si- 
łę wojskową; Moskale dziś już nietylko się nie sta- 
rają ukrywać swych czynów, ale przeciwnie с 
pią się ze wszystkiego, со czynią i starają si 
szcze wystawić te fakta, za wyraz poświęcenia lub 
idei obejmującej ludzkość. 
Z powodu poświęcenia cerkwi na cmentarzu pra- 
wosławnym w Płocku, paczelnik tamtejszej dyrek- 
cyi naukowej Popow miał mowę, w której wychwa- 
lał patryotyzm i ducha poświęcenia moskiewskie- 
go ludu. Narodowość i wiara idą u nas ręka w rę- 
kg ze sobą, rzekł on, jest to rezultat minionych 
losów naszej oje:yzuy, tradycya jej dziejów. W u- 
roczystości teraźniejszej każdy 2 nas upatruje ze- 
równo tryumf naszej wiary, jak naszej narodowo- 
Sci. Pod tym sztandarem dokonywane były wielkie 
i znakomite dzieła na ziemi rosyjskiej. Wierni tra- 
dycyi naszej historyi, i my także będziemy służyć 
świętej sprawie, dla której nas do kraju tutejszego 
powołała bloga wola naszego Monarchy. Nowa Świą- 
tynia, zarówno jak i dawniej wzniesion>, nietylko 
świadczy, że wypełniliśmy uczciwie naszę powin- 
ność, ale będzie także wskazówką czasów dla przy- 
szłych działaczy rosyjskich w rniejscowości tutej- 
szej. Swietej sprawie rosyjskiej powinien zawsze 
służyć święty sztandar za godło wiecznej prawdy. 
Pod tym sztandarem powodzenie sprawy rosyjskiej 
jest niewątpliwe. 
Zdawałoby slg z mowy, że istotnie czegoś wielkie 
go i znakomitego dokonan:; gdy tymczasem fakt 
jest prosty, zbudowano cerkiew zupełnie zbyteczną, 
i ze złupione na katolickiej polskiej lu- 
ci, a jedynie postarano się ukryć prawdę po- 
tokiem szumnych słów połapanych z mów polity- 
ezaych wszędzie w Europie, podobnie jak u Popo: 
wa, nie odznaczających się skromnością wyrażeń 
a nieraz i zmysłem moralnym. 


A SIEHTS TIEREN 
Kronika wiejscowa 1 zagraniczna. 


Kraków 8 listopada, Jutro we czwartek o Бе} 
wieczór odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej. Naj- 
ważniejszą ze spraw zapisanych na porządek dzienny, 
jest sprawozdanie Komisyi uporządkowania miasta, Na- 
stępnie wniosek Komisyi utworzonej r. 1869 z powodu 
przeniesienia zwłok Kazimirza Wgo. Sprawozdanie wnosi, 
aby resztę pozostałą ze składek na pogrzeb i trumnę 
nową w ilości 6500 zlr., powierzyć Komitetowi mają- 
cemu się zajmować odnową i utrzymywaniem pomników 
i grobów królewskich na Wawelu z zastrzeżeniem uży- 
cia jej przedewszystkiem na wykończenie naprawy po- 
mnika Kazimirza Wgo. Do Komitetu tego złożonego z 
delegatów Towarzystwa Naukowego i konserwatora po- 
mników, deleguje Rada miejska trzech członków, i wy- 
rata życzenie, aby w komitecie tym wzięła także udział 
Kapituła katedralna. Trzecim przedmiotem jest darowi- 
zna z kasy miejskiej udzielonych tytułem zaliczki 500 złr. 
na zeszłoroczną wystawę przemysłową, a to dla Towa- 
rzystwa bratniej pomocy rękodzielników na wydatki 
przyszłych wystaw. Dalsze przedmioty tyczą się osobi- 
stych spraw nrzędników, a mianowicie płac, pożyczek, 
wsparć, it. d. 

7 powyższych przedmiotów tu wypisanych najważniej- 

szym jest pierwszy, a jest oraz naglącym, gdyż jak 
wiadomo, w szeregu prac objętych planem prezydenta 
Dr Dietla со do uporządkowania miasta, odnowienie 
Sukiennice pierwsze zajmuje miejsce. Gdy zaś w Radzie 
miejskiej zapadło jaż pod tym względem postanowienie 
a plany odnowy zostały przez Komisyę sukienniczą 
przyjęte i odpowiednio do nich pokrytą zostala część 
ocalona budynku nowym dachem, przeto dla wykonania 
dalszych robót rozchodzić się musi tak o fundusz, jak 
o wykonanie planów hr. Platera, z dostateczną rękojmią 
dobroci robót i trwałości ich, Rękojmię tę mógłby dać 
przedewszystkiem jaki zamcżny przedsiębiorca, Właśnie, 
jak się dowiadujemy, rozpoczął w tym cela Prezydent 
miasta układy z Towarzystwem budowniczem lwowskiem, 
które umocowało dyrektora swego technicznego prof. 
Pokutyńskiego do prowadzenia rokowań. P, Pokutyński 
zjechał w tych dniach do Krakowa. Otóż sprawa ta na tej 
drodze będąca zapowiada wykonanie spieszne i dokładne, 
a wymaga tylko zapawnienia pod względem odpowiedniego 
funduszu, 
— Na posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego, odby- 
tem wczoraj, Dr Domański przedstawił dwie osoby le 
czone przez siebie za pomocą prądu galwanicznego. Jedna 
z tych cierpi zapalenie oka, będące następstwem pora: 
żenia nerwu; druga przedstawia rzadkie zboczenie, 
zwane chorobą Basedowa, odznaczające się powiększe- 
niem gruczołu tarczowego (wole), oraz wystawaniem 
gałek ocznych. — W końcu posiedzeni. wybrano na 
członków czynnych: Dra Jana Frómricha i Dra 
Włodzimierza Dobińskiego. 

— Na weteranów polskich w zakładzie Śgo Kazi- 

mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy- 
maliémy : 
РР. Heuman Guiffel 2 zlr.; J. М. Himmelblau 1 złr.; 
8. Berman 50 cent.; Józef Munk 50 cent; — co wraz 
z poprzednią sumą 527 іг, 8 złr. srebrem i 20 
franków zlotem, czyni 531 złr, 3 złr. w srebrze i 20 
franków w złocie. 

— Na rzecz szkoły polskiej w Batignolles, złożono 
do rąk p. Gałęzowskiego : 

We Lwowie: od Rad powiatowych Samborskiej, 
135 złr., Nowo-Sadeckiej, 100 złr.; z ofiar złożonych 
w Bedakeyi Gaz. Narodowej, 520 zlr., do rąk pani 
A, Komarowej 55 złr. 20 с. i 1 dukat, do rąk panny 


aby pożegnać co zostawia, jednakowoż wesół ru- 
sza, gdzie go pędzi niecofnione przeznaczenie. 
Wszystkie te poezye mówiące o śmierci, nietylko 
wolne są od przerażających obrazów, lecz owszem 
tehną swobodą i spokojem, jaki tylko może być 
udziałem człowieka , który dobrze spełniwszy swój 
zawód doczesny, z pogodą spogląda w świat za- 
grobowych tajemnic, a na drogę przebytą patrzy 
jak na senne widziadła, czasami wdzięczne, czasami 
bolesne, lecz zawsze drobne dla mędrca ze wznie- 
sionem okiem ku niebu. Jedną z tych poezyj ubrał 
autor w szaty jowialnego humoru, w tym rodzaju 
jak lubił jowializować nasz Kochanowski, para- 
frazując często Horacego. 

Wiersz pod tyt: Rok życia 77 napisany z werwą 
młodzieńczą. Poeta w złowróżbnej liczbie widzi 
kres swojej wędrówki po tym padole, i pisze nie- 
jako ostatnie rozporządzenia, żądając skromnego 
pogrzebu, bez pochodni , tłumnych orszaków, śpi 
wów i nekrologów, podobnie jak pieśniarz Tybu- 
ryński, gdy mówił: 

Nie chcę ja neniów, gdy już zwłoki moje 

Do grobu pójdą; o wycia nie stoję 

Ani o żale, przepych niepotrzebny, 

Którym się obrzęd otacza pogrzebny. 


Dzisiejszy śpiewak rozwinął to życzenie, w szer- 
szym obrazie, o wiele szerzej niż może śpiewak 
dworu Augusta; tamte strofki dyktować mogła 


pycha chcąca się odznaczyć , te odpowiadają cha- 
rakterowi całego życia. 


e, miłym 

dla was byłem, 
To wspomnijcie, jak nieznośne 
Były zawsze dla mnie głośne 
emonie i festyny, 

m nie z jednej przyczyny 
tniczyć było trzeba, 

dla kawałka chleba, 
A później w różnym zawodzie 
Narzuconym mimo woli, 
Występując w różnej roli 

Z tyłu, boku lub na przodzie. 


Jedną z najcenniejszych części tego zbioru skła- 
dają myśli filozoficzne w formę epigramatu ujęte. 
Są to owoce doświadczonego żywota , słodkie wia- 
rą w Boga i miłością dla człowieka, a wonne 
tą prawdą, która jak zdrowe ziarno wyłuszczyła 
się z łupin drobnych względności. 

Kilka szczęśliwszych epigramatów możemy tu 
przytoczyć: tem chętniej, że się zbiegają z pyta- 
niami będącymi dziś na stole. 


Żądanie szkoły. 


Dwoje się ludziom w darze dostałe: 
Anielska dusza, zwierzęce ciało. 


Godzić je z sobą niech uczy szkoła, 
Nie zaś rozrywaé święte przymierze: 
Bo jak Aniołem nie będzie zwierzę, 
Tak nie przemienisz w zwierza Anioła. 


Inny: Oświata ludu, zawiera głęboką prawdę: 


Słyszę a słyszę: „Oświaty dla ludu!* 
Wołają pany, księża i doktorzy, 

I czytam różne programy po temu; 

Ależ nie będzie skutku mimo trudu, 
Skoro lekarze, sami ciężko chorzy, 

Piszą recepty ciężkiemu choremu. 

Jeźli więc chcecie sprostać tej potrzebie, 
To niech panowie, doktorzy, kapłanie, 
Wprzód żywy ogień rozniecą u siebie, 

А potem świecą i grzeją dokoła — 
Wtedy lud także wnet mądrym się stanie, 
Bo przykład z góry, to najlepsza szkoła. 


Moglibyśmy w tym rodzaju przytoczyć tu bar- 
dzo wiele podobnych kawałków, między innymi: 
Burzyciele polityczni, Zmiana polityczna, Przeo- 
brażenie natury, gdzie wybornym dowcipem wy- 
żartował zarozumiałość młodego wieku. 

Najobszerniejsze pole miał dowcip autora po- 
kazać się, czem jest, na Fraszkach, które tonem, 
lecz nie rubasznościa , przypominają dawnych na- 
szych pisarzy, 


Dzisiejszy nasz wiek cygarowy, tak autor maluje: |zwala nawet sobie słów igraszki, jak w jednym 


epigramacie: 


Z postępowym czasu duchem 
Zmikła stambułka z cybuchem, 


Pan Juliusz zdobi Młoszowę, 
А Młoszowa jego zdobi; 
Tak więc każda strona robi, 
Czego chce godło herbowe. 


5 stko cygara pali 
04 Brytanów do Moskali; 
Wszędzie się po gębach żarzy, 
Smolą młodzi, smolą starzy. 
A nawet u dam w salonie 


Bardzo to szczęśliwy zwrot, okazujący, ile żywo- 
ści i bystrości ma ten niezmordowany umysł star- 
ca, który przeżywszy długi wiek na ciężkich pra- 
cach swego zawodu lekarskiego i profesorskiego, 
a nareszcie, co większa, wyniesiony na zwierzchnic- 
two nad zakładami naukowemi w byłej Rzeczy- 
pospolitej Krakowskiej, postawił je z niemałym 
trudem i większemi niesmakami, jakie go spoty- 
kały, na tej wysokości, co dalszego rozwoju bywa 
podstawą. Dziś po tylu pracach, można powie- 
dzieć, szuka wytchnienia w zabawce z Muzami 
od myśli poważnych, któremi duch zajęty, które 
w sobie przetrawia i oczyszcza, i odlatują tęczowe 
pyłki, poetyczne fraszki, o których sam powiada 
na końcu: 

Wiele byłoby można przytoczyć tych igraszek 
dowcipu, które jednak nikogo nie ranią, choc 
trafnie w cel godzą. Celem nie jest nigdy czyj 
osoba, lecz istot: A chociaż pisarz często 
lekkie swoje wi a do osób, i strzela 
niekiedy niewinnym robi to ze smakiem 
i delikatnością, właściwą wyższym umysłom. Po- 


ci będą ssać eygary. 
I wreszcie nastaną czasy, 
Że ród ludzki w własnym dymie, 
Wędzony latem i w zimie 
Zmieni się w szynki, ozory, kiełbasy. 


Kreśliłem je dla igraszki, 
Ilekroć myśli surowe 
Skłopotały biedną głowe... 
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‚ уще naśladuje naturę. 
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nazywa. Rozwód nawet, tak łatwy u Żydów, staje się 


niepodcbnym pod nieobecność malżonka, 


— Dzienniki brukselskie podają jako osobliwość okól-.| 
nik dyrektora kolei żelaznej z d. 28 z, m. nakazujący | 


poszukiwać wagonu oznaczonego tym a tym numerem, 
który zabezpieczony od spóźnienia za 1000 fr., zginął 
d. 24 paźdź. na drodze z Brukselli do Verviers, Jeżeli 
może zginąć na kolei wagon, to mógłby zginąć cały 
pociąg z podróżnymi, 

— Tridon, były członek Komuny paryskiej, były re- 
prezentant departamentu Cote d'Or, posiadał 40,000 
liwrów dochodu. Umierając, zapisał cały swój majątek 
swojemu przyjacielowi i koledze Eudes, który uszedł 
z Francji. 

— Z Journal des Dóbats dowiadujemy się, zkąd 
się wzięła nazwa fiakrów dla najmowanych powozów. 
Z okazyi zaprowadzenia podatków od pojazdów, dzien- 
nik ten przechodzi dzieje pojazdów a właściwie karet. 
Jest temu 465 lat, gdy ujrzano w Paryżu pierwszą 
karetę wiszącą między kołami (czyli, jak w Polsce na- 
zywają „kolebkę*). Odbyła nią w r. 1405 wjazd kró- 
lowa Izabella. Nazwano ten pojazd „wozem damskim“, 
W r. 1650 niejaki Villarme otrzymał monopol wyrabia- 
nia pojazdów w Paryżu, a w początkach panowania Lu 
dwika XIV niejaki Sauyage, mieszkający przy ulicy 
8. Marcina „pod obrazem $, Fiakra“, założył pierwszy 
wózki na najem , które nazywano od godła jego domn 
„fiakrami*. Pojazdy na stalowych sprężynach czyli re- 
sorach ,zaprowadzone zostaly w Paryżu dopiero 1787, 

Teatr. We czwartek dnia 9 listopada, komedya 
w 2 aktach z francuskiego pp. Bayard i Dumanoir tłu 
maczona: Pierwsza wyprawa młodego Kichelieu i 
komiczna operetka w 1 akcie z muzyką J. Offenbacha, 
przekład 7. N. Nowakowskiego: Wesele przy latarniach 
czyli wielki skarb. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskićj, 
otwarta codziennie od godziny 11е] do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 с., w dni powszednie 
20 cent. 

— Dnia 7go listopada pochmurno; termometr od 
— 302 doszedł do + 29.8 R. Barometr ciągle opada; 
dnia 8go listopada o godzinie бе) rano stan jego był 
326.25, termometru + 19,5 В, Wiatr pólnocno-wschodni 

— We czwartek dnia 9go listopada, Śgo Teodora 
żołnierza męczennika, 


TEATR, Przedstawienie komedyi w 4ch aktach hr. 
Aleksandra Fredry: Pan Jowialski tłumną wczoraj 
ściągnęlo do teatru publiczność. Świadczy to, że utwc- 
ry pierwszego z naszych komedyopisarzy odzyskują na- 
leżne sobie wzięcie i oddane starannie, pomimo, że sto 
razy były widziane, wywierają większe wrażenie, niż 
niejedna nowość sceniczna. Słyszeliśmy, że dyrekcya ko- 
rzystając z ozromnéj sily, jaką pod tym względem w 
obecnym reżyserze sceny, р. Rychterze posiada, za- 
mierza wszystkie utwory hy, Fredry z kolei przesunąć 
na scenie po przed oczyma publiczności, która zapewne 
uzna zasługę tego postanowienia. Jeżeli bowiem kome- 
dye Moliera po dwustu prze zło latach nie schodzą ze 
sceny francuskiéj, dla czegóżby nasz ojczysty Molier 
nie miał mieć tego samego przywileju. 

Tak jak wczoraj był oddany p. Jowialski, sądzimy, 
że nie łatwo na innej scenie da się przedstawić, Р. 
Ryehter (Jowialski) jest może jedynym z żyjących 
artystów, który tak wiernie, tak mistrzowsko prze- 
chował tradycyę tej roli. Słusznie powiedzieć można, 
że jest--to neo. plus.ultra artyzmu, który tak cudo- 
Р. Wolska (Jowialska) była 
także w grze swojej niedorównaną. Jakiż to wyborny 
typ zacnej, potulnej i skromnej staruszki! Równą słu- 
szność oddać należy p. Екегоне) (Szambelanowa), 
która tak odegrała tę rolę, Ze najbystrzejsza uwaga 
krytyki nie mogłaby jej nic zarzucić, Jest to jedna 
z owych ról, w których artystka nie może się lękać 
współzawodnictwa, Bardzo dobrze pojął także p. Екег 
charakter szambelańa. Dotąd na scenie tutejszej przed 
stawiano go zwykle jako prostego idiotę, bez wszel- 
kiej powierzchownej ogłady, со zdaniem naszem było 
błędem, Tem samem, że młodszy Jowialski był szam 
belanem, dowodzi, że musiał się ocierać o najlepsze 
towarzystwo królewskiego dworu, a jako taki, pomimo 
ciasnoty swych pojęć, czyli właśnie dła tego, mógł 
być oryginalnym, lecz nie byt prostakiem. Р. Eker u 
miał z talentem zachować tę miarę i przedstawił szam 
belana takim, jakim był zapewne w rzeczywistości. 

Wybornie oddała także p. Parznicka rolę wyegzal- 
towanej Heleny, marzącej o jakimś ideale, który znaj- 
duje w poecie (p. Kadnowski syn) umiejącym wtoro 
wać owej wysokiej skali rozbudzonej w młodej osobie 
fantazyi. Przypominamy sobie tę samą rolę na scenie 
lwowskiej, kiedy jeszcze komedye hr. Fredry miały 
znakomitych reprezentantów. W scenie owej mistyfi- 
kacyi, w której Ludomir znów mistyfikoje grono czy- 
niące sobie żart z niego, mianując się Kurkiem, s-ew 
cem ze Lwowa, ówczesny artysta używał narzecza ru- 
skiego, aby potem lepiej mogła odbijać od mowy pro- 
staczej piękna, wytworna mowa, z jaką się zwraca do 
Heleny. Rolę Janusza grał pierwszy raz na scenie na- 
szej występujący p. Zboiński, Jakkolwiek Janusz był 
próżnym, wiejskim szlachcicem, którego polot myśli i 
wiedzy niedaleko sięgał, jednak wydaje nam się, że 
w chlem swem wzięciu był nieco przesadnie, nieco za 
rubasznie wczoraj przedstawionym. P. Holzman w roli 
Wiktora był naturalnym, a kłótnia mędzy nimi Ja- 
nuszem, tak jaskrawą z obu stron przybrała natural- 
ność, 'że należy do najlepszych ustępów w rolach obu 
chwilowych przeciwników. 


Ktokolwiek zajmuje stanowisko, w którem dużo ma 
do czynienia z ludźmi, ten mimowolnie naraża ich во- 
bie czasem, bo niepodobna mu wszystkich zadowolnić, 
a tem samem robi sobie nieprzyjaciół. Mamy tego 
Świeży przykład na hr. Adamie Skorupce, który po- 
mimo wrodzonej uprzejmości, nie mógł, jako dyrektor, 
zadowolnić wszystkich, a szczególniej wszystkich pró- 
żności; ztąd też, spotykamy się dziś w niektórych 
dziennikach z objawami osobistych przeciw niemu nie- 
chęci i obrażonych miłości własnych. Okazują sią one 
pod rozmaitemi formami, a mianowicie pod insynua- 
cją, że cala zasługa podniesienia teatru krakowskie- 
gu od 1865 r. spada wyłącznie na p. Koźmiana. Tym- 
czasem nie tylko, że inną jest rzeczywistość, ale co 
więcej, wiemy doskonale, że sam p. Koźmian odpycha 
owe insynuacye i inaczej zupełnie zapatruje się na 
całą tę sprawę. Prawda nakazuje nam przypomnieć, 
że hr. Skorupka w 1865 r. dopiero 10go czerwca о- 
trzymał korsens na teatr, Ze wtedy nie miał ani je- 
dnego aktora, ani jednej książki, ani jednego strzęp- 
ka garderoby teatralnej, że teatr był nieogrzany i bru- 
dny; w owej chwili nie miał także hr. Skoropka ani 
jednego centa z obiecanych przez obywateli ofiar na 
rozpoczęcie teatru i te pieniądze dopiero dużo później 
złożonemi zostały. Dodajmy, że do początkowej a wiel- 
се trudnej pracy, nikt zupełnie nie przybył mu 10- 
magać, Jak był obiecał, hr. Skorupka do dnia 150 


października teatr wyrestaurował, i tegoż dnia otwo- | 


rzył go, z wielkiem wówczas publiczności żadowolnie- 
niem, które długo trwało. Wtedy to hr. Skorupka 
sprowadził p. Jasińskiego i artystów, którzy potem u- 


$wietnili teatr krakowski, wtedy od pierwsze ` chwili 
| dał on teatrowi ten wyższy dobry zakrój, który do tego 
czasu daje się czuć; a wtedy p. Koźmiana nie było na- 
wet w Krakowie. Następnie niewątpliwie i wszyscy о 
tem wiedzą, że p. Koźmian znacznie przyczynił się 
do rozwoju i pomyślności teatru krakowskiego; ale 
działał zawsze w porozumieniu z hr. Skorupką, a oba 
ci panowie dzielili się zmudng i uciążliwą pracą. Gdy 
zaś p. Koźmian z powodu licznych zatrudnień, wy- 
stąpił z Dyrekcyi, nie przestał go się radzić p. Sko- 
rupka, tak, że złe i dobre, słuszność oakazuje mię- 
dzy nich na równe podzielić części, a przecież i po- 
tem, miał jeszcze teatr krakowski weale świetne chwile 
i dopiero przy końcu, gdy zdrowie nie pozwoliło hr. 
Skorupce doglądać teatru, czuć się dał upadek. А 
czyż i teraz, czując się słabym, hr. Skorupka nie po- 
stąpił sobie jak człowiek milojacy scenę, oddając kie- 
runek teatru p. Kożmianowi. Niezapominajmy jeszcze 
o wytrwałości hr. Skorupki, który mimo niegodnych 
zaczepek ж niektórych dziennikach, niewzruszenie 
szedł wytkniętą drogą. Uczucie słuszności, nakazało 
nam 


skreślić tych słów kilka. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Księgosusz, 


Według zawiadomienia na drodze właściwej otrzy- 
manego, sprawdzoną została choroba zaraźliwa bydleca, 
księgosuszem zwana, we wsi Prądniku czerwonym pod 
Krakowem. 

Co się do publicznej podaje wiadomości, z tem nad- 
mienieniem, że handel bydła w tej wsi wstrzymany zo- 
staje, i że dla uniknienia rozszerzania zarazy, należy 
się wystrzegać bliższego zetknięcia się tak bydła jak i 
ludzi z miejsca zarazą dotkniętego. 

z Magistratu 
Kraków dnia 7 listopada 1871 r. 


Rząd rosyjski dozwolit Bekkersowi poczynić rozpo- 
znania do wytknięcia linii od Trościańca, Jampola i 
Mohylewa na Podolu do stacyi Żmirynki na drodze 
Odesko-Kijowskiej. Nowe te koleje będą przechodziły 
obok wielkich cukrowni podolskich, 


Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go listopada. 

HOTEL SASKI: Gustaw Bukowski wł. dóbr z Kon- 
gresówki, Henryk Wieliczko z żoną z Kongresówki, 
Franciszek hr. Łubieński wł. d. z Wiednia, Władysław 
Milowicz z Żoną wł. 4. z Wiednia, Aleksander Chrza- 
nowski z żoną z Wiednia, Stanisław Szwantowski z sy- 
nem wł. d. z Drezna, 

HOTEL POD ROŻĄ: Zygmunt Kaiser kupiec z 
Wiednia, Antoni Dąbezański Dr praw ze Lwowa, Gu- 
staw Guttman kupiec z Prus, Kazimierz Regulski z 
Warszawy, Sabina Bielańska z Galicyi, Ludwik Kowna- 
скі wł. d. z Kijowa, A. Grabowska z Częstochowy. 


Nadesłane. 


Zwraca sę uwagę cierpiących na ruptury na 
umieszczone w dzisiejszym numerze ogłoszenia (7, Stur- 
zeneggera. 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę $ zdrowie bez-le- 
ІІ i kosztów Reva sea du Barry z Londynu. 

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du Barry z Londynu, 
tańszej о 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg 2 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bizucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
In co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
1 franco 

Świadectwo Nr 64,210. Neapol 1720 kwietnia 1862, 

Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiące па wątrobę, 
schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pieać; nerwy w całem ciele drżały ші, złe trawieniei 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie uerwowe nie dały m‘ 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
ا‎ używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciera zas'uguje na najwyższą pochwałę 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szezerem podziękowaniem 
i szacunkiem Margr. de Brehan. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań- 
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/, funta 1 złr. 
50 C, 1 f. 2 złr. 50 с. 2 funty 4 г. 50 с.,5 Ё 10 air, 
12 Ё 20 złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatće w tabliczkach 
i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek 
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 676 filiża- 
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda, 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą“; we Lwo- 
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie- 
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczkg 
lub przekazem pocztowym. 

LR TERETE KETE 


Przegląd Polityczny. 


TEFEN. 


Depesze Telegraficzne. 


Paryż 7 listopada. Wiadomeści z Konstanty- 
ву są zadawalniające. Wieść uwierzytelnicna mówi 
o schwytaniu A hmeda beja. 

Paryż 7 listopada. Ajencya Havasa pisze: Po 
głoska puszczona przez niektóre dzienniki, jakoby 
rząd zamierzał wystosować pewien rodzaj odwoła- 
nia się do narodu, jest zmyśloną. Journal officiel 
prostuje sprawozdanie podane w dziennikach о 
posiedzeniu komisyi nieustającej i mówi: „Minister 
spraw wewnętrznych cświadczył, iż życzeniem jest 
rządu nie uciekać się do tych Środków prawnych, 
jakie ma na usługi, aby zapobiedz wybrykom pra 
sj; jeśli jednax zmuszonym do tego będzie, do- 
pełni swej powinneści.* 

Gandawa 6 listop. Fabrykanci machin pro- 
pc nowali robotnikom próżnującym podwzäsz-nie pła- 
cy о 10%, i 10 gedzinng pracę, a w potrzebie о 
2 gzdzin więcej za płacą o роже wyższą; ró- 
wnież о pół wyżeza placa za robctę w niedzielę. 
Zdaje się, że propozycya ta będzie przyjętą. 

Rzym ô listop. Zjazl telegraficany międzyna- 
redowy ctwaitym tu będzie d, 1 grudnia, z wiel- 
kiemi uroczysteściami. Minister spraw zegranicz- 
nych będzie przewodniczył obradom, na które o- 
trzymali zaproszenie reprezentanci wszystkich państw 
świata oraz delegaci wielkich towarzystw kelei że- 
laznych i przedsiębiorstw przemysłowych. Zjazd 
ten będzie trwał 40 dni. — Zapewniają, że poseł 
włoski w Atenach maıgr. Migliorati otrzymał 
pulecenie z powodu sprawy kopań Laurion, wcho- 
dzić w układy w kwestyi spornej pojednawczo, a- 
le stanowczo bronić praw poddanych włuskich. (Jak 
wiadomo, rząd grecki zriósł przywilej dany stura- 
rzyszemu, chcąc *xploatować przedsiębiorstwo na 
włastą rękę. Red.) 


CZAS z Czwartka 8 Listopada 1871 


Rzym 6 listop. Według dziennika Tempo do- 
kumenta ogłoszone w Perseveranza o kwestyi rzym- 
skiej (tj. korespondencya Napoleona III z Wikto- 
rem Emanuelem o Rzym i o wojnę r. 1866) udzie- 
loną zostałą korespondentowi tego dziennika z na- 
kazu rządu (donosząc o tej korespondencyi, wyka- 
zalismy, że była ogłoszoną z nakazu. Red.) Powrót 
hr. Harcourta do Rzymu stał się wątpliwym w 
skutku jednej depeszy ogłoszonej w dziele Juliusza 
Favre. Kardynał Antonelli polecił nuncyuszowi 
papiezkiemu w Paryżu Chigi, aby się zapytał 
Thiersa о tę depeszę (Jest to depesza Harcour- 
ta z d. 26 kwietnia rb. mieszcząca słowa Papieża 
podczas doręczenia mu listów wierzytelnych. Red.) 
Z Wersalu donoszą, że wysłanie Рауга w misyi 
do Włoch nie jest nieprawdopobnem. 

Bern 6 listop. Rada narodowa i Rada stanów 
otwarte zostały mowami prezesów wykazującemi 
ważność rewizyi konstytucyi związkowej. Rada na- 
rodowa przystąpiła bezzwłocznie do obrad nad re- 
wizyą. 

Madsyt 7 listopada. Sąd rozjemczy uznał się 
bezsilaym w pogodzeniu stronnictw. Sagasta i 
Zorilla dali mu na piśmie świadectwo, iż usiło- 
wania jego pojednawcze zupełnie się nie powiodły. 


Czyby katar hr. Beusta, o którym przed kilką 
dniami pisahśmy, tak zastraszające był przybrał 
rozmiary, że spowodował go dla „nadwątlonego 
zlrowia* upraszać Naj. Pana o dymisyę? Sądzili- 
byśmy, że tak jest, gdyby М, jr. Presse nie wy- 
prowadzała nas z błędu, donosząc, że kaaclerz nie 
z własnego popędu podał sig. do dymisyi, lecz ta 
była mu insynuowara; gdy zaś N. fr. Presse wie, że 
po wizycie radcy stanu p. Brauna, br. Beust pro 
sił o uwolnienie z godności, którą piastował, zda- 
je się przeto, że бт radca- miał sobie powierzone 
to delikatne zlecenie. A nie ulega wątpliwości, iż 
dymisya przyjętą zostanie, jeżeli była insynuowa- 
ną. Dlatego też N. fr. Presse, która podaje te 
szczegóły, pisze na wstępie sążnisty kanclerzowi... 
nekrolog, wyliczając jakby zmarłego zasługi i cno- 
ty, a na marmurze pomnikowym ryje: poległ ofia- 
rą Hohenwarta. Nierównie prawdziwszym byłby na- 
pis: poległ ofiarą dualizmu, to jest w skutek cho- 
roby, jaką Austryi zaszczepił. Bo były prezes u- 
godowego ministerstwa nie =potrzebował tej ofiary, 
chociaż dobrze widział, jeżeli prawda, że powie- 
dział: der Beust aber ist auch ferlig. 


Piszemy w tym tonie o wypadku, który w na- 


szem przekonaniu powinienby być ważnym; zdaje 
się atoli, że nim ше jest, skoro stara Presse Zi- 
pewnia, że to ше kwestya systematu, ale tylko 
kwestya osób. Niestety, nic już nie jest kwestyą 
systematu, bo go nie ma. Czy upadek Hohenwarta 
nie był kwestyą osób? Dochodzi się do tego, że 
przyglądamy się najważniejszym rzeczom, jakby 
tańcowi, w którym się zmieniają figury. Sama 
tylko orkiestra mie zmienia się, jest nieruchoma, 
i gra jak się zdaje, w Beriinie. 

Dziś ma się odbyć w Pradze posiedzenie sej- 
mowe, na którem stanowisko swoje przyszłe Czesi 
oznaczą. Nie tudzimy się żadną nadzieją, aby na 
krok cd zapowiedzianego w memoryale Riegera 
odstąpili. Gdyby dymisya hr. Beusta miała była 
wpłynąć па ich postanowienić, natedy dymisya hr. 
Chotka nie byłaby sig pútwierdzita. % 

Zresztą donoszą z Pragi, że uchwalono rezolu- 
cyę, o której zda w sejmie sprawę ks. Karol 
Schwarzenterg. Rezolucya ta mówi: Wziąwszy na 
uwagę słowa -N. Pana z 4. 12 i prawnopolityczne 
stanowisko Królestwa Czeskiego, a nakoniec wnio- 
ski sejmu z powodu wezwania królewskiego, Sejm 
oświadcze, iż pozostaje na stanowisku prawa pu- 
blicznego korony czeskiej, obstaje przy prawie u 
dzielności i woloości rozrządzania sobą narodu 
czeskiego, a co do wezwania do wyborów do Rady 
państwa w Wiedniu, wezwaniu temu odmawia. 
Sejm zastrzega się uroczyście przeciw wszelkiej 
uchwale jakiegokolwiek ciała reprezentacyjnego , 
któreby chciało orzekać o prawie publicznem Kró- 
lestwa Czeskiego. 

Taka ma zapaść dziś we środę uchwała w sej- 
mie czeskim. 

Ieputowany wielkopolski do parlamerta nie- 
mieckiego p. Hsza z Radlić, złożył mandat, a wy- 
bory rozpisane są па 4. 15 listopada. О krzesło 
to chciał się ubiegać ks. Ferdynani Radziwiłł, syo 
księcia Bogu ławe, ożeniony z Sapieżanką, przeciw 
któremu dzienniki niemieckie nie Śmiały robić o- 
pozycyi; wszelako, jak donosi Germania, zaszły о- 
koliczności, które nakazały mu zaniechać tego za~ 
шіаги, Zdaje nam się, że okolicznościami temi są 
wpływy dworu berlińskiego. 

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w po 
niedziałek przyszła naprzód na stół interpelacya o 
podwody w czasie wojny franeuskiej. Odpowiedział 
na nią micister Delbrück, Następnie toczyły się 
obrady nad prawem do wsparcia z tytuła krajowo- 
ci co do Wirtembergii і Веви. Wreszcie przy- 
stąpiono do drugiego czytania ustawy o utworzeniu 
wojennego skarbu niemieckiego, która uchwaloną 
została po odrzuceniu pary poprawek. Tak więc 
Niemcy posiadać odtąd mają 40 milionów talarów 
złożonych gotówką ma cełenieprzewidzianej wojny. 

Z wielką ciekawością wyglądaliśmy · nadejścia 
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wczoraj wieczór Norddeutsche allg. Ztg, gdyż u- 
przedził nas już telegram, że półurzędowy organ 
berliński mieści w sobie artykuł przeciw sojuszowi 
Internationala i Jezuitów w Belgii, skąd obs te 
sprzysiężcne przeciw Niemcom żywioły działają na 
szkodę Niemiec, tych Niemiec, którym Belgia byt 
swój od r. 1864 zawdzięcza. Otóż wziąwszy do rąk 
Nord. allg. Ztg, znaleźliśmy w niej tylko artykuł 
polemiczny przeciw brukselskiemu dziennikowi La 
Liberté, który, jak wiadomo, wcale nie jest nietyl- 
ko jezuickim, ale nawet katolickim, lecz socyalisty- 
cznym dziennikiem. Jedyna też łączność między 
socjalistami a katolikami jest ta, że dla jednych i 
drugich Niemcy czyli Prusy nie są wzorem państwa, 
jakiegoby jedni i drudzy sobie życzyli. Ale nie mo- 
żna stąd jeszcze wyciągać wniosków o ich łącz- 
nem działaniu. Co się zaś tyczy wdzięczności Bel- 
gii dla Prus, robi aluzyg dziennik berliński do 
zabiegów napoleońskich około zaboru Belgii. Chęci 
miał Napoleon, ale nie miał po temu środków. Za- 
bór Belgii przez Francyę byłby niebezpiecznym dla 
Prus, tym ostatnim chodziło zatem nie o Belgię 
ale o własną skórę. 

Journal officiel donosi o przebiegu czynności 
sądów wojennych w Wersalu. Do d. 31 peździer- 
nika wydano 506 wyroków. Śledztwo w portach zu- 
pełnie ukończone. Od 26 do 31 października wy- 
dano 421 rozkazów uwolnienia więźniów, co do- 
prowadza liczbę uwolnień na 10.244, Sąd 17ty za- 
czął urzędować w Wersalu d. 2 listopada, tak iż 
rzeczywiście urzęduje obecnie 15 sądów; 9 sądów, 
które urzędowały w październiku, wydało 400 wy- 
roków. 

Korespondent nasz paryski mówiąc o bonapar- 
tystowskim wniosku odwołania się raz jeszcze do 
głosowania powszechnego, wyraża wątpliwość, czy- 
by Thiers przystał na tę próbę. Atoli w niektó- 
rych dziennikach paryskich puszczono wieść, że 
sam rząd myśli odwołać się do plebiscytu i posta- 
wić pytania: republika czy monarchia? Thiers 
czy nie Thiers? utrzymanie zgromadzenia narodo- 
wego, czy jego częściowe odnowienie? co sig ma 
stać па przypadek Śmierci Thiersa? Pytania te są 
jakby poduszczeniem do nowych zapasów w łonie 
narodu, gdy ten potrzebuje wytchnienia, kredytu, 
aby zaspokoić Niemców, a wreszcie gdy stan wy- 
jatkowy. jeszcze nie ustąpił, bo sądy wojenne, stan 
oblężenia w Paryżu, kontrybucya pruska i urzędo- 
wanie najwyższych władz państwa nie w stolicy, 
lecz zdala od niej, stanowią jeszcze dowód istnie- 
nia anormaloych stosunków; niemówiąc już 0 za- 
sadzie plebiscytu, która poniosła wielką porażkę, 
gdy dwa razy wybierano i zatwierdzano Napoleona 
cesarzem, aby go potem bez plebiscytu strącić. A- 
jencya Havasa mogła łatwo sprowadzić doniesienie 
o plebiscycie do rzędu bajek. 

We Francyi jeden po drugim z ladzi politycz- 
nych, którzy jakąś odgrywali rolę, drukuje teraz 
nie pamiętniki swoje, lecz akta publiczne na wy- 
kazanie swojej roli. Z powodu ogłoszenia pisma 
Ғауга: „Rzym i Rzeczpospolita francuska“ powia- 
da Nord, że jeśli każdy człowiek polityczny we 
Francji będzie uważał akta publiczne, które przez 
jego ręce przechodziły, za swoją własność, nie zaś 
za własność państwa, i ogłaszać je będzie, gdy 
mu się to spodoba, natedy ustaje wszelka pewność 
i z tradnością zechcą inne rządy korespondować z 
rządem franvuskim. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.“ 


Wieden 8 listopada. Dzisiejsza Wiener Ztg 
zamieszaza postanowienie cesarskie, mocą któ- 
rego hr. Chotek uwolnionym zostaje łaskawie na 
swoją prośbę z posady namiestnika Czech. 

Wieden 8 listopada (prywatna). Wyjście hr. 
Beusta z ministerium jest faktem niezawodnym, 
co 4» następcy jego jeszcze rzecz chwieje się; naj- 
prawdopodobniej hr. Andrassy. Dla Beusta przy- 
sposabiają liberaliści wielkie owacye. 

Praga 8 listop. Na posiedzeniu sejmu Rie 
gershofen naznaczony na przewodniczącego w 
namiestnictwie, wykazał usiłowania rządu około 
przywrócenia wewnętrznego pokoju dla utrwalenia 
potęgi Austıyi i wezwał sejm do działania w da- 
chu pojednawczym, odpowiednim charakterowi re- 
skryptu cesarskiego, i do przystąpienia do wyto- 
rów delegatów do Rady państwa. Po tćj mowie ks. 
Schwarzenberg zdał sprawę o reskrypcie ce- 
sarskim, poczem sejm uchwalił jednogłośnie wnio- 
sek, aby nie wybierać do Rady państwa. Marsza- 
tek otrzymet od sejmu polecenie wyrażenia ustę- 
pującemu namiestnikowi hr. Chotkowi podzię- 
kowania sejmu. Trzechkrotnym okrzykiem „Slava!“ 
na cześć Cesarza: Króla sejm zamknięty został. 

Praga 8 listopada, w południe. (prywatna) 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu oznajmił Mar- 
szałek polecenie cesarskie względem zamknięcia 
sejmu, tudzież przyjęcie podania się do dymisyi 
br. Chotka, który nie był już obecny na dzi 
siejszem posiedzeniu sejmu. Mowa kierującego na- 
miestnictwem, a wzywająca do wysłania delegatów 
do Rady państwa, przyjętą zcstała z szyderstwem. 
Wniosek, aby nie przystępować do wyborów do 
Rady państwa, przyjęty był jednogłośnie. Sprawo- 


zdawca książę Karol Schwarzenberg oświad- 
cza w mowie pełnej zapału i częstemi oklaskami 
przerywanej, imieniem sejmu, wytrwanie stałe i 
wierne na raz obranej drodze. Mars załek przema- 
wia w gorących słowach o ustępującym namiestni- 
ku hr. Chotku. Wśród okrzyków „Slava“ na cześć 
Cesarza sesya sejmowa zostaje zamkniętą. 

Peszt 7 listop, Na posiedzeniu Izby niższej 
br. Andrassy odpowiada równocześnie na inter- 
pelacye Helfego i Tiszy i rozbiera szczególnie 
te punkta, w których interpelacye różnią się mię- 
dzy sobą, „Minister wyraża zadziwienie swoje, że 
od skrajnej lewicy, która twierdzi, iż Węgry ze- 
szły do rzędu prowineyj, wychodzi zarzut, iż jeden 
minister węgierski wywarł stanowczy wpływ na lo- 
sy Przedlitawii. Ale tak dobrze nieuzasadnionem 
jest to twierdzenie, jak i inne, że prezes mini: trów 
węgierskich roztargał wątek ugodny w Cislitawii. 
Prezes gabinetu węgierskiego wziął udział w do- 
tyczących naradach, jako doradzca Korony, a po- 
nieważ nie było żadnego wyłącznie węgierskiego 
stanowiska, przeto przyłączył sig do wspólnego mi- 
nisterstwa i bronił stanowiska, według którego u- 
goda zawarta na drodze legalnej i z pomocą le- 
galnych czynników, nie może być zależną od zgo- 
dzenia się jakiegobądź nowego czynnika. Bronić te- 
go stanowiska było jego obowiązkiem, a gdy tego 
nie robił, opozycya mogłaby mu słusznie zarzucać 
niespełnienie powinności. 

Na zapytanie Tiszy pod względem unii osoto- 
wej, rzekł prezes ministrów: W ogóle nie idzie o 
wyraz i formę, lecz o cel i doniosłość. Cel zaś do- 
piętym został przez istniejące stosunki tak dla Wę- 
gier jak dla ogółu monarchii. 

Zaprowadzenie unii osobowej nie jest stosow- 
nem na teraz i w następstwie. Unia osobowa ше 
uchyliłaby niebezpieczeństw, których się obawia Ti- 
sza w obecnem położeniu; nie o te okoliczności 
chodziło, które mają swój wyraz w delegacji i w 
ministerstwie wspólnem, lecz o te, które dla niepod- 
ległości Węgier muszą być utrzymane tak przez 
unię osobową jak przez unię realną. Nie należało- 
by zaprowadzać unii osobowej jaż dla tego same- 
80, iż musianoby ją tylko za pomocą tych samych 
czynników legalnych utworzyć, jak to, co zrobiono 
w r. 1867; czynniki zaś te, wyjąwszy opozycyę wę- 
gierską, mogłyby nic nie wiedzieć o unii osobowej; 
unia osobowa zamieniłaby to w stałe, со dotych- 
czas może tylko chwilowo pojawiać się; powsta- 
łyby nie kryzysy ministeryalne, lecz nieustające 
wady między Y ęgrami a Austrya, nakoniec inte- 
re3 specyficznie węgierski zabrania zmiany podata- 
wy prawnopolitycznej, która postawiła Węgry 
w rzędzie państw europejskich. Węgry straciłyby 
przez to kredyt i polityczną reputacyg w Euro- 
pie. Jeden tylko środek istnieje dla obrony inte- + 
resów węgierskich, a jest nim trzymanie się na sta: 
nowisku prawaopolitycznem, i tego tylko stanowiska 
przestrzegał hr. Andrassy, 

_Peszt 8 listop. Jednogłośnie donoszą dzienni- 
ki, że br. Andrassy zajmie posadę kanclerza po 
hr. Beuście. Według doniesienia Р. Naplo, podają 
za następców Andrassego w prezesostwie gabine- 
tu: Lonyaya, a także Wenkheima i Kerka- 
polego. 

Paryż 7 listop. Zapewniają, że bank rozpo- 
czął sprzedaż tytułów renty, które ma w posiada- 
niu swojem (dla zmniejszenia liczby biletów w o- 
biegu będących. Red.). Ilość biletów. w obiegu wy- 
nosi teraz około 2310 milionów. 

Paryż 8 listop. Książę Broglie wyjechał do 
Londynu, a hr. Harcourt wyjeżdża dziś do Rzy- 
mu. Co się tyczy połączenia obu poselstw francu- 
skich w Rzymie, słychać, że jak teraz pozostanie 
utrzymanym status quo. Goulard przeznaczony 
jest na posła przy rządzie włoskim. 

Londyn 7 listop. Dziesięciu członków gabi- 
netu, między tymi Gladstone, otrzymało i przyjęło 
zaproszenie we czwartek na obiad u lorda majora 
londyńskiego. 


Kursa. Wiedeń 8 listopada. god. 2 min. — 
5% zjedo. dług państwa banku 57°70. — Zjedo. 
dług państwa w srebrze 67:65, — Losy z r. 1860 
9920 Akcye banku 791: — Akcye kredytowe 
303.20. — Londyn 11645. — Srebro 11650. — 
Dukat 932. — Lombardy 197:80. — Losy z roku 
1864 13825. — Akcje franco-austr. 12180. — 
Napoleony 9:34'/,. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
251:75. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 171*— — 
Ake. kol. półaoc. - wschod. 160:50.— Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 102:50. — Akcye banku 
jeneral. ——.— Renta w srebrze 67:60. — Oblig. 
indemniz. gal. 7575, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ороп. 17950. Akeye anglo. -banku 25860. 
Akcye kol. rządow. 395—, — Akcye kol. siedm. 
173:50. — Akcye kol. Rudolfa 15950, — Ake. kol. 
Pardubiz. 18150. — Akcye kol. północ. 214—— 
Tramway 218'25.— Akcye banku budowy 87:10 — 
Akeye kol. wschod. 11450.— Akcye kolei Alföld. 
184—, — Akcye banku anglo - wegiersk, 97—, — 
Usposobienie giełdy: stałe, > 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY, 
Antoni Kłobukowski: 


Za duszę ś. p. 

ZOFII z hrabiów CHODKIE WICZÓW 
hrabiny Ossolińskiej 
odbędzie się 
w KOŚCIELE 00. REFORMATÓW 
dnia 1080 b. m. w Piątek o godz. 
14еј z rana 
Nabożeństwo żałobne 


na które Stanisław książę Jabłonow- 
ski Krewnych, Znajomych i pobożną 
Pabliczność zaprasza. 
(1664) 


Podziękowanie: 


W smutku i żałobie pogrążona rodzina 
po śmierci é р. Karola Pollanki, 
składa wyrazy swej głębokiej wdzięczno- 
ści, Wam Szanowni jego kole- 
dzy, którzy przejęci uczuciem prawdzi- 
wego przywiązania dla zmarłego przyja- 
ciela, własnemi rękoma zanieśliście go na 
miejsce ostatniego spoczynku. Dzięki Wam, 
bo przenosząc tę przyjaźń Waszą i na 
strapioną rodzinę zmarłego, wsparliście 
pełni współczucia w tym smutnym po- 
chodzie zmartwionego ojca i łzami zalaną 
siostrę, — Dzięki i temu łaskawemu mo- 
wey №. Mięsopustowi, który w szcze- 
rych z serca pochodzących wyrazach w 
imieniu wszystkich kolegów wyraził żal 
р» stracie przyjaciela. Dzięki także skla- 
dam Szanownemu Panu Eminowiezo- 
wi w imieniu straży ogniowej, 
która nie zapomniawszy, że zmarły w ich 
szeregach niegdyś sig znajdował, pospie- 
szyła oddać mu ostatnią przysługę. Dzięki 
także Szanownemu Panu Wopalce w 
imieniu Towarzystwa Muzy, 
które swemi harmonijnemi pieniami te o- 
kropne chwile ostatniego rozstania się u- 
koić się starało. Dzięki powtórne Wam 
wszystkim, którzy znając zmarłego, towa- 
rzyszyliscie mu na miejsce wiecznego jego 
spoczynku, 

Kraków d. 7 Listopada 1871 r. 


Jan Pollanka 


(1645-2-3) wraz z córką. 


DOBRA. 


Zegartowice i árzestawice 
% przyległościami, o pięć mil od Krakowa, 
w powiecie Wielickim położone, około 
800 morgów obejmujące, z. których około 
500 morgów gruntu ornego pszennego, a 
około 300 morgów lasu, są z wolnej ręki 

do sprzedania. 

Bliższych wiadomości zasiągnąć można 
u właściciela Ubrzeża, poczta Gdów, 
lub u adwokata Dra Hajdukiewicza w 
Krakowie. (1651-1-3) 


Posada Ekonoma, 


żonatego, w dobrach KOŚCIELNIKI pod 
Krakowem, jest od 150 Stycznia 
1872 r. wolna. Zgłoszenia ustne do 
rządcy na miejscu. (1652-1-2) 


Najnowsze wielkie 
przez wysoki rząd przyjęte, poręczone, a 
przez przysięgłych notaryuszów przepro- 

wadzone 


. © nd 
losowanie pieniężne, 
w 7miu cddzialach, 
które wd. 20 Grudnia 1871 r. się 
odbędzie i w którem następujące wygrane 
w niewielu miesiącach ulegną przeznacze- 
niu, Ё. j.: 


250,000 marków 


1 na 150.000 5 na 10,000 
1 „ 100,000 5 „ 8,000 
» 50,000 7 6.000 
40.000 21 5 000 
30,000 4 „ 4,000 
25,000 36 3,000 
20,000 2,000 
15,000 1,500 
12,000 1200 
p! 11,000 6 „ 1000 
i 38525 па 500, 200, 110, 100 marków itp. 
1 cały oryginalny les kosztuje 4 guldeny 
1 połowa oryginalnego losu „ 2 
1 ćwiartka os Ms ps 
Do tego korzystnego losowania pienię- 
2nego zapraszamy pod znanem w świecie 
godłem : 


Wo gewinnt man vieles Geld? 
Bei Gebrüder Lilienfeld! 


do spróbowania szczęścia, albowiem pod 

powyższą dewizą przypadły nam już bar- 

dzo często główne wygrane w udziale. 

Za nadesłaniem należytości wypełniamy pole- 

cenia nawet w ا‎ strony świata | roz- 

sylamy nrzędowe wykazy wygranych zaraz po 

losowaniu. 

ВФ Wygrane wypłacone będą wszę- 
dzie w złocie albo w srebrze. 

NO” Odsprzedajacy otrzymaja prowi- 
zyę. Jednąk muszą oni być znani z do- 
brego imienia. 

DS” Prospekta bezpłatnie. 

WS” Opinii o naszej firmie udzieli 
każdy hamburski kupiec. 

; Upraszamy zgłaszać się do nas z решена zau- 

aniem 


Gebrüder Lilienfeld, 


Bauk- und Staatspapiere-Geschaft. 


Hamburg. 
В Wiadomości o papierach państwowych u- 
dziela się bezpłatnie. (1643 1-14) 


” 


CZAS z Czwartku 9_Listopada 1871 


ROTHSCHILD & CO., =» WIEDEN. 


Polecenia giełdowe 
wypełnia jak najtaniej, zakupuje i sprzedaje papiery państwowe, losy 
pożyczkowe, akcye bankowe, kolejowe i przedsiębiorstw przemysłowych. 
Losy na wypłatę ratami. 
Nasze kursa rozsyłamy na żądanie darmo i opłatnie. (1313-12-25) 


| Zaświadczenie, 


mocą którego publicznie zeznaję, 2- 
Му L. Zieleniewski, właści- 
„ciel fabryki machin w Krakowie, wy- 
Копа? dla mnie Тамак parowy z calem 
jurzgdzeniem mechanicznem i takowy w 
‚ Kocierzu ustawił i w ruch puścił. Przez 
dokładne i wszelkim zobowigzaniom od- 
|powiedme wykonanie zasłużył sobie nie 
tylko na moje zupełne zadowolenie, lecz 
zarazem na publiczne Interesowanym po- 
lecenie, co podpisem moim własnorę 
cznym stwierdzam i do publicznej po- 
daję wiadomości. 

Kraków d. 12 Października 1874 r. 
(1501-45) Joachim Schinker. 


Ogłoszenie konkursu. 
L.14977. (1581-2-3) 
W Wydziale krajowym będą do ob- 
sadzenia następujące posady urzędników 
konceptowych ; 
a) dwie posady Sekretarzy klasy 1szej 
o rocznzj płacy ро 1800 ale. i z 
dodatkiem stałym na mieszkanie po 
400 złr. w. a. 
jedna pesada Sekretarza klasy dru- 
giej o rocznej płacy 1600 złr. i z 
dodatkiem stałym па mieszkanie 
300 alr. w. a. 
jedna posada koncepisty klasy 2giej 
o rocznéj płacy 800 zir. z dodat- 
kiem stałym na mieszkanie 200 
alr, w. 8. 
dwie posady praktykantów konce- 
ptowych o rocznej płacy 500 21. 
z dodatkiem stałym na mieszkanie 
po 100 złr. w. a. 
W danym razie będą obsadzone posady 
Sekretarzy ciej klasy o rocznéj płacy 
1400 złr. i dodatku stałym na miesz- 
kanie 300 alr. i koncepistów 1szej klasy 
o roczuej płacy 1000 złr. i dodatku na 
mieszkanie 200 яг. 

Kandydaci o powyższe posady nie- 
zostający obecnie w służbie krajowej 
mają udowodnić, ik nie przekroczyli 
lat 40, i złożyć dow dy ukończonych 
szkół prawniczych i złożonych z dobrym 
postępem wszystkich trzech egzaminów 
rządowych lub wszystkich egzaminów 
ścisłych w celu uzyskania doktoratu 
praw, a nadlo uliegający się o posady 
Sekretarzy i koncepistów winni złożyć 
dowody odpowiedniej praktyki, 

Ubiegający się o posady udowodnić 
mają w podaniu ogólne i szczegó- 
lowe swe uzdolnienia oraz oświad- 
czyć, czyli z którym urzędnikiem kra- 
jowym są spokrewnieni lub spowinowa 
ceni i w jakim stopniu. 

Zwraca się uwagę kandydatów, iż 
NOWO-wstepujycy do służby kraj-- 
wej, urzędnik otrzyma потіпгсуе na 
stała posadę dopiero ро upływie 
roku i w tym tylko razie, jeżeli w ciagu 
16] prowizorycznej rocznej służby wezel- 
kim warunkom służby odpowie. 

Ubiegający się winni podania swe 
najdalej do końca listopada 
r. b. wnieść do Wydziału krajowego, 


b) 


в) 


d) 


a jeżeli obecnie w służbie publicznej 
zostają, drogą bezpośrednio przełożonej 
Władzy. 

Lwów 24 października 1874. 


Szprycowanie 
Galćną, 
leczy bez bólu w przeciągu 
3ch dni wszelkie upławy ge- 
nitaliów, tak dopiero powsta- 
jące jakoteż już rozwinięte 
i całkiem zadawnione. 
Główny Skład dla Austr. 
Wegiers. Monarchii. 


Wilhelm Maager, 


Wien, Bäckerstrasse, 12. 
Cena fłaszki wra: z opisem uży- 
wania 3 złr. 70 cent. (775-24 24) 


Qurowa Fabryka 
с. Е. uprz. Area- 
> num do wytępiania 
Szczurów, Myszy pol- 
= nych i domou ych, Kre- 
tów, Karakonów itp.— Neubangasse N. 7, 
w Wiedniu. — 45 Po użyciu pańskie- 
go Arcanum z zudziwiającym skutkiem, 
upraszamy o łaskawe nadesłanie odwrotną 

pocztą 6 pudełek. — Z szacnnkiem 
Dyrekeya Przędzalń w Neudau-Burgau. 
Wyciąg z lista: Proszę mi przysłać jesz- 
eze arcanum, gdyż bąrdzo jesteśmy trapie- 
ni tutaj od szczurów, a dwa в :rowadzone 
pudełka okazały się bardzo skutecznemi. 

Z szacunkiem E. Ullmann, 

w Dzielnicy w Kroacyi, 17 Czerwca 1871 r. 
Prawdziwe sprzedają w Krakowie pan J. Jabn, 
р W. Fenz — w Tarnowie p. Wielogórski — we 
Lwowie p. W. Królikowski pod L. 804 — w No- 
wym Sączu p. J. Garan—w Przemyślu p. Е. Gaj- 

бес: Еа — w Rzeszowie р. J. Schaiter. 
Cena 1 dużego słoika 1 zir 10 с, małego 90 с. 
В Także pojedyncze porcye przesyłają się za 
pobraniem należytości pocztą (1529-2-3) 


Wydawca Stanislaw hr. Tarnowski 


dniu Tym Listopada b. r. przed 


Mw zginal w sklepie 
p. Zaplatalskiego w Krakowie 
żonie mej mały Piesek biały 
z dwiema obróżkami, jedną żelazną a dru- 
gą czerwoną z dzwoneczkiem. Uszy miał 
na pół czarne i takiż pyszczek. 
Ktoby go znalazł, raczy go oddać do 
mnie za stosownem wynagrodzeniem. 
Mikołaj Kański, 


(1612 1-3) Adwokat. 


przechodzie z ulicy Mikołajskiej na 

Floryańską zgubiono wezo- 
raj wieczorem €zarny podró: 
¿ny woreczek skórzany, 
w którym znajdowały się: książeczka le- 
gitymacyjna, list, łańcuszek złoty i trochę 
pieniędzy. Uczciwy znalazca zechce się 
zgłosić do Wgo Prof. Kozubowskiego 
przy ul. Mikołajskiej pod Г. 446, gdzie 
otrzyma stosowną nagrodę. (1655) 


Dobry interes. 


Sklep korzenny i galanteryjny, do- 
brze zaopatrzony —wraz z Traktyernia w ой 
powiedniem miejscu, jest zaraz do sprzeda- 
nia za 1,500 zir, W razie ostataim mogę pójść 
i w zamian do mniejszego miasteczka, z powoda 
nie służącego mi powietrza w mojej słabości. 
Zamiana może być 1 na inny jaki interes. » Wia- 
domość u właściciela E. Krausa w Hotelu „pod 
Gwiazdą* w Przemyślu. (1645) 


Ostrzeżenie! 


Ponieważ nigdy pożyczek pieniężnych 
nie zaciągamy, przeto i wekslów żad.„ych 
nie wystawiamy; oświadczamy więc, że 
gdyby się pojawiły jakie weksle z na- 
szemi podpisami, takowych płacić nie 
będziemy. (1644-2-3) 

Kraków d. 5 Listopada 1871 r. 

Władysław i Marya Artwińscy. 


Wszelkie cierpienia 
NEWR ІШІ nerwowe w jednej chwi- 
L l la li ustępują po użyciu pigu- 


lek anti newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa- 
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie, 
19, — w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego 
przy ulicy Floryańskiej, - w Brodach u p. M. 
Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, — w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. (1042-17-24) 


Wiadomość dia Lek>:z>, 


Syrop Dra Forget. 


ігор du ` 
Е. J Liszlom uporez: m, kata- 
Р ORGET тот, ko, Ros) nerwo- 
wej irytacyt naczyń płucowych i wszelkin 
cierpieniom piersiowym. Lekaize paryzcy 19 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ly 
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać możn: 
w Paryżu u Drs. Chable, ulica Vivienne, 3€; 
® Eirakowie u pana J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; we Lwowie u p. Piotra Mikolasza; 
w Poznaniu u p. Mankiewicza; w Brodach u p. 
L M. Kullaka; w Skladach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. 1044-18-24) 


używa się z najpomyślni: j- 
szyu skutkiem przeciw kc- 


MO WW WH HANDEL 


pod firma: 


M. EHRENPREIS, 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 64 naprzeciwko Magistratu, 


zaleca Szanownej Publiczności swe wyroby płócienne, bieliznę stołową, bieliznę 


gotową, najdoskonalsze chustki zimowe, 


szale i plaidy, hamany, dymki, flanel- 


td, których skład jest obficie zaopatrzony po bardzo umiarkowa- 
nych cenach przy najrzetelniejszej obsłudze. 


(1512-1-2) 


M. Ehrenpreis. 


PASTA 1 SIROP z KODEINA] 


F" BERTHE w Paryżu. А 


Zaden środek nie może iść w porównanie z por 


0 kaszlu, grypy, katarów, koklus£u, 
Було), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszelkiego 


rot 


pomieszczony bowiem został 
właściwe władze. 
Skład główny 
ZYRSKIEGO; we 
m Dr MANKEWICZA. 


tcp dt na uśmierzenie najuporczywsze- 
zapalenia naczyń oddechowych płuc 


u. 
rodek ten dla cudowny: {чо własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 


specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 


т Parysu u P. BERTEŻ, 24, rue des Écoles; w Krakowie w аріесеР. J. TRAUC- 
wowis w aptece Р. MIKOLASCH; w Brodach w aptece Р. 


KULLAX ; w Poznaniu 


(1041-10-) 


Nie do uwierzenia 


ale 


przecież prawdziwe, 


ie niżej wymienione 


regulowane zegarki 


po tak 


niskich cenach 


Tylko złr. 10 


są sprzedawane. 


prawdz. angiel. srebrny zegarek cylindrowy ze szkłem kry- 
sıtalowem, sokundnikiem, z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, z me- 


dalionem i kartką poręczającą; lepsze air. 12, 13. 


prawdz. angiel. 


Tylko złr. 19:50 


pieknie w ogniu złocony srebrny 


zegarek chronometrowy z podwójną kopertą, pięknie ema- 


liowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i kartką zaręczenia. 


Tylko złr. 15:50 


medalionem i kartką zaręczenia. 


Tylko złr. 14 


prawdz. angiels, pięknie w ogniu złocony srebrny 
zegarek chronometrowy z pojedynczą kopertą, łańcuszkiem, 


prawdz. angiel. zegarek ze złota talmi, cylinder, najnowszy 
fason, z podwójnem szkłem kryształowem, przez które widzieć można 


wnętrze, z lañenszkiem, medalionem i kartką zaręczenia. 


Tylko złr. 14 


medalionem i kartką тагесгегіа. 


Tylko złr. 17 


zaręczenia, 


Tylko złr. 15 lub 18 


wem, 
dego 


Tylko zir, 15 lub 18 
Tylko złr. 13 
Tylko złr. 22 
Tylko złr. 24 
Tylko zir. 30 do 36 
Tylko złr. 45 do 70 
Tylko złr. 24, 26, 28 


euszkiem i medalionem ze złota talmi. 


zegarek ze złota talini z podwójną kopertą odskak jaca, Savo- 
nette, z szkłem kryształowem, z łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, 


prawdz, ansiel. srebrny zegarek ankrowy ze szkłem kry- 
sıtalowem, starannie giloszowany, z łańcuszkiem, medalionem i kartką 


angiel. zegarek remontoir Prince of Wales, naj- 
grubszego kalibru, ze szkłami kryształowemi, wnętrzem niklo- 
ze złota talmi; zegarki te mają tę korzyść, że nakręcają się bez kluczyka, do każ- 
takiego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złotą talmi, 


me lalion i kartkę zargezenia, 


malutki damski zegarek, siebrny prawd. złocony, z łań- 
cuszkiem na szyję ze złota talmi i kartką zaręczenia. 
srebrny zegarek cylindrowy z kopertą vdskakujaca, giubem 
szkłem krysztalowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi, 
piękny srebrny zegarek ankrowy na 15 robinach, z łańcu- 
szkiem i medalionem ze złota talmi. 
srebrny zegarek remontoir, 


nakręcający się bez kluczyka, z łań- 


złoty zegarek cylindrowy Nr. 3 z łańcuszkiem ze zło'a 
talmi, medalionem i kartką zaręczenia. 

złoty zegarek ankrowy z łańcuszkiem ze złota talmi, 
medalionem i kartką zarcezenia. 

złoty damski zegarek z łańcuszkiem ze złotą talmi, 
medalione i kartką zaręczenia. 


Niemniej: 
Srebrne łańcuszki do zegarka po złr. 350, 4, 5, 6, 7, 8 do 10 złr. 


Łańcuszki ze złota talmi, 


krótkie ро тЇ. 1, 130, 160, 2, 3, 4, >, 6. 
długie po air, 150, 250, 3, 4, 5, 6 i 7 іг. 


Zegarki przyjmują się w 2: јап, 


ЯҒ 


narnego gatunku. 


Wszystkie zegarki są majlepszej jakości, nie należy je brać za inne ordy- 


Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą 
będzie każdy obstalunek w 24 godzinach wypełniony, przedmioty nieodpowiednie będą 
zamienione. — Nieregulowane zegarki o 2 złr. taniej.— Cenniki bezpłatnie. 


Zegarmistrze, handlujący zegarkami 


znajdą wielki zapas zegarków 
wszelkiego rodzaju na składzie 


bo tylko sprowadzanie z Anglii z pierwszej reki i wielki odbyt daje możność 


sprzedawania tak tanie. 


(1318-6-25) 


N. Glattau, zegarmistrz 
w Wiedniu, Kärntnerstrasse Nr. 51, Palais Todesco. 


Ćzcionkami Druka 


ә SEE 


CZASU* W. Kirchmayera. 


| Dentysta z Berlina 
J. Dłużyński 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 364, 


na lszem piętrze. 
(1390-16-) 


Wieś Czerniawka, 


obejmująca pola ornego morgów 230, lasu 
150 morgów, w pow. Jarosławskim, 2 
mile od stacyi kolei oddalona, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. (1591-1-3) 

Bliższa wiadomość u właścicielki w miej- 
вси, lub w Ajencyi „Czasu* we Lwowie. 


Dziś d. 9 Listopada br. 


w Restauracyi Frühbecka 
drugi wystep 
słynnego Towarzystwa koncerto- 
wych śpiewaków tyrolskich 


pod kierunkiem 


р. LUDWIKA RAINERA 


O liczne zebranie uprasza 
(1653) Józef Friihbeck. 


Ostrzeżenie!!! 


Ponieważ już tylokrotnie mój słynny w świecie 


=. Syrop Pagliano z Florencji 


był falszowany i po tańszych cenach sprzeda- 
wany, przez со cierpiąca Publiczność zamiast 
wyzdrowieć, tylko pieniądze traci i cierpienie się 
wzmaga, Proszę uważać! 

Kto chce mój prawdziwy Syrop otrzymeć prędko 
a przecież tanio, musi nadesłać zamówienie do 
mojej głównej Ajencyi p. Józefa Raftla 
w. Wiedniu, które ja wtenczas w połączeniu 
z innemi dla oszczędzenia Hosztöw przesyłki, za 
pobraniem należytości pozztą szybko wypełniam, 


Hieronim Paglia no, 
(153-3 6) Profesor medycyny we Flore ney! 


ESSENCYA 
т Salsaparyli Colbert. 


Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych 
środków roślinnych, krew czyszczących, w cho- 
robach złego przymiotu (syfilitycznych), zanie- 
czyszczeniu krwii wyrzutąch na ciele. Metoda 
użycia w polskim języku, 

Dostać można w Paryżu w aptece pana Cul- 
bert w parsażu Colbert, Nr. 7 et 8; w Krako. 
wie u p. Trauczyńskiego; we Lwowie u p. Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka. — 
Skład główny dla Kró estwa Polskiego u pp. Gal- 
lego 1 L. Spissa w Warszawie. (1050-17-20) 

piersi, ustępują przed 


N EZ Y T użyciem 
PASTY pana BLAYN, 


z pączków Sosny Morskiej. 


W Paryżu w aptece pana Blaym, ulica du 
Marchć St. Honoré, 7 — w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego — we Lwowie w ap‘ece p. 
Mikolascha. (1455-6-32) 


grypy» zapalenia 


Maszynki do roboty drutowej 


zdumiewającej wydatności w robocie, 
także 
Klemensa Millera 
doskonałe familijne maszynki do szycia i po- 
dröjnie stębnujące ręczne maszynki do szycia, 
systemu Singera, Wheelera i Wilsona, Howego 
Grovera i Bakera maszynki do szycia, cylin- 
drowe maszynki do szycia Elastik itd. maszynki 
ręczne, igły do maszyn, jedwab i nici po naj 
tańszych cenach hurtownie i częściowo sprzedaje 


Generalny ajent maszyn do szycia i robót 
drutowych na całą monarchię: 
w Wiedniu 
21 Opernring 21, 

АВ. Do udzielania nauki szycia na maszynie 
posyła się doświad zone szwaczki w najodleglejsze 
strony monarchii; najpiękniejsze próbki roboty 
drutowej przysełają się na żądanie. (1586-2-12) 


Gruntowne wyleczenie I wzmocnienie organów 
płoiowych przez użycie 


r 
wyskoku mezkosci 
również substaneyi roślinnej i pigułek 

Dr Alojzego Grossa, 
członka wiedeńskiego lekarskiego w; działu. 

Przez właściwe użycie tych lekarstw po- 
ręcza się cierpiącym wszelkiego wieku na 
osłabienie części płciowych, wywołane sa- 
mogwaltem, rozwiązłością i zarażeniem, 
cieknieniem rury moczowej itd., po 25-le- 
tniej wypróbowanej kuracyi, pewne wy- 
leczenie bez bólu. 

Powyższe lekarstwa można sprowadzić 
psd zapewnieniem najściślejszej tajemnicy 
od Zakładu lecznicz go i ordynacyjnego 
A. Grossa, Dra medycyny, w WIEDNIU, 
Leopoldstadt, Glockengasse 6.— Pacyenci 
z р owincyi mają przysłae dokładny «pis 
choroby wraz z 5 zir. w rekomendowanym 
liście, p .ezem odbi! ra bezzwłocznie poradę 
lekarską i lekarstwa. (1418-4-52) 


Rządzca 


— —___ 


Daprosiny do przedplaty 


na dzieło 
Boje polskie i przygody 
żołnierskie 


przez 
K. S. Bodzantowicza. 

Dzieło to ukaże się z druku do 1go Gru- 
dnia 1871 г, — do czasu tego przedpłatą 
nań wynosi Е talar, po wyjściu zaś H 
talar 15 sgr. 

Wszystkie Księgarnie przyjmują na to 
dzieło zamówienia. (1379 12-18) 


KSIĘGARNIA 
J. Е. Żupańskiego 


w Poznaniu. 


„Nakładem księgarni 
J.K. Zupańskiego w Poznaniu 
wyszło dzieło 
pod tytułem: 
„„MHistorya 
Kościoła Świętego Katolickiego 
napisana przez 
X. J. В, Delerta 
Wydanie trzecie, zaaczn'e pomnożona 
w dwóch tomach 
Tom I, zawiera 470 stron wyszedł, 
Do wyjścia tomu drugiego, co 
nastąpi w ciggu Ach missięc:, cena dz ela 
stanowi się na Talarów 4. 
Po wyjściu dzieła cena podniesioną 
będzie do 6 Talarów. (101.2) 


„ Nakładem księgarni 
J. K. Zupańskiego, w Poznaniu 
wyszło dziełko 
pod tytułem: 


Bolesław Chrobry 


przez 


Augusta Mosbacha 
Cena 2/, Sgr. (1600 2-3) 


Powóz wiedeński, 


na 4 osoby, kryty, na stojących resorach, 
używany, lecz w dobrym stanie jest do 
sprzedania. (1641 2-4) 

Bliższą wiadomość powziąść można w 
Krakowie w domu przy ulicy Brackiej 
pod „białą głową* na dole u stróża. 


BANDAŻE 


Elektro-magn etyczne. 


Wynalezione przez Pa, Marie Doktora, zamiesz- 
kałego przy ulicy de L'arbre seo 44, który otrzy- 
mał przywilej wynalazku na lat 15, leczą radykal- 
nie wszelkie ruptury i kiły. 

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptece р, Trauczyńskiego, we Lwowie w apte- 
ce p Mikolascha. ( 049-16-) 


Znany powszechnie i podług zdania le- 
karskiego wielostronnie wypróbowany 


STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY 


dla cierpiących na piersi. 
Dostać go można zawsze w Świeżem stanie po- 
cenie 80 cent. za flaszkę, 


J, Engelhofera Esencya muszku- 


łowa i nerwowa 


z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó- 
lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto- 
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 
najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr. 


STOMATICON, Woda do ust 


Dra Brunna, Dentysty kilku c. Е. Zakla- 

dów w Gracu, uznana w skutek nader licznych 

doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 

rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od- 

dechu i wstrzymania postępującego prachnienia 
zębów. — Cena fiakonika 88 cent. 


LIKIER ŻOŁĄDKOWY 


Dra hrombholza. 

„Likier ten przyrządzony ze wzmacniających го- 
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trg- 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do- 
skonałym towarzyszem па polowaniu przy wy- 

cieczkach i w podróży, — Cena flakonu 52 ct 

= (1020-8-12) 

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi- 
wych: w Krakowie jedynie u pp. J. Jahna, W. 
Fenza i w apte. р. J, Tranezyúskiego, ul. Floryań- 
ska — we Lwowie u К. Schubutha przy ulicy Kra- 
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da- 
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera. 

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o Т. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja- 
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta- 
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno- 
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale- 
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w Tar- 
nowie u W. T. W. Wielogórskiego. 


Dla cierpiących 
na ruptory brzuszne. 


Maść rupturowa G. Stur- 
zeneggera w llerisau w Szwaj- 
caryi, skutkiem sxej wybornej sku- 
teczności w rupturach brzu- 
szmych, opadaieciach macicy, he- 
moroidach , wielokrotnego uznania 
doznała, Liczne świadectwa potwier- 
dzają zupełne wyleczenie па- 
wet w zastarzalych wypad= 
kach. Na oplutne zapytania prze- 
syła się przepis użycia bezpłatnie, 

Do nabycia w słoikach po 3 złr. 20 © 
tuk u samego wynalazcy, jako też w Hira- 


коме w Aptece „pod Barankiem* BY. 
Redyka. (611 


Drukarni Józef Łakociński 
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miesięcznie kop 67 i pół. kwartalnie г. sr. 3. 


2 pro w Warszawie: W 4 5 > 79 Prenumerata 7 
znie rs. 8, pó ie rs. 4, kwartalnie rs. 2 incyi i i 
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Pytanie bez odpowiedzi. 


Błądziłem w parku sam, wieczorem. 
Szumiały olchy nad jeziorem, 
Księżyc za listków błyszczał siatką, 
Łabędzie pruły falę gładką, 

W mroku nietoperz kréslil koła 

I psów szczekanie biegło z.sioła. 


Błądziłem w parku rozmarzony. 


Wiéwaly górą mgły welony, 
W echu się dwoił tryl słowika, 
Chwilami grała drzew muzyka, 


Żenił się w gąszczach mrok z jasnością 


I świat był ciszą i miłością. 


Siadłem pod olchą, na kamieniu. 
Płonęły światła w oddaleniu, 
Dym się podnosił kolumnami, 
Błyszczały gwiazdy nad chatami, 
Rój snów nadbiegał pocichutku, — 
Siadlem рой. olchą pełen smutku. 


„Gdy świat obchodzi święto wiosny, 
Gdy wszystko śpićwa hymn radosny, 


Gdy głaz się nawet rozpromienia— 
Dlaczego człowiek, król stworzenia, 
Wśród cudów błądzi sam, w żałobie? 
Tak duch mój tęskny mówił w sobie. 


A drzewa parku rozszemrane, 

I wiatr, co z fali zgarniał pianę, 
I wieńcem dymów strojne chaty, 
I gwiazd na niebie haft bogaty, 


I zamyślona twarz księżyca, 
Wszystko szeptało: ,, Tajemnica:“"... 
Wiktor. Gomulicki. 


Układ i rysunek Sypniewskiego. 


Kronika tygodniowa. 


Piszą nam z miasta: 

„Najnieszczęsliwszą istotą pod słońcem jest dzié- 
cię, gdy nieludzkość starszych, nadużywając jego 
sił fizycznych, tamuje wzrost ciała i tym sposobem 
z przyszłego człowieka czyni istotę bezsilną, cho- 
robliwą, cierpiącą wiecznie i borykającą się z ży- 
ciem, które dla nićj jest ciężarem. 

Uwagę tę uczyniłem sobie w chwili, w którćj uj- 
rzałem dwóch terminatorów, dźwigających z wy- 
siłkiem ną tragach. ciężar tak wielki, że pod nim 
ugięłyby się najtęższe barki dojrzałego człowieka. 
Na tragach tych naładowano ze dwa tuziny krze- 
seł, a chłopcy którzy to dźwigali, mieli zaledwie 
po lat czternaście. 

Oczewista rzecz że rozkaz dźwigania podobnego 
ciężaru, wydany tak młodym dzieciom, jest krzy- 
czącóm nadużyciem, nikt bowiem niéma prawa żą- 
dać od kogóś pracy zbyt wielkićj, któraby o choro- 
bę lub kaléctwo przyprawić mogła. Zaluje bardzo 
że w oburzeniu zapomniałem zapytać się o nieludz- 
kiego pana majstra, aby wymienić go publicznie. 
Dobrzeby było gdyby rodzice wiedzieli, komu po- 
wierzają w opiekę dzieci, i że lepićjby zrobili, uni- 
kając podobnego człowieka, jak zapowietrzonego.“ 

Szanowny korespondencie! jeśliś przybył do 
Warszawy poraz pićrwszy i jeśli nie oswoiłeś się 
jeszcze z widokiem, który opisałeś, radzimy ci abyś 
mnićj brał do serca ,,nieludzkosé, nadużywającą 
sil dzićcięcych. * Spotkasz się często z jéj objawia- 
mi, bo niektórzy fabrykanci i majstrowie nasi uży- 
wają swoich terminatorów jako kucharki, młodsze, 
służących, parobków, konie i muły. Terminator 
jest najezescié; popychadłem, a cząsto bydlęciem 
pociagowém. O jego fizycznych siłach mysléé nie 
warto... muszą one wystarczyć, skoro się je podsy- 
ca strawą i osłania kątem, z litości danym. Zwyczaj 
płacenia za naukę nie jest u паз’ rozpowszechnio- 
nym... płacą za nią tylko ci, którzy płacić mogą, 
a takich tysiączna cząstka między rodzicami ter- 
minatorów. Kiedy któś nie płaci, niechaj robi co 
mu każą! Na to niéma lekarstwa a kazania o ludz- 
kości pozostaną na długo w tćj mierze czczemi tyl- 
ko deklamacyami. 

Jak to już dawno prawiono o uregulowaniu 
położenia uczniów rzemieślniczych... naproznol.. 
Rzucano projekta najszlachetniejsze, proponowano 
zmiany o które sumienie samo się dopomina— cóż 
kiedy nie wlano w panów majstrów poczucia po- 
trzeby tych zmian. Terminator je co mu dadzą 
z łaski, pracuje więcćj niż dorosły pan czeladnik, 
biega i dźwiga bardzićj niż pies i koń, godziny jego 
pracy dłużej się ciągną, niż dla „wyzwoleńców*... 
szczęśliwy kto to wszystko przetrzyma! A jeżeli 
przetrzyma, to potóm stęka całe życie, strasząc lu- 
dzi bladą, wynędzniałą twarzą, na którćj zdaje się 
być wypisana bolesna historya ludzkości panów 
majstrów. 


* * 


Mieszkania letnie mają swoje niedogodności. 

W zaprzeszły czwartek ogień zniszczył Rudę 
pod Kaskadą, -w poniedziałek zaś całą kolonią 
Dautera na Saskićj kępie. I tu i tam szkody były 
znaczne, zwłaszcza w Rudzie gdzie spłonęła olejar- 
nia i młyn. Najwięcćj jednak przy tych pożarach 
ucierpieli przebywający w tych pięknych miejsco- 
wościach na letnićm mieszkaniu. 

Na Saskićj kępie naprzykład w jednym ze spa- 
lonych domów mieszkały dwie rodziny 2 Warsza- 
wy; straciły one bez najmniejszego wyjątku wszyst- 
kie swe ruchomości a straciły zupełnie, nie były 
bowiem dość ostróżne by się ubezpieczyć na czas 
pobytu poza granicami miasta. 

W Warszawie można się jeszcze jakotako oby- 
wać bez ubezpieczenia rzeczy, bo o ratunek łatwiej, 
ale na wsi co innego. Zdawaloby się naprzykład 
że Saska kępa tuż pod Warsząwą leżąca przedsta- 
wia pod tym względem pewne rękojmie. Ale dzie- 
je się zupełnie odwrotnie. Na kępę łatwo się do- 
stać statkiem parowym, lub czółnem, trudnićj po- 
wozem a najtrudnićj ciężkim wozem, zwłaszcza po 
deszczu kiedy łąki rozmiękną. Z tego to powodu 
przy ostatnim pożarze straż ogniowa z Warszawy 


A RE) gą Кс 


nie mogła przybyć na miejsce. Dla ograniczenia 

pożaru udało się tylko kilkunastu strażaków z Pra- 

gii ci porozrywali parkany i porozrzucali stogi. 
Mieszkańcy okolic zamiejskich wiedzą dobrze że 


straż ogniowa warszawska li tylko na obronę mia-, 


sta jest przeznaczoną; że każdy jćj wyjazd poza ro- 
gatki przedstawia pewne ryzyko na wypadek poża- 
ru w samém mieście. Mimo to w żadnej z gmin 
sąsiadujących z Warszawą narzędzia ogniowe nie 
są w porządku a najczęścićj wcale ich nićma. 

Przejeżdżając przed kilku tygodniami szossą mo- 
kotowską, jeden z naszych znajomych zauważał 
na niektórych domach blachy z malowidłami przed- 
stawiającemi kubły lub topory. Z początku sądził 
że to herby rodzin zamieszkujących owe domy, by- 
la tylko pewna wątpliwość co do znaczenia w ta- 
kim razie kubła. Zaciekawiony p. X. kazał zatrzy- 
mać się powozowi i zapytał stojącego przed jednym 
z domów włościanina o znaczenie owych blach, 
Otóż pokazało się, że malowidła oznaczają z jakiém 
mianowicie narzędziem ma pośpieszać na ratunek 
właściciel domu lub jego służba w przypadku 
ognia. 

Niestety, wszystko kończy się na małowidłach, 
w domu bowiem na którym jaśniał kubeł a raczej 
jego rysunek, nasz znajomy nie mógł dostać nawet 
szklanki wody. 

Pod tym względem nasi sąsiedzi zamiejscy ро- 
dobni są do Chińczyków, którzy przeciwko niszczą- 
cym żywiołom występują zwykle z malowidłami, 
jakoby dla odstraszenia złych mocy, 

* = * 

Upodobanie naszćj publiczności do tego co pię- 
kne, wcale nie idzie w parze z upodobaniem do te- 
go co pożyteczne. Mimowoli ta oklepana prawda 
przychodzi na myśl, gdy się zastanowimy nad lo- 
sem naszych pism peryodycznych, gdy porówna- 
my liczbę prenumeratorów pierwszego lepszego 
czasopisma belletrystycznego z liczbą przedpłaci- 
cieli na takie organa specyalne jak Tygodnik rolni- 
czy lub Gazeta przemysłowo-rzemieślnicza. Nazywam 
je pożytecznemi nie dlatego, żeby inne miały być 
bezpożytecznemi (coby tćż czytelnicy pomyśleli 
о takiém zaparciu się wszelkićj miłości własnej), 
lecz dlatego, że podają-ziarno nauki bez przypraw, 
na sucho, wyrzekając się wszystkiego, co jest nie- 
uzyteczném bezpośrednio. 

Gazeta przemysłowo - rzemieślnicza, redagowana 
przez naszego współpracownika Aleksandra Mako- 
wieckiego, jest ściśle prowadzoną w tym duchu. 
Każde zdanie w niej jest okrésleniem faktu a każdy 
fakt, gdy się czytelnik nad nim zastanowi, może 
być zrealizowany na brzęczącą monetę, 

Któreż pismo u nas pochwali się że jest taką ko- 
palnią złota? Moglibysmy ne swoję obronę przy- 
toczyć, że zinnych pism rozlówają się na spole- 
czeństwo skarby duchowe. Trudno je wprawdzie 
przeliczyć i zważyć, ale snadź muszą być znaczne, 
skoro czytelnicy przekładają je nad ruble tryska- 
jące z każdego wyrazu utylitarnćj gazety. 

Pismo to trzymając się rzadkićj maksymy: ,,nie- 
powodzenie obowiązuje,“ dokłada starania, żeby 
ciągle stawać się lepszóm t. j. pozyteczniejszém. 
W ostatnich czasach zabiega nawet około duchowéj 
swych czytelników korzyści. 

Taki cel zapewne ma praca pana Pietraszka p. 
t. Historya rzemiosł, której pojawienie się w Gaze- 
cie bardzo nas ucieszyło. W obec przeceniania 
własnćj godności, jaką się cechuje nasze obywatel- 
stwo ziemskie i bogatsze mieszczaństwo, smutnym 
jest objawem ta świadomość o swój niższości z któ- 
rą każdy nasz rzemieślnik prawie na świat przy- 
chodzi. Autor wspomnianego artykułu w Gazecie 
przem.-rzem., opićrając się zresztą na obcych dzie- 
łach Kehlena, Stollego i w. i., wprowadza rze- 
mieślnika do Walhalli pracy rękodzielniczćj i pyta 
się „czćm byłyby pałace i ich dawni mieszkańcy 
bez warsztatów?“ 

Zwracamy jednak uwagę szanownego autora na 
niewłaściwość pytania: ,,czém byłyby dzisiejsze 
nauki bez rzemiosł?“ gdyż jest tu tylko jedna od- 
powiedz: „tem czém rzemiosła bez wczorajszych 
nauk.“ 

Rzemieślnik i przemysłowiec powinien znać swo- 
je stanowisko społeczne, swoję rolę w maszynie so- 


cyalnćj; jeśli jednakże obok świadomości w tym 
kierunku poczuje nadętą pychę względem nauki, 
względem teoryi, nie sądzę ażeby taki rezultat miał 
być pożądanym. 


* * 


Coraz cześcićj od niejakiego czasu gazety rossyj- 
skie piszą o znakomitych ofiarach, jakie zamożni 
mieszkańcy wewnętrznych gubernij cesarstwa lub 
ziemstwa tychże gubernij składają na rzecz oświaty 
narodowej, +. j. na elementarne lub średnie zakłady 
naukowe. О ile takie fakta świadczą z jednej stro- 
ny о zacnem poczuciu obywatelskich obowiązków 
w ofiarodawcach, o tyle kazałyby również przy- 
puszczać, że ludność cesarstwa garnie się coraz 
chętnićj do' nauki. x 

W królestwie rzadko kiedy można usłyszćć o ja- 
kimś publicznym darze na cele naukowe, niemniéj 
jednak liczba kandydatów do nauki szkolnćj, zwła- 
szcza do zakładów naukowych średnich, pociesza - 
jaco z każdym rokiem wzrasta, 

Najlepiéj dowiodły tego świćże zapisy szkolne, 
podczas których każde gimnazyum było od rana 
do nocy oblegane przez rodziców, - opiekunów 
i przez zastępy dzieci. Że te ostatnie jeszcze do- 
tychczas rekrutują się głównie ze średnich klas 
społeczeństwa, że mniej zamożni rodzice, zwłaszcza 
z pomiędzy klasy rzemieślniczćj i urzędniczej, mu- 
szą nieraz poprzestać na początkowej, elementarnej 
nauce dzieci, jestto konieczne następstwo warun- 
ków zapisu szkolnego, bądź cobądź jeszcze niedość 
uprzystępnionego. 

Władza szkolna postanowiła w г. b. energicznićj 
niż dotąd przeprowadzić prawo co do ograniczeria 
ilości dzieci mogacéj uczęszczać do jednćj klasy; 
prawo bardzo rozsądne i niezbędne nawet, gdyż 


w przepełnionych klasach nauka zwykle idzie go- . 


rzéj a korzystają z nićj tylko ci uczniowie, którym 
albo wrodzone zdolności, albo 162 kosztowne lekcye 
domowe przychodzą w pomoc. 

Lecz prawo ograniczające liczbę uezniów w kla- 
sie może być ściśle przeprowadzoném tylko wtedy, 
gdy liczba gimnazyów będzie zupełnie odpowiada- 
ła potrzebie społeczeństwa, gdy wszystka młodzież 
pragnąca nauk będzie się mogła pomieścić w tych 
zakładach. Ponieważ zaś świćże zapisy szkolne 
dowiodły, że w Warszawie (a podobno i na pro- 
wincyi) zgłaszało się do szkół znacznie więcćj dzie- 
ci, niż można było ich przyjąć ze względu na nowe 
rozporządzenia, z upragnieniem przeto wyglądać 
trzeba rychłego spełnienia obietnicy co do otwo- 
rzenia nowego gimnazyum w mieście naszóm. Za- 
kłady prywatne, jakkolwiek mamy ich kilka reno- 
mowanych, odgrywają wszędzie ważną rolę w nau- 
czaniu młodzieży, u nas ważniejszą może niż gdzie- 
kolwiek; nie zapominajmy jednak że są droższe 


a ztąd i mnićj dostępne. 


Oypryan Godebski, 
rzeźbiarz. 


Cypryan Godebski, syn 5. p. Ksawerego, kusto- 
sza Zakładu Ossolińskich a wnuk poległego pod 
Raszynem Cypryana Godebskiego, urodził się we 
Егалеуі r. 1885. Wcześnie pozbawiony matki, po- 
zostawał wraz z kilką jeszcze rodzeństwa od naj- 
pićrwszych lat dzieciństwa wyłącznie pod opieką 
ojca zamieszkałego w Paryżu. Tam oddany do 
szkoły; w którćj ojciec jego był profesorem histo- 
гу, młody Cypryan nie czuł wszakże pociągu do 
nauk, a objawił już z dziecka talent do rysunków 
i chęć do rzezbiarstwa. Idąc za tą wskazówką ta- 
lentu i zadosyć czyniąc chęci wyrostka, nie zmuszał 
go ojciec do dalszych nauk, lecz pozwolił oddać się 
wyłącznie rzeżbiarstwu, w którym to celu zaczął 
młodziutki Cypryan uczęszczać 40 pracowni sny- 
cerskićj Dawida. Pięć lat pobićrał naukę u tego 
artysty, a talent jego rozwijał się szybko, tak iż 
roboty jego celowały pomiędzy robotami innych 
uczniów. Jedną z najznakomitszych prac jego z o- 
wego czasu, było popiersie w medalionie Juliana 
Ursyna Niemcewicza, tak dobrze wykonane, iż zo- 
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stało umieszczone na wystawie sztuk pięknych. 
W owym 162 czasie wykonał medalion z popier- 
siem swego ojca, uderzająco podobny. W ogóle tak 
w tych jak w późniejszych pracach objawił on 
szczególniejszy talent do wiernego zdejmowania po- 
dobieństwa. z natury w statuetach i medalionach. 
W r. 1857 z powodu stosunków rodzinnych przy- 
był do Galicyi i zamieszkał we Lwowie wraz z oj- 
сеш, który po uchyleniu się Szajnochy z posady 
Kustosza Zakładu Ossolińskich, posadę tę po nim 
objął. 

W owym właśnie czasie w r. 1858 rozpoczęto 
budować we Lwowie dom inwalidów, który obec- 
nie do najwspanialszych budowli lwowskich nale- 
ży. Jest to gmach położony za miastem pod ogro- 
dem Kortuma, w stylu nasladujacym średniowie- 
czne budowle gotyckie z basztami i blankami, obli- 
czony na pomieszczenie pięciuset inwalidów, oprócz 
sztabu, biur, rozmaitych składów i t. d. Obejmuje 
on wewnątrz trzy dziedzińce, tak obszerne, iż na 
jednym z nich w posrodku wznosi się zupełnie o- 
sobno zbudowana w pięknym stylu kaplica, prze- 
nosząca kopułą szczyty dachów samego gmachu. 
Otoczenie zmieniono w ogród łączący się z laskiem 
Kortuma. Zabrawszy się do tak wspanialéj budo- 


„wy, z wielkim podjętćj kosztem, chciał rząd au- 


stryacki, ażeby artystyczne przyozdobienie gma- 
chu, jak w ogóle wszystkie ozdoby architektonicz- 
ne, odpowiadało okazałości całćj budowy. W tym 
celu zawezwano młodego Cypryana Godebskiego 
do Wiednia i umówiono go do wykonania са} tej 
artystycznćj części dzieła, co zobowiązał się tenże, 
według umówionych planów, w przeciągu lat trzech 
wykonać. Po zawarciu umowy udał się do Pary- 
ża i przywiózł ztamtąd z sobą kilku uzdolnionych 
do pomocy spółpracowników, z którymi wespół za- 
brał się do poruczonego sobie dzieła. Urządził pra- 
cownię tuż obok budującego się domu inwalidów 
i tam zazwyczaj większą część dnia kierując robo- 
tami, jakotéz i własnoręcznie pracując, przepędzał. 

Kiedy wykonał modele posągów mających zdo- 
bić przedsionek gmachu a mianowicie posąg gene- 
rała hr. Szlicka, rząd delegował komisyą znawców, 
na którćj czele był malarz Rodakowski z Paryża, 
dla ocenienia, czyli roboty młodego Godebskiego 
odpowiadają wymaganiom artystycznym, a gdy ko- 
misya znalazła je ze wszech miar odpowiadające- 
mi, przystąpił Grodebski do wykonania prac przed- 
sięwziętych, otrzymawszy stanowcze ze strony rzą- 
du zatwierdzenie umowy. 

Prace te według zobowiązania w przeciągu lat 
trzech ukończył. Ма frontonie gmachu u góry po 
nad bramą wchodową umieszczone są olbrzymiego 
rozmiaru postacie symboliczne wyobrażające Au- 
stryą i Galicya—wojne i pokój, otoczone odpowie- 
dniemi godłami i trofeami, tudzież herby kraju 
w armaturach. Wewnątrz gmachu ustawiono zdo - 
biące przedsionek olbrzymie posągi cztćrech feld- 
marszałków austryackich, arcyksięcia Karola, Ra- 
detskiego, ks. Schwarzenberga ihr. Szlicka. Oprócz 
tego ozdoby architektoniczne, jakoto kapitele ko- 
lumn it. p. są także artystyczném dziełem Grodeb- 
skiego i tworzą harmonijną całość. W kaplicy jest 
dwanaście wykonanych przez niego posągów, przed- 
stawiających świętych i ewangelistów. 

Oprócz tych robót, które jak powiedziałem pod 
jego kierunkiem, a w znacznćj części i przez niego 
samego zostały wykonane, pozostawił Godebski we 
Lwowie i inne jeszcze dzieła, nad któremi równo- 
cześnie pracował. Do tych należy popiersie ówcze- 
snego namiestnika Galicyi hr. Goluchowskiego, 
popiersie wykonane w marmurze ś. p. Józefa hr. 
Dzieduszyckiego, modelowane już po śmierci z por- 
tretu z bardzo mierném odtworzeniem podobień- 
stwa, które rzeźbiarz prawdziwie artystycznym in- 
stynktem odgadł i z portretu w marmur przeniósł. 
Wykonał także do Zakładu Ossolińskich popiersie 
Maksymiliana Ossolińskiego, umieszczone w wiel- 
kićj sali posiedzeń tegoż Zakładu. 

Powziął był 162 myśl podczas pobytu swego we 
Lwowie wykonać z natury biusta znakomitszych 
lwowskich literatów i artystów w małych éwieré- 
lokeiowych statuetkach, które następnie mogłyby 
się rozpowszechnić w odlewach gipsowych i służyć 
do ozdoby salonów, czytelń i bibliotek. W téj myśli 
wykonał w tym kształcie popiersie Wincentego 
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Pola, Jana Nep. Nowakowskiego, artysty drama- 
tycznego, Mikulego, dyrektora Towarzystwa mu- 
zycznęgo. Wszystkie te prace odznaczały się wier- 
nóm z natury zdjętćm podobieństwem; jakoż w tóm 
głównie znamionował się talent młodego Godeb- 
skiego. 

2 dzieł większego rozmiaru wykonał podczas 
pobytu swego we Lwowie eztéry pomniki nagrob- 
kowe, z których dwa znajdują się na cmentarzu 
lyczakow skim, jeden na stryjskim, a jeden w Bro- 
dach dla tamtejszego bankiera Hausnera. Pomnik 


‚ten imponujący prostotą stylu, ma kształt pirami- 


dy, w ktörej u spodu umieszczony jest medalion 
marmurowy z popiersiem zmarłego. Na piedestale 
siedzący anioł sądu ostatecznego dmie w puzan. 
Pomnik na cmentarzu stryjskim przedstawia złą- 
maną kolumnę, otoczoną wijącym się w około blu- 
szczem, U spodu umieszczone są godła wiary, na- 
dziei i miłości. 

Największych rozmiarów jest pomnik na cmen- 
tarzu łyczakowskim dla p. Honoraty B. wykona- 
ny tak jak i poprzednie z twardego piaskowca. 
Jestto olbrzymi sarkofag w stylu gotyckim, ze sto» 
sownemi ozdobami architektonicznemi. U cztórech 
rogów sarkofagu w niszach są umieszczone posta- 
cie allegoryczne, przedstawiające wiarę i nadzieję, 
i dwóch aniołów śmierci. Pomnik otoczony jest 
w pewnóm oddaleniu piękną gotycką balustradą 
artystycznie wykonaną. 

Czwarty pomnik, wykończony już po odjeździe 
Godebskiego ze Lwowa, według pierwotnego po- 
mysłu przez jednego z jego spółpracowników, wy- 
obraża także złamaną kolumnę, na którćj siedzi o- 
rzeł zasępiony, z opuszczonemi skrzydłami. Jestto 
nagrobek zawcześnie ze szkodą literatury zgasłego 
pełnego talentu młodzieńca, Waterego Łozińskie- 
go. U spodu kolumny rzucony wieniec, pióro 
i skruszona lira, oznacza zawód zmarłego a na kar- 
tach rozwartćj księgi wykonane są tytuły celniej- 
szych jego powieści. Pomnik ten tak pomysłem 
jak wykonaniem jest najpiękniejszym z grobowców 
cmentarza łyczakowskiego we Lwowie. 

Ukończywszy roboty około domu inwalidów, wy- 
jechał Cypryan Godebski w r. 1861 ze Lwowa do 
Brukseli, gdzie późnićj ożenił się z córką zmarłe- 
go niedawno sławnego wiolonczelisty Servaigo, 
i tam stale zamieszkał. 

Obecnie p. Godebski, mianowany profesorem 
Akademii sztuk pięknych w Petersburgu, bawi 
chwilowo w Warszawie. „Z Warszawą łączy mnie 
tyle świętych związków, — dal się słyszćć, roboty 
moje rozrzucone są po świecie, a takbym pragnął 
zostawić ślad swojéj pracy w tém miescie!.. Żal jaki 
śmierć Moniuszki wywołała, może zdołam ująć 
w marmur.“ Myśl ta natchnęła p. Godebskiego do 
wypracowania projektu pomnika dla zmarłego kom- 
pozytora a projekt ten jest podwójny. Jeden przed- 
stawia anioła, sztuki na sarkofagu, na którym znaj- 
duje się medalion twórcy Widm, drugi zaś geniusz 
o zlamaném skrzydle w walce z przeciwnościami. 
Na materyał jednego i drugiego pomnika mają się 
składać marmur ciemny, biały i bronz. Pan Go- 
debski ofiaruje swą pracę bezinteresownie, koszta 
tylko materyału pozostawiając składkom publicz- 
nym. 

O wzniesieniu pomnika Moniuszce była już mo- 
wa—teraz nadarza się sposobność urzeczy wistnie- 
nia 16) myśli.... Urzeczywistnienie to zależy tylko 
od woli i współdziałania ogółu, a summa potrze- 
bna na wzniesienie pomnika nie przewyższy 2500 
rs. Przy dobréj woli grosz ten zebrać się może 
w bardzo krótkim przeciągu czasu. 

Ze swćj strony, chcąc poprzóć czynem zachętę 
do licznego współudziału w składce na ten cel, 
redakcya Tygodnika Illustrowanego ofiaruje na 
pomnik Moniuszki rs. 15. 


Przegląd polityki zagranicznej, 


23 sierpnia. 
Prasa niemiecka wciąż jeszcze zajmuje się zja - 
zdem berlińskim, kontrolując i badając najmniej- 
szy w téj sprawie szczegół. Przedewszystkićm 


„w rękach rządu niemieckiego. 


zdziwiło bardzo doniesienie Gazety Spenera że ks. 
Bismarck wcale do Berlina nie przybędzie, dokto- 
rzy bowiem, z uwagi na osłabiony stan zdrowia 
kanclerza, żabronili mu wszelkićj wytężonćj umy- 
słowćj pracy. Drugą z kolei kwestyą, dającą wie- 
le do myślenia prasie niemieckiéj,' jest odmowa 
króla bawarskiego i saskiego w przyjęciu udziału 
w zjeździe. Podobno nawet i król wirtemberski 
nie przybędzie do Berlina, nieobecność więc trzech 
najważniejszych w związku władzców pobudza 
dzienniki do najrozmaitszych domysłów i wnio- 
sków. Trzecim kłopotem prasy niemieckićj, mia- 
nowicie zaś pruskićj, jest postanowione wzmocnie- 
nie artyleryi niemieckićj. Dziennikom pruskim 
niepodoba się że rząd wyda znaczne summy bez 
udziału parlamentu, uzbrojenia te bowiem dokona- 
пе być mają i ukończone na dzień 1 października. 
Jednocześnie ze wzmocnieniem artyleryi, prowa- 
dzą się przyśpieszone roboty po twięrdzach i to 
nietylko w miejscowościach do państwa niemiec- 
kiego należących, ale nawet i w Belfdrcie, twier- 
dzy francuzkićj, znajdującćj się chwilowo tylko 
Dzienniki francuz- 
kie zapewniają że Prusacy wzmocnili załogę Bel- 
fortu, budują tam nowe fortyfikacye, tak jak gdy- 
by zamierzali nie zwrócić Francyi téj twierdzy. 
Obok tych wszystkich kwestyj, walka z jezuitami 
i stolicą apostolską, szćrokie w prasie niemieckićj 
zajmuje miejsce. Kwestya ta dała nawet powód 
do przykrych rozpraw z prasą austryacko-niemiec~ 
ką, pruskie bowiem dzienniki oburzają się na Au- 
stryą za to że nie chce działać w tćj sprawie we- 
dług wskazówek udzielanych jéj przez ks. Bismar- 
cka, austryackie zaś oskarżają przeciwników iż za- 
czynają się mieszać do spraw wewnętrznych Au- 
stryi i traktować jéj monarchę jak wasala pruskie- 
go. Antagonizmu tego jednak ше widać w sfe- 
rach urzędowych, depesza bowiem z Gasteinu z d. 
18 b. m. donosi, że w dniu urodzin cesarza Fran- 
ciszka Józefa, cesarz Wilhelm wydał wielki obiad 
dworski na którym znajdowały się najwyższe zna- 
komitości austryackie, jak ks. Rohan, hr. Clam- 
Gallas i wielu innych. Cesarz niemiecki wniósł 
toast za pomyślność i zdrowie cesarza Franciszka 
Józefa, oraz przesłał swe życzenia telegrafem do 
Wiednia, Tak serdecznych stosunków z Wiedniem 
nie pamiętają w obu stolicach i wnoszą ztąd iż 
wszelkie polemiki dziennikarskie najmniejszego nie 
mają znaczenia. 

Według telegramu z Karłowice, zebrany tam 
kongres dla wyboru patryarchy, rozwiązany został. 
Biskupi pod przewodnictwem zastępcy patryar- 
chy Stojkowicza złożyli wizytę namiestnikowi i ko- 
misarzowi królewskiemu, generałowi Mollinari 
i oświadczyli iż kongres nie może. zgodzić się na 
to aby komisarz uczestniczył w obradach. General 
Mollinari zmuszony tedy został do rozwiązania 
kongresu, a sprawa ta nie mało narobiła hałasu 
i rzeczywiście nie małćj jest wagi w obecnćj chwi- 
li. Wrzenie między Serbami jest wielkie a zakaz 
wysłania deputacyi. do Belgradu na uroczystość 
objęcia rządów przez ks. Milana, jeszcze bardzićj 
rozjątrzył Serbów, zwiększając tym sposobem 
kłopoty rządu węgierskiego w kwestyi slowiañ- 
skiej. 

W Trouville przytrzymano młodego człowieka 
który zamierzał podobno uczynić zamach na osobę 
p. Thiersa. Pewne wrażenie wywołała także ma- 
nifestacya dwóch Meksykanów i jednego Francuza 
p. de Valmont vel Valon, b. sekretarza p. Pouyer 
de Quertier. Młodzi ci ludzie przybyli do Trou- 
ville na statku należącym do ruskiego bankiera 
z Odessy, i wysiadając na ląd, wydawali okrzyki 
na cześć cesarza Napoleona, odzywając się przytem 
w ubliżających dla p. Thiersa słowach. Polieya 
uwięziła wszystkich, oddając pod sąd p. de Val- 
mont, Meksykanie zaś równie jak i Rossyanie znaj- 
dujący się na statku opuścili podobno Francyą. 
Telegram z Paryża 2 4.20 b. m. donosi, że półurzę- 
dowa prasa francuzka zaprzeczyła wieści jakoby 
p. Thiers wysłać miał do Berlina notę protestują- 
cą przeciw fortyfikowaniu Belfortu. 

(W. Т. В. Ind. Bel. Schles Ztg. Neue fr. Presse, 
Jour des Deb.) 
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Monachium. | ел którzy tu wykładają, jakiz powodu bogatych | go zdawniejszych Lesser, Simmler, Kossak, z młod- 
| kk dzieł a Od nas mianowicie malarze | szych Matejko, Brandt, dwaj Gierymscy, Kurella, 
Stolica Bawaryi ma prawie tyle nazwisk, ile jest | dzisiaj, ін N u. жасагы к? Malecki, Swieszewski, którzy, oprócz Matejki, do- 
odrębnych języków 8 ‚р asy rysunkowćj, tychczas tam bawią. Lecz nietylko w malarstwie 
w Europie. Wynika to 
ztąd, że |6) nazwa po- yo Ea 
chodzi od wyrazu ро- 
spolitego, ogólnie zna- 
nego, mnich, (mona- 
chus); ztąd każda naro- 
dowość, ze względu na 
ten jawny pierwiastek, 
nazywa ją po swojemu: 
Mnichów, Munich, Mün- 
chen,- Monaco; -lecz па)- 
właściwszą naszém zda- 
niem jest nazwa nowo- 
łacińska a więc ogólna, 
Monachium. Mówimy: 
nowołacińska, gdyż nie 
jestto bynajmnićj, jakby 
sądzić można, termin 
geograficzny starożytny. 
Rzymianie albo wcale 
nie mieli tu osady, al- 
bo +62 jeśli mieli, to pod 
inném nazwiskiem. Ba- 
warczycy identyfikują 
swoję stolicę z osadą 
rzymską Isurisca, Jak- 
kolwiek sie rzeczy mia- 
1у, Monachium bylo 
przez długi czas niepo- 
zornóm miastem, podo- 
bnóm do wielu innych 
niemieckich, dopóki go 
zmarły król bawarski 
Ludwik nie rozkazał u- 
piększyć zniesłychanym 
kosztem i przepychem. 
To co w mieście było А zj - | Жүл | 
godném widzenia odno- E il ы ( МЕРЕЙ, 
wił, nie z owóm lekce- 
ważeniem i z pośpiechem 
dorobkiewicza; który 
najczęścićj psuje, robiąc 
pseudo-restauracye, lecz 
ze smakiem najlepszego 
znawcy i z hojnością -а- 
merykańskiego bankie- 
ra. Od jego to dopiéro , 
czasów zaczęto podzi- 
wiać znakomite gmachy 42 zt i mw" 
tego miasta, choć nie- ie A BRL i Hi 
które z nich, jak kościo- 
ly Frauenkirche, Michael- 
kirche, istnialy na swo- 
ich miejscach od wie- 
ków. Lecz król zaćmił 
te zabytki dawnćj sztuki 
przez wzniesienie sia- 
wnćj z fresków Korne- 
liusa Ludwigskirche. 
Smiało można powie- 
dzićć, że Monachium jest 
zbiorem nowszych klej- 
notów architektonicz- 
nych, które znowu są 
muzeami rzeźby i malar- 
stwa. Do takich muze- 
ów należy głównie za- 
mek królewski, tudzież 
sławna glyptoteka i pi- 
nakoteka. Ta ostatnia 
dzieli sig nawet na dwie 
części: w jednéj są za- 
bytki'sztuki dawniejszćj, 
w drugićj nowsze utwo- 
ry artystycznego . pen- 
dzla i rylca. 

Niedziw że przy ta- 
kich warunkach Mona- 
chium stało się ogniski ii że zbiegają si i jada 2 Е Е р : 
> ee a ры i = ale sę с | ia posiada омир. artystycznego кыайа nauko- kształcą się nasi pod kierunkiem monachijskich mi- 

szą „do szkoły pięknych, roz- | wego alarze z Monachium powracają do nas strzów. Niedawno pan Hintz z Warsz dostał 
głośnćj na całym świecie, tak z powodu profeso- niekiedy skończonymi artystami. Swiadectwem te- | od nich piérwsze premium za jakiś kok an 


Widok ogólny Mo 
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ae ee Пя: 
i i ) і ó = Vi ; mi ij iał jako reprezentant uniwersytetów 
d- tektoniczny, premium o które było wielu spółza : | rzędnym w Niemczech; między profesorami jego ler „przemawiał j | i 
lla, wodników, às Redlich zaś wydoskonalił się w Mo- | błyszczą takie nazwiska jak Liebiga, Pettenkofera, | angielskich. Pod względem ogólnych RACJA 
do- nachium w miedziorytnictwie. | Bischoffa, Schellinga, Jacobiego, Dóllingera, Frie- społecznych Monachium odznacza się praw ниў 
wie Zgrzószylibyśmy przeciw bawarskiej stolicy, gdy- dricha... Przed paru tygodniami, gdy obchodził ' tolerancya, swobodą, któréj nie można znaleźć 


w niejednym grodzie 

protestanckim. Wyzna- 
ARIE nia żyją tu obok siebie 
w. jaknajwiększćj har- 
monii, a każde z nich 
w swoim zakresie dąży 
do wspólnego celu, ogól- 
nie —ludzkićj jedności. 
Piękny przykład do na- 
śladowania dla swoich 
spółwyznawców dała 
niedawno gmina żydow- 
ska miasta Monachium, 
wyrzekłszy się i w ży- 
ciu i w rytuale nabo- 
żeństwa przestarzałych 
i smiesznych już dzisiaj 
form, które niemało się 
przyczyniają do utrzy- 
mywania rozdziału mię- 
dzy wyznawcami téj re- 
ligii a chrześcianami. 
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Przy pługu. 


(Dokończenie), 


Tymczasem galieyj- 
skie Towarzystwo parce- 
lacyi i budowy budzi na- 
sze zajęcie. Budzi zaję- 
cie, bo od chwili roze- 
słania prospektów ule- 
gło dyskusyi tak po 
dziennikach, jak i w o- 
bywatelstwie wyczeku- 
jącóm ratunku. O ile 
wiemy, akcye gą dość 
rozbićrane; dobry to 
znak, bo kapitaliści, ma- 
jac wech arcy-delikatny, 
rydza nie wezmą zatru- 
Не. Niebrak jednak za- 
| rzutów i obaw. Jedni 
przewidują niepowodze- 
nie, mówiąc że Towa- 
rzystwo porywa się 
z motyką na słońce, czy- 
li że ze zbyt małym ka- 
pitałem chce prowadzić 
zbyt kolosalne operacye. 
Drudzy utrzymują że 
Towarzystwo będzie 
miało towar, to jest par- 
celle (Galicyanin widać 
nie rozumić wyrazu 
dział), a zbraknie mu 
kupca. -Trzeci lękają się 
że Towarzystwo, "уу wi- 
dokach własnych zy- 
sków, bez względu na 
ogół, zaleje nasz kraj 
kolonistami Niemcami, 
których tłumnie spro- 
wadzać będzie... Pomi- 
jając inne zarzuty, za- 
stanawiam się nad przy- 
toczonemi i wnioskuję: 
że kapitał rs. 3,000,000, 
jakim Towarzystwo na- 
tychmiast rozporządza, 
z prawem powiększenia 
go do rs. 6,000,000 i 
wypuszczenia obligącyj 

do wysokości połowy u- 
płaconego na akcye ka- 
pitału, —na początek jest 

ni- byśmy, nawet w tak szczupłym artykuliku, nie | swój 50-letni dopićro Jubileusz istnienia, zbiegli się dostatecznym, aby zacząć działania, Przecież To- 
tał wspomnieli o jój zasługach na polu naukowém | z wielu krajów przedstawiciele nauki, żeby uczcić | warzystwo nie będzie zakupowało naraz całych po- 
hi- i społecznóm. Uniwersytet tutejszy jest piérwszo- | to cywilizacyjne święto. W liczbie gości Max Mül- | wiatów, lecz zrobiwszy operacyą z jakiemi dobra- 


idok ogólny Monachium. 
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mi, otrzyma zwrot wyłożonych па kupno pieniędzy 
od dowonabywców, którym je odprzeda. Potęga 
więc materyalna Towarzystwa, z taka podstawą, 
zależeć będzie głównie od jego zręczności w naby- 
waniu i natychmiastowém sprzedawaniu ziemi. Со 
do nabywców, dość trudną będzie miało sprawę. 
Rzeczywiście krajowców z kapitałami, którzyby u- 
mieli i chcieli zająć się rolą, jest zbyt mało па 
wszystkie żądania, a idzie nam tu głównie o na- 
bywców małych osad. I pojedynczo niejeden z nas 
cheiałby swój majątek rozkolonizować, a jednak, 
dla braku kupców, zrobić tego nie może. Co się je- 
‚ dnak ше udaje pojedynczym, wybornie udać się 
może potędze zbiorowéj, jaką jest Towarzystwo. 
Brak nabywców mogliby w części zapełnić krajow - 
cy Żydzi. Ale Zyd-rolnik należy jeszcze u nas do 
osobliwości, a chociaż kupcy, bankierzy i. inni bo- 
gacze żydowscy kupują majątki i gospodarzą, nie- 
kiedy wcale dobrze, cały proletaryat, żyjący z ba- 
ranich skórek, z posladu i starzyzny, ucieka od 
pługa. Gdyby przemożni tego narodu, którzy po- 
mimo wszelkich praw krajowych, mają jawny i ta- 
jemny wpływ na ogół swych współwyznawców 
w każdym kraju, gdyby ci przemożni u nas chcieli 
się złączyć z takiém Towarzystwem i zaofiarować 
cóś na kórzyść swego plemienia, kwestya rozdro - 
bienia majątków wielceby była ułatwioną. Bez te- 
go Towarzystwo nie wiem jak sobie poradzi; może 
ma gotowe sposoby, lecz my o nich nie wiemy. 
Nim powrócimy późnićj do tego przedmiotu wy- 
znać tu musiémy, że nie mając żadnćj wspólności 
ani znajomości z Towarzystwem, żywimy jednak 
dla niego sympatyą i szezerze mu mówimy: szczęść 
Boże! Sympatyą tę głównie budzi w nas ustęp 
drugi prospektu. Powiedziano w nim że zadaniem 
Towarzystwa będzie „utrzymać właściciela przy 
tej części majątku, jaką sobie obierze 1 uzna za naj- 
odpowiedniejszą swojemu mieniu i środkom do pro- 
wadzenia racyonalnego i odpowiedni dochód przy- 
noszącego gospodarstwa.“ Kto ma zasadę jaką, 
powinien dołożyć wszelkich starań, aby zasadzie 
16) być wiernym w każdym swym czynie; ztąd wy- 
pada, że Towarzystwo użyje wszystkiego co w je- 
go mocy, to jest kredytu, zdolności gospodarczo- 
ekonomicznej i dobréj a szczéréj rady, aby tych 
z pomiędzy nas, którzy pracowali przez całe swe 
życie na roli, utrzymać na nićj, a tém samém 
uwolnić od łaski losu i pobłażliwości ludzkićj w in- 
nym zawodzie. Jeżeli prospekt Towarzystwa nie 
jest deklamacyą tylko, jeżeli spełni co obiecuje, to 
w imieniu swojóm i w imieniu współbraci młodych 
i starych, w imieniu rekrutów i weteranów od płu- 
ga, musiémy raz jeszcze powiedzićć: 3202986 Boże! 
Jeżeli zaś... At, przypuszczenia zostawmy na po- 
tem; lepiéj ufnością szczórą ale rozważną zachęćmy 
i czekajmy, a tymczasem cieszmy się z tego co jest 
pewne. 
Tem pewnem jest inne towarzystwo, dźwigające 
nasze rolnictwo z niemocy intelektualnej; możemy 
о niem już dziś wypowiedzićć stanowcze zdanie, 
wygłosić uzasadnioną sympatyą; możemy zachęcić 
kolegów-rolników do popierania go całą swą siłą. 
Towarzystwem tem jest Encyklopedya rolnictwa. 
Praca ta sumienna, do gruntu naukowa i prakty- 
czna, powinna być doradzca każdego rolnika, gdy 
patrząc na zjawiska natury, musi sobie powiedzićć: 
nie wiem i nie rozumiem. Tych „nie wiem,“ „nie 
rozumiem‘ podobno każdemu z nas wypadałoby 
kilka na dzień powtórzyć, lecz albo miłość własna, 
albo lenistwo, albo niemożność poradzenia się 
w kwestyi dla nas ciemnćj myśl naszę odwraca od 
badania. Ludzie którzy podjęli się dzieła, zasłu- 
gują na obywatelską podziękę, a zdaje mi się że 
najmilszą dla nich podzięką będzie korzyść jaką 
z książki odniesiemy. Redakcya Encyklopedyi od- 
daje rolnictwu wielkie usługi, zdobi literaturę na- 
взге dziełem ważnóm— unikam umyślnie wyrażenia 
„pomnikowóm*— powołuje do pracy ludzi zdol- 
nych, którzy dotychczas ze stratą nauki uparcie 
milczeli. Z wielkiej liczby współpracowników En- 
cyklopedyi, zaledwie mała cząstka dawnićj już pra- 
cowała wytrwale na polu piśmiennictwa rolnicze- 
go; inni, dla różnych przyczyn, milezeli. Juz to 
w ogóle piśmiennictwo nasze mało korzysta od lu- 
dzi którzy mogliby mu najwiecéj od siebie ofiaro- 
wać. Z panów profesorów instytutu agronomiczne- 
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go w Nowej Aleksandryi (Puławach) żaden, o ‘ile 
wiem, nie dzieli się z ogółem swą wiedzą; chwale- 
bny wyjątek stanowi dr. Kowalski, który wszyst- 
kie pisma rolnicze zbogaca swojemi pracami. (o 
do téj bezczynności panuje między panami profe- 
sorami jakby solidarność. Panowie z instytutu a- 
gronomieznego milczą, milczą i panowie 2 uniwer- 
sytetu warszawskiego. Ale może jako rolnik wda- 
ję się w nie swoje rzeczy, więc wracam do założe- 
nia... Encyklopedya rolnicza jest, ale trzeba ją ku- 
pić, bo bez tego nie będzie korzyści. Otóż ważną 
wadą Encyklopedyi jest cena jéj trochę wygórowa- 
na. Rs. 20, to znaczy przynajmnićj pięć par indy- 
ków, to cena wieprzka nieźle podkarmionego, to 
trzydzieści Кор jaj... Wieprzki, drób, jaja.... to 
zwykłe źródła, z których nasze gosposie prenume- 
rują gazety, illustracye i kupują książki; mało 
gdzie w księdze kasowéj jegomości jest rubryka 
pod tytułem: umysłowość. Otóż mało która z go- 
spoś naszych zgodzi się ogołocić swe kurniki i śpi- 
żarnie, dla kupienia jednego dzieła, w którém nie 
niéma z tego, o czém Tygodnik mód pisze, w któ- 
rém sama mądrość, rogata dla naszych zaścianków. 
Zresztą doświadczenie nas nauczyło, że byle po- 
czekać, to się za połowę ceny kupi. 

— Włodkowski zeszłoroczne materye sprzedaje 
teraz tanićj o rubla na łokciu: i ty swoję encyklo- 
pedyą na rok przyszły kupisz za dziesięć, a nie za 
dwadzieścia rubli. 

Tak przy mnie perswadowała pani Laura swe- 
mu małżonkowi, który chciał gwałtem aby mu 
w Warszawie zaprenumerowala Encyklopedya rol- 
nicza. . 

Jak pani Laura kazała czekać swemu, tak samo 
pani Klara, pani Mareinowa... Lepiéj dziś za 20 
rs, kupić strój jaki na imieniny lub na wyścigi kon- 
ne w Warszawie, а na Encyklopedya poczekać; — 
później przyjdzie prawie darmo. Lepićj dziś za ja- 
ja i serki sprawić spencerki dla Olcia, Kocia, a bu- 
ciki lakierowane na obcasikach dla osmioletniej 
Lolci; za rok zaś, za dwa kupi się Encyklopedyą 
za cenę pary indyków lub kapłonów. 

Tak to sobie ludziska rozumują i obywają się 
bez ważnćj książki. Redakcya powinna i na to po- 
radzić: dwa wydania, droższe i tańsze, ułatwiłyby 
rozkup. Wiemy że w cenie ważną rolę odgrywa 
papiér; otóż edycya tańsza niech będzie mnićj wy- 
kwintna, niech ma papier gorszy. Zyczac z całego 
serca wydawnictwu powodzenia, nie możemy nie 
przyznać słuszności pani Marcinowćj.... jeżeli za 
rok tysiąc egzemplarzy Encyklopedyi znajdzie się 
jeszcze na składzie. А 

Malutka uwaga. Niech redakeya.w drugiéj edy- 
cyi (jeżeli będzie) opuści wstęp dzisiejszy, a za- 
stąpi go właściwym dla dzieła czysto naukowego. 
W pogawedkach przystoi moralizowanie, gromienie 
i napominanie hreczkosiejów, ale w Encyklopedyi 
wszystko to nie na swojóm miejscu. Za lat kilka- 
naście dzieło samo będzie tak jak dziś ważne, 
a wstęp będzie anachronizmem. 

О Ryczywole zamilezéé wolę, więc o wyścigach 
tegorocznych nic nie powiem. Dla pamięci przy- 
szłych pokoleń zapiszę tu tylko, że pićrwszą na- 
grodę otrzymał, jak zwykle, Bouquerel, prześci- 
gając wszystkich na swćj Szampance; po nim nastę- 
pował i zdobył drugą nagrodę Stempkowski, do- 
jezdzajac na sławnym Mummie; trzecią i ostatnią 
zdobyła Andzia (ongi), wlokąc się na szlachetnym 
Kotlecie i Bawarze, Zdarzył się wypadek już po 
wyścigach: Mumm złamał żebro Schweinfurthowi, 
a podobno i wdowa Cliquot cóś. oberwała. 

Dla niedowiarków, którzy dowodzą że hodowla 
wyścigowych koni nie przynosi ani dla hodowców, 
ani dla kraju żadnych korzyści, przytaczamy fakt. 
Pan X., który łoży kilkadziesiąt tysięcy rocznie na 
utrzymanie swćj stajni, w piątek po wyścigach za- 
kupił 18 koni roboczych, bo rzadzca doniósł, że 
ostatnia para wkrótce wyzionie ducha. Między 
końmi kupionemi pokazało się w domu, że 4 było 
nosatych. Pan więc nasz dał dowód wam niedo- 
wiarkom, że z wyścigowców swych piękny ma do- 
chówek i że zna się doskonale na koniach... 

Chciałbym jeszcze pomówić o wyscigowcu, któ- 
ry w tym roku na seryo stanął do konkursu z ko- 
sami i sierpami. Wyscigowiec ten nazywa się Zni- 
wiarką. Piękne imię, piękna przyszłość, wrózac 


o nićj z dnia dzisiejszego. Gdy na własnych zago- 
nach poznamy się bliżćj z dziełem amerykańskiego 
geniuszu, będę mówił smieléj. Z prób dokonanych 
pod Warszawą tylko dobrą otuchę wynieść było 
można; ale otucha, to jeszcze nie pewność. 

Zniwiarka ulży nam przedewszystkiém kłopotu 
z robocizną najemną. Góral, bandoch, żołnierz, 
wszystko to nie wystarcza, gdy żniwa nagle dla 
ozimin i jarzyn wypadną. А cóż dopićro gdy za- 
mówienia, jakie zwykle robimy, nie dopiszą. Przed 
tém niedotrzymywaniem umów ostrzegał г. z. Rol- 
nik lwowski. Ogłosił, że dom komissowy A. 
Gąsiorowskiego w Krakowie bierze zadatki od 
zamawiających i nie dotrzymuje swych zobowią- 
zań, oskarżenie swe popićrając dostatecznemi do- 
wodami. To ostrzeżenie niejednego z nas ochro- 
niło od smutnych zawodów, i w r. b. p. Gąsiorow- 
ski musiał zwinąć flagę. Również ważną przysłu- 
gę wyświadcza, Ziemianin poznański, ostrzegając 
o spółce niemieckiéj, mającćj sposobem monopolu 
wykupywać wszystek rzepak w Poznańskiem w Ga- 
ісуі iu nas. Spółka zawiązana w Wrocławiu pod 
nazwą Banku olejowego, przestraszyła nawet gospo- 
darzy szlązkich, którzy podali sobie rece, aby się 
obronić wyzyskującćj a zręcznćj spekulacyi. W Ga- 
zecie rolniczej znów pan Maurycy Wojde, admini- 
strator dóbr zabłudowskich pod Białymstokiem, 
wyłuszcza niesumienność p. Karola Rosego, techni- 
ka i dyrektora gorzelniczego. Podjął się ulepszyć 
gorzelnię, powiększyć )6) wydajność, a tymczasem 
naraził tylko właściciela na wielkie straty. Zapła- 
cony dobrze, odjechał i nie powrócił, chociaż do 
tego się zobowiązał. P. Wojde ostrzega spółzie- 
mian, aby mieli się na baczności, bo p. Rose zrę- 
cznym jest wyzyskiwaczem. 

Te ostrzeżenia daję tu głównie jako przykład 
i zachętę dla wszystkich, aby dla dobra ogółu 
o Ка246т podobnem nadużyciu, bez przymieszki 
prywaty, publicznie głosili. To dobra przysługa, 
to sąsiedzka pomoc, to obowiązek obywatelski. 


Wystawa warszawskiego 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 


(Dokończenie. ) 


Drugi pejzaż p. Rurawskiego nosi nazwę ,,Dro- 
gi do miasta.'* Przez rozklekotany mostek prze- 
chodzi droga i ginie w lesie, który posępnóm swo- 
jóm zabarwieniem kończy plan pićrwszy. Dalej 
nieco w prawo, spostrzegamy tę samę drogę, wiją- 
cą się ku miastu ciemniejącemu w oddali. Ale 
jakkolwiek mocno wychodzą zarysy tak piérwsze- 
go jak i drugiego planu, tracą one swoję siłę w о- 
bec ciężącego nad niemi, jakby groźne brzemię, 
nieba. Otóż niebo to wydaje się nam wadliwém. 
Chmury, choćby najbrzemienniejsze, nie dochodzą 
nigdy do takićj siły w konturach i kolorach, aby 
w porównaniu z ziemią stanowiły żywioł od nićj 
cięższy. Choćby ciemne, choćby czarne, muszą 
być lżejszemi niż ziemia i bardzićj zmatowanemi. 
Jedno tylko wschodzące lub zachodzące słońce 
zacićra wyrazistość ziemi w ogromie świateł, 

Z obrazów natury, którąby nazwać można boju- 
jaca, wspomnićć tu należy о,,Виғгу“ р. Guminskie- 
go, w któréj znać ów pochód i zamach rozkiełza- 
nego żywiołu. 
strzedz, z powoda zbytniego oddalenia tego nie- 
wielkiego ozbrazka od granic wzroku. 

Dzisiejsze krajobrazy p. Marszewskiego, których 
na wystawie znajduje się kilka, żadną wybitniej- 
szą zaletą się nie odznaczają. Najlepszym z nich 
mógłby być ten, który zatytułowano: ,, Ша, 
Zakret i wyspa.“ Chłodny ton i surowa wyra- 
zistość, czépianie się natury w najmniejszym jéj 
wyskoku i zboczeniu, bez względu na stopniowa- 
nie estetyczne, odbiéraja na ten raz malowidłom 
p. Marszewskiego to piętrio, którém sztuka różni 
się od prostych fotografij i pnie się na wyżyny. 

Nim przejdziemy do portretów, wspomnićć nam 
pozostaje o jednym jeszcze obrazie, który jako je- 
dyny z działu perspektywy na wystawie, tóm ży- 


Innych szczegółów trudno do- | 
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№16) zwraca uwagę na siebie. Jestto praca p. Gry- 
glewskiego, przedstawiająca: ,, Wnętrze zlotéj sali 
w zamku Fodhorce.“ Pan Gryglewski poprzednie- 
mi dziełami swemi tego rodzaju oczekiwania nasze 
mocno spotęgował. Któż z odwićdzających wy- 
stawę nie ma w żywćj pamięci owych kaplic Zy- 
gmuntowskich, owych czarnych marmurów, na 
których świćci pleśń wieków, owych zrębów impo- 
nujących, zapełnionych kolumnami i posągami? — 
któż nie pamięta 16) siły w liniach, z których głów- 
ne, zawsze szczęśliwie wybićrane, pociągały za so- 
bą wielkie trudności artystyczne? Mimo to jednak 
nadesłane obecnie „wnetrze,“ skromniejszy dając 
nam przedmiot, nie zmniejsza zajęcia widza. Jeże- 
li obraz ten nie przedstawia zarysów imponują- 
cych, uderza zato wdziękiem i świetnością wyko- 
nania. Zdaje się jakoby artysta wziął za przed- 
miot tę właśnie salę a nie co innego po to tylko, 
aby okazać, jak wiele pokonał trudności i jak wie- 
le znaczy wykonanie. Sala ta, ztaką mnogością 
szczczegółów, pod mnićj doświadczoną ręką przed- 
stawiłaby zbiór pełen jaskrawości. Pod pendzlem 
p. Gryglewskiego staje się ona pięknym i powa- 
żnym przybytkiem, w którym każdy szczegół, 

sprzęt, załam ścian i sufitu tak właściwe nosi А 
wy i odcienia, tak oddzielonym: jest świetnie od 
reszty, a mimo to nieprzeszkadzającym tłu ogól- 
nemu, że z pewném namaszczeniem zagłębia się 
oko wto dawne bogactwo pamiątek, przeniesio- 
nych na płótno, a zmuszających widza zapominać 
о tém, będących złudzeniem, a uderzających jako 
rzeczywistość. Artysta, stawiając szczegół po szcze- 
góle z drobiazgową dokładnością, nie zapomina 
o całości. Do najtrudniejszych części tego obrazu 
należy bezwątpienia skrócenie sufitu z jego boga- 
temi ozdobami i oddanie malowideł tak na suficie 
jak na ścianach. Wszystkie te malowidła można 
rozróżnić i zdać sobie z nich sprawę po kolei. Mi- 
mo to, spojrzawszy po chwili na wszystko razem, 
spostrzegamy tylko całość poważną, żywą złudze- 
niem perspektywy. Nie powstrzymały artysty od 
zapanowania nad przedmiotem ani mnogie ramy 
złociste i gzymsy, ani meble, błyszczące żyrandole 
iozdoby; wszystko tak stopniowane, podniesione 
w sile lub zmiękczone, że głąb bogatćj sali nie tra- 
ci nic na przestrzeni i perspektywie. Obraz ten 
dowodzi, że p. Gryglewski stał się jedynym u nas 
artystą, który zachować zdoła czasom późniejszym 
wszystkie nasze pamiątki, z odcieniem pełną poezyi 
barwę ich stanowiącym. 


Portretów tym razem na wystawie znalazło się 
dosyć, ale przeważnie pendzla p. Millera i p. Duk- 
szyńskićj. 

Portrety p. Millera, od chwili jak zaczęły uka- 
zywać się na wystawie, długo raziły dwiema wa- 
żnemi wadami. Jedną z nich był brak plastyki. 


‚ Pomimo śmiałości rysunku i widocznych dowodów 


że artysta pendzlem włada wytrawnie, miały pe- 
wną cechę szkicowości. Linie, w twarzach tak 
trudne, prowadzone zwykle jasno, zamało były 
miarkowane impastowaniem, zamało posiadały cia- 
ła. Linie te jakoby określały tylko muskuly, ma- 
ło się kryjąc pod przejrzystą powłoką skóry, tak 
u mężczyzn jak iu kobićt. Odbićrało to wiele ży- 
cia i naturalności, a portrety kobićce czyniło nie- 
kiedy poprostu przykremi na wejrzenie. Та nie- 
dostateczność modelacyi prowadziła za sobą pła- 
skość malowidła. Widać było dobry rysunek, cho- 
ciaż niezawsze staranny, ale patrzący czuł, że cze- 
goś brak tym twarzom, pomimo podobieństwa. 
Przychodziło nam wówczas na myśl, ża artysta 
traktuje swój przedmiot nieco gorączkowo i fanta- 
zyjnie, przypuszczenie które po części sam uspra- 
wiedliwił takiemi portretami, jak p. Rapackiego 
w roli Hamleta. х 

Drugim, niemniejszym niedostatkiem, była pre- 
tensyonalność tak w wybićraniu pozy, jak i w sa- 
móm traktowaniu, posunięta nawet aż do samego 
tła, które dziwnemi nieraz gzygzakami zapełniał 
artysta. Niektóre portretry, szczególnićj kobiet, 
najniewatpliwiéj bez ich woli, miały w układzie 
to, co Francuzi nazywają ,,étalage,‘‘ a miały to 
niepotrzebnie, gdyż portrety te właśnie okazywały 
się rażącemi. 
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Dzisiaj, czy to że talent jego zmężniał, czy że ar- 
tysta doszedł do wyższego stopnia samowiedzy 
i zaczął panować nad sobą, dzisiaj, na szczęście, 
dwie powyższe wady mnićj już spostrzegać się da- 
ja, bo jakkolwiek nie wszystkie ze znacznej liczby 
portretów p. Millera obeenie znajdujących się na 
wystawie noszą na sobie ślady polepszenia, niektó- 
re wszakże zwracają na siebie uwagę widoczném 
wyzwoleniem się z owych więzów dawniejszych. 
Ktoby się chciał o tém przekonać, niech przyjrzy 
sig portretom które p. Miller z wiekszem zamiło- 
waniem traktował. Jako o najbardzićj pokaźnych 
i staranniéj wykonanych, wspomniéé tu wypada 
о dwóch portretach znacznych rozmiarów, męż- 
czyzny i damy w aksamitnéj sukni, Portret mez 
czyzny kryje w sobie jeszcze niektóre zarzuty, 
czynione poprzednim pracom p. Millera; zamało ma 
życia, zamało z ram występuje; przytóm postawa 
dosyć sztywna, przy obcislém nowoczesném ubra- 
niu, czyni ten portret mnićj pociągającym. Zato 
portret damy znacznie wygórował ponad inne pra- 
ce p. Millera. Jest tam już pewna świetność kar- 
nacyi, plastyka w czysto estetycznych granicach 
utrzymana, a ruch niepozbawiony godności. Rę- 
ce, których wykonanie dawnićj p. Miller zbywał 
jakby nakładaniem atłasowych płatków , tu obro- 
bione są z większćm staraniem i ułożone z wdzię- 
kiem naturalnym. Słowem portret ten, nie wyłą- 
czając nawet silnie a zręcznie oddanćj aksamitnej 
sukni, należy do szezesliwszych utworów p. Millera. 

Panna Duksżyńska w pastelowych swoich portre- 
tach także postąpiła. - Jakkolwiek i dawniéj wiele 
dostrzegać się dawało zalet w |6) pracach, о co 
znacznie trudnićj w rodzaju pastelowym, pomijaną 
w nich była jedna ważna strona. Osoby pastelem 
p. Dukszynskiéj przedstawiane, odznaczając się 
podobieństwem, często nie miały na sobie piętna, 
dotknięcia, rysu, któryby świadczył o ich ducho- 
wości; niektóre portrety zbliżały się do masek. 
Były to kolorytnie 1. dobrze wykonane podobi- 
zny osób, bez precyzyi w wyrazie, bez charaktery- 
stycznych wskazówek. Wiele osób, siadając do 
portretu, w skutek swego usposobienia nudzi się 
prędko, а znudzenie to kładzie na ich twarze pe- 
wien przykry odcień uśpienia. Odcień ten w da- 
wniejszych portretach pendzla p. Dukszynskiej 
znajdowany, dostrzegamy i teraz, ale z radością 
zanotować musićmy, że spotykamy i twarze po- 
chwycone w najwłaściwszćj chwili charakterysty - 
cznćj. Dość tu wspomnićć o portrecie damy w sza- 
lu tureckim. W portrecie tym, obok dawniejszych 
zalet, widać wzrok przemawiający wewnetrzném 
ozywieniem; jestto twarz jakoby pochwycona 
w chwili, gdy się nagle zwraca i mówić zaczyna, 
co nadaje malowidłu zajęcie. Temi samemi przy- 
miotami odznaczają się jeszeze portrety damy 
w czarnej sukni i damy 9 w sukni błękitnej. Ten 
ostatni stał się jeszcze bardzićj charakterystycznym 
przez akcesorya, przez użycie tych przyborów 
stroju, które urozmaicają postać samę, podnosząc 
powab naturalny. 

Ktoby lubił szczery usmiéch dziecinny i wdzięk 
wianka na niewinném czole, może mu się podobać 
portret dziewczynki, narysowany przez p. Dukszyn- 
ską bardzo lekko i bez wielkich zachodów, ale 
zręcznie i mówigco; 

Pan Benedyktowicz dał kilka studyów czy por- 
tretów. Chociaż studya te nie odznaczają się i nie 
świetnieją na wystawie, bacząc jednak na to że 
wykonane są ręką pozbawionego ręki naturalnćj 
pracownika, niepodobna o nich nie wspomnićć, 
tém więcej, że.widać w nich pewną werwę wyko- 
nania, że nie profanują sztuki, czego nie można 
powiedzićć o niektórych portretach znajdujących 
się na wystawie, a nie zasługujących na wzmiankę. 

Oprócz jednego jeszcze portretu damy, p. Jasin- 
skiego, portretu który w kolorycie mógłby być 
czystszym, niéma już o czém wspominać. 

Może wypadłoby jeszcze wspomnićć i o portre- 
cie mężczyzny p. Czachórskiego, о ile domyślać 
się można starannie i kolorytnie wykonanym, gdy - 
by szczególne: umieszczenie tego malowidła nie 
przeszkadzało stanowczo przyjrzeniu mu się i zda- 
niu z niego sprawy. Powieszono je tak nieszczę- 
śliwie, że światło z góry bijące uniemożliwia 
wszelkie wysiłki widza, który naprózno, to z dołu, 


„wo zajaśnićć. 


to z prawéj, to z lewéj strony podchodzi. Dałoby 
się to usunąć przez umieszczenie malowideł dla 
których zbrakło miejsca na ścianie frontowéj, na 
stalugach, bokiem do okien, jak się to praktyko- 
wało w dawnym lokalu wystawy. W takim zazie 
światło, padając właściwie, broniłoby obrazy ta- 
kie od niezasłużonego ukrycia przed wzrokiem 
publiczności. 


Oddział rzeźby, jak zwykle u nas najmnićj za- 
pełniony, posiada jednak niektóre nowe dzieła. 

Zaczniemy tu od Modelu pomnika ks. Falkowskiego, 
założyciela naszego instytutu głuchoniemych i о- 
ciemniałych; model ten jest pomysłu p. Kucharzew- 
skiego. Dobrotliwy opiekun nieszczęśliwych przed- 
stawiony jest siedzącym; po obu zaś stronach tuli 
się do niego dwóch chłopczyków — niemy i ocie- 
mniały. Kompozycya ta stanowi całość piękną, 
melancholijną i poważną. Zdaje nam się jednak, 
że rysy ks. Falkowskiego, bacząc na uroczystą 
chwilę w jakiéj go przedstawiono, mogłyby być 
bardzićj ożywione uczuciem. 

Prócz tego modelu znajdują się na wystawie 
iinne prace p. Kucharzewskiego, Jedną z nich 
jest figura Najświętszej Panny. Pomimo niezu- 
pełnego j jeszcze wykończenia tego modelu, artyzm 
daje się poznać po piérwszym rzucie oka. Postać 
Matki Boskićj odznacza się tém człowieczeńskićm 
wzniesieniem ducha, które, sympatyczniejsze niż 
chłodny wyraz czysto niebiański, niekiedy zbyt 
nieruchomy i monotonnie traktowany, pociąga pa- 
trzącego ku owemu posągowi Maryi. 

Trzecią praca tegoż artysty jest ,,Jeremiasz‘ 
wskrzeszający dziecię omdlałe leżące przy matce. 
Postać proroka pełna surowćj godności; jedna jego 
ręka wzniesiona jest ku niebiosom. Wzniesienie 
to ręki ma siłę prawdziwą, bez naruszenia estety- 
cznćj całości figury. Powlöczysta szata bogatym 
snopem fałd spada z jednego ramienia. Rysy wy- 
raziste, silnie okréslone, przedstawiają proroka ją- 
ko postać nieugiętą, a nawet potężną. 

Zapewne brak odpowiednich zamówień przeszka- 
dza p. Kucharzewskiemu do wykonywania prae 
donioślejszych, w którychby talent jego mógł ży- 
Większa bowiem część modeli któ- 
re przedstawił jakkolwiek świadczy о dojrzałości 
sił jego, niezdolną jest wzbudzić tego uwielbienia, 
którém przejmują dzieła dłuta pod każdym wykoń- 
czone względem. Niejedno może, co w modelu 
ukryje się przed wzrokiem, w dziele większych 
rozmiarów i wykończenia nabićra innego stosunku 
i wpływu na całość. Co jednak p. Kucharzewskie- 
mu śmiało przyznać można, to czystość, powagę istyl 


jasny w jego kompozycyach, styl który występuje 


zawsze o skończonych, a czasem świetnych zary- 
sach. 

Wspomnićć tu także należy o rzeźbie p. Syrewi- 
cza, przedstawiającćj popiersie naszego Szopena, 
z podpisem francuzkim Frédéric Chopin. Podobień- 
stwo w 16) rzezbie wielkie, bogactwo draperyi, jak 
na popiersie, niezwykłe, ale charakteru owego 
melancholijno - fantastycznego, charakteru Szope- 
na w podobiznie tćj niéma. Dość przeczytać uryw- 
ki i dzieła o nim p. George-Sand, dość przebiedz 
pamięcią jego życie i utwory, aby spostrzedz, że 
sztywność, która w tém popiersiu uderza na piérw- 
szy zarąz rzut oka, nie była, nie mogła być mu 
właściwą. Mówiąc о tym błędzie, nie żądamy 
wcale, aby popiersie to przedstawiało człowieka 
w jakimś ruchu niezwykłym, mamy jednak wszy- 
scy prawo żądać, aby artysta taki jak p. Syrewicz 
wniknął lepiéj w usposobienie wewnętrzne tego 
wielkiego człowieka i aby, bacząc слёт był dla 
nas, dał twarzy jego wyraz więcćj swobodny, 
a ruchowi głowy choćby najmniejszy zwrot z linii 
prostopadłćj do podstawy. Tymczasem w rzeźbie 
o której mówimy twarz Szopena jest nieruchomą, 
choć podobną, a szyja uwięzioną w urzędowo za- 
ciśnięty krawat. Co do technicznéj strony wyko- 
nania, ta jest świetną i nic do życzenią nie pozo- 
stawia. 


„Maciej Jozef Brodowicz. 


(Dokończenie). 


Opuściwszy nakoniec klinikę, Brodowicz miał 
zamiar udać się w rodzinne strony; na Podolu bo- 
wiem oczekiwała go 
matka i własna zagro- 


er қ 
profesora w osobie Linharda, ktöry byl weteryna- 
rzem i tylko w dodatku klinikę terapeutyczną w г. 
1818 po Boduszyńskim objął. Bo trzeba wiedzićć, 
że w owym czasie katedra praktyki lekarskićj 
w Krakowie była połączoną z katedrą weterynaryi 
i dopićro późnićj, za staraniem Brodowicza, obie- 
dwie od siebie oddzielone zostały. 


stkie dobra, uchwałą sejmową na nie w r. 1788 
przeznaczone, zagrabił. Korzystając ze zwinięcia 
loży masońskiej w Krakowie w r. 1827, Brodo- 
wicz pomieścił zakłady kliniczne w jej zabudowa- 
niach, wywalczył dla nich na klerykalnych odpo- 
wiednie fundusze i cały wykład praktyki lekar- 
skićj na wzór wiedeńskich klinik urządził. Do tak 
świetnego rezultatu 
przyczyniło się nie- 


da, a przytóm dość 


mało i to, iżpo upad- 


pomyślne miał widoki 


ku Wodziekiego jako 


między tamecznóm o- 


prezesa wolnego mia- 


bywatelstwem. Atoli 


stą, kiedy baron 


nawykły przez lat 12 


Schindler zajął jego 


da miasta,’ przedsię- 


miejsce, Brodowicz 


wziął osiąść we Lwo- 


objął po nim dyrek- 


wie, dokąd go nęciło 


cyą wszystkich zakła- 


kilku wpływowych 


dów naukowych wol- 


przyjaciół, zwłaszcza 


nego miasta, a zara- 


że zamierzano tam już 


zem został mianowa- 


wówczas istniejącą 
szkołę chirurgiczną 
zamienić na wydział 
lekarski i obiecywa- 


no mu uwzględnić 
przy 16) sposobności 
jego kli .czne zasłu- 
gi. Р ¿rwsze ше na- 
stapilo az do tego cza- 
su, mimo ciągle pona- 
wianych obietnic, a 
więc i drugiego nie 
byłby się doczekał. 
Stało się jednak le- 
piéj, i to znowu za 
sprawą Reimanna, 
który mu wyjednał 
posadę lekarza przy 
nowo miano wanym 
biskupie zachodniej 
Galicyi, mającym 
11166 swoję stolicę ) k 
w Tyńcu, niegdyś klasztorze benedyktynów, blizko 
Krakowa położonym. Udał się więc do Krakowa, 
gdzie go z otwartemi przyjęto rękami. Boduszyński 
zwłaszcza, ówczesny dziekan wydziału lekarskiego, 
i protomedyk wolnego miasta, bardzo nalegał na to, 
ażeby go przy uniwersytecie pomieścić; lecz wszyst- 
kie katedry były w zupełnym komplecie, a kliniczna, 
najodpowiedniejsza jego uzdolnieniu, miała swojego 
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ny przy radzie wiel- 
kićj uniwersyteckićj 
zastępcą księcia Me- 
ternicha, 
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Bożnica w Szarogrodzie. (Zob. art. w №. 218 Tyg. Tllust.) 


Wśród takich okoliczności młody nasz doktór 
uważał za daremne wszystkie dalsze starania i wy- 
brał się w drogę, w celu odszukania swego biskupa, 
który nie mogąc znalézé dla siebie siedziby, tułał 
się po caléj Galicyi,—gdy naraz doszła go najnie- 
spodziéwaniéj wiadomość, że nagła śmierć Linharda 
do ugruntowania naukowćj przyszłości w Krako- 
wie otworzyła mu drogę. 


Uniwersytet Jagielloński za czasów wolnego 
miasta, czyli za czasów wolnicy, jak to wówczas 
nazywano w Galicyi, wraz ze swym senatem, to 
jest rektorem, dziekanami oraz delegowanymi od 
|wydziałów profesorami, zostawał pod nadzorem 
| wielkićj rady uniwersyteckićj, w ktéréj przewodni- 
czył prezes wolnego miasta, a w któréj zasiadali 
| biskup krakowski, rektor uniwersytetu i trzej ku- 
| ratorowie, mianowani przez trzy opiekuńcze dwo- 
|ту. Ze strony Rossyi kuratorem był Nowosilców, 
| ze strony Austryi książę Meternich, reprezento- 
| wani w radzie przez swoich zastępców, wybiéra- 
nych zwykle z grona profesorów. Otóż po opróznie- 
| niu katedry Linharda, wielka rada uniwersytecka 
|nakazała senatowi ogłosić konkurs, do którego 
Brodowiczowi polecono się stawić. Ale senat kon- 
| kursu nie ogłosił, z powodu zaściankowych wpły- 
wów; chodziło bowiem o to, ażeby w braku wszel- 
kiego innego kandydata, oddać katedrę d-owi So- 
czyńskiemu, członkowi wplywowéj krakowskiéj 
rodziny, przeznaczonemu do zawiadywania tym- 
czasowo kliniką po śmierci profesora tytularnego. 


minem wyboru, a złożywszy swoje dowody w rę- 


przybysza niezmierne wywarł wrażenie i Kraków 
na czas pewien podzielił na dwa nieprzyjazne so- 
| bie stronnictwa. 


lekarskiego zasługą jest urządzenie klinicznych 
przy uniwersytecie zakładów. Istniały one wpra- 


pomieszczone w szpitalu św. Łazarza, który wszy- 


Manewr ten nie powiódł się jednak; Brodowicz | 
bowiem przyjechał do Krakowa przed samym ter- | 


| се prezesa wolnego miasta, z wielkiém podziwie- | 
niem całćj mieszczańskićj koteryi znaczną więk- | 
| szością głosów wybrany został. Wybór ten obcego | 


Wielką Brodowicza pod względem wychowania | 


wdzie i przed nim, lecz w najnędzniejszym stanie, | 


Nie tu jest miejsce 
rozwodzić się nad tém, 
w jaki sposób Brodo- 
wiez młodzież lekar- 
ską nauczał; lecz jak 
drzewo ocenia się po 
jego owocach, tak się 
ocenia profesora po 
jego uczniach, a Ma- 
yer, Skobel, Sawi- 
czewski, Czerwiakow- 
ski, profesorowie kra- 
kowskiego uniwersy- 
tetu, Tyrchowski, Lu- 
czkiewicz, profesoro- 
wie uniwersytetu 
w Warszawie, zmarły 
Ossakowski i Bał- 
wański, Warszauer, Kwaśniewscy, Majewski i Chle- 
bowski żyjący pomiędzy nami i liczny zastęp dziel- 
nych pracowników rozpierzchłych dziś po całym 
świecie, są jego uczniami. 

Po trzydziestoletnićj pracy, w roku 1848 Bro- 
dowicz usunął się od wszystkich swych obowiąz- 
ków, w przekonaniu, że pełniąc takowe z calą usil- 
nością, nabył prawa do odpoczynku. Prócz tego 
pragnął zawsze oszczędzić sobie parę lat życia, 
ażeby je na rekapitulacyą lat upłynionych obrócić, 
„bo& mniemam, mówi, każdy człowiek, a témbar- 
dzićj urzędnik publiczny, powinien w końcu roz- 
patrzyć się w rezultatach swojćj wędrówki ро 16) 
ziemi, podobnie jak to robi każdy rozsądny woja- 
żer, powróciwszy ze swojéj podrözy.‘ 


(Ob. dodatek.) 


Znaczenie rebusa umieszczonego w N-rze 242. 
Niema wieku bez wady. 


W roku 1867 Brodowicz dożył 50-о letniego 
jubileuszu swojego lekarskiego zawodu. Była to 
uroczystość w której brały udział wszystkie war- 
stwy krakowskiego społeczeństwa, a i nasze Towa- 
rzystwo lekarskie uczciło zasługi jubilata, przesy- 
łając mu dyplom na członka honorowego, człon- 
kiem bowiem korespondentem był już oddawna. 

Brodowicz pisał za młodu niewiele; kilka jednak 
ważnych prac jego znajdujemy w Pamiętnikach 
Towarzystwa naukowego krakowskiego; lecz zato 
teraz obdarza nas znakomitą swoją spowiedzią, któ- 
ra powinnaby być w ręku nietylko każdego leka- 
rza, lecz każdego profesora, kształcącego młodzież 
lekarską praktycznie. Jestto nader ważne zadanie, 
któremu rzadko kto podoła. Powołanych wpra- 
wdzie jest wielu, ale wybranych, jakim był Brodo- 
wicz w Krakowie lub Chałubiński unas, na palcach 
dziś można w Europie policzyć. 

Jako lekarz praktyczny Brodowicz miał wielkie 
powodzenie, dopóki się sam, pomimo licznych na- 
rzekañ, nie odsunął od praktyki, którą swym ucz- 


niom przekazał. Głęboka jego nauka, znakomite | 


umysłu i serca przymioty, obszerne związki w kra- 
jui za granicą, dawały mu prawo do zaufania 
i ogólnego szacunku. Mniemano téz powszęchnie, 
że wielki zebrał majątek, bo mało kto wiedział 
o tóm, że lekarz oddany swemu powołaniu nie ma 
ani czasu, ani myśli na to, ażeby o niego się starać, 
a nawet jeżeli sam mu w ręce lézie, to go ani 
chwytać, ani utrzymać nie umić, z wielkim nieraz 
podziwem a nawet zgorszeniem skrzętnych dorob - 


sób stary krakowski emeryt zapatruje się na ho- 


wać dostatki. Sądzę więc że pożytecznóm może 
będzie przytoczenie jeszcze następującego z dzieła 
jego wyjątku: 

„Dat Galenus opes. *) Nie wiem kto i kiedy skom- 
ponował to przysłowie. Zdaje się, że jednocześnie 
powstało 2 drugiém na jurystów wymysloném*“ dat 
Justinianus honores.* Atoli obydwa raczéj na wy- 
jątkach są oparte, niżeli na powszechnóm doświad- 


czeniu ugruntowane. Najmnićj sprawdzają się ta- | 


kowe w naszych czasach, gdzie rzesze Galena і Ju- 


stiniana rozmnożyły się tak dalece, że dzisiaj сі | 


panowie już tylko wybranych faworytów swojemi 
darami hojnićj obdzielać są w stanie. 

Mianowicie Galenus bardzo zeskąpiał, a to, 
jak mnie się zdaje, głównie z dwóch przyczyn, raz 
że ci chorzy, со dotąd u jego jeszcze uczniów zba- 
wienia szukają, ро wiekszéj części sami mnićj wię- 
cej do ubogich należą, a więc tylko małym dat- 
kiem lub obietnicą wiecznéj wdzięczności, albo na- 
reszcie czulém podziękowaniem w gazetach służby 
onych nagradzają, —z drugiej strony już dużo bar- 


dzo tak ubogich jakoteż możniejszych straciło cal- | 


kiem wiarę i zaufanie w mądrości Galenistów ; 
a w razie potrzeby sami siebie i drugich alopaty- 
cznie lub homeopatycznie kurują, zwłaszcza, że 
prawie wszystkie korzenne sklepy, a nawet apteki, 
dostarczają im bez recept rozmaitych leków uni- 


wersalnych— dziś juz w znacznćj części fabrycznie | 
wyrabianych i przez wszystkie dzienniki życzliwie | 


polecanych. 

Pozostaje więc tylko bardzo szczupła garstka 
prawdziwych bogaczów i nieco większa tych, któ- 
rzy za takich pragna w oczach świata uchodzić, 
a w ogólności jeszcze ilo prawowiernych wyznaw- 


ców sztuki Galena należą. Lecz ci szukają jéj po- | 
| się dotąd jaknajlepszém zdrowiem i świćżością u- 
| mysłu do pozazdroszczenia. Zaczął już nawet dru- 
gą taką pracę jaką паз dziś obdarza, w którćj o- 


mocy najczęścićj u samych tylko matadorów lekar- 
skich, już także zwykle bogatych, a tóm samóm sła- 
wnych i według ich zdania najdoskonalszych. Tych 
tedy najhojniéj, nawet za lada drobnostki, honoru- 
ja, czyli, jak mówi przysłowie, najchętniej „tłuste 
połcie smarują.* Jeżeli zaś jaki bogaty sknera ra- 
czy wezwać którego z ubogich, skromnych szere- 
gowców milicyi Galena, to zwykle lekce sobie wa- 
ży i licho płaci jego usługi, wliczając do zapłaty 
zaszczyt, ze mu się 16с2уб dozwolił. 

А przecież niejeden taki szeregowiec równa 
się, a nieraz przewyższa głową sławnego generała, 
walcząc dzielnićj i szczęśliwićj od niego z nieprzy- 


jaciółmi zdrowia i życia, a przytém nie szczędzi sił | 


(*) Stare przysłowie łacińskie: , „Medycyna daje pićniądze, a pra- 
wnictwo zaszczyty. * 


Dodatek do Nru 243 Tygodnika Ilustrowanego. 


| się z lekarskiego zakonu, chwyta za rozmaite sztu- 
| ezki szarlatańskie i temi wabi ptaszki do swojego 


| ny zawód nie przedstawia. 
kowiczów. Ciekawą jest bardzo rzeczą, w jaki spo- | 


| się zasady: jedni cenią i płacą rady i recepty; dru- 
norarya dla lekarzy, z których mają na nich spły- | 


| cenią go i tém hojnićj wynagradzają. 


| wsze i jest dotychczas— wstręt od zbytków, mało 
| potrzeb, żadnych długów, a ztąd prawdziwa wol- 


| miasta, zawartćj między 1832 rokiem a wcieleniem 
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i czasu, ше liczy godzin i wizyt, nie leni się wsta- 
wać i latać po nocach, i zgoła wytrzymuje cierpli- 
wie wszelkie mozoły, kłopoty i poniewierki, 

Owóż to tylko do tłustych polciów można dziś 
jeszcze stosować powyższe przysłowie; kiedy prze- 
ciwnie większa nierównie część lekarzy, ze wszech | 
miar godnych tego imienia, na miernym tylko do- | 
bytku przestawać musi, a między nimi niejeden na- 
wet w prawdziwćj biedzie żyje i umićra. 

Temu 162 przypisać należy, że niejeden zraża 
się i rozpacza, żałując gorzko, iż tak niewdzięczny 
obrał sobie zawód! А więc ciska go całkiem, lub 
obok niego innego jeszcze szuka zarobku, z про. 
śledzeniem zwykle właściwych sobie obowiązków. 
Drugi znów, nie chcące lub nie mogąc już wycofać 


samotrzasku. 

Sledząc gruntu tego postępowania profanów 
z lekarzami i téj różnicy losów, jakich ci doznają, 
spostrzegamy że główną przyczyną jest tutaj zno- 
wu zupełna niewiadomość lub najopaczniejsze wy- 
obrażenie o naszéj sztuce i o jój mistrzach. 

Drugą i niemnićj ważną przyczynę stanowi ta 
szczególna i tylko naszemu zawodowi właściwa a- 
nomalia, że u nas nie kupiec, ale kupujący oznacza 
cenę towaru, i według nićj takowy płaci; czyli, mó- 
wiąc bez przenośni, że sztukę i usługi lekarskie nie 
sam lekarz, ale jego pacyent dowolnie taksuje i za- 
płatę za nie wymierza. Takićj anomalii żaden in- 


Owóz ci taksatorzy różnej w 46] mierze trzymają 


dzy tylko ostateczne skutki takowych; a jeszcze in- 
ni lub inne mają najszczególnićj samego lekarza na 
oku, i oprócz lekarskich, taksują i honorują inne 
jeszcze atrybuty, tak naturalne, jakotéz nabyte, np. 
jego kibić, urodę, ubiór, wymowę, maniery, ekwi- 
paz, apartament it. p. Im zatém bardzićj zaleca 
się i podoba eskulap z tych atrybutów, tóm więcćj 


Są to obserwacye, w długoletnićj mojćj prakty- 
се na innych raczćj, niżeli na sobie samym robio- 
ne. Mnie bowiem nie brakowało nigdy ani na pa- 
cyentach różnćj kategoryi, ani na dochodach, do- 
póki obojga dobrowolnie nie pozbyłem się. Co do 
ostatniego punktu, doświadczyłem nieraz, że nie- 
pokaźny chory zastąpił sowicie skapego pana; pan 
zaś nawzajem zapłacił nieraz hojnie drobną kura- 
cyą, równoważąc tym sposobem niedobór lub brak 
zapłaty ze strony biédnego. 

Jakoż mógłbym ja był zaiste zostać bogatym 
doktorem, gdyby mi natura nie odmówiła zupełnie | 
spekulacyjnego talentu i ochoty do zbiérania skar- 
bów (za co ja wszelako bynajmnićj na nią ше: 
gniówam się), i gdyby z drugićj strony nie nasu- 
wały się ciągle takie okoliczności, które zbyteczny 
przypływ niezwłocznie takim samym odpływem 
równoważyły (na co równie bynajmnićj nie narze- 
kam.) Nakoniec brak zbytecznych skarbów, po- 
społu z ciągłą pracą, ochronił mię od zbytków, tu- 
dzież od giełdowych niepokojów, a wreszcie od 
bojaźni przed złodziejami, jaka, zda mi się, do naj- 
większych tortur bogatych smoków nalezéé musi. 

Najwiekszém atoli mojém bogactwem było za- 


ność i niepodległość.* 
Pomimo swoich 82 lat wieku, Brodowicz cieszy 


biecuje opisać swoje przewodnictwo publicznemu 
wychowaniu w drugićj połowie istnienia wolnego 


Krakowa do Austryi. Będzie to niezaprzeczenie 
praca zajmująca i pożyteczna, ważna pod pedago- 
gicznym i historycznym względem. Mamy nadzieję, 
że nam z nićj wkrótce w Tygodniku Illustrowanym 
przyjdzie zdać sprawę. 


Dr. Szokalski. 


Kronika zagraniczna, 


przez 
3. I. Kraszewskiego. 


(Dokończenie). 


Prace w Monachium. —Hymny Homera.—Niebelungi.—Sale ce- 
sarskie.— Przeniesienie się do Drezna, — Działalność Schnorra. — 
Biblia. — Holbeina Madonna. — E. M. Oettinger polihistor. — Rys 
jego życia i prace.— Wędrówki redaktorskie, — Ocenienie, —Kry- 
tyka. — Zgon. —Erudycya Oettingera.-—Edward Sobolewski kom- 
pozytor. — Oratoria jego i орегу.— Zdanie Liszta o nim. —Ubó- 
stwo.—ltys życia.— Królewiec.— Brema. — Ameryka. — St. Louis 
w Missouri. — Ostatnie lata.— Pogrzeb.—Fr. у. Elsholtz.— Frie- 
dländer. -- Prof. Trendelenburg. — Luiza у. Plönnies.— Hick. — 
Fr. Gerstaecker.— Życie i dzieła. — Zdania о nim. — Słowo o A. 
Pajgercie. 


W Monachium, gdzie ogromny ruch artystyczny 
się objawiał, Schnorr należał do najczynniejszych 
pracowników pod kierunkiemkróla Ludwika. Za- 
czął tu od szeregu obrazów przedstawiających sceny 
z poematu Niebelungów, na ścianach nowego pala- 
cu królewskiego. Jest to jedna z największych, 
najszczęśliwszych, najwspanialszych prac artysty, 
który dośpićwał i dopełnił pieśń starą, wciela- 
Jac się cudownie w jéj ducha. Prawie spółecześnie 
rysował Schnorr kompozycye do hymnów Home- 
ra, do jednego z królewskich pokojów piérwszego 
piętra. Wedle pomysłów Schnorra freski wykonali 
młodzi artyści, pod jego okiem. 

Pośpiech z jakim musiano rodzące się w mnogo- 
ści wielkićj idee króla Ludwika wykonywać, nie 
dozwalał często ani ich obmysléé dojrzale, ani do- 
pilnować wykonania. Niebelungi, hymny Homera 
i sale cesarskie z historyą Karola W., Fryderyka 
Barbarossy, Rudolfa habsburskiego, musiał Schnorr 
obmysléé i układać, kartony tworzyć, zdając prze- 
niesienie ich na ściany pomocnikom. Niebelun- 
gi tóż, w pełni sił niewyczerpanych jeszcze rzu- 
cone па mury, najszczęśliwićj mu się powiodły. 
Sale cesarskie próbowano po raz pićrwszy enkau - 
stycznym sposobem, farbami na wosku przyrzą- 
dzonemi, malować. Smieré Barbarossy olejno tak- 
że robił Schnorr sam do zamku Cappenberg baro- 
na Stein'a. 

Gdy w r. 1841 Cornelius, ówczesny dyrektor 
akademii, przeniósł się do Berlina, miejsce po nim, 
zdaniem wszystkich, należało się Schnorrowi. Fan- 
tazya króla Ludwika przeniosła nad niego archi- 
tekta Gärtnera, który miał do zbytku robót na 
głowie i przy jodnostronnóm wykształceniu skute- 
cznie szkołą kierować nie mógł. Schnorr też uczuł 
się tém dotknięty i z prawdziwą przyjemnością 
w r. 1846 przyjął wezwanie do Drezna, na dyre- 
ktora akademii i galeryi królewskiéj. Po przenie- 
sieniu się swóm jeszcze pracował ciągle nad obraza- 
mi do Niebelungów, dopóki zmiana panującego 
ogromnego tego zadania nie zachwiała, odkładając 
ukończenie do nieoznaczonćj przyszłości. 

Tu w Dreznie kończył té2 przepyszną swą bi- 
blią, wydaną w r. 1854 u Wiganda w Lipsku, pra- 
wie półtrzecia sta obrazów illustrujących księgę 
świętą, z prawdziwóm poczuciem )6) prostoty i 
piękności. Niemiecka krytyka wprawdzie znala- 
zła mu wiele do zarzucenia: nie uznano szczęśli- 
wym typu Chrystusa, który Schnorr wedle idei 
swćj stworzył; pojedyncze sceny nie z równóm tóż 
zawsze szczęściem były ujęte, ale całość wyższą 
jest nieporównanie od biblii Doré’go i znać w nićj 
wielkiego mistrza natchnioną rękę. Oprócz illu- 
stracyj do nowego wydania Niebelungów, karto- 
nów do okien monumentalnych (św. Pawła w Lon- 
dynie i t. p.), robił Schnorr w Dreznie rysunki do 
fresków nowego katolickiego kościoła i mnóstwo 
prac drobniejszych wykonał. Kierował przytóm 
akademią, uporządkowywał galeryą, słowem był 
czynnym i nieprzerwanie zajętym, mimo podeszle- 
go wieku, nie tracąc ani twórczćj władzy , ani sily 
wykonawezej, W r. 1865 boleśnie dotknięty stra- 
tą syna Ludwika, znakomitego tenorzysty, najwię - 
céj ucierpiał i uczuł się złamanym niepowetowa- 
nym tym ciosem. Rok 1866, który wpłynał na 
losy Saksonii, dotknął go także. Widzieliśmy go 


| przecie natchnionym w r. 1871 i tworzącym obra- 


zy na wielką uroczystość zwycięztwa. Przepyszna 
Germania, witająca powracających wojaków, sty- 


lem i powagą godną była najpiękniejszych dzieł 
Schnorra w młodym wykończonych wieku. W tym- 
że roku 1871 wystawa Holbeinowska, która roz- 
strzygnęła, zdaniem znawców, między dwiema Ma- 
donnami, drezdeńską uznając za kopią, wywołała 
protestacyg dumnego galeryi dyrektóra. Zacho- 
wał on, mimo tych zawodów i cierpień, od któ- 
rych żadna starość nie jest wolną, oblicze spokojne, 
jasne, rozumne, wyrazu dobroci pełne, i nie mo- 
żna było bez uczucia naleznéj czci szanownego 
starca pominąć.- 

Wcale inaczéj wyglądał drugi zmarły tu nieda- 
wno, niezmordowany pracownik pióra, po za gra- 
nicami kraju swojego mało znany, człowiek ogro- 
mnćj nauki, niepóspolitego talentu, ale zjadliwy 
warchoł, rzucający się w różnych kierunkach, bez 
stałego planu w życiu i trudzie. Był nim Edward 
Maria Oettinger, czynny dziennikarz i romansopi- 
sarz, krytyk, poeta, bibliograf, a zarazem nielito- 
ściwy szyderca. Oettinger urodził się w r. 1808 
we Wrocławiu, z rodziców Izraelitów; późnićj 
przeszedł na łono katolickiego kościoła. Rozpo- 
czął swój zawód literacki jako spölpracownik Bäu- 
erle go w jego gazecie teatralnéj w Wiedniu. Nie- 
spokojny porzucił wkrótce Wiedeń i przeniósł 
się do Berlina; wędrował, nie mogąc nigdzie za- 
grzać miejsca, do Hamburga, Monachium, Man- 
heimu, przebywał w Zürichu, w Lipsku, w Pra- 
dze i Dreznie. Zakładał dzienniki, redagował, 
pisał artykuły i krytyki z równą łatwością, talen- 
tem i brakiem wytrwałości. Nie zbywało mu ani 
na nauce, ani na stylu; lecz częstokroć sam talent, 
w zbytnie go zaufanie o sobie wbijając, pędził na 
drogi ciernia i przepaści pełne. W Berlinie np. 
redagował humorystyczno - satyrycznego ,,Sowi- 
zrzala** (Eulenspiegel), potém Figara, ostatniego 
aż do r. 1835. W Lipsku wydawał Charivari od 
1843 do 1849. Odr. 1852 żył w Paryżu i Bru- 
kselli, ostatnie lata w Dreznie. 

Był to już siwy, zżyty starzec, w którego 
oczach niespokojny blask świadczył o bystrém po- 
jęciu i namiętnościach niewygorzałych. „Oettinger 
jako pisarz, mówi jeden z jego biografów niemiec- 
kich, odznaczał się żelazną pracowitością, ostrym 
dowcipem, stylem świetnym i wiadomościami bar- 
dzo różnorodnemi, ale mu zarzucić należy, iż wpa- 
dał często w zbyt szyderski ton, nadużywał dowci- 
pu i nie wahał się cynizmem i obscenami dodawać 
barwy stylowi. Pisał co tylko się pisze: romanse, 
nowelle, satyry, poezye liryczne, dramata, krytyki, 
biografie, bibliografią i całe olbrzymie encyklope- 
dye, bo do nich prawie zaliczyć można jego Moni- 
teur des dates, dzieło ogromne, wykonane z dokła- 
dnością nadzwyczajną. Naraziwszy się wielu, Oet- 
tinger pod koniec życia zabity był milczeniem 
krytyki, odsunięciem się od niego wszystkich, obo- 
jętnością umyślną, ignorowaniem systematyczném, 
którego przełamać nie mógł i wybić się z niego 
nie umiał. Zmarł w Blasewitz pod Dreznem, zła- 
many i opuszczony, d. 26 czerwca 1872 r., w naj- 
ostateczniejszéj nędzy. Nie powiémy ażeby na los 
ten zasłużył, lecz są fatalizmy, bo wielu daleko 
mnićj odeń wartych żywi Grermania, wdzięcznie 
się im uśmiechając; jego obawiano się może nadto 
i dlatego wolano głodem go umorzyć. Oettinger 
nie zostawił po sobie arcydzieła, lecz zdumiéwaja- 
ce erudycyjne, popularne prace, z których teraz 
swobodnie korzystać będą ci, co jego talentu ani 
nauki nie mają. 

Gdym poznał Oettingera, pisał naówczas swego 
Monitora dat i po pićrwszych kilku słowach, z u- 
śmiechem powiedział mi, że nietylko zna moje na- 
zwisko, ale przypomina sobie w którym urodziłem 
się roku. Mówiliśmy potém о wielu ludziach, o pi- 
sarzach wielu, a wszystkich niemal pewne daty 
życia na pamięć mi cytował, bez omyłki i waha- 
nia. Chciał się odemnie czegoś dokładniejszego 
dowiedziéé o pisarzu rossyjskim Vonlarlarkim, 
w czém mu nie umiałem usłużyć, pomnąc tylko 
owego Von Lar Larskiego, zapewne przodka wy- 
mienionego, który na wygnaniu wydał w końcu 
ХҮШ w. książkę pobożną w polskim języku. Oet- 
tinger był jednym z tych ludzi, których trud nie- 
wdzięczny starł na miazgę. 

Dnia 18 maja zmarł w St. Louis w Missouri, ma- 
jąc lat 68, Edward Sobolewski, znakomity muzyk, 
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u nas prawie nieznany. Choroba serca, której 
skutkiem były po sobie następujące ataki apoplek- 
tyczne, rzuciła go wkrótce na łoże, z którego już 
nie powstał. Liczna rodzina jego, któréj był pod- 
porą, pozbawioną zostąłą troskliwego o nią ojca, 
a amerykański świat muzykalny stracił w nim jedne- 
go znajutalentowańszych kompozytorów i dyrekto- 
rów. Liszt, Schumann, Mendelsohn i wiele innych 
znakomitości muzycznych naszych czasów znali 
i cenili Sobolewskiego. Jako teoretyk, krytyk 
i pisarz o muzyce, wysoko szacowany i poważany 
przez kompetentnych, zyskał sobie pismami sławę 
i przyjaciół mnogich, chociaż mu i na przeciwni- 
kach nie zbywało. 

Urodzony w Królewcu, tu się najprzód dał po- 
znać; późnićj przeniósł się do Bremy, z kolei orato- 
ryami iinnemi poważniejszemi utworami zwracając 
na siebie uwagę powszechną. Wymienimy z nich 
Jana i Zbawiciela i Łazarza; z oper: Salvato- 
ra, Imogene, Velledę, Proroka Khorassanu, Ziskę, 
Comale, Lagonią ; z melodramatów : Pygmaliona, 
Kleopatre, Orfeusza i Vinvelę. O ostatnich tych 
kompozycyach Liszt pisał w roku 1855 — (Zeit- 
schrift für Musick). „Со za okrutny los, gdy tak 
wspaniałe twory w osamotnieniu przekwitać są 
skazane, dlatego że w zbyt palące i nazbyt wynio- 
słe sfery wystrzeliły, podobne tym kwiatom pusty- 
ni lub niedościgłych gór wierzchołków do których 
człowiek dosiądz nie może, by ich wonią i całą ich 
pięknością się napawał.* 

Sobolewski, jak wielu genialnych ludzi, jakby 
naumyślnie od losu był prześladowanym, ażeby 
boleść z duszy jego wyciskała z krwią i łzami 
płynące twory. Oddany całkowicie sztuce, nie za- 
znał nigdy szczęścia i aż do zgonu biédny, wynędz- 
niały, musiał się z największą trudnością z dawa- 
nia licho płatnych lekcyj utrzymywać. 

Urodzony, jakeśmy mówili w Królewcu r. 1804, 
już w 13 roku życia grał wybornie na ulubionym 
sobie instrumencie, na skrzypcach. W 17 roku 
życia otrzymał miejsce skrzypka w orkiestrze tea- 
tralnéj w Królewcu; w 23 roku naostatek dobił się 
dyrekcyi muzyki tegoż teatru. Tu pozostał aż do 
r. 1854, przeniósł sig potém do Вгешу, a w 1859 
wywędrował z nadzieją lepszego losu do Stanów 
Zjednoczonych, zaangażowany na dyrektora orkie- 
stry miejskiej. 

W Królewcu za czasu swojego pobytu założył 
miejscową akademią muzyczną, która przed kilką 
laty wykonaniem pary dzieł swojego fundatora ob- 
chodziła 25 letnią rocznicę swego istnienia. Tu 
czynnym był jako dyrektor muzyki, jako nauczy- 
ciel śpiewu w akademii i w uniwersytecie jeszcze 
czytał o nauce kompozycyi muzykalnéj. Pomimo 
tego nawału pracy, w tym peryodzie życia przy- 
padają najznakomitszych dzieł jego narodziny, 
najliczniejsze rozprawy, krytyki i artykuły w dzien- 
nikach muzycznych, ро wiekszéj części lipskich, 
między innemi słynne ,,fieactionire Briefe,“ prze- 
ciwko wagnerowskićj szkole. 

Ciasno mu było na tém polu, zdawało mu się iż 
w nowym świecie znajdzie szérsze, że ten świat no- 
wy, wrażliwy, chciwy wszystkiego, dozwoli mu za- 
jąć należne piérwszorzedne stanowisko. Nadzieje 
owe świetne zawiodły go przecie. W zimie r. 1860 
zaproszony do St. Louis w Missouri na prezesa fil- 
harmonicznego stowarzyszenia, udał się tam dla 
objęcia dyrekcyi. Na stanowisku tém niezmordo- 
wany i wytrwały pracował z gorliwością aż do 
ostatniego roku i ostatnićj godziny. Jedyném pra- 
gnieniem jego było w latach późniejszych wydać 
cały, pełny zbiór swoich utworów м Europie i dać 
się niemi poznać lepićj światu; cierpiał, nie mogąc 
doczekać się spełnienia. Martwiąc się tém i gry- 
ząc w milczeniu, zmarł bez skargi na ustach. Zo- 
stało po Sobolewskim dziesięcioro dzieci, najmłod- 
sza córeczka imieniem ,,Comala,“ ulubionćj opery 
jego. Pogrzeb Sobolewskiego odbył się z wielkim 
udziałem ludności miejscowćj, która zwłoki szano- 
wanego powszechnie człowieka tłumnie przepro- 
wadzała na wieczny spoczynek, do mogiły na wy- 
brzezu Mississipi. Chór spiéwaków wykonał mu 
na pożegnanie pieśń grobową z opery „Comala,* 
którą sam Sobolewski na ten cel przeznaczył, 

Należy się tu jeszcze choć krótkie wspomnienie 
mało znanemu lecz utalentowanemu pisarzowi 


Franciszkowi von Elsholtz, zmarłemu w Mona- 
chium (ur. 1791 r.), po którym pozostały podróże 
(mianowicie włoska), dramata, (Die Hofdame, za- 
szczycony pochwałami Groethego) i prace dzienni- 
karskie. 

O Friedliinderze obszernie się dosyć rozpisywa- 
no i nie potrzebujemy powtarzać zasług jego reda- 
ktorskich. Pomijamy profesora Fr. Adolfa Tren- 
delenburga, poetkę panią Ludwikę von Plönnies, 
dramatycznego pisarza Hiek'a, aby jeszcze kilka 
słów powiedzićć o więcój u nas znanym Gerstäcke- 
rze. Był to jeden z najpopularniejszych w Niem- 
czech pisarzy. Powieści jego i opisy podróży bu- 
dziły powszechne zajęcie, spotykały się na wszyst- 
kich stołach, we wszystkich rękach, bo umiał pisać 
dla mas nowotworzących się czytelników. Za- 
rzucali mu wprawdzie wykształceńszego smaku lu- 
dzie, iż u niego treść stanowiła główną pism zale- 
tę, że niedość artystycznie ją ujmował i obrabiał, 
że często zbywało mu na uczuciu piękna i formie; 
lecz treść ta była tak pociągającą, tak umiejętnie 
zużytkowaną, tak rozbudzającą zajęcie, iż dopićro 
głębsza rozwaga po doznanych wrażeniach dawała 
sie wad dopatrzyć. Życie Gerstäcker’a było dosyć 
dramatyczne. Syn znanego tenorzysty, urodzony 
w r. 1816, młody Fryderyk po śmierci ojca dostał 
się w opiekę stryja do Brunświku. Przeznaczony 
na kupca, udał się do Kassel na naukę handlu, ale 
mu w smak nie szła narzucona karyera, Nastę- 
pne lata spędził przy wiejskiém gospodarstwie. 
Wr. 1847 z Bremy popłynął do Ameryki i z New- 
Yorku przedsięwziął wycieczki ро Nowym świecie. 
Jakiś czas żył jako strzelec, wędrując po dziewi- 
czych lasach. W 1842 podjął się zarządu hotelem 
w Luizyanie w Point-Coupée. W następnym ro- 
ku powrócił do Niemiec, już z Ameryki rozpocząw- 
szy korespondencye do dzienników, na których 
piérwszy raz swych sił spróbował. Pisma te od 
jakich poczynał wszystkie były obrazami Amery- 
ki, opisami polowań, wycieczek i życia wtym 
świecie napół dzikim, napół ucywilizowanym przy- 
wiezioną z Europy kulturą, która tu pod niebem 
innóm, przeradzą się w cóś właściwego, może 
odrębną zwiastującego cywilizacyą. Powodzenie 
pićrwszych dzieł Gerstácker'a wywołało w nim 
następnie niezmierną siłę produkcyjną, tak że 
wszystkich pism: jego ani się tu kusimy wyli- 
czać. 

Przyznają mu jednak krytycy najsurowsi, że od 
r. 1842 do zgonu nie wypisał się, nie osłabł, nie 
stracił świeżości stylu i siły, nie zużyłsię, i ow- 
szem, z wielu względów urósł przez pracę. Był 
to talent wrodzony, wyrobiony o własnćj mocy, 
żywiony coraz nowemi przygodami podróży, pod- 
sycany życiem i pociągający tóm może właśnie, iż 
miał w sobie cóś niekunsztownego, samoistniejsze- 
go niż zwykłe niemieckie talenta, uniwersyteckićm 
wykształceniem do jednego sprowadzone tonu. 
Nauczycielem Gerstäcker’a było życie, a kto zna- 
uk tego profesora korzystać umić, ten musi sło- 
wem natchnionem przezeń do duszy czytelników 
przemówić. Mnićj szczęśliwe były próby jego utwo- 
rów dramatycznych (Der Wilderer.) Podróże 
i powieści Gerstäcker’a za tło mają Amerykę, Au- 
stralią, wyspy oceanu Wielkiego, (Tahiti), Jawę, 
Peru, Ecuador, Brazylią, Kalifornią i t. p. Wszy- 
stko to malowane z natury, żywo, barwnie, wple- 
cione w niezwyczajne wypalkı, Ша skwaśniałych 
w ciasnych księztwach niemieckich czytelników 
niepospolitą miało ponete, przynosiło im nowość, 
drażniło zaspane nerwy, rzucało ich w przygody 
iawantury, na które zdaleka patrzyć woleli, niż 
szukać ich sami. 

Gersticker zmarł w pełni sił, właśnie w nową 
wybiérajac się podróż, gdy nikt z jego przyjaciół 
ani mógł przypuścić, ażeby śmierć tak niespodzić- 
wanie, po tylu przygodach szczęśliwie przebytych, 
pochwycié go miała. 

Kończąc tę nekrologią obcych nam ludzi, niech 
mi wolno będzie rzucić jedno słowo szczérego żalu 
na równie niespodzianą mogiłę poety Adama Paj- 
gerta. W końcu czerwca piérwszy raz mieliśmy 
przyjemność dłoń jego uścisnąć. Jechał na pozór 
zdrów, wesół, z rodziną swą do Franzensbadu, 
obiecując spotkanie się w Karlsbadzie, prawiac 
gorąco o przyjemności podróży, która go Elba 


WET ZA WET, 


POWIESO W DWÓCH TOMACH. 
(Przekład z angielskiego А. 5.) 


(Dalszy ciąg). 


— Sluchaj końca, mówił Jan, śmiejąc się. 
Wiesz że mój ojciec zawsze się strasznie przeraża, 
jak tylko go co zaboli. Wylazł więc sam z łóżka 
i ażeby się nie zaziębić, okrył się czerwoną wato- 
wą kołdrą na szlafrok. Noro, nie przybićraj miny 
tak poważnćj, mówię ci że wyglądał bardzo komi- 
cznie, i kiedy puściliśmy się razem na pielgrzym- 
kę do pokoju doktora, nie mogłem idąc za ojcem 
powstrzymać się od śmiechu. Niektórzy z podróż- 
nych najblizéj nas śpiący rozbudzeni pozrywali się 
z łóżek i wyglądali ciekawie przez uchylone drzwi 
swych pokoi, a zewsząd słyszałem szepty i chicho- 
tanie. Długie kutasy od białćj, monstrualnie dłu- 
gie) szlafmycy.... 

— Doprawdy, i jabym się mogła śmiać, gdyby 
nie trwoga о stryja. 

— Oh, śmićj się ile ci się tylko podoba, bo ja 
śmiałem się na całe gardło i kłaniałem dla zaba- 
wy wszystkim białym figurom, wyglądającym z po- 
za uchylonych drzwi. Teraz gdy wiem co to wszyst- 
ko znaczyło, dziwię się dlaczego ów doktór po mo- 
jéj bytności nie wstał i nie zamknął drzwi za mną; 
na jego miejscu zrobiłbym to niezawodnie. To mi 
dowodzi jasno, jak ci Niemcy są flegmatyczni. 
Drzwi więc pozostały otwarte, a doktór spał moc- 
nym snem. 

— Musiales go zatém obudzić? 

— Obudziłem go. Przez kilka chwil wpatry- 
wał się w nas wszystkich dziko i nieprzytomnie, 
potém żaczął wrzeszczéó jakieś dziwne wyrazy; 
podobnych nie słyszałem nigdy. Nie pojmowałem 
co one znaczyły, ale wyobrażałem sobie i uderzyło 
mię jedno w +6) chwili, że język niemiecki jest rze- 
czywiście doskonałym dla wyrażenia wsciekłości. 
Ojciec, nie zwracając na to uwagi, usiadł przy nim 
i najłagodnićj zaczął opowiadać mu o swych bole- 
ściach; lecz doktór przerwał mu niecierpliwie, wo- 
łając że chociaż jest doktorem, nie jest jednak do- 
ktorem.... 

— Ach, więc to był pewnie ten pan, który czytał 
głośno wczorajszego wieczora; i ja popelniłam ten 
sam błąd, biorąc go za doktora medycyny. 

— Stojąc naprzeciw siebie, krzyczeli: „dok- 
tors’ — „nie doktór — ,,doktór** — „ależ nie dok- 
tór!“— aż nareszcie pan doktór, znajdując widać 
języki angielski, niemiecki i francuzki niedosta- 
tecznemi dla swéj obrony, wrzasnął po łacinie, iż 
jest doktorem prawa, a nie medycyny. Zrozumia- 
łem go wtedy i z trudnością potrafiłem wyłożyć 
ojeu rzecz całą. Lecz nowa biéda dla doktora na- 
szego, bo skoro tylko ojciec pojął swój błąd, dawaj- 
że go przepraszać i wyłuszczać mu koleje swego wy- 
chowania: jak jego ojciec uważał za zbyteczną 
naukę gimnazyalną, jak często zamierzał sam uczyć 
sig po grecku i po łacinie, leez nie miał nigdy na 
to dosyć czasu. Ty, Noro, znasz już dobrze tę całą 
jego historyą. Gdyby Georgina była z nami, są- 
dzę iż nie byłby tak rozmównym. 

W tćj chwili spostrzegli oboje Torpa tak blizko, 

` że mógł łatwo słyszćć całą ich rozmowę; Jan przeto 
dodał pośpiesznie. 

— Jedném słowem, wszystko jak najskrupula- 
tniéj wyluszezono, nareszcie nasz -doktór został 
w spokoju. Ale czy wiész, uważałem że nawet 
i wtedy nie zamknął drzwi swoich. Osobliwy to 
naród ci Niemcy! 

W tćj chwili Waldemar zbliżył się do nich, 
i kiedy wsparty o mur rozmawiał z wielkićm oży- 
wieniem z Norą, wiatr zerwał mu lekki kapelusz 
z głowy, unosząc go po wzgórzu, Jan śmiał się 


z tego na całe gardło. Waldemar uśmićchnął się 
wesoło i spojrzał za kapeluszem, lecz skoro tylko 
znikł mu z oczu, rozmawiał 4416), jak gdyby się nie 
nie wydarzyło. 

— Doprawdy, rzekł, sam nie wiem co wolę, czy 
wschód słońcą czy walkę księżyca z zapadającym 
dniem. Miss Nixon, musiémy przejść na drugą 
stronę kościoła, jeśli zechcemy widzićć wstające 
słońce w całym jego majestacie. 

— Ciekawym wiedziéé, wołał Jan, przechylajac 
się przez mur, jak daleko jest pański kapelusz 
w tćj chwili. 

— Jeśli pan czujesz choć trochę ciekawości, to 
radzę panu ją zaspokoić. 

Jan przeszkoczył przez mur i w mgnieniu oka 
niebyło go już widać. Torp zbliżył się do Nory 
i Waldemara. Wielu podróżnych z sąsiednich 
oberż zebrało się koło nich, z oczyma zwrócone- 
mi na wschód. Znajome Norze panie z zeszłego 
wieczora podeszły ku те). W +6) chwili na twa- 
rzy Waldemara widoczne było wahanie się, czy 
odejść, czy zostać; gdy jednak zaczęły rozmawiać 
z Torpem po angielsku, pozostał z rękami założo- 
nemi na piersiach, goniąc okiem po rozległćj doli- 
nie, a gdy zaczął mówić, zdawało się że słowa jego 
są dalszym ciągiem przerwanćj rozmowy. 

— Światło księżycowe, rzekł półgłosem, stoso- 
wniejszém jest dla niewielkich krajobrazów, niż 
dla tak rozległego widoku. Таш, wywołując sil- 
ne cienie, zmienia małoznaczące przedmioty w ma- 
jestatyczne; tutaj zaś tworzy tylko jakiś zamęt. 
Oko się nuży daremnie, szukając wyrazistych za- 
rysów lub miejsca spoczynku, mamy bowiem tyle 
tylko światła, by się przekonać z boleścią, jak nie- 
doskonałym jest najszlachetniejszy zmysł jaki po- 
siadamy. Dlatego, zdaje mi się, dałbym piérw- 
szeństwo temu stopniowemu przechodzeniu z nocy 
do poranku, któremu przypatrywałam się ostatnią 
razą, о téjze samćj godzinie i w tómże samém miej- 
scu, Nieprzeniknione ciemności zmieniały się wte- 
dy zwolna w szary brzask—piéwszy promień światła 
padł na szczyty gór i ukazał ich kontury w cie- 
mnych masach — potóm pojawiły się lasy i jeziora, 
a nareszcie miasta, wsie i kościoły. - Nie patrzmy 
41126) na blady, mdlejący księżyc, dodał, odwraca- 


jąc się znowu ku wschodowi i zatapiając wzrok 


w miejsce, gdzie jasna, płomienna tarcza słoneczna 
zączęła się ukazywać nad widokręgiem. 

Długo wszyscy przypatrywali się w milczeniu 
temu wspaniałemu widokowi, aż ciemno-purpuro- 
wy kolor przybrał jasną barwę światła. Wtedy 
wzrok olsniony odwrócił się od słońca, a języki 
się rozwiązały: zaczęto mówić o śniadaniu. 

Nora, korzystając z ogólnego zamieszania, przy- 
patrywała się pilnie mr. Torpowi. Chwila ta wy- 
padła dla niego bardzo korzystnie. Słuchał mówią- 
cych do niego owych pań, znajomych Nory z wczo- 
rajszego wieczora. Pomimo że w całym jego ukła- 
dzie jak i w wyrazie twarzy nie było nawet cieniu 
tego przymilenia, które mężczyźni zwykle przybić- 
rają, mówiąc do kobiet, chociażby mało znajomych, 
uprzejmy jednak usmiéch ożywiał twarz jego, 
a oczy tak dziwnym jaśniały blaskiem, że Nora mi- 
mowolnie przyznać musiała w duszy, że był dale- 
ko piękniejszy niż sobie wyobrażała. 

Badawcze to przypatrywanie się nie trwało je- 
dnak długo, poczucie bowiem czy przeczucie, któ- 
rego nie są pozbawieni ludzie z najkrótszym nawet 
wzrokiem, gdy się im kto zblizka przygląda, ostrze- 
gło Тогра, że czyjeś oczy w niego są utkwione. 
Odwrócił się, by je spotkać. Obojetne było i du- 
mne spojrzenie które rzucił na Norę; lecz błysk 
szczególny jéj oka zwrócił całą jego uwagę: było 
w nim jakby poznanie go. Torp nie umiał sobie 
tego w 16) chwili wytłumaczyć; przypuszczał że 
oczy te przypominały mu kogoś dawnićj widziane- 
go, lecz kiedy? gdzie?... Bo chociaż często sły- 
szał o rodzinie Nixonów, z pewnością nigdy nikogo 
znich nie znał i nie widział. Oczy te były piękne, 
bardzo nawet piękne, i zdawało mu się iż chciał- 


by raz jeszcze spojrzeć w nie na chwilę—możeby 
to pomogło jego pamięci. Zapewne téz dlatego 
poszedł za nią do gospody i aż do bawialnego po- 
koju; lecz napróżno. Nora nie chciała spojrzeć ná 
niego, zdając się być całkowicie- zajętą Janem któ- 
ry ро’ bezowocném uganianiu sig za kapeluszem 
Waldemara, kazał sobie podać śniadanie i teraz do- 
wodził Norze, że widział wybornie wschód słońca 
z przeciwległego okna. Potém zniżyli głosy i mó- 
wili cóś z sobą pocichu, a nareszcie wyszli razem 
z pokoju, Jan by obudzić ojca, Nora by skłonić 
Georginę do przechadzki do Salzbad. 

Wchwili gdy z stępowali z góry, nikogo już nie 
było widać z podróżnych zeszłego wieczora. 


ROZDZIAŁ ХҮП. 


Państwo Nixon odbyli swą podróż z Peisenberga 
do Ober-Ammergau bez żadnych szczególniejszych 
przygód, drogą zapełnioną karćtami, omnibusami, 
bryczkami i niezliczonym tłumem pieszych podróż- 
nych, którzy spieszyli do Ober-Ammergau, jakby 
па jaką świętą pielgrzymkę. Nareszcie ujrzeli ko- 
ściół i klasztor na szczycie góry, przejechali doli- 
nę ze wzgórzami po obu stronach, przybyli przed 
oberżą w Ober-Ammergau i pocztylion zeskoczył 
z kozła. Nora, uprzedzona o tém że tu nie znaj- 
dą wolnych pokoi, wysiadając z powozu rozpyty- ` 
wała się oberżysty o pana Zwinka i o ojca Ignace- 
go; ale w tćj chwili Waldemar zbliżył się z upe- 
wnieniem, że mieszkańcy wioski chętnie się ścieśnią 
sami, by dać podróżnym pomieszczenie. Jakoż 
wkrótce mr. Nixon z synem dostali mały pokoik, 
Georgina jeszcze mniejszy gdzieś na poddaszu, - 
a Nora w towarzystwie Waldemara i wpół zdzi- 
wionćj a wpół niezadowolonćj Katarzyny udała się 
do sąsiednićj zagrody. 

Domy składające wieś gérnéj Bawaryi są pra- 
wie wszystkie do siebie podobne, oddzielone od 
siebie, z małemi ogródkami od frontu. Wewnątrz 
długi korytarz prowadzi do oficyn i kuchni. Przy 
wejściu drzwi na lewo i na prawo. Jedne z nich 
zwykle wiodą do dużego bawialnego pokoju, z ław- 
kami na około, którego okna przystrajają doniczki 
z kwiatami. Naprzeciw wejścia duży stół, jaśnie- 
jący czystością, na który pada światło że wszyst- 
kich okien. l 

Wyraz chłop nieda się zastosować do mieszkań- 
ców wioski Ammergau. Grunta ich są nieurodzaj- 
ne, zajmują się więc po większćj części wyrobami 
z drzewa, со stawia ich niby na piérwszy rzut oka 
wyżćj od zwykłych rolników; ale byt ich materyal- 
ny daleko jest gorszy. Główne korzyści z tych 
misternych wyrobów odnoszą kupcy iagenci zagra- 
niczni. Nawet dzieci od najmłodszych lat pracu- 
ją tu ciężko i pomagają starszym w kolorowaniu 
і werniksowaniu pospolitszych zabawek dziecinnych, 

Przy jednym z takich domów Waldemar zatrzy- 
mał się. Po obu stronach wnijścia rzędem stały 
ławki, a siedzący na nich ludzie przy jego nadej- 
ściu powstali. Musieli to być znajomi, bo wycią- 
eng! rękę ku starcowi atletyeznej budowy, w my- 
śliwskim ubiorze, zapytujac go о rodzinę i kłania- 
jac się przyjaźnie kilku innym. Poprosił potém 
Norę, by poszła za nim po schodach. 

— Miss Nixon, rzekł, otwićrając drzwi małego 
pokoiku z nizkim sufitem, ten apartament jest na 
usługi pani. Jednak czuję się w obowiązku prosić 
panią, abyś przyjęła go bez wahania, bo niejedno- 
krotnie zdarzyło się tu lat porzednich, że podróżni 
musieli nocować w swych powozach, 

— Nie, rzekła Nora, patrząc na walizkę i na 
kilka rozpakowanych toaletowych przyborów ten 
pokój należy do pana, i nie mogą pozbawiać wła- 
sciciela schronienia, póki sobie nie znajdzie innego. 

— Zmusze Torpa, by mi pozwolił korzystać 
ze swojego, odparł Waldemar, otwićrając drzwi do 


przyległego pokoju i przerzucając nogą swoję wa- 
lizkę. . 

Nora wskazała Kasi by mu pomogła i możeby 
sama to zrobiła, gdyby nie głos Torpa, oznajmują- 
cy jego obecność. 

— Holla, Waldemarze! со tam robisz? rzekł 
wesoło. Może już żałujesz żeś mi dał najlepszy 
pokój i przychodzisz wypędzać mię z niego? 

— Nie wypędzać, przyjacielu, lecz podzielić się 
nim z tobą, ponieważ odstąpiłem swój pokój..... 

Tu zniżył głos i zaczął prędko mówić po nie- | 
miecku: 

— Dla twojéj rodaczki, dla +6) najady, 16) nim- 
fy czarno-okié].... 

— Періб) dla nićj, niż dla kogo innego, prze- | 
rwał Torp sucho. Lecz będziesz musiał powstrzy- | 
mać się od palenia papierosów, jeśli nie chcesz wy- | 
mazaó z jéj pamięci uczucia wdzięczności, bo nim- 
fy angielskie unikają woni tytuniu a pewny jestem | 
że te drzwi nie zatamują przejścia dymu. O śpić- 
waniu dzisiejszéj nocy nie może także być mowy; 
ani pieśni myśliwskich, ani..... 

— Сісһо, Torp! ona tam jest i może wszystko 
slyszé¢, zawołał Waldemar. 

Nietylko słyszała, ale nawet przez niedomknięte | 
drzwi widziała Torpa, leżącego na ustawionych 
rzędem krzesłach, jakby na kanapie. Oczy jego 
kierowały się machinalnie za energicznemi ruchami 
przyjaciela. 

Gdy wszystko już było uporządkowane, Walde- 
mar zbliżył się do Torpa i kładąc rękę na jego ra- 
mieniu, szepnął: 

— Karolku, jesteś lepszym niż myślałem. Zno- 
sisz to spokojnie, a spodzićwałem się wielkiego 
niezadowolenia, zwłaszcza że dziś rano okazałeś 
wstręt wyraźny do zawiązania ze swojemi rodacz- 
kami choćby najobojętniejszćj znajomości. 

— Ina przyszłość przyrzekam ci nie sprzeciwiać 
się twoim grzecznościom dla Nixonów, mówił Torp 
spokojnie; lecz mimo to spodziéwam się że potra- 
fie uniknąć bliższej z nimi znajomości, która 

wyznaję że byłaby dla mnie nietylko niemiłą, ale 
nawet ambarasującą. 

— Niech diabli porwą taką pychę! wykrzyknął | 
zniecierpliwiony Waldemar, wychodząc z pokoju. | 

Tymczasem Katarzyna obejrzała w około małą 
izdebkę z miną zniechęconą. Nie w nićj nie zna- 
lazła godnego swćj ciekawości, ani w sztychach 
porozwieszanych na ścianie, ani w szerokićm ma- 
lowanym w jaskrawe arabeski łóżku, ani w potę- 
пб) 2046) szafie, przed którą Nora stała w 16) 
chwili, słuchając rozmowy dwóch przyjaciół w przy- 
ległym pokoju. 

— Zawolam kamerdynera państwa, by przy- 
szedł po rozkazy pani, rzekł Waldemar, wchodząc 
do pokoju Nory, i cieszę się nadzieją, że pani po- 
trafisz urządzić się tu wygodnie. 

— Doprawdy nie wiem sama w jaki sposób | 
mam panu dziękować za odstąpienie mi swego po- 
koju.... 

— Nie mówiąc i nie myśląc o tóm, rzekł 
Waldemar z uśmićchem, zabićrając kapelusz swój 
i album zapomniane na oknie. 

— Domyślam się, zauważyła Kasia po wyjściu 
Waldemara, że ten pan poszedł pewno postarać 
się dla mnie o pokój. 

— Nie domyślaj się podobnych rzeczy, lecz 
poczytuj to sobie za prawdziwe szezescie, że do- | 
staniesz odemnie tę wielką pierzynę i poduszkę, | 
byś mogła spać na podłodze. 

— Oh, mój Boże! czyż pani spać myśli na ma- 
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wioseczce może znalézé wygodne lózka?.... А te- 


raz wracaj do miss Georginy, podczas gdy ja po- 
staram się o odszukanie gospodarzy domu i pozna- 
nie się z nimi. 

Żonę włościanina znalazła Nora w kuchni, zajętą 
przygotowaniem wieczerzy dla licznych gości 
spodzićwanych. Przyjela ja wyrazami serdecznćj 
gościnności, utyskując na szezuplosé pokoiku, 
w którym taka pani, przyzwyczajona do zbytków, 
zadnéj nie znajdzie wygody. 

Nora upewniała że jest bardzo zadowoloną, 


| chowywał dla hrabiego Waldemara. 


tómbardzićj iz nie miała nadziei dostania i takiego 
pokoju, widząc tłumy ludu zalegające drogę. 
Chłopka roześmiała się, mówiąc że wszystkie 
stodoły, magazyny i strychy będą zajęte dzisiejszćj 
nocy, nietylko w tćj, ale i w sąsiednich wioskach. 
Obawia się tylko czy dosyć będzie przestrono 
w teatrze, by tylu widzów pomieścić. Wszystko 
z widoczną prawiła dumą, i Nora dowiedziała się 
wkrótce z dalszej rozmowy, że mieszkańcy tych 


| wiosek uważają sobie za obowiązek ponosić naj- 


większe ofiary i niewygody, byle tylko przyjąć 


| jaknajwięcćj podróżnych i przyczynić się tym spo- 
|sobem do świetności owego wielkiego religijnego 


pszedstawienia. 

Podczas pobytu Nory w kuchni weszły dwie 
młode dziewczyny. Po serdecznóm przywitaniu 
się z niemi, gospodyni zapytała: 

— A kiedyż twój ślub, Magdaleno? 

— Około świętego Michała, odrzekła starsza 
z dwóch dziéwezat, córka młynarza. Chciałabym 
bardzo, żeby ojciec pozwolił Вол w tym samym 
czasie wyjść za Macieja z Crags. 

— Mało mam nadziei, wtrąciła młodsza bez za- 
rumienienia się, bo ojciec mój nie chce dotąd Ma- 
ciejowi przebaczyć, że przed kilku laty z innymi 
chłopami naszćj wsi polował ukradkiem na sarny. 
Powiedział wtedy i powtarza ciągle, że nigdy nie 
pozwoli mi zaślubić ukradkowego myśliwca. 

— Ba! zawołała gospodyni, małoby się znalazło 
chłopców w Almenau i w całćj naszćj Górnćj Ba- 
waryi, coby tak samo nie polowali, a jednakże nikt 


| ich nie uważa za złodziei i za gorszych od tych co 


polują prawnie. 

— То prawda, rzekła Rózia, i ja to ojeu często 
tłumaczę. 

— Twój ojciec, odezwała się wieśniaczka, powi- 
nien być pobłażliwszym dla Macieja, który odbył 
już przecie lata jako kirasyer i ma uwolnienie od 
służby. 

— Gdyby nie ia nieszczęśliwa sarna żeszłego 
roku, możeby wszystko poszło dobrze, odparła Ró- 
ża. Była to jedna z tych, które ojciec tropił i za- 
Nieszczęście 
chciało żeby Macićj..... 

— Zabił ją?.. wykrzyknęła kobieta, widocznie 
zdumiona taką zuchwaloscig. 

— Właśnie miałam wam opowiedziéé jak to było. 
Kiedy Maciej pilnował trzody swego ojca w Al- 
pach, przyszła mu nieszczęśliwa myśl odwićdzenia 
krewnego, rybaka nad jeziorem Kerbstein. Prze- 
chodził więc przez tę knieję fatalną, a we dwa ty- 
godnie późnićj ojciec mój z hrabią Waldemarem 
tam polowali, przeszli górami aż do Tyrolu, nie 
spotkawszy ani jednej sarny. р 

Kobiéta słuchała tego opowiadania w milczeniu, 
głęboko zamyślona; potém, nie rzekłszy słowa, 
zwróciła się do garnków. 

— Niéma więc żadnych przeciw Maciejowi do- 
wodów, wtrąciła Nora. 

— Ja to wciąż ojeu powtarzam, ale on mówi 


| że kozła tak starego i przezornego tylko jeden Ma- 


ciej mógł stropić. А widzi pani, mówiła dalej 
z pewną dumą, Maciej nigdy nie poluje na żadną 


| inna zwierzynę, tylko na sarny i jelenie, i gdy je 


wytropi na szczytach niedestępnych, nie uważa so- 
bie za grzéch posłać im kulkę.... a on — on ni- 
gdy nie chybia. 

— Oh, to prawda, mówiła Magdalena. Wszy- 
всу utrzymują, że po vinienby być strażnikiem zwie- 
rzyny, a wtedy pan leśniczy, ojciec Көлі, lubiłby 
go tyle, ile go dziś nienawidzi. 

— Nie byłoby to wielkiém szczęściem dla naszej 


| Rózi, rzekła gospodyni; wolałaby ona pewnie żeby 


Maciej pozostał kirasyerem i żeby jego ojciec od- 
stąpił mu domu i ziemi. 

W tćj chwili dało się słyszeć mocne pukanie do 
okna. Wszyscy obecni obejrzeli się stwożeni. 

— Och, mój Boże! zawołała gospodyni, wszak 
to Maciej wraca z Monachium w swoim pięknym 
mundurze! Witamy cię z całego serca! wołała, 
podbiegając do okna z wyciągniętemi rękami, któ- 
re podała mu przez kratę. 

Maciej jednę z nich zatrzymał w swoich dło- 
niach, tłumacząc się, że po otrzymaniu listu, w któ- 
rym doniesiono mu, że będzie się tu mógł spotkać 
z przyjaciółmi, pośpieszył natychmiast dla zobacze- 


nia się z nimi, a teraz pragnie tylko, aby mu kto 
na dzisiejszą noc dał schronienie. 

— Schronienie i wiązkę siana dostaniesz, weso- 
ło odpowiedziała gospodyni, bo nic lepszego nie 
mogłam ofiarować i swemu siostrzeńcowi, Florya- 
nowi, który był tutaj przeszłego tygodnia. 

— Zdaje mi się że lepićj od niego potrafię spać 
na sianie, odparł żartobliwie Maciej, a następnie 
zapytał czy Floryan przybył tu dla widzenia dra- 
matu. 

— Tak, i przywiózł także swą matkę. Prze- 
szłego tygodnia zamówił u nas rzeźbę na ozdobę 
do kaplicy świętego Huberta. On tam odnawia 
ołtarze i dowodzi że to będzie trud nielada zrobić 
zupełnie nową rzecz, podobną do starożytnej, liczą- 


се) wieki całe. Jeśli kiedy pani będzie w Almenau, - 


dodała, zwracając się do Nory, radzę odbyć piel- 
grzymkę do św. Huberta. 

— Oh będę tam z pewnością i jeśli macie zlece- 
nie do Floryana, przyrzekam spełnić je, ponieważ 
zamierzam zabawić tam parę tygodni. 

— On mieszka z matką swoją, panią Cramer, 
na końcu wsi; опа ma tam swój sklep, a on praco- 
wnię, odpowiedziała widocznie ujęta uprzejmą chę- 
cią Nory odwiedzenia |6) krewnych. Każdy pani 
wskąże pracownię Floryana, bo on jest prawdzi- 
wym artystą-malarzem; uczył się w akademii w Mo- 
nachium. 

Gdy Nora wyszła z kuchni i udała się do ba- 
wialnego pokoju, zastała tam gospodarza zajętego 
wykończaniem jakićjś misternćj roboty z drzewa. 
Był to kubek z figurami płasko-rzeźbionemi i or- 
namentami gotyckiemi. Za wejściem Nory za- 
przestał na chwilę roboty, powitał ją uprzejmie, 
zdejmując czapeczkę pokrywającą łysą jego głowę, 
poczém zajął się znowu swą pracą, dawszy znak 
człowiekowi naprzeciw niego siedzącemu, aby mó- 
wil dalej. Brodata, ogorzała twarz tego człowieka 
kazała się Norze domyślać, że to był leśniczy i, jak 
się wkrótce dowiedziała, przyszły teść Magdaleny. 

— Dowiesz się zaraz końca, ciągnął dalej leśni- 
czy, i przyznasz że miałem racyą wymagać dobrćj 
1 bogatćj żony dla mojego Franciszka. Niedarmo 
posyłałem go do akademii, by uczył się leśnictwa. 
Chłopiec wciąż teraz pisze i pracuje, a stara moja 
obchodzi się z nim z wielkiém uszanowaniem, jak 
gdyby był pastorem naszćj parafii. Rózia także 
go uwielbia, jéj to przyjaźń z młynarzami -przy- 
czyniła się do tego małżeństwa. Widzisz więc że 
piéniadz być musi. Mój syn ma naukę i świetne 
widoki na przyszłość, a córka młynarza dostanie 
w posagu młyn i dobry fundusik przytóm. Fran- 
ciszek oddawna kocha się w Magdalenie. Z po- 
czątku nie chciałem о tém ani słyszóć, bo interesa 
młynarza w lichym były stanie, aż do owego spa- 
lenia się młyna przed paru laty. 

— Pamiętam, odrzekł rzeźbiarz, pamiętam do- 
brze. Przebąkiwano wtedy cóś jakoby sam mły- 
narz podpalił..... 

— Nieprawda, młynarz był wówczas u swego 
brata w Monachium, przerwał mu żywo leśniczy. 
Wiem o tém doskonale, bo byłem najbliższym jego 
sąsiadem. Przybył dopiéro na drugi dzień po wy- 
padku i był w rozpaczy. Brat jego, by pocieszyć 
bićdaka, obiecał pożyczyć mu trochę piéniedzy, do 
zwrotu w lepszych czasach. Robiliśmy wszystko co 
było można, żeby mu dopomódz; wzięliśmy nawet 
jego córkę do siebie, aż do odbudowania nowego 
młyna 1..... 

— Ludzie tutejsi mówią, że ubezpieczenie mły- 
na było wyższe nad wartość, rzekł rzeźbiarz, prze- 
rywając mu. 

— То prawda, było ono wysokie, ale tém lepiej 
dla właściciela, mnićj przynajmnićj potrzebował 
pomocy brata. Od chwili odbudowania domu i 
młyna, wszystko jakoś dobrze się mu wiodło. 

— A wiodłoby się jeszcze lepićj, rzekł rzeźbiarz, 
odkładając na stronę robotę ukończoną, gdyby mu 
nie zawadzał ten człowiek, ta prawa jego ręka— 
Czarny Maciej Tyrolczyk. 

— Radziłem mu nieraz, żeby go się pozbył; ale 
on dowodzi że nie da sobie rady bez niego i ma mo- 
że racyą, bo Czarny Maciej zna się lepićj od same- 
go młynarza na robocie około młyna i roli. 

Gospodarz, milezac, ustawiał cacka na szafie, 
a Nora prosiła, by jéj pokazał kubek nad którym 


pracował przed chwilą. Rzezbiarz doręczył |6) go, 
a potém zwracając się ku leśniczemu, rzekł: 
— Prawda że ten Maciej jest rozumny i tęgi 


‚ chłopiec, ale ludzie głoszą że trzęsie nietylko mły- 


narzem i młynem, ale nawet żoną jego i córką. 

— Musiał ci to opowiadać Floryan, a zapewne 
wspomniał i o tóm, że brat młynarza, ślusarz w Mo- 
nachium, umierając niedawno, zapisał mu cały swój 
majątek. 

— A tak, opowiadał mi to, rozwodzac się przy- 
tém tyle nad pięknością Magdaleny, żem go posą- 
dził iż myśli starać się o nią. Ah! bićdny Floryan! 
Trzeba nieszczęścia, że spotyka na swćj drodze 
mego syna. Ułożyliśmy już dzisiaj z młynarzem: 
zaręczyny odbędą się wkrótce po powrocie do 
domu. 

— Cóż na to powie Czarny Maciej? 

— A jemu co do tego? 

— Myślałem że i on liczył na Magdalenę, a miał 
prawo do tego, bo wiem że pochodzi z bardzo odbre- 
go rodu— jest jedynym synem młynarza z Tyrolu. 

— Musiało mu jednak być niebardzo dobrze 
w domu, kiedy tak długo służy. 

— Floryan dowodzi, ze Maciej służy u młyna- 
rza właśnie z powodu Magdaleny i że pilnuje jéj 
lepićj od ojca i matki; zeszłego roku na kiermaszu, 
gdy ona raz tylko przetańczyła z Floryanem, pod- 
szedł ku ше) i rzekł surowo, ze nie mając jeszcze 
osiemnastu lat skończonych, nie powinna tańcować 
na publicznych zebraniach. 
dził ją do domu. 

— Spokojny jestem o to; Franciszek da sobie 


radę i zaprosi cię wkrótce na swoje wesele. Wszak | 


nie odmówisz? 
— Zdaje mi się że żona moja będzie w Almenau 


około tego czasu, a trudno opuścić dom nam oboj- | 


gu, zwłaszcza że mam pilne roboty zamówione. 
W +6] chwili wszedł Jan do pokoju, prosząc No- 
rę na obiad. Waldemar, który przybył z nim ra- 


zem, przystąpił do Nory, by się przypatrzyć kub- | 


kowi. 
— Chcialabym to nabyć, rzekła, zwracając się 


do rzeźbiarza, lecz widząc jego wahanie się, do- 


dała: jeśli kubek nie jest zamówiony. 

— Co to, to nie— odparł wieśniak, ale—czeka 
na niego kupiec w Ammergau. Tam pani będziesz 
mogła kupić i wiele innych wyrobów. 

— Czy mam rozumićć przez to, że nie macie 
prawa sprzedać mi go? 

— Oh, prawo таш tylko nie chcę tracić od- 
bytu do magazynu. 

— Czy dobrze jesteście płatni za roboty tego 
rodzaju? 

— Zdaje mi się że dobrze, choć zawsze mała 
jest korzyść, i często myślę sobie, że praca około 


Zaraz też odprowa- | 


roli jest zdrowsza i większy daje: dochód. Gdy- | 


bym przez całe życie miał wyrabiać same proste 
tylko cacka, możebym i rzucił tę pracę; ale dzisiaj 
kiedym już doszedł do sławy, rzekł, spoglądając 


z zadowoleniem na swój kubek, nie miałbym siły | 


wziąć się do innéj, choćby korzystniejszćj roboty. 
— А więc żądza sławy panuje nawet i 16) za- 


grodzie, zauważyła Nora po angielsku do Jana, | 
stojącego przy nićj, jako prawdziwe uosobienie | 


niecierpliwości. 
-— Noro, zawołał, dosyć tego, chodzze i pozwól 
nam jeść. Nigdy w życiu nie byłem tak głodny 


jak dzisiaj. 


Zaledwo Nora wyszła na ulicę, Waldemar zbli- 
żył się do nićj. 

— Pani, rzekł, dziwisz się ambicyi naszych 
włościan, bo nie znasz w calej rozciągłości ich dą- 
żeń. Ten rzeżbiarz jest przekonany, że jego ku- 
bek godzien nawet waszćj londyńskićj wystawy. 

— Gdzie, jestem pewną, zachwycanoby się nim; 
lecz o imię artysty rzadko kto zapyta, a nawet sły- 
sząc je, prędko о niém zapomni, 


— Być może, lecz okrucieństwem byłoby oświć- | 


cać go w tym względzie. 

— Niech się pan nie obawia, nie uczynię tego, 
bo wkrótce nawet zapomnę o niewinnćj jego ambi- 
cyi; lecz uderzyła mię jego uwaga, że robota koło 
roli zapewnia rodzinom dóbrobyt, dając im nadto 
siłę i zdrowie, gdy tymczasem rzeżba na drzewie, 
choćby najmisterniejsza.... 

-- Oh, miał słuszność, przerwał Waldemar. Tu- 


N 


tejsi chłopi w większéj części są rękodzielnikami, 
a okolice rękodzielne nie wyröwnywaja rolniczym 
со do zdrowia 1 dostatków. 

— Wielu mniema że tylko wieśniacy szwajcar- 
всу i tyrolscy rzeżbią z drzewa, a większa część 
angielskich podróżnych nie ma najmniejszego po- 
jecia o granicach górnćj Bawaryi i Tyrolu. 

— Bo rzeczywiście, okolice te są tak do siebie 
podobne, że gdyby nie celne komory i pocztowe 
znaki na czerwono i żółto malowane, cudzoziemiec 
nie spostrzegłby nawet, że już wjechał do innego 
kraju. Jednakże pani widocznie musiałaś mieszkać 
długo w Niemczech, azatóm znasz pewnie i różnice 
w charakterach ich mieszkańców. 

— Nie przeczę że potrafiłabym je odróżnić. 
Najprzód Tyrolczycy są daleko przystojniejsi, da- 
leko bićdniejsi i daleko tęskniejsi od Bawar- 
czyków. 

— Przystojniejsi, bićdniejsi i tęskniejsi, powtó- 
тау! Waldemar. Czas więc powiedzićć pani, iż 
jestem Tyrolczykiem z doliny Innu. 

— А zatém przyznasz pan trafność mój uwadze, 
bo chociaż mieszkańcy twćj doliny, będąc na głów- 
nym trakcie do Insbrucku, mogą się miéé Теріс) 
od mieszkańców innych części Tyrolu, kontrast 
jednakże przy wjeździe do Bawaryi jest uderza- 


jący. Co do mnie, nie potrzebuję ani celnych ko- 


mor, ani malowanych tablic pocztowych, aby po- | 
znać gdzie jestem; piérwsza lepsza*karczemka przy | 


drodze, z izbami przepełnionemi krzykliwóm, śmie- 
jącóm się chłopstwem, powić mi odrazu, że prze- 
byłam już granicę i wstąpiłam w wesołą, górzystą 
ziemię Bawaryi. 

— Dziwi mię to, zauważył Waldemar, że zwy- 
czaje i obyczaje ludu mogą panią tak bardzo inte- 
resować. 

— W obecnćj chwili zajmuje mnie to w najwyż- 
szym stopniu. Ја — to jest—my zamierzamy 
wznieść pomnik na cmentarzu kościelnym w Alme- 
nau, na grobie jednego z naszych blizkich kre- 
wnych, który tam umarł, a ja postanowiłam odszu- 
kać jaką godną rodzinę, by jćj powierzyć staranie 
około tego grobu. 

— Ach, pojmuję. Masz pani zamiar ulokować 
pewną summe, od którćj procent ma być 46) rodzi- 
nie wypłacany. 

— Podobna myśl zaprzątała mię istotnie osta- 
tniemi czasy, rzekła Nora, stojąc na progu oberży. 
A więc pojmiesz pan, że mieszkańcy Almenau zaj- 
mują mnie dziś bardzo. 

Widząc Torpa zbliżającego się, nie czekając od- 
powiedzi, weszła do pokoju i siadła na rogu dłu- 
giego stołu przy stryju i siostrze, w izbie przepeł- 
nionćj podróżnymi z rozmaitych warstw społeczeń- 
stwa. 


ROZDZIAŁ XVIII. 


O zmierzchu głos dzwonka wiejskiego kościoła 
zabrzmiał donośnie. Liczba podróżnych zwiększa- 
la się coraz bardzićj, karéty ciągneły za karétami, 
ulice zapełniały się pieszymi, a omnibusy nie znaj- 
dowały niemal wolnego miejsca, by wysadzić swo- 
ich podróżnych. W chwili gdy mr Nixon obiado- 
wał ze swoją rodziną u table d'hóte, huk dział i 
dźwięki odległćj muzyki zwiększyły zamęt w izbie 
przepełnionćj gośćmi. Niektórzy z nich rzucili 
się ku oknom, drudzy biegli ku drzwiom, a w licz- 
bie tych ostatnich był i Jan za którym trochę wol- 
nićj postępowała Nora. Wyszli na ulicę, w chwili 
gdy ludność usiłowała usunąć z miejsca część po- 
wozów, by dać wolne przejście grajkom idącym 
procesyonalnie z jednego końca wsi na drugi, 
w zamiarze przypomnienia swą muzyką zgroma- 
dzonym tłumom, że już wigilia uroczystego święta 
nastała. 

Grali dobrze i wywierali wielkie wrażenie na 
mieszkańcach, którzy tłoczyli się do okien lub na 
ulicę. 

Jan i Nora zostali wkrótce rozdzieleni w tłumie, 
a ta ostatnia, widząc niedaleko od siebie córkę le- 
śniczego, zbliżyła się do niéj, po części z obawy, a 
po części by się dokładnie rozpytać o życie w Al- 
menau, 


Zamyślona mijała Nora domki wiejskie z Rózią, 
aż ta ostatnia przy jednym z nich wskazała jéj mly- 
narza i młynarkę, siedzących z leśniczym. Ваг- 
czysta postać tego ostatniego stanowiła rażący 
kontrast z wychudłemi, blademi twarzami obojga 
młynarstwa. Wszystkich oczy zwrócone były 
w stronę gdzie stała młoda para narzeczonych, nie 
widząc zapewne zwróconych ku sobie spojrzeń. 

Było coś w układzie młodego Franciszka syna 
leśniczego, eo natychmiast ujęło Norę. Silna bu- 
dowa dobrze harmonizowała z kruczym włosem i 
brodą, uwydatniajac jeszcze bardzićj łagodny, pra- 
wie melancholijny wyraz piwnego oka. Ubrany 
był w szarą kurtkę myśliwską, z pod którćj wyglą- 
dała zielona kamizelka, w czarne z losiowéj skóry 
spodnie do kolan, w szare wełniane pończochy, na- 
szyte fantastycznie zielonemi ukosami i guzikami 
i w trzewiki nabijane ćwiekami. Biała koszula 
wolno związana czarną chusteczką w miejscu kra- 
wata, odsłaniała pierś szeroką: Zielony kapelusz 
z kita kruczych piór był w tej chwili w rękach 
Magdaleny, a Franciszek uśmićchnął się; widząc jak 
go przyozdabiala bukietem swiezych polnych kwiat- 
ków. 

Róża przedstawiła go Norze, dumnie wykrzyku- 
jąc: 

— Pani, to jest mój brat Franciszek. 

Pomimo że strój opisany skłaniał Norę, aby po- 
witać go jako włościanina, prędko jednak przypo- 
mniała sobie, że wychowanie zrobiło go gentlema- 
nem. Ruchy i obejście się jego były zupełnie swo- 
bodne i naturalne, a jasne oczy Róży pilnie śledzi- 
ły wrażenie jakie wywarł na angielskiej lady która 
ujęła ją niemało, rozmawiając z bratem tak, jak 
gdyby rozmawiała z hrabią Waldemarem. 

Gawędząc, zbliżyła się Nora ku domowi, gdzie 
usiadła wśród zgromadzonych gości i pozostała 
z nimi aż do zjawienia się Kasi, która przeprowa- 
dziła ją do sypialni. Nora zaraz się położyła, lecz 
powietrze nadzwyczaj było parne, a pokoik |6) 
znajdował się nad kuchnią, gdzie żona włościanina, 
zapewne w celach gościnności, smażyła i gotowała 
dzień cały. Poduszki i pierzyny, wietrzone na 
balkoniku przy skwarze słonecznym, zdawały się 
być stosami płonącemi naokoło Nory, która pomi- 
mo znużenia, nie mogąc znieść 46] duszności, ze- 
rwała się z łóżka, podbiegła do okienka, otworzyła 
jei wychylila się, by zachwycićchoć trochę świeżego 
powietrza. Słysząc głosy męzkie tuż pod oknem, 


cofnęła. się; lecz ponieważ księżyc jeszcze nie . 


wszedł, a noe była ciemna, nie potrzebowała więc 
obawiać się spojrzeń niedyskretnych. Lekka woń 
tytuniu przypłynęła ku nićj, niesiona powiewem 
wiatru, razem zę słowami, А 

-- Nie przeczę ci że ona jest piękną, zajmującą, 
że ma figurkę zgrabną i pełną wdzięku, lecz wątpię 
aby była tak młodą jak mówisz. 

— Nie dbam o to ile ma lat, dosyć mi tego że 
jest zachwycającą i skorzystam z piérwszéj sposo- 
bności, by jéj powiedzićć co mysle i czuję— odparł 
głośno Waldemer. 

— Nie rób tego, zauważył Torp, bo chociaż 
rządko bywałem w Anglii w ciągu ostatnich dzie- 
sieciu lat i nie wiem dokładnie. o finansowych in- 
teresach tych ludzi, mogę cię jednak upewnić, że 
niezliczona liczba synów w 16] rodzinie nie pozwo- 
li przedmiotowi twych uwielbień posiąść tyle pić- 
niędzy, aby tóm przynajmnićj zjednać twego ojca. 
Raz tylko zdarzyło się mi zbiegiem szczególnych 
okoliczności miéé interes do tych Nixonów, któ- 
rych przodkowie gubią się tajemnie w ciemnościach 
City naszego Londynu, gdzie mgła jest gęstsza, 
a dnie krótsze. 

— I cóż z tego? wołał Waldemar, śmiejąc się, 
to mi nie przeszkadza zachwycać się je) pięknością. 
Zachwyt ten nie jest tak poważny jak sądzisz: chcę 
ofiarować jéj swoje serce na tydzień tylko, lub dwa, 
w czasie pobytu naszego w Almenau, a nie na dłu- 
żejs | 

— Życzyłbym ci raczćj, abyś wyjechał natych- 
miast. Twój ojciec czeka na nas w Herrenburgu, 
a po wyjeździe tych Anglików z Almenau dosyć 
jeszcze będziemy mieli czasu na polowanie do koń- 
ca sezonu. 

— Dałoby się to zrobić, gdyby nie przyjazd 
Ireny Schaumberg w tym samym czasie, 


eq 


— Co! spodziéwasz się wizyty hrabiny-wdowy 
z córeczką i z psami aż z nad Dunaju? 

— Так. Przyjeżdża umyślnie na ślub mego 
brata Karola. 

Chociaż Nora zaraz się usunęła od okienka by 
nie podsłuchiwać rozmawiających, nie mogła je- 
dnak uchronić się od słyszenia każdego słowa 
wśród głębokićj ciszy nocnćj. Ze mówili o niéj, 
nie miała najmniejszćj wątpliwości; w tćj jednak 
chwili nie była wstanie mysléé ani o nich, ani o so- 
bie, tak silne zrobiło na nićj wrażenie nazwisko 
Ireny Schaumberg. Daleko, bardzo daleko cofnę- 
ła się pamięcią w lata swe dziecinne, gdy mieszka- 
li w Wiedniu na parterze domu, którego piérwsze 
piętro zajmował hrabia Schaumberg. Miał on 
dwóch synów, niegrzecznych chłopców, których się 
bardzo lękała, bo gonili za nią, skoro tylko ukaza- 
ła się na podwórzu, ścigali ją nawet po wschodach 
i razu pewnego, pomimo jćj wyrywań się, przemo- 


„Irenko! Irenko! oto masz ją; tylko nie puszczaj, 
bo się wymknie.“ Lecz gdy Irena wymówiła ci- 
chym i miłym swym głosem: 
się zemną, mama mówi że możemy “— chętnie po- 
szła z nią do salonu, i od téj chwili stały się nieroz- 
dzielonemi towarzyszkami. Rodzice Ireny wido- 
cznie uważali małą Angielkę za doskonałą zabawkę 
dla swéj córki i byli zawsze dla nićj grzeczni i do- 
brzy; co zaś do mr. Nixona i jego żony, ci zachę- 
cali tę zażyłość dzieci, bo im to nastręczało miłe 
towarzystwo. Т późnićj nieraz, rozdzielone przez 
czas długi, spotykały się z żywóm niezatartém u- 
czuciem, a nawet przed wyjazdem swym z Niemiec 
rok cały spędziła Nora w domu Schaumbergów i była 
druchną Ireny, gdy ta wychodziła za mąż za swe- 
go kuzyna, najstarszego syna drugićj gałęzi 46) ro- 
dziny. Z początku prowadziły z sobą korespon- 
dencyą pełną wylania; z biegiem czasu atoli prze- 
rwały ją, bo świetne i wesołe opisy wielkiego świata 
wiedeńskiego mało miały wspólności z cichém i sa- 
motnóm życiem Nory na Russel-square. W téj 
chwili, słysząc że ma przybyć ta, która przez lat 
tyle zastępowała jéj siostrę, doznała Nora szezer&j 
radości; ale chęć pozostania nieznaną przez Torpa 
jak można najdłużćj, zmusiła ją powstrzymać się 
od zasiągnienia dokładniejszych wiadomości o swej 
przyjaciółce. 

Rozmyslajac о tem, zbliżyła się raz jeszcze do 
okna i zamknęła je w taki sposób, by zwrócić tém 
uwagę rozmawiających. 
jac је za chwilę, ujrzała dwie czarne figury oddala- 
jące się zwolna w kierunku Ammer. 

Nazajutrz o świcie huczna muzyka i bębnienie 
zbudziło Nore 1 jéj towarzyszkę. W chwili gdy 
ubrawszy się naprędce wychyliła głowę przez okno, 
ujrzała dwie inne z przyległego pokoju wyglądają- 
ce: jedna z nich uparcie zwróconą była w przeci- 
wną stronę, druga patrzyła w jéj okienko, przesyła- 
jąc uprzejme dzień dobry, z troskliwém zapytaniem 
jak noe spędziła. 

— Dziękuję panu, zupełnie dobrze. Czy przed- 
stawienie rozpocznie się zaraz? 

— Jeszcze nie, bo trzeba pani wiedzićć, że tu 
jest zwyczaj poprzedzania wielkiego dramatu pój- 
ściem do kościoła dla wysłuchania mszy świętćj. 

W tćj chwili zjawiła się gosposia, z oznajmie- 
niem że na dole czeka na nią brat i śniadanie. 
Waldemar, słysząc to, zrobił uwagę, że mało jest 
braci tak punktualnych, i że on, licząc na to, cie- 
szył się nadzieją, iż Nora wybierze go za swego 
cicerone. 

Pomimo że było jeszcze bardzo rano, Nora i Jan, 
wychodząc na пісе, znaleźli ja przepełnioną tluma- 
mi dążącemi w kierunku teatru, dla zapewnienia 
sobie miejsc. Jan namawiał ją aby poszła za ich 
przykładem, upewniając że już od świtu podróżni 
dążą tam ze wszech stron i że niéma na świecie te- 
atru tak dużego, któryby ich-wszystkich mógł po- 
mieścić. 

Może miał i słuszność, bo jakieś dziwne postacie 
we wschodnich strojach zaczęły krążyć po wsi, a 
gromady dzieciaków zbićrały się przed domami, by 
się im przypatrzyć. 

Pomimo natłoku, Jan z Norą zdołali przebić się 
pod wielki teatr drewniany. Wnętrze jego było 


„Oh, chodź bawić | 


I rzeczywiście, otwiéra- | 


obszerne, z lożami i galeryami dla widzów. Prze- 
strzeń przeznaczona dla aktorów przedstawiała uli- 
ce Jerozolimy, Wkrótce tłumy zaczęły się wci- 


| skać przez wszystkie wnijścia i rozmaite kostiumy 


Tyrolui Bawaryi przedstawiły. się w swćj krasie i 
świetności. Publiczność cicho i z powagą zajmo- 
wała swe miejsca, nie śmiąc przesyłać głośno powi- 
tań znajomym, lecz podobnie jak w kościele skła- 


| niając tylko głowy. 


Nora, patrząc na to wszystko, uczuła znowu bu- 
dzące się skrupuły sumienia, że przyszła przypa- 
trywać się teatralnemu przedstawieniu świętćj ofia- 
ry. Myśląc о tem, spojrzała w stronę Torpa, sie- 
dzącego z Waldemarem w przyległej loży, jak gdy- 
by się chciała przekonać, czy i on także doswiad- 
cza podobnego wrażenia. 

Pochylony naprzód, z łokciem wspartym na ko- 
lanie, z brodą .spoczywającą na dłoni, patrzył za- 


AA : mo" | myślony na okolicę rozciągającą się poza teatrem, 
cą zanieśli ją do ojcowskiego mieszkania, wołając: | 


podczas gdy Waldemar szkicował wnętrze teatru 
i malownicze grupy włościan stojących na dole. 

Nie chciała rozmawiać z Waldemarem, bo czyż 
mógłby ją zrozumieć Tyrolezyk, przyzwyczajony 
od dziecka widzićć Zbawiciela przedstawianym 
w rozmaity sposób i w rzeźbie i па scenie? 

Gdy echa wystrzałów działowych przebrzmiały 
wśród otaczających wzgórz, zaczęto śpićw, składa- 
jący się z tysiąca głosów starannie dobranych. 
W tćj chwili pierzchły wszystkie skrupuły Nory 
pod silném a nowém dla nićj wrażeniem. Mając 
tekst przed oczyma, łatwo pojmowała chór, który 


| to śpiewem, to recytatywem zachęcał publiczność 


| twarte. 


do skruchy i pobożności. Spićwacy, fantastycznie 
przybrani w białe tuniki, kolorowe sandały, pasy 
i mantyle z zawojami na głowach, wyglądali prze- 
pysznie przy pełnóm świetle dzienném, pod skle- 
pieniem niebios, śród dekoracyj wyobrażających 
ulice i domy Jerozolimy. 

Trudno byłoby opisać uczucie jakiego doznała 
Nora, na widok przedstawiciela Chrystusa ukazu- 
jącego się na scenie. Postawa, układ i ruchy jego 
zdolne były zadowolić nawet wygórowane wy- 
obrażenia Nory; czuła ona w 16) chwili, że to co 
zobaczy zostanie na wieki niezatarte w jćj pamięci. 
Była to postać szlachetna, z bladą twarzą delika- 
tnych rysów, z powiéwajacemi włosami, rozdzielo- 
nemi nad czołem. Za tą postacią goniła wzrokiem, 


| z przytłamionym oddechem i niepokojem. Nigdy 


jeszcze w życiu nie uderzyła jéj tak silnie wiel- 
kość Chrystusa i niegodziwość ludzka, niecne po- 
budki będące dźwignią wszystkich ich czynności, 
jak w téj chwili. Monologi głównych aktorów 
dramatu wykazywały przebieg jego myśli przewo- 
dnićj, a wszystko to w wyrazach prostych i sil- 
nych, przystępnych dla najmnićj nawet oświćco- 
nych słuchaczów. Przesyłanie Chrystusa od sądu 
do sądu, zaparcie się go w chwili niebezpieczeństwa 
przez najbliższych przyjaciół, jednem słowem 
wszystko cośmy zwykli i czytać i słyszóć jako wy- 
padek historyczny, ukazało się w tćj chwili przed 
oczyma Nory z niezrównaną potęgą plastyczną. 
Niedowiarek przypatrywałby się może temu okiem 
krytykujacém i ciekawém, mnićj żywa wyobraźnia 
ze spokojném panowaniem nad sobą; ale Nora pa- 
trząc zapomniała o sobie, o czasie, o miejscu i o wi- 
dzach, jednóm słowem о wszystkiém co ją ota- 
czało, a czuła tak żywo, że gdy skończono ukrzy- 
żowanie, dreszcz grozy przebiegł całe jéj ciało, i po 
bezowocnych usiłowaniach opamiętania się, owła- 
dnięta uczuciem wzruszenia, pochyliła głowę, za- 
kryła twarz rękami i pozostała tak nieporuszona, 
dopóki nie rozbudził jéj cichy głos Waldemara: 

— Pani, radzę ci wyjść natychmiast z teatru, 
bo druga scena mogłaby osłabić to wrażenie, godne 
zachowania w pamięci. 

Nora, wstając, popatrzyła przez chwilkę poza 
siebie: zaczynało się zdjęcie z krzyża. W krótce 
potóm znalazła się z Janem i Waldemarem po za 
obrębem budynku i wszyscy troje postępowali 
zwolna ku zagrodzie. Torp szedł za nimi w pe- 
wnćj odległości. 

Gdy przybyli do zagrody, drzwi domu były o- 
Nora weszła do bawialnćj izby, a Walde- 


mar, zamiast pójść za nią, pozostał za oknem, | 


wsparty ręką o gzyms, i patrząc w głąb pokoju, 
prowadził dalćj rozpoczętą rozmowe.' 

— Więc pani nie jesteś ciekawą, nie chcesz wi- 
42166 Pflungera, chociażbym upewniał panią, że nie 
doznasz zawodu, zawiązując z nim znajomość? Po- 
dobieństwo jego do obrazów przedstawiajacych 
Zbawiciela nie ginie i zblizka, a nawet jest coś 
w. całym jego układzie, co najzupełniej: zgadza się 
z wymarzonym ideałem. Pozwól mi pani czekać 
jeszcze na siebie godzinę, a gdy się uspokoisz, za- 
prowadzę cię do jego domu. 

— Nie, dziękuję panu. Za nie w świecie nie 
chciałabym go widzićć w inném ubraniu. Radabym 
zapomnićć że on istnieje pod inną postacią jak ta, 
pod którą się nam dzisiaj ukazał. 

Waldemar widać uważał tę odpowiedź za sta- 
nowczą, bo zdejmując kapelusz, w milczeniu od- 
szedł za Torpem zniecierpliwionym, który gdy tyl- 
ko spostrzegł zbliżającego się Jana, zaczął wielkie- 
mi krokami cofać się ku wsi, w sposób bardziej 
niezawodnie stanowczy, niż uprzejmy. 


ROZDZIAŁ XIX. 


Nora była zupełnie szczerą mówiąc Waldemarowi 
że nie chce zawiązać znajomości zaktorami wielkiego 
dramatu, bo pomimo interesu jaki w nićj wzbudzali 
mieszkańcy Ammergau, skłoniła stryja do bezzwło- 
cznego wyjazdu. Wciągu krótkićj podróży opowia- 
dała Georginie wrażenia swoje па przedstawieniu, 
i gdy ta ubolówała nad tóm że opuściła sposobność 
widzenia tego wszystkiego, mr Nixon oburzał się 
i odwracał głowę na widok krzyża przy drodze, 
lub obrazka na ścianach oberży, dowodząc że to 
profancya i zgorszenie. 

Lecz gdy powóz wjechał w rozległą dolinę, prze- 
rzniętą szérokg rzeką, ze wspaniałemi górami po 
obu stronach drogi, poza któremi piętrzyły się 
w dali śnieżyste szczyty—uwaga podróżnych mi- 
mowolnie zwróciłą się na ten cudny krajobraz. 

Dojeżdżając do drogi wiodącćj brzegiem rzeki 
usianćj pojedynczemi zagrodmi, stanowiącemi pe- 
wien rodzaj przedmieścia, mr. Nixon odezwał się: 

— No, przyznać musze że wszystko to podoba 
mi się bardzo. Pięknie tu rzeczywiście! 

— Ale co znaczy to miejsce? pytała Georgina 
z większćm niż zwykle ożywieniem, patrząc na ob- 
szerną budowlę, blizko małego lecz malowniczego 
jeziora, w któróm odbijały się w tćj chwili złociste 
obłoki. 2 

-- То browar, odrzekł pocztylion. Jest tam 
także kościołek z gotyckiemi oknami i dzwonnica, 
niegdyś klasztor. 

— Doprawdy chciałabym tu mieszkać, wołała 
Georgina. Cóz za śliczne drzewa! А małe te 
przylądki wbiegające w jezioro! Ciekawam czy 
tu jest jakie sąsiedztwo? 

— Ba, może w takim razie wyszłabyś za piwo- 
wara? wtrącił Jan. 

Georgina odwróciła głowę, uśmićchając się wzgar- 
dliwie. 

— Gdyby to miejsce, lub jakie inne podobne 
było do nabycia, rzekła Nora, miałabym wielką 
pokusę kupić je i pozostać tu przez resztę swego 
życia. 

— (zy żartujesz, Noro? pytał mr. Nixon powa- 
żnie. 

— Nie żartuję, stryju, ale nie myślę się tóż i 
śpieszyć, bo może w końcu będę wolała ten zamek 
w ruinach na górze. A ty, stryju, eo tak dobrze 
znasz stan moich ineresów, powićsz mi czy mam 


dosyć, by go nabyć i odbudować. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Дозволено Цензурою, — Nakładem i drukiem J. Ungra, ulica Nowolipki Nr. 2406 — Za redaktora F. Sulimierski, 
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miała przenieść aż prawie na miejsce. W kilka 
tygodni potóm już chorym był bez nadziei, a w kil- 
ka dni po odwićdzinach przyjaciela, Ujejskie- 
go — nie żył. Pajgert pisał mało, lecz to co zo- 
stawił, siłą, ogniem, formą prześliczną należy do 
najcelniejszych pereł strumienia mętnych dni na- 
szych. Spokój mu w mogile! 


POGADANKI HYGIENIOZNE, 


przez 


dra Szokalskiego. 


Noga i obuwie. 


(Dalszy ciąg). 


Obuwie nasze składa się z podeszwy i przyszwy, | 


która jest albo płytko wykrojona, lub wyżej sięga 
i stanowi trzewik, ciżemkę albo but. Robi się ono 
na jednę lub na dwie nogi, to jest albo osobno na 
każdą nogę, lub téz tak, że z jednéj nogi na drugą 
przemieniać je można. Ta ostatnia jego forma jest 
starodawna, piérwsza zaś jest owocem nowszego 
postępu. Obuwie męzkie dziś używane prawie wy- 
łącznie piérwszego jest rodzaju, kobićce zaś pier- 
wotną dotąd zachowało formę, i wyłącznie robi się 
na jednę nogę. Trudno pojąć zkąd ten konserwa- 
tyzm w formie żeńskiego obuwia pochodzi, boć 
przecie między składem kobićcćj i męzkićj nogi 
żadna anatomiczna nie zachodzi różnica. 

Kiedy szewc przykrawa podeszwę, to bierze mia- 
rę na długość nogi, począwszy od tyłu pięty do 
końca wielkiego palca, oraz na szérokosé nogi po- 
przecznie od nasady małego palca, a potóm wykra- 
wa sobie fantastyczną i po obu stronach symetry- 
czną forme (4.5 16.), według linii a b, jeżeli chodzi 
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Fig. 7. 


Fig. 6. 


Fig. 8. 


Fig. 5. 


о obówie na jednę nogę, albo niesymetryczną, (1.7 
8.) nieco na wewnątrz wykrojoną, jeżeli na dwie. 
Obie te formy, jakkolwiek na porór od siebie się 
różnią, zupełnie na jednakich polegają warunkach, 
obudwu bowiem linia a b odpowiada środkowi pię- 
ty i sredniemu palcowi u stopy i nie zgadza się 
wcale z linią chodu. 0, с. (fig. 7.), która jak wi- 
dzieliśmy poprzednio, przez środek pięty, przez 
kość śródstopia wielkiego palca i przez środek te- 
goż palea przechodzi. Wycięcie mostku podeszwy 
od wewnątrz niewiele pomoże a inne niedogodno- 
$01 pozostaną niezmienione. Jeżeli noga będzie 
w takie obuwie wtłoczoną, to palec wielki koniecz- 
nie musi być odrzucony na wewnątrz i musi na 
inne palce nagniatać (fig. 10.) Jeżeli przytém ko- 
niec obuwia będzie spiczasty, to palce złożą się 
w kupę, drugi palec wyskoczy w górę, a średni 
pod nim do wielkiego się zbliży (f. 10111). Jeżeli 
nadto obcas jest wysoki i noga leży na spadzistéj 
równi pochyłćj, tak iż cały ciężar ciała ku przodowi 
ją gniecie, to oprócz owego złożenia w kupę palców, 
nastąpi jeszcze zgięcie ich w stawach a to tém sil- 
niejsze , im większe na nim wywrze ciśnienie fałda 
przyszwy ponad palcami, która się w nićj koniecz- 
nie podczas chodzenia wytwarza. Jakie ztąd wy- 
pływać muszą dla człowieka cierpienia, łatwo po- 
jaé. Tworzą się dokuczliwe nagniotki i odciski, 
paznogcie wrastają w ciało i stają się piekielną na 


| dzy palcami odciski, a mianowicie ów odgniotek | 


RER); 


ziemi męczarnią, о ktéréj osobno pomówić zamie- 
rzam, jeżeli zaś na taki tyrański przymus narażana 
jest noga młodziana, która się formuje i rozrasta, 
to skrzywienie jćj i skoszlawienie staje się nieuni- 
knioném tego następstwem. 


eg 


Fig. 9 Fig. 10. Fig. 11. 

Temu gnieceniu się między sobą palców zara- 
dzono wprawdzie poniekąd, przycinając końce da- | 
wanego śpiczastego obuwia (f. 12), bo wtedy przy- 
najmniéj nagniatany wielki palec i inne mają się | 
gdzie pomieścić, ale nie uniknięto jednak skierowania | 
wielkiego palca na wewnątrz, jak to linia a.b. (f.12) | 
wskazuje. Jego wykręcenie jest wprawdzie mniej- 
sze, ale zawsze dość wielkie, ażeby wytwarzać mię- | 


klasyczny na małym palcu, który się stale u wszy- 
stkich noszących obuwie znajduje. Ulepszenie 
więc takie nie zdało sig na wiele, zwłaszcza przy 
obuwiu damskiém, uporczywie na jednę robioném 
nogę. 

Ażeby się o tém przekonać, dosyć zauważyć | 
w jaki sposób takie obuwie wykrzywia się, w mia- 
rę swego zużycia. Wielki palec przy swojćj nasa- 
dzie wypycha zawsze przyszwę na zewnątrz w kształ- 
cie wyniosłego guza, albo tóż jeżeli ta jest mocna 
i wypchnąć się nie da, to znów pięta wychodzi za 
obcas, który się zrazu na stronie zewnetrznéj zu- 
żywa, a potem ku wewnetrznej wykrzywia. Ta- 
kich skrzywień, przedstawiajacych.najohydniejsze 
formy, napotykamy dzisiaj mnóstwo, zwłaszcza | 
u dam naszych, zwolenniczek wysokich obcasów, | 
a dopomaga im sam kierunek nogi i golenia u ko- 
biéty, nieco od męzkiego różny. Kobieta dobrze 
zbudowana, stojąca frontem, nigdy dwóch pięt do | 
siebie nie zbliży, bo temu zawsze staną na zawa- | 
dzie kostki o siebie się opićrające; kierunek do go- 
lenia względem siebie jest u nićj ukośniejszy jak | 
u mężczyzny, z powodu większćj szerokości w bio- 
drach. Stopa więc musi być nieco więcćj na ze- 
wnątrz skręcona, а 2434 +62 niesposobność kobié- 
ca do prędkiego biegu, owéj ciała postawy w któréj | 
ona najmniej okazuje się powabna. 

Ażeby przykroić podeszwę, któraby odpowiada- | 
ła wszelkim warunkom chodu i stania, postąpić | 
należy w taki sposób: kreśli się linią a. 6. (f. 13), 


ا 


A 


Fig. 14. 


i 
Fig. 16. 


Fig. 15. 


na nićj odznacza się długość stopy, wziętą od tyłu 
pięty do końca wielkiego palca i rozdziela się tę 


długość na pięć równych części. Рош mierzy 


się cyrklem połowę szćrokości pięty c. 6. i zakrésla 
się łuk, mający odpowiadać zadniéj części pode- 
szwy na którćj ma się obcas umieścić. Następnie 
w końcu trzeciego przedziału linii a, b. to jest w pun- 
kcie f, albo nawet nieco powyżćj, jak to figura 13 
wskazuje, prowadzi się linią g. h, prostopadłą do a.b. 
i па nićj odkrésla się szórokość nogi, wzięta w po- 
przek od nasady małego palca, ale w ten sposób, 
ażeby '/s 46] szerokości f. g. przypadała od wewnątrz, 
а “5 od zewnątrz, chociaż rzeczywiście linia f. g. 
powinna wyrównywać tylko połowie szérokosci 
wielkiego palca. W końcu z punktu g wyprowadza 
się linią g. i, równoległą do a. b. i otrzymuje tym spo- 
sobem punkta zasadnicze g.i. e. h. a. b. wedle których 
każdy rozsądny szewc nakrésli z pewną nawet ele- 
gancyą podeszwę zupełnie odpowiadającą celowi. 
Ażeby się jednak jeszcze zabezpieczyć со do jéj 
ksztaltu, stańmy pełną nogą na arkuszu papiéru 
i oznaczmy sobie ołówkiem jćj obwód. Zarys ten 
odpowie powyżej podanym zasadniczym punktom 
a skombinowawszy go z osiągniętą przez wymiar 
formą podeszwy, będziemy mogli uczynić ją kształ- 
tniejszą i wygodniejszą. Wtedy wypadnie ona 


| mnićj więcćj tak, jak to figura 14 wskazuje, linia 


chodu e. d. jest w niéj uwzględniona, a jeżeli sie na 
figurę 15 porównawczo zapatrzymy, to poznamy 
łatwo, iż cała konstrukcya głównie do tego się od- 
nosi, że się część przednia podeszwy na wewnątrz 
przekręca, przez co się i jćj mostek nieco na we- 
wnątrz przegina. 

Obcas u obuwia jest bardzo potrzebny, oszczę- 
dza on bowiem znacznie pracy mięśniom łydkowym 
w chodzeniu i jest doskonałym „środkiem ochron- 
nym od rychłego zmęczenia, ale pod warunkiem 
jeżeli nie będzie ani zawazki, ani zawysoki. Za- 
wązki od dołu wymaga ciągłćj baczności i pracy, 
na nierównym mianowicie bruku, ażeby się stopa 
na boki nie przekrzywiała; zawysoki zaś zsuwa ją 
ku palcom, zgina je a nawet przez, długie użycie 
koszlawi. Wysokie obcasy tę mają także niedo- 
godność, że przy nich łydka wątleje i coraz bar- 
dziéj zanika, a ztąd tóż kto raz do nich przywyknie, 
to bez ich pomocy nader prędko się męczy ichodo- 
wi podołać nie może. Wysokie obcasy nadają 
nadto bardzo niepewną ciału naszemu podstawę, 


| zmuszają bowiem do podawania się w tył, ażeby 
| się prosto utrzymać, a to znów nadzwyczaj mięśnie 


grzbietu utrudza i zmusza nas do wystawiania na- 
przód brzucha, co w wielu razach wcale niepoka- 
ing narzuca ciału naszemu postawę. Że zaś im 
wyższy jest korek, tém trudnićj jest chodzić, mając 
palce zwrócone w pole, czyli przy tak zwanćj piérw- 
szój pozycyi, powstaje więc ów chód niezgrabny 
i owe wyrzucanie kolanami sukni damskich na- 
przód, które przy obecnéj mianowicie modzie nie- 
słychanie szpeci. Zawysokie korki wywierają tak- 
że wpływ niemały i na układ twarzy, gdyż poda- 
jąc ciało w tył, potrzeba, ażeby się prosto utrzy- 
mać, brodę na dół opuścić koniecznie, a wzrok 
wtedy z pode brwi wychodzi, powieki roztwićrają 
się nadmiernie a całe wejrzenie przybićra wyraz 
obawy i podejrzliwości. 

Bardzo mi przykro, jeżeli niejedna ze zwolenni- 
czek wysokich obcasów zauważy, że obraz ten 
wcale niepowabnie wygląda; ale cóż robić? fizyolo- 
gia w grzeczność się nie bawi, mówi prawdę i od 
praw na których się opićra -ani na włos odstąpić 
nie może. Modzie wolno dla swego kaprysu lek- 
ceważyć wrodzony wdzięk ruchów kobićcych, ale 
zdrowy smak estetyczny nigdy nie przyzna, aby 
miało być pigkném to, co jest nienaturalne, wymu- 
szone i skoszlawione. 

Przyszwa w obuwiu powinna być miękka, moc- 
na i z łatwością parę z pocącćj się nogi przepu- 
szczać, a to tóm więcćj, im większa jest do pocenia 
skłonność. Skóry lakierowane, z powodu właśnie 
swojćj nieprzepuszczalności, najgorszym są na 
przyszwy materyałem. Unikać ich powinni mia- 
nowicie mężczyźni młodzi, mający płeć delikatną 
ido otyłości skłonni, którzy zazwyczaj mocno się 
pocą. Noga zamknięta w takiém nieprzenikliwém 
obuwiu, oblówa się wilgocią, która rozmiękcza 
obficie na nićj zebrany naskórek; ztąd owe шевіу- 
chanie prędkie u niektórych osób brudzenie się 
pończoch letnią mianowicie porą, przy zaniedbaniu 
codziennego przynajmnićj nóg mycia i zmiany bie- 


lizny, oraz woń nieprzyjemna. 2484 tóż wynika 
wielka do nagniotków skłonność a przytém łatwość 
zaziębienia nogi, gdyż rozpatrzona i zwilżona, anad- 


to pokryta czarną połyskującą powłoką, nader | 


szybko ciepło z siebie wydaje. Osoby do potu 
nóg skłonne powinny nosić letnią porą prunelowe 
lub sukienne obuwie, a przytém bardzo przestrze- 
gać czystości. Przy 16) ostrożności wszelkie prosz- 


ki i wody do obmywania polecane przeciwko cu- | 


chnącym nóg potom są jaknajzupelniej zbyteczne. 
Zauważyć 462 należy, że nader przykra ta wada, 
о której dawnićj tyle pisano, gdyż była rzeczywi- 
ście częstą, przestała być już obecnie towarzyską 
plagą, z powodu nierównie lepićj niż dawnićj ob- 


myślanego wązkiego obuwia, a powtóre z powodu | 
ochędóstwa bez porównania więcćj dziś przestrze- | 
ganego, pomimo że starzy gdéracze uznać tego | 


nie chcą na korzyść tegoczesnéj generacji. 


Miara na przyszwę, jaką zwykli brać szewcy, | 
w ogólności jest racyonalna, wartoby tylko aby | 


każdy wymiar brany był podwójnie, raz przy 


podniesionéj do góry nodze, jak to zwykle się | 
dzieje, a drugi raz na nodze mocno stojącćj na | 


ziemi, i ażeby liczebna wartość obudwu brana by- 
ła pośrednio, w przecięciu. 


Oszczędziłoby się | 


tym sposobem potrzeby tak zwanego rozchodze- | 
nia nowego obuwia, które przy grubym mało nad- | 


dajnym przyszwowym materyale, trwa nieraz tak 


długo że obuwie dopiéro wtedy staje się dogo- | 


dnóm, gdy się już szarzać zaczyna. 


NEKROLOGIA PÓŁROCZNA. 


|na r. 1824 w Bydgoszczy. 


| rolowi Neyowi, który wielki wpływ na )6) umysł | 
| wywićrał. 


1. Karol Dombrowicz, obywatel ziemski w powie- | 
cie maryampolskim, zasłużony przedsiębierca płó- | 
ciennictwa krajowego umarł w 27 grudnia 1871 г. | 
On to rozbudził pomiędzy ludem w swojćj okolicy | 


zamiłowanie przemysłu rolniczego, zachęcając go 


do uprawy Inu nad Niemnem, a widząc, że prze- | 
mysł ten nietylko ludowi wiejskiemu materyalne | 
przynosi korzyści, ale może być pożytecznym | 
i w 000106] ekonomii kraju, przedstawił w r. 1839 | 


rządowi projekt uprawy lnu i przeróbki onego, 
skutkiem czego otrzymał od rządu w wieczyste 
posiadanie folwark emfiteutyczny Dobrowola w po- 
wiecie maryampolskim i pożyczkę skarbową na za- 


| nauczycielem religii w Poznaniu a późnićj w Trze- 


łożenie fabryki i warsztatów Inianych. Umiejętnie | 
prowadzony zakład Dombrowicza zyskiwał meda- | 


le na wystawach krajowych i zagranicznych za 
wyroby płócienne, a w roku 1862, na wystawie 


pewszechnćj londyńskićj, wyroby z fabryki Dom- | 
browicza pochodzące taką zyskały wziętość, iż wy- | 
stawca onych mianowany został honorowym wice- | 
prezydentem Towarzystwa zachęty sztuk i prze- | 
myslu w Londynie. 5. p. Dombrowicz, na usilne 


nalegania redakcyi Gazety rolniczćj, napisał roz- 


prawę: Uprawa lnu nad Niemnem, i takowa w r. | 
| niegdyś dyrektor orkiestry teatru Rozmaitości. | 
| Kompozycye jego muzyczne przed 20 przeszło la- 


1864 w téjze gazecie wydrukowaną została. 

2. Dr. medycyny Jan Kulesza umarł dnia 10 
stycznia 1872 r. we wsi Siemieniu w powiecie ra- 
dzyńskim. Urodzony na Litwie r. 1799, w uni- 
wersytecie wileńskim ukończył nauki w r. 1821, 


poobronie rozprawy ,,О suchotach pluenych“ otrzy- | 


_ mał stopień doktora medycyny. 


Następnie w ce- | 


lach naukowych podróżował po Europie, a po osie- | 
dleniu się w Warszawie, oddał się praktyce lekar- 
skićj. Przez lat kilka przewodniczył Towarzystwu | 


lekarskiemu warszawskiemu w charakterze prezesa 
i sześć lat był pamiętnika jego redaktorem. Na 


| wał pod pseudonimem John of Dycalp; był tłuma- 


krótki czas przed śmiercią Kuleszy, kołedzy jego | 


obchodzili 50-letni jubileusz jego zawodu. 
cholerę azyatycką, grasującą w latach 1881, 1836 


Opisał | 


11837; przełożył także dzieło dra Fabrycyusza | 


„O kuracyi zimną wodą* i był współpracowni- 
kiem Encyklopedyi powszechnéj Orgelbranda. 

8. We Lwowie umarł w dniu 13 stycznia 1872, 
mająć lat 71, Maksymilian Zelkowski agronom. Za- 
wód swój rozpoczął jako profesor szkoły rolniczéj 
w Grignon, a gdy za staraniem Towarzystwa go- 
spodarczego galicyjskiego otwartą została w Du- 
blanach szkoła rolnictwa, Żelkowski opuścił Fran- 
oya, niosąc swe siły i wiadomości w ofierze nowe- 
mu zakładowi. Z pism jego znany jest: „Nowy 


| teusz w przemianach;* „Може opowiadania ;* | 
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ekonom wiejski, czyli szkoła porządnego wykony- 
wania głównych robót w roli i t.d.“ (Kraków, 
1854 r.) 

4, Adam Poniatowski, były obywatel gubernii 
wołyńskićj, zakończył życie dnia 25 stycznia 1872 
r., mając lat 69. Z młodości poświęcił się pracy 
naukowćj w zawodzie technicznym i słuchał nauk 
przyrodzonych i kameralnych na kilku zagranicz- 
nych uniwersytetach, gdzie podobno dostąpił naj- 
wyższych akademiekich godności. Tak usposo- 
biony oddał się z zamiłowaniem pracy jako rolnik, 
a jego gospodarstwo należało do wzorowych. Szko- 
ły Thaer'a uczeń i sam czyniąc doświadczenia i ba- 
dania nad życiem roślin i zwierząt, zgłębił naukę 
Liebiga, a jéj znaczenie w zastosowaniu do gospo- 
darstwa wiejskiego umiał ocenić. O ile wiadomo, 
pozostawił w rękopiśmie obszerne oryginalne dzie- 
ło: „O sposobach gospodarowania w kraju na- 
szym.‘ Przed dwoma, laty umieścił w Gazecie 
Polskićj artykuł „О użytkach leśnych.'* Pisywał 
także do Gazety rolniczej. 

5. W Dreźnie umarł dnia 1 lutego 1872 r. Bo- 
gumił Dawison słynny artysta dramatyczny, War- 
szawianin, w 53-cim roku życia. Życiorys jego 
umieszczony był w Tygodniku Illustrowanym 
N. 215 seryi П. 

6. W Poznaniu zmarła d. 6 lutego b. r. Marya 
Springerówna, znana w poetycznćj literaturze pol- 
skiéj pod pseudonimem Maryi z Gniezna, urodzo- 
W r. 1849 wydała 
w Gnieźnie wiązankę utworów poetycznych po- 
święconych swemu nauczycielowi dr. filozofii Ka- 


Później dla chleba poświęciwszy się | 
innemu zawodowi, zaprzestała pisać i tylko czasa- | 
mi odzywała się okolicznościowo. 

7. Jakub Waga, b. inspektor szkół łomżyńskich, 
botanik, zakończył życie w Łomży dnia 23 lutego 
1872 г. Życiorys jego podaliśmy w п. 224 seryi 
П naszego pisma. 

8. Ks. Aleksy Prusinowski, proboszcz w Grodzi- 
sku (w w. księztwie poznaúskiém) umarł tamże 
dnia 14 lutego 1872 r. Urodzony w Gostyniu, po- 
biéral nauki w Lesznie, a w Poznaniu ukończył 
gimnazyum; następnie udał się na uniwersytet 
w Berlinie, i tam otrzymał stopień doktora filozo- 
fi. W roku 1845 wyświęcony na kapłana, był 


mesznie. W roku 1847 został mansyonarzem i ka- 
znodzieją kolegiaty św. Maryi Magdaleny w Po- 
znaniu. Š. р. Prusinowski był redaktórem „Ty- 
godnika katolickiego.“ Od roku 1858 pełnił obo- 
wiązki proboszcza w Grodzisku. Brał także udział 
w życiu publicznóm i kilkakrotnie był deputowa- 
nym na sejm pruski. . 

9. Dnia 15 lutego 1872 r. umarł w Warszawie 
Julian Bayer, uczony matematyk. Życiorys jego | 
zamieściło hasze pismo w N. 220 seryi П. 

10. W m. marcu 1872 г. umarł Adam Sturm, 


ty bardzo były popularne, zwłaszcza mazury | 
i walce. Wielu także uezniów Sturm wykształcił, | 
a między nimi młodszego brata słynnego dziś Izy- 


dora Lotto, który także już ubiega się o sławę | 
piérwszorzednego skrzypka. 

11. Placyd Jankowski, doktór teologii, umarł 
11 marca 1872 r. we wsi Zyrowice, w gub gro- 
dzieńskićj. 5. p. Jankowski, urodzony w roku 
1810, zajmował się literaturą; prace swoje wyda- 


czem kilku dzieł dramatycznych Szekspira, Gúthe- 
go i Manzoniego, a wspólnie z I. J. Kraszewskim | 
napisał: „Powieść składaną.'* (Wilno 1846 r.) | 
Znaczniejsze jego powieści są: Zaścianek;* „Kilka | 
wspomnień uniwersyteckich; „Pisma przedślubne | 
i przedsplinowe;,, „Anegdoty i fraszki doznanćj 
usypiajacéj własności;* ,,Brat i Siostra, obrazek 
dramatyczny Göthego,“ przekład; „Chaos, szczyp- 
ta kadzidła cieniom wierszokletöw od Witalisa Ko- 
mujedzie;“ „Chwila,“ opowiadanie; „Doktór Pan- | 


„Opowiadania;'* Opowiadania wićrszami;* ,,Osta- 
tni upiór w Belhradzie, dosłowny wyciąg z kro- 
niki czeskićj w. XVE“ „Pamiętniki Elfa;“ ,,Prze- 


czucie“ komedyjka; „Sędzia Pienigzek“ impro- 
wizacya; „Uczucia chrześciańskie, podług Wie- 
landa;* „Krynice ze wspomnień i gawęd z 80- 
ba samym;* „Puste kobiéty,“ komedya 2 Szekspi- 
ra, przekład z angielskiego; ,, Północna godzina, 
z tegoż; „Rozalia Szajner i Szarmycel'* umieszczo- 
пе w Ondynie; „Życiorys Arciszewskiego“ w Ra- 
degaście. Poezye swoje umieszczał w Ateneum 
Kraszewskiego. 

Pseudonim „ John of Dycalp“ składa się z jego 
imienia Placyd na odwrót, zamienionego w na- 
zwisko, a imię z nazwiska jest utworzone. 

12. Władysław Dudrewicz, syn Jana doktora me- 
dycyny w Warszawie, urodził się w Warszawie 
1835 r. Po ukończeniu nauk w b. gimnazyum re- 
alnóm tamże, poświęcił się formacyi, a po otrzy- 
maniu w roku 1857 stopnia magistra, udał się na 
fakultet paryzki, gdzie przez lat 2 studyował wy- 
łącznie chemią, przy sławnym profesorze Boussin- 
gault. Powołany wr. 1859 na profesora chemii 
rolniczćój w b. instytucie gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w Marymoncie, wykładał tam tę nau- 
kę; po utworzeniu. zaś instytutu politechnicznego 
у Nowéj Aleksandryi (Puławach) mianowany był 
profesorem chemii i rozpoczął wykłady; ale gdy 
instytut ten nie rozwinął się, Dudrewicz powołany 
został do Warszawy, na profesora nadzwyczajnego 
przy Szkole glównéj. W r. 1869 instytut pulaw- 
ski otrzymał nową organizacyą na prawach uni- 
wersytetu i Dudrewicz stale zamianowany został 
przy nim profesorem. Podczas niedługiego poby- 
tu tamże, obok wykładu, podjął także starania 
około urządzenia laboratoryów i gabinetów jego 
nauki dotyczących, co tak dalece podkopało jego 
zdrowie, że w końcu r. z. ciężko zachorował. Sta- 


|rania lekarskie przyprowadziły go wprawdzie do 


zdrowia, ale niezaniechanie prac chemicznych 
sprawiło powtórzenie się choroby i śmierć, nastą- 
pioną dnia 17 marca 1872 r. 

13. Stanisław Marszałkiewicz artysta malarz, 
umarł w Warszawie 22 kwietnia 1872 r. w wie- 
ku lat 83. Życiorys jego i portret zamieszczony 
był w N. 231 seryi II naszego Tygodnika. 

14. Ludwik Suchodolski, b. uczeń b. instytutu 
agronomicznego w Marymoncie, zakończył życie 
dnia 25 kwietnia 1872 r. w Warszawie. Wyso- 
kiéj nauki, rzetelnéj pracy, a przytém wielkićj 
skromności, był od wielu nieprzerwanie lat człon- 
kiem i współpracownikiem redakcyi Gazety rol- 
niczéj. Do prac jego na polu piśmiennictwa rol- 
niczego należy między innemi wydawnictwo ,,Ka- 
lendarza rolniczego,“ którego był redaktorem. 

15: Dnia 27 maja 1872 r. umarł w Warszawie 
Stanisław hrabia Kossakowski, Szczegółowy życio- 


| rys jego wydrukowaliśmy w N. 237 i 238 seryi II 


Tygodn. Illustrow. 

16. W Krakowie 27 maja 1872 r. umarł książę 
Jerzy Lubomirski. W numerze 236 seryi II nasze- 
go Tygodnika umieszczony jest portret i życiorys 
zmarłego. 

17. Dnia 4 czerwca 1872 umarł w Warszawie 
Stanisław Moniuszko, w wieku lat 52. Portret jego 
i życiorys umieścił Tygodnik Illustrowany w N. 
233 seryi П. 

18. Adam hrabia Potocki zakończył życie 15 czer- 


| уса 1872 r. w majętności swojej Krzeszowicach 


pod Krakowem. Obszerny jego życiorys wkrótce 
podamy. 

19. Wacław Ritschel budowniczy, przeżywszy 
lat 78, zakończył życie dnia 16 czerwca 1872 r. 
w Warszawie. Pomiędzy budowlami wykonanemi 
podług jego planu, jest przerobienie fasady pałacu 
Kazimirowskiego i przebudowanie pałacu Saskiego. 

20. W Krakowie umarł dnia 25 czerwca 1872 
r. Ludwik z Poradowa Rulikowski, b. poseł na sejm 
i sędzia pokoju, spadkobierca obszernych dóbr 
w Lubelskiem i w gub kijowskićj. Jako lubownik 
astronomii, obdarzył uniwersytet jagielloński boga- 
tym zbiorem przyrządów astronomicznych i fizy- 
cznych, z teleskopem oraz biblioteką. 

21. W dniu 26 czerwca 1872 r. umarła w War- 
szawie Sabina z Gostkowskich Grzegorzewska literat- 
ka. Życiorys jój wraz z wizerunkiem wkrótce 
w Tygodniku wydrukujemy, 


ў — Дозволено Iexsypow.—Nakladem i drukiem 7. Ungra, ulica Nowolipki Nr. 2406. —Za redaktora F. Sulimierski. 


` Redakoya przy ulicy Nowolipki, w domu Józefa Ungra, Nr. 2406. 
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POŻEGNANIE 
PRZY ZŁOŻENIU MOICH DOKUMENTÓW W ARCHIWUM AKAD. 


= tech Cię ten obraz bynajmnićj nie smuci; 
3 Łabędź przed zgonem, powiadają, nuci: 
Ja wcześnićj, zanim spocznę pod tym głazem, 
Żegnam Cię wierszem — chowaj go z obrazem; 
ilekrotnie spojrzysz nań przez chwilę, 


Wspomnij zmarłego przyjaciela mile. 


Długo żyłem i różne odgrywałem role 

W współczesnych komedyantów rozmaitém kole. 
Nie do mnie sądzić, jakim każdy z nich był graczem, 
Ami oceniać widzów o moich grach zdania: 

Mnie surowy rachunek zmusza do wyznania, 

Żem w oczach Pana sceny był wszędzie partaczem; 
Że zatem mimo długie w służbie Jego lata, 

Żadna lub bardzo licha czeka mię zapłata; 

Chyba, że Pan uwzględnić raczy szczerą wolę, 

Z jaką sobie zadane odgrywałem role, 

Składam tutaj wszelako zbiór aktów dość liczny, 
Który wiernie przedstawia mój żywot publiczny; 
Ale sobie bynajmnićj pretensyi nie rości, 

Jakoby wielkićj była treść jego wartości. 

Jestto plon z różnćj gleby i różnego ziarna, 

Które skrzętnie zbierała praca nieraz marna; 

A którego zwątlone długim wiekiem siły, 


Oczyścić z mnogićj plewy już nie dozwoliły. 


Składam go głównie w celu, niech świadectwo даје, 
Jakie miałem zasady, chęci, obyczaje; 

Tudzież o: moich losach w tćj szkolnej podróży, 
Odbywanej wciąż prawie wśród spólecznéj burzy, 
W kraju nibyto wolnym 1 niewolnym razem: 
Albowiem republika niepodległą zwana, 

Ulegała trzem wolom 'trojakiego pana, 

Dopóki nie przestała 'żyć za ich rozkazem. 

Gdyby zresztą nie zdał się na nic Głównej. szkole, 
To niech cicho butwieje skryty w ciemnój skrzyni, 
Jak zwierz przedpotopowy 'w skalistéj jaskini, 

I niechaj go swobodnie spożywają mole. 

Ja zaś na tem skończywszy urzędowe sprawy, 
Oczekuję już odtąd co chwila z tęsknotą, 

Kiedy nitkę zbyt długą skróci Parka Klotho, 

A stary Charon ducha wpuści do swćj nawy, 

By go przez Styks przeprawił do lepszćj gospody. 
Tam on zaraz wychyli dzban Lethejskićj wody, 

I wypłucze z pamięci wszystko co się działo, 

Jak długo zamieszkiwał zmarłe swoje ciało. 
Poczem niby odrodzon i w nowéj odzieży, 
Rozpocznie życia swego dramatu akt świeży, 

I odegra па nowćj scenie taką rolę, 

Do jakićj się uzdatnił na ziemskim padole: 

Gdyż w porządku natury nie uchodzą skoki, 
Gdzie stanął, odtąd zacznie stawiać dalsze kroki. 
Skoro zaś już zakończy i ten akt powtórny, 

lo będzie musiał znowu zaciągać koturny, 

I wędrując, chociażby przez wieków Aeony, 
Zmieniać wciąż role, sceny i zużyte szaty, 
Dopóki nie zdobędzie mistrzowskićj korony, 


Strojnćj w prawdy, dobroci i piękności kwiaty. 


> 


5% 


I wtedyto «dopiero duch człeczy podoła 

Przywdziać strój i grać rolę bożego anioła. 
Zegnami Cie; więc tymczasem zacny przyjacielu, 
Zanimusięj obaczymy! ur świetnego; celu. 


Tam odnowimy przyjaźń, która nas związała, 


Kiedy jeszcze gliniane dźwigaliśmy cała. 


Boć duch siły miłosnćjowraz: z 'glinąvnie grzebie, 
Ona władarzarówno ma жетісі «w niebie: 

А jako» tutaj ludzi między sobą brata, 

Tak tam. wiąże anioły 2 мой Ojca świata; 
Który go stworzył tylko z miłości natchnienia, 


I w піс) otwarłrzdrój szczęścia dla swego: stworzenia. 


Dr. М. J. Brodowicz. 


Kraków dnia 145Gzeryca;1045| r. 


